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DZIĘKUJEMY. 

Epoka atomowa 

WIEK ZŁOTY CZY APOKALIPSA? 

Produkcja energii dającej się użytkować drogą rozbicia 
~tomu jest od roku 1951 faktem dokonanym. Rozprowadzenie 
I zastosowanie tej energii, pomnożenie i rozbudowanie atomo­
wych centrali energetycznych może spowodować wielkie przesu­
nięcia w technicznym arsenale ludzkości, przesunięcia, które nie 
pozostaną bez wpływu na życie społeczne. 

Tym niemniej nie należy brać zbyt dosłownie komunikatów, 
przesadnych artykułów w prasie, nawet i komentarzy co uczeń­
szych specjalistów, a cóż dopiero puszczać wodze fantazjom, 
zbyt pochopnie wskrzeszającym nadzieje na bliski "wiek złoty". 

Zostawmy lepiej wszelkie zapowiedzi "stopienia lodów bie­
guna" lub ,klimatyzacji pustyń" redaktorom rozmaitych "po­
wieści naukowych". Mają oni zresztą na tyle pojęcie o geofizyce, 
aby zdać sobie sprawę jak opłakane w skutkach mogłyby się 
okazać podobne przedsięwzięcia. 

Astronautyka za to - i to się wydaje znacznie realniejszym 
Pomysłem - znajdzie z pewnością w stosie atomowym siłę na­
pędową, zdolną wyrwać jej rakiety ze strefy przyciągania ziem­
skiego. I to liczyć się jeszcze należy z faktem, że naszemu księ­
życowi gotów przybyć sztuczny satelita do kompanii. 

CZY E l ERGIA ATOMOWA POCIĄGNIE ZA SOBĄ 
REWOLUCJĘ W TECHNICE? 

Jakież są jednak zmiany faktyczne, możliwe do przewidze­
nia na krótką metę, które energia atomowa przyniesie światu? 
Istnieje obecne tendencja wśród filozofów (oraz lubiących się 
przelicytowywać polityków), aby dz i elić drogę ewolucji ludzko­
ści na ery odrębnych cywilizacji, zależnie od form przemysłu, 
k~óre wywarły pewien określony wpływ na życie społeczne, orga­
~l1zację polityczną, sposób myślenia, a nawet sztukę ludów, ma­
Jących je \\' zastosowaniu. Schematy te, odbitki wiecznie od-
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radzającego się mitu o erach ludzkości, przyswojone przez mate­
rialistyczną filozofię czasów obecnych, tak bardzo przylgnęły do 
naszego mechanicznego sposobu myślenia, że oto przyobiecano 
nam "erę atomową". Jedna wątpliwość: będzie to dobra czy zł~ 
era? Ci, którzy spodziewają się, że dobra, zapowiadają juz 
"przewrót w technice", podobny temu jaki przyniosło zastoso­
wanie pary czy elektryczności. 

Zaznaczmy przede wszystkim, że i tu mamy do czynienia 
z tanią i popularną wersją pojęć, którym brak ścisłości. Historia 
techniki jest pod tym względem znacznie bardziej powściągliwsza 
od historii "cywiłizacyj". 

Trzeba było szczególnych badań, jakie przeprowadził Le­
fevre des Noettes, aby wykazać znaczenie trzech prawdziwych 
"przewrotów technicznych", które miały miejsce pierwszy w cza­
sach prehistorycznych, pod koniec epoki neolitycznej, na skutek 
oswojenia zwierząt pociągowych i roboczych, a drugi w XIII 
wieku (na zachodzie Europy) dzięki rozpowszechnien iu młynóW 
wodnych, które umożliwiły rozwój produkcji żelaza w sztabach 
i płytach. 

Ta druga rewolucja przemysłowa pozwała nam na dokład­
niejsze umieszczenie w czasie trzeciej, która zaszła w wieku 
XVIII-ym. Spowodowała ją maszyna parowa, dostarczając ener­
gii ośrodkom przemysłowym, dla których od tej pory głównym 
zagadnieniem przestał być surm ... iec, łatwy już do rozprowa­
dzenia po całym technicznie zorganizowanym obszarze, ale od­
powiednia ilość sily roboczej, potrzebnej dla uruchomienia fa­
bryki. 

Zapowiadano na wiek XX-ty nowy przewrót techniczny na 
skutek upowszechnienia energii elektrycznej. Ten spalił na pa­
newce. Nic nie spra\vdziło się z tego, co nam obiecywano na 
polu techniki : powrót do rękodzielnictwa, praca chałupnicza, 
przeniesienie się przemysłu na wieś, zmechanizowanie robót rol­
nych, stworzenie nowych ośrodków przemysłowych, itd. Upo­
wszechnienie elektryczności zmieniło warunki życia człowieka? 
ale na społecznej strukturze przemysłu nie odbiło się wcale. Juz 
pierwsza z tych zapowiedzi wystarczy, aby wykazać iluzorycz­
ność pozostałych: elektryczność miała być źródłem energii - t~­
nim. Tymczasem, gdy przyszło co do czego, okazuje się, ze 
jest bardzo droga. 

Przesyłanie prądu elektrycznego na odległość jest bowie~ 
bardzo kosztownym przedsięwzięciem. \Vydajność zmniejsza s~ę 
szybko gdy odległość przekracza 500 kilometró\\". Zastosowanie 
transformatorów o prądzie zmiennym wysokiego napięcia (zOO 
tysięcy wolt) na liniach transmisyjnych na dalekie odległości po­
zwoliło wprawdzie zmniejszyć średnicę kabli, ale na miejsce tego 
przyszła konieczność skrupulatnej izolacji, co znów zmusz~ d<! 
zawieszania przewodów na wysokości wielu metrów od ZIemI 
i użycia potężnych pilonów metalowych. Francja i nglia ze 
swoimi liniami na 600 kilometrów stoją zdaje się u granic, poza 
którymi przekazywanie elektryczności przestaje się obecnie opla-
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cać. Równie drogo wypada dzisiaj dostarczenie węgla poszcze­
gólnym ośrodkom, co zaopatrzenie ich w elektryczność przewo­
dami wysokiego napięcia. Ten paradoks zaambarasowałby elek­
tryków z lat 1910. 

Tutaj to właśnie zastosowanie siłowni atomowych może 
okazać się pod pewnym względem korzystne: zakwalifikują one 
Wreszcie muzeum utopijnych pomysłów - projekty przewodów 
wysokiego napięcia, przewidywanych (mimo wszystko) na odle­
~łości od trzech do pięciu tysięcy kilometrów, które w wyobraźni 
Inżynierów z 1910 miały zasnuć świat napowietrzną siecią. Kru­
chość podobnych sieci, ryzyko przeróżnych wypadków tak we­
wnętrznych jak zewnętrznych, kazały odłożyć na bok tego ro­
dzaju plany. 

Należy zachować zresztą dużą rezerwę w stosunku do sta­
tystycznie udawadnianych wniosków rozmaitych projektodawców. 
kalkulacje ich nie zawsze są bezinteresowne i często służą za 
POkrycie dla niektórych "wielkich robót", przynoszących ko­
rzyść nie tyle spożywcy, co technikom, zatrudnionym \V tej 
branży. 

Tym niemniej liczyć się należy z faktem, że w krajach wy­
soko uprzemysłowionych zapotrzebowanie na energię podwaja 
się co dwadzieścia lat. \V tym rytmie wszystkie kraje, nawet te, 
które dzisiaj z łatwością pokrywają swe potrzeby, wpadną w de­
ficyt w roku 1960. 

Oczywiście rozbicie atomu mogłoby przy\Yrócić energii ciepl­
nej wyższość, którą częściowo zabrała jej energia wodna, a za­
razem uwydatnić \V szczególny sposób niezależność tej formy pro­
dukcji, podczas gdy druga stale jest związana z warunkami geo­
graficznymi. 
. \Vadą siłowni cieplnej jest to, że nieustanie potrzebuje pa-

Inva. Do naładowania stosów atomowych na trzy do sześciu mie­
sięcy wystarczy ilość "paliwa" nie przekraczająca paru ton, to 
znaczy łatwa do przetransportowania gdziekolwiek. 

Tym niemniej zastosowanie energii atomowej jako siły do­
datkowej (lub nawet zastępczej, czy głównej) zależne jest od bar­
dzo skomplikowanego układu warunków, które ulegają zmianie 
w zależności od kontynentu czy kraju. ależałoby rozpatrzeć 
Wszystkie możliwości pod wszystkimi możliwymi kątami, a do­
piero potem przystąpić do szkicowania w przybliżeniu jej przysz­
łości. 

HISTORIA JED. EGO ~IETALU : DRA . 

Hi toria uranu, głównego źródla energii atomowej, za łu­
guje, by na nią rzucić okiem. \\'yróżnia się ona osobliwością 
spośród w zystkich innych epizodów podboju świata mineral­
nego. Technologia i socjologia znajdą \\' niej wątek do nowych 
\\ niosków I nie pozbawionych humoru. 

Poszukiwanie, odkrycie, stosowanie innych metali odbywa-
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ło się w historii drogą zwykłą i ciągłą, bez wyskoków. Chr?no­
logia takiego na przykład żelaza, od chwili gdy odkr~to ]eĘ"o 
właściwości, pod koniec epoki bronzu, nie ma prawIe .lu~1 : 
nigdy nie zaprzestano używać go i doskonalić metod wytaplama, 
wachlarz jego użyteczności w rozmaitych dziedzinach stale r?ś­
nie. Mniej więcej tak samo przedstawia się sprawa wszystkIch 
surowców, których technika wciąż się ulepsza i którymi nikt 
nie gardzi, chyba, że odkryte zostanie jakieś nowe, lepsze ciało 
zastępcze. . 

Z uranem inna historia. Od początku do końca Jest ~n 
wybrykiem w podboju świata minerałów. Pierwsze jego zło~.a 
odkryto w czeskim Jachimowie, o parę kiloI?etró~ o~ S.aksonu. 
Góry Harcu, rozsiadłe po obu stronach gramcy NIemIec I Czech, 
stanowią skomplikowaną całość geologiczną, obfitującą w prze­
różne żyły kruszcowe. Od XII wieku kopano tam cynę, ołów 
i srebro. Później natrafiono na kobalt i metale ziem rzadkich. 
Ale od średniowiecza aż po czasy ostatnie Saksonia i Czechy 
eksploatowały głównie cynę i srebro, które stanowiły wielkie b~­
o-actwo tych krajów. Bita moneta Cesarstwa pochodziła z Jachl­
~10wa, stąd nazwa jej joachimsthale1', uproszczona na thale~, 
talar. Anglicy ochrzcili tym mianem wszystkie monety cesarskIe 
i hiszpańskie, będące w obiegu w ich posiadłościach kolonial­
nych. Przekręcony talar stał się dolarem i ustalił swą wartośĆ 
według piastra, zawierającego duży procent srebra. W 1782 
stał się oficjalną walutą Stanów Zjednoczonych. . 

Spośród rozmaitych składników kruszcowych rudy z Jachl­
mowa, Klaproth, w końcu XVIII wieku, wyodrębnił pewie~ 
tlenek i nazwał go ;, U ranem". Tlenek ten objawił właściwoścI 
ceramiczne: barwił szkliwo na kolor żółto-zielonkawy. Od tam­
tej pory znalazł on zastosowanie przy wyrobie szkieł czeskich 
i saskiej porcelany. W 1842 Peligot wydobywa czysty metal 
z tlenku uranu. Jak dotąd nic nadzwyczajnego. Historia XIX 
wieku roi się od podobnych odkryć. Tablica pierwiastków wzbo­
gaciła się w ciągu stu lat o blisko 60 nowych ciał, których zasto­
sowanie, jeżeli w ogóle może być o nim mowa, doszło do skutku 
dopiero ostatnio. . 

Uran jednak wszedł od razu w zakres zainteresowań at 
trzech kategorii techników: hutników szklarskich - dla s.wych 
właściwości barwniczvch, fotografów - dla pewnych naśwIetleń 
oraz elektryków. \V Ślad za Pluckerem (1860) szukali oni bowie:n 
sposobu wytwarzania zimnego światła za pomocą wyładowanIa 
elektrycznego w rozrzedzonym gazie. Zauważyli oni, że w ~ur: 
kach Pluckera wydmuchanych ze szkła uranowego, gaz ŚWIeCI 
szczególnym blaskiem (co znalazło najpierw zastosowanie w tea­
trze i fizyce rozrywkowej). 

Sądzone było, aby dopiero Henri Becquerel wykazał, że sole 
uranowe wysyłają promienie podobne do promieni Roen~g.ena 
(1896), dość silne by prześwietlić kliszę fotograficzną zawlnlę~ą 
w czarny papier. Od tej chwili doświadczenia z uranem mnozą 
się, aż po sensacyjne odkrycie Piotra i ~Iarii Curie-Skłodo"'-
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skiej (r8gB), którzy odkryli nowe, rzadkie ciało: rad. Uszedł on 
U:-vagi chemików, będąc we wszystkich fazach doświadczalnych 
nIerozłączny z uranem, co mu nie przeszkodziło być milion razy 
bardziej aktywnym od niego. Znana jest oszałamiająca kariera 
tego metalu dzięki jego własnościom leczniczym. 

Kopalnie J achimowa~ z których wygarnięto srebro, tworzy­
ły wiekowe zwaliska blendy; nazywano ją Pechblende, "blenda 
Smolista" (*), "pechowa" ... Odpadki te zawierały, jak się oka­
zało, metal tysiąc razy cenniejszy od złota. Uran znowu poszedł 
na śmietnik. Ubawić się można, czytając w pewnej encyklopedii 
technicznej (wydanej w roku 1941, a więc dziś jeszcze będącej 
\V użytku inżynierów i stanowiącej skądinąd obraz aktualnego 
stanu techniki) to sugestywne zdanie: 

"Uran w stanie metalicznym jest bezużyteczny: nie ma żad­
nego zastosowania w stanie czystym". 

. \V każdym razie fizycy nie zapomnieli tak całkowicie o ura­
nIe; w ich oczach miał on specjalny urok, gdyż na tablicy ciał 
prostych zajmuje miejsce szczególne, będąc 92-gim i ostatnim 
z pierwiastków naturalnych. 

OD PRODUKCJI DO L'ŻYTECZ TOSCI 

Pierwszy stos energetyczny skonstruował profesor Fermi, 
w ~hicago w roku 1942. Był to stos grafitowy o mocy teoretycz­
ne] 200. wat~w, która zl1żytkowana praktycznie, wystarczyłaby 
?o ośwletlellla dwu lub trzech lamp sy~nalizacyjnych, Twórcy 
jeg? chodziło tylko o wykazanie w sposób oczywisty i przekony­
WUjący, że rozbicie atomu może być ciągłym źródłem energii. 
Ąparaty kontrolne wykazały istnienie tej możliwości jeśli chodzi 
~ zwykły uran. Po udanym doświadczeniu aparat został roze-

rany. Drugim stosem użytkowym był C.P.2, skonstruowany 
\v. roku r943 - wciąż na podstawie zwykłego uranu i grafitu. 
~Iał on moc 2.000 watów. Na nim poczyniono pierwsze doświad­
Czenia z przegrodami ochronnymi. Następny z kolei to stos 
z Oak-Ridge o 2.000 kilowatach. Miał on na celu produkcję 
Plutonu, potrzebnego do zbrojeń atomowych i dlatego brak o nim 
d~nych. Następują dwa inne stosy tego rodzaju, które - podob­
n.le jak poprzednie - nie zużytkowywały wytworzonej energii 
CIeplnej, lecz ją rozpraszały. Przynajmniej jeden z nich zasłu­
gUje na wzmiankę: stos z Hanford, gdyż chłodzenie go za po_ 
mOcą wód Columbii podniosło temperaturę w dole rzeki o wiele 
stopni, co wskazuje jak olbrzymie są ilości ciepła, wytwarzane­
go tą drogą. 

Chronologicznie powstają C.P.] w Chicago, eksperymentalny 
o mocy 30 kilowatów; stos z Los Alamos, zwany "Kocioł" (maj 
191-1-), który pierwszy zastosowal płynne i półpłynne roztwory 
solt uranowych w miejsce zwykłego uranu (siarczany i azotany 
-------

(*) Tłumaczenie Marii Skłodowskiej. 
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uranowe w 15% U.233); drugi stos w Los.Alamos "Kleme~: 
tyna" (T946), na którym próbowano chłodzenie ~a pomocą rt~cl , 
s"tos w Brookhaven (1950) z uranem z\\'ykły~1, daHcy)o.OOo klio­
watów. Ten ostatni był wstępną próbą, mającą n~ wIdoku. zast~­
sowanie w przemyśle. Była nawet mowa o zuzy~kowamu W)­
twarzanej energii, gdyż chłodzenie przez wentylację wytwarzało 
stały prąd pov.'"ietrza o tempe0turze .3300 F. ,. . 

Od tej chwili doświadczenia przYJęły charakter wyraznIe ut)­
litarny . Dotychczas istniejące fabrykI plutonu pokry~'ały .p~trze­
by zbrojeniowe, zaś nowopowslałe stosy atom?we mlll:~y lUZ ty~­
ko na celu opracowanie warunków dostarczania energII cIeplneJ, 
co okazało się rzeczą osiągalną·. .. 

Należy jeszcze wymienić "Expenmental breeder .reactor 
(E.B.R.). Został on wykończony '~ roku 1951 .staramem Ko­
misji Energi Ato~o\\'ej w Idah? NI~ ty~o ze ple~ws~y \\'~'pro­
dukował faktYCZnie elektryczI?osć w Ilos~lach na.~aHcych S!ę ~o 
użytku, lecz przede wszystkIm pozwolIł na blIzsze. okresle01.e 
warunków technicznych i ekonomic~nych teg~ ~od:aJu produk­
cji energii. E.B.R. to już sto~ nie fIzyków a lOz)'meró\\'. . " 

N a nim właśnie przestudlo\\;ano proces zwany "Breedln~ 
(odnawianie paliwa), który polega na tym aby p:z), rozszczepl~­
niu uranu 235 wytworzyć - poza ~ot~zebnym cIepłem - takle 
ilości neutronów, by uran 238 przemIenić w pluton! a tor \\' uran 
233. Istota odnawiania pali':,a. polega na tym, z~ proces :02-
szczepiania ura~u 235 prZel~lenla uran 238 .l~b tez tor! znaJdu: 
jący się .w stosIe! w matenał. n?w~, równ.lez podlega]ą~y r~o 
szczepieniu, tak, ze w ,rezul~acle Jlośc mll:t.enału rozszcze~lalnet> e 
jest większa po zakonczenlu procesu mz była przed nim: A~ 
dokładniej rzecz biorąc stos ten ma tę zaletę. ze posługUje ~H" 
wprost uranem i naturalnym torem . R?,lę. chł?dzenia Speł01ły 
ciekłe metale (sód i potas), które przy WyJSClU mIały temperaturę 
6620 F. i zdolne były zapewnić ogrzewanie zwykłego kotła o wy­
sokim ciśnieniu. Turboprądnica, będąca końcowY!11 etape!11 urz'ł: 
dzenia, miała moc 230 kilowatów. Koszt całOŚCI wynosIł 3 mI 
liony dolarów. 

A:'IIERYKA SPOSOBI SIĘ 
DO PRODlJKCJI PRZEMYSLO\VEJ 

Niesłychanie wysoki koszt tak małej ilości energii nie jc~~ 
w stanie zahamować postępu technicznego. Produkcja enerf{11 
atomowej - jaka by nie b,ła jej cena - już dzisiaj przedstaWI~ 
dostateczne zalet" technicźne, aby użyto jej do określonych. c~­
lów. Przede Wsz)·stkim pozwala ona ograniczoną ilością palI" ~ 
produkować wielkie ilości. energii przez d.ługi .c~as. Oto d,la~z~~ 
następne badania z:1jęły SIę przys~os~)\vanlem Jej do, okręto\\ p ,I ' 
wodnych, których czas zanurze.n\a. I samo~zlelno~c zawsze b) ) 
ograniczon~ przymusc.1l1 od.nO\~·lcnla zapas~w pall\\·a.. . kO-

"Nautllus", Wynik usilnej pracy admIrała Hym.lO RIC 
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vera, spuszczony na wody 21 stycznia 1954 roku, ma starszego 
brata imieniem S. T. R. z Idaho, który "pływał" na lądzie przez 
prawie rok, na próbę. Jak się wydaje będzie on miał i liczne 
POtomstwo. Posługuje się uranem w stanie stałym (wzbogaco­
nym w uran 233), zwykłą wodą w charakterze zwalniacza neu­
tronów i elementu wymiany cieplnej, turbiną do napędu śruby 
okrętu i elektrycznością jako elementem rozdzielczym i przeno­
szenia energii . Stos, jego ochraniacze oraz maszyny kolejnej 
p.rzemiany energii stanową olbrzymi balast, ale przecież usunię­
CIe ołowianych akumulatorów i zbiorników płynnego paliwa wy­
~agrodzi to z nawiązką tak pod względem obciążenia jak i ob­
Jętościowo. Zlikwidowanie motorów cieplnych i akumulatorów 
P?zwoli \\" pierwszym rzędzie na pełnowartościowe wykorzysta­
nIe okretu. 

To -już nie będzie okręt mogący zanurzyć się pod wodę _ 
ale pr;m·dziwy OkT{!t podm!odny, który wcale nie musi wypły­
Wać na powierzchnię dla odnowienia zapasów, ani pod powierz­
chnię, by funkcjonować przy użyciu aparatu wydechowego 
"SchnorckJa" . 

Promiel1 zasięgu całkowicie zanurzonego " Tautilusa" się­
ga, jak mówią, wielu tysięcy mil morskich. Rysem typowo ame­
r~kańskim jest, by koordynować, jak tylko się da, badania tech­
nIki cywilnej z potrzebami wojskowymi. To wynik doświadczenia 
19 19 roku. Nie jest to na nasze europejskie podobiel1stwo, ideał 
Pal1stwa pacyfistycznego i zbrojnego zarazem, ale państwa, które 
POtrafi w możliwie najkrótszym czasie, przy użyciu najmniej­
Szego wysiłku, unikając wewnętrznych zaburzeń, dokonać samo­
:zutnie przestawienia przemysłu z produkcji wojennej na poko­
Jową i odwrotnie. 

\V tym podwójnym celu "Nautilus" wykorzystuje psychozę 
Ochrony morskiej, którą podniosły do ostateczności okręty pod­
\~odne "niewiadomego pochodzenia", nawiedzające stale od dzie­
SIęciu lat okolice wybrzeży atlantyckich, a nawet wody, które 
ZWykło się nazywać zwodniczo: "wodami terytorialnymi" . 

Chęć pokojowego zastosowania energii atomowej, jasno wy­
rażona w słynnym orędzu prezydenta Eisenhowera z 8 grudnia 
1953 roku, jeszcze wyraźniej przejawia się w praktyce przez po­
danie do wiadomości publicznej metod doświadczalnych, szeroko 
komentowanych przez naukowe i techniczne czasopisma, a także 
przez udzielenie przemysłowi pry,,·atnemu licencji na przepro­
\~adzanie doświadczeń nad produkcją energii. Państwo zapew­
nIło sobie wystarczającą ochronę tak przez magazynowanie ura­
nu, jak przez surowe odizolowanie ośrodków, w których roz­
SZCzepienie atomu traktowane jest wyłącznie z punktu widzenia 
\vYbuchu atomowego . 
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POTENCJAŁ ENERGETYCZNY 
STAN6W ZJEDNOCZONYCH 

Nie podobna (byłoby to zresztą zbyteczne) wymienić wszyst­
kich oSiągnięć o charakterze czysto przemysłowym, dokonanych 
w Stanach od lata 1953. Pool międzynarodowy, proponowany 
przez prezydenta Eisenhowera, poprzedzony został poolem we­
wnętrznym, stanowiącym układ między Państwem (reprezento­
wanym przez swoje władze federalne), uniwersytetami (które za­
chowały charakter prywatny) i licznymi towarzystwami przemy­
słowymi. Przemysł prywatny zdążył już stworzyć na 'własną rękę 
nie tylko stacje doświadczalne, ale prawie wszystkie elementy 
składowe wielkich siłowni atomowych. 

Tym niemniej Państwo zachowuje sobie prawo kontroli n~d 
zapasami uranu i wydzielania go dopiero wtedy, gdy będzie mIa­
ło pewność, że się nie ulotni (jak to już miało miejsce dzięki orga­
nizacjom szpiegowskim) na rzecz jego ewentualnych wrogów. 

W 1941 zapas uranu metalicznego Stanów nie sięgał 50 gra: 
mów. Wtedy była to, jak mówiliśmy, ciekawostka prac~:r:vnl 
fizycznej. W 1942 roku, odkąd bomba atomowa została ofIcJal­
nie oddana na warsztat i potrzebne fundusze przydzielone, pro­
dukcja metalu osiagnęła rytm 500 funtów dziennie. Cyfrę tę daw­
no zostawiono w tyle. Zapas uranu Stanów Zjednoczonych, jaką 
bv nie był tajemnicą otoczom', można szacować na setki ton· 
S·iłownie atomowe mogą rozbU'dowywać się w dowolnym tempie, 
w każdym razie dostawa "paliwa" zapewniona im jest na przesz­
ło dziesięć lat... 

KONTROLA. REGULACJA, AUTOMATYZM, OCHRONA· 

Wytwarzanie, potęgowanie, użytek, zastosowanie jakiejkoJ-
wiek energii wymaga, by nad nią panować. .. 

Już maszyna hydrauliczna, która była pierwszą w historll 
formą oswojonej energii, poza zwierzęcą, pociągnęła za sobą kO­
nieczność kontroli i regulacji. Sposoby były proste: prąd wody! 
zawsze ograniczony, zależał od rozmiaru przewodów; dzwonKI 
ostrzegały w razie wadliwego funkcjonowania. . . 

l\1aszyn3. parowa zażądała ściślejszej kontroli i zmyślnieJs~eJ 
regulacji. Dzięki niej powstały nasze pierwsze aparaty pomw.­
rowe z podziałką i regulator odśrodkowy. Hydrauliczne i pa~owe 
maszyny o wielkiej szybkości przyniosły konieczność kontrol~ s~­
moczynnej (około 1860). Były to jednak tylko środki pomocnICze, 
a ryzyko było ograniczone, dające się zażegnać systemem kl~r 
i bezpieczników. ic podobnego teraz, z energią atomow't. . 

Urządzenia kontrolne, ochronne i regulujące wysuwaJ1 SIę 
na plan pierwszy i stanowią najważniejszą część masy, ci~zaŃ~' 
objętości, jakości technicznej i wartości pieniężnej cał~ścJ. .I~ 
chodzi już o to, aby na czas pracy maszyny uniknąć nIebezple 
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czeństwa bardzo zresztą ograniczonego w przestrzeni, grożącego 
paru oso'bom w pobliżu oraz instalacji. Niebezpieczeństwo jest 
groźne, powszechne, . bezustan~e. . . 

Stos atomowy otaczają naJ rozmaItsze grube przegrody. N le­
k~óre zdolne są wpłynąć na sam ~ro~es wewnę~r~ny, inn~ stano­
WIą barierę dla zabłąkanych pronllenI. \Voda clęz~a .lub In.ny ro­
dzaj zwalniacza, grafit, pancerz stalowy,. w?da bleząca, zelazo­
beton i wiele innych surowCÓw jest w UZ)'CIU. 

Stosu strzegą zewsząd wskaźniki i apa:aty ko?trolne, któr.e 
z jednej strony przckazują swoj~ obserwaCje do. bIUra kontrolI, 
a z drugiej samoczynnie 'włączają ~ystem zwalnIaczy, pł~t, O?­
~hylaczy. Jednym ze sposobów takIego samoczynnego. dZIałanIa 
Jest mechaniczne wsunięcie prętów kadmu czy gadolInu, zdol­
nych pochłonąć neutrony, których nadmiernie szybkie wyzw~l<;nie 
stanowi najczęstsze niebezpieczeństwo .. Owe. metal~ z:v~lnIaJące 
zastępują obecnie parafinę, która, tOpIąC SIę W nIskIej tempe­
raturze, może służyć jedynie jako dodatkowa warstwa ochronna. 

Wszystkie manipulacje kierowane są na odległość, tak wy­
rniana ładunków uranu, punkt najważniejszy, który decyduje 
o mechanicznej strukturze całości, jak każdego naj.m~iejsze~o 
fragmentu urządzenia, narażonego na wpływ ~romle?I?WaOla. 
Pomysłowość techników stanęła tu w obliczu najbardZIej skom­
plikowanych problemów. Nie chodzi już tylko o fizyków, lecz 
o zwykłych mechaników. Rozwiązanie tych problemów. posta­
\"ionych technice jest tak cenną rzeczą,. że sekret tyczy Ole ty~ko 
Części energetycznych stosów, lecz takze stosowanych przy Olch 
rnechanizmów. Pozwolono wspaniałomyślnie zwiedzać biura kon­
trolne i z daleka, przez judasza z więziennej celi, oglądać "świę­
te świętych", bardzo zresztą zasłonięte: Ale nigdy. n~e pokazan.o 
Przyrządów mechanicznych. TechnologIa doskonalI SIę skokamI, 
POprzez sekrety tymczasowe, odsłaniane. stopniowo, skoro uni~­
\Vażnią je nowe wynalazki. Władze CyWIlne są w. tym względZIe 
rÓWnie tajemnicze i powściągliwe co władze. wOJ~kowe, :akład 
przemysłowy nie różni się od małego rzemleślOlka: kazden:u 
chodzi o zachowanie wyłączności nad "zdobyczą" tyle czasu tle 
trwa jej rentowność. 

Resztki promieniotwórczych "popiołów",. roztworów i ply~y 
z~każone promieniotwórcz~ścią, gromadz~,c .Slę .szy?ko, stały ~Ię 
\\"Ielce kłopotliwe. Był projekt, by zwr?clc le ZIemI" s~us~czaJ~c 
\v głąb opuszczonych kopalń. To rozwIązanIe ~vydaJe Sl~ J~dynIe 
Prowizoryczne. \V takim Knolls (U.S.A.) objętość uClązhwych 
odpadkó~\' i produktó\ ... , wynosi .ponad 8.0C>? metrów sześcien­
nYch na rok. Trzeba było zorganIzować speCjalny system od pro­
\vadzania, którego ct~py przedsta~\'iają się. nas,tępująco: I) od­
parowanie, zgęszczenie w zamkniętych zbIOrnIkach stalowych, 
Oraz czę' ciO\~a dystylacja, która pozwala niewinnej wodzie po 
tontroli wrócić do rzek; 2) odpadki stałe i promieniotwórcze 
lata zgęszczone, zamknięte w blokach-zbiornikach z żelazobe­

tonu, zatapia się daleko od brzegów, na głębokości ponad 1.000 
rnetrów. Zaznaczmy, że rybacy amerykańscy już założyli protest 
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przeciwko pozbywaniu się odpadków atomowych tą drogą i że 
bardzo serio rozpatrywan}' jest projekt ewakuowania ich n.a glob 
sąsiedni rakietą międzyplanctarną. Strach przed odpadkamI ogar­
nął wszystkich i zbiorowe petycje, którymi już dziś zasypyw~ne 
są parlamenty, przyczynią się z pewnością do ograniczenia wl~lu 
inicjatyw inżynierskich. Już dziś założyć można, że niebe~ple­
czeństwa, związane z niedostatecznym nadzorem maszyn I te, 
większe jeszcze z usuwaniem odpadków, mocno ograniczą po­
sługiwanie się energią atomową. Nawet najbardziej liberaln~ 
rząd nie będzie mógł z lekkim sercem odstąpić prawa pro?ukc)~ 
ni użytku każdemu. To zaś, w większym jeszcze stopnIu nl7; 
koszt maszyn, zmusi techników do wyznaczenia siłowniom dolnej 
granicy (7.000 HP parowozu atomowego jak się v:ydaje), oraz 
górnej, która podzieli największe siłownie na CZęŚCI po 100.000 

kilowatów każda. Jakie by nie były środki ostrożności, zapO­
wiadane przez Lockhead Company przy opracowywaniu kon­
strukcji atomowego samolotu stratosferycznego, bezpieczellstwO 

załogi wydaje się niepewne, bezpieczeństwo tych, co pozostaną 
na ziemi, zagrożone. 

Osobowy samochód atomowy podpada pod kategorię roman-
tycznej "V,'iedzy dla wszystkich" . 

ENERGIA ATOMO\:VA \11/ POSZCZEGóLNYCH KRAJACH 

U.S .A . - Stany Zjednoczone produkowały w 1952 roku 
energetyczną równowartość I .300 milionów ton węgla; konsu­
mowaną prawie całkowicie - z czego 400 miliardów kilowat~'" 
pochodzenia hydraulicznego . Rocznie wypada więc prawie dZIe­
więć ton na głowę, największy przydział na świecie . Kraj te~ 
może żyć jeszcze dziesięć lat na stopie samowystarczalnoŚ~1 
energetycznej, póki trwa dowóz płynnego paliwa, którego so1;>JC 
zapewnił monopol. vVidzieliśmy, że kraj ten jest wielkim pIO­
nierem produkcji energii atomowej .. Obecnie pięć różnych ~ypó"; 
przemysłowych stosów atomowych Jest tam w przygotowantu,.o< 
5:000 do 8o.~00 kilowatów każ?y . Są to stosy stałe, bądź o WIC;) 
klej mocy, Jak centrala w Plttsburgu, o .mo<;y. (przed. 1951 '1 

60.000 kilowatów teoretycznych (w rzeczywlstoscl przewldzla~'. 
jcst na ponad 100.000 kilowatów); bądź stałe o mocy średnIeJ 
(wicIe z nich przcwidziano na zachodzie); bądź tcż elemcnty rU­
chome, stosowane jako sila pociągowa na dalekic odległoścI (pa­
rowozv, okręt .... itd.). 

Państwo amerykat\skic, które utrzymuje swoim kosz~~111 
wiele prac doświadczalnych, poświęca i w tym roku 2.425 mlh~~ 
nów dolarów na sprzęt atomowy. Energia wyprodukowana p~zc , 

... 'j' b' 'I I I \'I cI LI czynnc sllownte nIe "'CJl ZJC w o leg ogo ny przc( up yWClll' • 

lat. a razic pracuj c ona \\. zamkniętym obwodzie, skiero\\'a?'~ 
na użytek wcwnętrzny. laboratoriów atomowych. ~.~jba.r?7.I~: 
fantastycznc cyfry kr<Fą na tCt1:~t. ceny. koszt~ en.ergu, \\) r~o;t 
dukowanej przemyslo\\·o. Oczy\\'I~CIC tWlerdzente, ze równa J< ' 
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ona ccnie węgla i elektryczności jest gołosłowne. Jaka by nie 
b}'ła zniżka cen idąca \Y ślad za uprzemysłowieniem wydobywa­
nIa uranu (przytaczano cyfrę 100 dolarów za funt) nie zmieni to 
postaci rzeczy, że siłownia atomowa jako taka pozostaje rzeczą 
d:ogą , bardzo drogą. Koszt jej nie rośnie jednak proporcjonal­
n~e do rozmiaró,,'; trzeba liczyć 15 milionów dolarów na siłow­
n~ę o 10.000 kilowatach, a tylko 60 milionów dolarów na siłow­
n.ue o 100.000 kilowatach: funt węgla wydziela 4.000 kalorii i spała 
SIę w ciągu minuty, zaś funt U .235 wydziela 10.400 milionów 
~alorii a jego "spalanie się" trwa trzy miesiące. \Vykazaliśmy 
jednak, jak drogie są dodatki. Ameryka, tak uparcie dążąca do 
odnowienia przemysłu, jest z drugiej strony krajem w którym 
en~rgia elektryczna rozprowadzana jest po naj niższej cenie : 30 
tY~.lęcy franków za kilowat cieplny, przy 65.000 franków w An­
gIli i 45 .000 w iemczech. Kilowat energii elektrycznej, wypro­
dukowany zwykłymi środkami (wodnym lub cieplnym) wypada 
p.o 1.60, mało co więcej od taryfy norweskiej, naj niższej na świe­
CIe, 1.40. Rozwój energii atomowej jest w pierwszym rzędzie do­
\~?dem, że Ameryka pragnie oszczędzać swoje zapasy paliwa. 
KIlowat energii atomowej wypadnie Gak mówią) po 2.50 frs 
": roku 1960. Około 1980 roku, kiedy energia atomowa zosta­
nl~, rozwi.nięta i całokowicie oddana d? dyspozycji ogólnej, stano­
\VIC będZIe ona 12% ogólnego rozdZiału elektryczności. 

H:ielka Brytania. - Dzięki swoim dominiom oraz starym ko­
palnIom kornwalijskim (obecnie jeszcze w stanie rozpoznawczym 
- przyp. red.) \Vielka Brytania jest jednym z poważnych pro­
ducentów uranu. Odczu\va ona tym bardziej potrzebę dodatko­
~~:ego za~trzyku energi.i, że jej zapasy węgla. wyczerpują się 

przyśpIeszonym tempIe. Od trzech lat wydatkI na energię ato­
m0:'V<! .wyno.szą 50 milionów funtó'.,· rocznie. Obecnie buduje się 
~\Vle slłownte atomowe (Dounreay I Carthness), które, gdy tylko 
ę?ą gotowe, zostaną "'łączone do sieci wysokiego napięcia, idą­

eeJ. ~d Szkocji po \\"alię. Jest to z pe\mością kraj, który naj-

}
mnlej będzie zważał na wewnętrzną cenę produkowanej energii. 
. ak wszystkie kraje wysoko uprz mysłowione, Anglia zmuszona 
~S~ '.",ysyłać zagranicę (i do swoich dominiów) produkty wyso­
il lej )akotci ... Otóż w przemyśle za..iakoś~ trz~ba placić wielką 
oścl'l energll. Około 1965 r. Anglll grozI defIcyt energetyczny 

\, ynoszacv 20 milionów ton we!!'la rocznic. Jedynie siłownie ato-m • " .• ' -
.?wc mogłyby go wyrównać, a ich wydainość na ten okres prze-

\\ Idywana jest na pi~ć milionów kilowatów; cyfra ogromna. 

b Rosja. - OCZ) "iście, brak informacji, jak dalece Rosja 
i Ogata jest '" uran. Założy« można, że " 'ydobyciem z kopalń 
ro~rOdukcj,! metalI! dor?wnuje S~anom ':jednoczonym. \V 191, 
Po u znanl' były Jcdynte kopalnte na l ralu. Mamy pośrednią 
i blst~\\ę do przyp~szczet1,. że złoża Ro ji a.zjat~·ckrej są licznc 
u .0l),ltl' : muzea mtneraloglcznc Europy poSIadaJą wiele próbek 

r.tnuu, odkrytych na Sybl'rii. Ponicważ przed rokiem 191, prób-
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ki te nie miały innej wartości, tylko jako okazy przyrodnicze! 
geologowie i badacze rosyjscy z kot1ca XIX wieku, dostarczah 
je Zachodowi bez żadnych zastrzeżeń. Pochodzenie ich nie jest 
określone zbyt dokładnie; wiadomo jednak, że złoża ich rozcią­
gają się między krajem zabajkalskim a Turkiestanem. Niektóre 
z nich mają najwyższą, procentową zawartość spośród tych ja­
kie znamy na świecie . 

Podobno czynne są trzy siłownie atomowe, a około dziesię­
ciu innych w przygotowaniu. Rosja posiada wyraźną przewagę 
nad ~'szystkimi innymi krajami, jeśli chodzi o produkcję ato­
mową, nie kłopocząc się, dzięki swemu ustrojowi społecznemu 
i ekonomicznemu, o koszt instalacji, które nawet przy najbar­
dziej świadomej rozrzutności projektów zawsze jednak krępują 
kraje "kapitalistyczne," i "liberalne" . Rozsianie siłowni atomo­
wych po Azji oraz możliwość budowania ich w pobliżu kopalń 
podniesie techniczny i wojenny potencjał Rosji sowieckiej do nie­
obliczalnych granic. Realizacja wszystkich tych planów wymaga 
co najmniej trzech lub czterech lat. 

Francja. - Francja już teraz cierpi na deficyt energetycz­
ny. iedobory swoje pokrywa sprowadzając z zagranicy jedn~ 
trzecią zapotrzebowań pod postacią paliwa. Średnia produkcji 
energii, która wynosi pięć ton węgla na głowę, jest słaba, a cena 
jej przewyższa trzykrotnie cenę w U.S .A. Wzamian tego jest 
ona już dziś poważnym producentem uranu. Złoża zMorvan, 
Owernii, okolic Limoges i Madagaskaru dostarczyły dużych za­
pasów uranowych. Sabaudia, Bretania, Langwedocja, Poito~, 
Alger, posiadają żyły uranodajne nadające się do eksploatacJ!' 
We Francji są w przygotowaniu dwa stosy przemysłowe . Tutaj, 
bardziej niż gdzie indziej z pewnością wszystko zależy od ekO­
nomicznej rentowności przedsięwzięcia. 

OGÓLNE PERSPEKTYWY 

Z dotychczasowych rozważań, z których staraliśmy się uczr­
nić studium bezstronne, wolne od wszelkich wpływów uczUC!3 
czy wyobraźni, można wyciągnąć wnioski ogólne i wykreśliĆ 
perspekt)"lvy dalszego rozwoju energii atomowej. . 

Wymieniano z naciskiem zastosowanie jej w krajach Ole: 
dorozwiniętych ekonomicznie. \V ogólnej klasyfikacji, przyjętej 
obecnie, stopień w hierarchii ekonomicznej poszczególnych nar?­
dów zależy od ilości produkcji przemysłowej, która równa Sl.ę 
mniej więcej ilości produkcji energetycznej. Przez niedoroz\\'I­
nięcie nie należy więc rozumieć niedostatecznego przydziału d~b: 
naturalnych, tylko niedobór zaksięgowanej produkcji. Choclaz 
podział ten jest nader dowolny, przyjmijmy go i przyjrzyjmy mU 
się bliżej. 

Kraje 
po łużono 
zachowają 

w)'soko rozwinięte technicznie były tymi, w który~h 
ię energią atomową w pierwszym rzucie. Ta długO 
one jeżeli nie przywilej wyłącznych posiadaczy, to 
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~ każdym. razi~ prawo pierwszeństwa, a już na pewno rolę do­
fó awców sl.łownl .atomowych, tak jak dzisiaj są dostawcami kot­
m w wysokl.ego. clśni~ni~, .turbin i. transformatorów. Energia ato-

OWa zalezy, jak WidZieliśmy, Ole tylko od wykorzystania pew­
~:gO surowca, I~cz także od wprowadzenia w ruch licznych pro­
m Sów techn~loglcznł'ch, naukowych i przemysłowych, które nie 
t ?gą być zaimprowizowane w krajach, w których ich brakło do 
ej pory . 

lic Poni.eważ kraje przemysłowo rozwinięte stoją już teraz w ob­
g' zu .deflcytu. energetycznego, a ich zapotrzebowanie na ener­
z lę nie sła~Ole, zro7umiałe, że jakie by nie były zamówienia 
\\lłzewnąt~z I wymogi eksportu, w pierwszym rzędzie obrócą na 

asny uzyt.ek t~n. dod~tek energetyczny. 
m Ty~ l11em~lej. deflcy~ .energetyc~ny krajów wysoko uprze­
s ysłowlOnych Ole Jest taki jak to sobie wyobrażamy. Na wykre­
ach statystycznych sytuację przedstawia się trao-iczniej niż 

\\1 praktyce. Rozwój produkcji energetycznej zwolni siłą r~eczy 
sWe tempo d" ódł k' . '. ' ~ yz zr a e onomlczne prawie wszędzie włączone 
są JUZ do uzytku . 
\\lz Od dz~esi.ęciu lat w krajach wysoko uprzemysłowionych 
dzi~ost . spozycla . elektryczności z,:"alnia tempo, a nacisk kła­
gii ny jest r:aczC:J. na osz~zędność I lepsze zastosowanie tej ener­
di ' odwrot~le I11Z w krajach, gdzie przemysł jest dopiero w sta­
W u;:; rozwoJu (przykła? : wzrost roczny 4% w Szwajcarii a 25% 
m . ar~ku). Ale średnIa 5% wzrostu spożycia w krajach uprze­
° ~~~wlOnych ~trzlm.a się za~ewne jeszcze 'dość długo i świadczy 
jan Im poPYC:le, ~e mwestycje energetyczne muszą być pod~a­
\\le e. co d\:adzleścla ~at. Jedyna spośród wszystkich krajów Nor­
g' gl ha posiada obecOle nadwyżkę i zdolna jest eksportować ener-
lę ydro-elektryczną. 

nić Spomiędzy .krajów niedorozwiniętych należy jeszcze wyróż­
cie t~, które JUZ zacz.~ły eksploatować bogactwa naturalne ale 
ny~t:)lą na br.ak . energll (z braku paliwa} możliwości hydra~licz­
zba ,oraz .kraje m~ode! o bogactwa.ch zle wykorzystanych, nie­
Śr ~~nych Jeszcze I lezących odłogiem na skutek niedostatku 
\" °i ów t.'.'an~port?wych lub rąk roboczych. Pierwsze znajdą 
któ nstalacjl s1łowl11 atomowych cenny dodatek energii' te zaś 
mo rrch zas~by naturalne są :vielkic:, le~z niew.ykorzysta~e, będ~ 
mo głyy zdobyć w ten .sposób mezalez.nośc t~chnlczną, o której nie 
Ąn gr marzyć do ~eJ .pory. ~ryśl, ze w ciągu prawie półwiecza 
je ~ la trzymała dZieSięć narodó\~ w szachu przez dostawy swo­
ob~aź ~ęgla!. k~óre mogła. dow<;>ll11e wstr~'mywać, działa na wy­
nawetl.ę .. ~raJe produkujące I ekspo.rtuJące siłownie atomowe, 
nYch j~zelI PC?zostaną przymusowymi dostawcami krajów bied­
s\\'o· 'hnkll\dy nie będą mogły wywierać takiego nacisku na losy 

IC hentÓw. 

Set d~łow~ie ato.mowe, rozmieszczone w odległości od sześciu­
obr bie tysiąca kllom~.tr?w! ~ozostawią obszary wewnętrzne, w 
tr\,cęz śk.t~rych (p~nlzej pięcIUset kilometrów) przesyłanie elek-

- no CI jeszcze Się opłaca. 
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Takim sposobem, jak już tego widziano przykłady, niektó­
re okolice bogate w możliwości, przeskoczą od razu w fazę 
elektro-atomową, nie zaznawszy nigdy okresów pary, węgla 
i hydrauliki, chyba że w ograniczonym promieniu. Obietnice 
elektro-techniki nie były, być może, całkowicie iluzoryczne. Za­
powiadany przewrót techniczny spóźniłby się po prostu o pół 
wieku. 

Zaznaczmy, że inne jeszcze formy zasobów energetyczny<:h 
mogą pewnego dnia okazać się praktyczne przez zastosowan!e 
nowych wynalazków lub udoskonalenie istniejących : energia 
słoneczna (od 10.000 do 13.000 kilowatów na hektar na zwrot­
nikach), wykorzystanie wiatraków (wiatraki wszędzie zanikają 
oprócz Danii i Rosji), energia cieplna ziemi i morza oraz energIa 
kinetyczna morza. 

Przewidzieć można inne jeszcze ważne zmiany, spowodowa­
ne wprowadzeniem energii atomowej, które wpłynąć mogą na~ 
tychmiast na bieg stosunków pomiędzy krajami rozwiniętyn;1 
i rozszerzą wpływy krajów uprzemysłowionych; sprowadzi Je 
nowa organizacja transportu. 

Statek motorowy i parowóz znajdują się na martwym pun­
kcie swego rozwoju. Ich system budowy jest tamą dla \Viększ~o 
użycia energii napędowej. Marzenie o Lewiatanie mórz, zame­
chane po licznych próbach prestiżowych, odżyje, wraz z projek­
tami statków wieloczłQI1owych, posuwających się ruchem ślizga­
jącym się lub toczącym, którym będzie można dodać potrzebne 
śruby w nieograniczonej ilości. 

W toku są już prace nad parowozem atomowym o mocy 
7.000 HP, to znaczy podwajającym normę wielkich silnikó~ po­
ciągowych. Ale czyż nie wprowadzi ona ze sobą koniecznoścI po­
szerzenia torów w dwójnasób (o czym już b~ła mowa od 19~o 
roku przy wielkich parowozach elektrycznych). Ciekawe jest, z.e 
obecna, znormalizowana szerokość torów nie wypłynęła by~ar 
mnniej z racjonalnych obliczeń, ale dziedziczy z tradycji angle!­
skiej XVII wieku, która ustaliła odległość między kołami dylI­
żansów użyteczności publicznej ... 

Samolot atomowy jest rzeczą możliwą. Studia nad nim są 
w toku. Pewne, że będzie on podlegał szczególnie ostrym prze­
pisom. Niebezpieczeństwa, jakie by pociągnął za sobą jego .wy­
buch albo upadek są tak wielkie, że trudno przewidzieć, J3ką 
ma przyszłość przed sobą. 

Tak więc należy zwrócić konkretne nadzieje na dwa pu~kt~ 
szczególne: dostawę energii wytwarzanej na miejscu i potęzne) 
na małą odległość, oraz roz,vój środków transportowych. 

URAN \V SWIECIE 

Pojawiło się wiele map zlóż uranowych świata. Są one n!e­
kompletne nie tylko ze względu na olbrzymie połacie jeszcze nie: 
zbadane w Azji, Afryce, Ameryce Południowej i na kontynen 
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cie australijskim, ale i na to, że nie biorą one oczywiście pod 
Uwagę złóż głębokich, których nie można wykryć za pomocą 
Środków będących obecnie do dyspozycji; ani też bogactw pod­
morskich, których sposoby badania i eksploatacji, jeszcze w po­
wijakach, pozwalają żywić duże nadzieje. 

N a podstawie złóż kopalnianych będących w eksploatacji (lub 
których zawartość mogła być oszacowana) zasoby światowe, 
mOżliwe do wykorzystania mają wartość energetyczną przewyż­
Szającą dwadzieścia razy obecny zapas węgla. Wydaje się, że 
to ilość olbrzymia, a jednak konieczna jest wielka oszczędność 
\V posługiwaniu się tym "paliwem", którego nie podobna mar­
nować, jak to się działo z węglem. Kontrola zapasów narodo­
Wych (i światowych) staje się palącą konieczności~. Dawne ko­
palnie z J achimowa czeskiego są pod kontrolą SOWiecką. Kopal­
nie kanadyjskie pod kontrolą anglo-amerykańską. Mówiąc ogól­
nie, uran towarzyszy wielu metalom ziem rzadkich w zwyczaj­
~ych złożach. Zmieszany jest także ze złotem, srebrem, cyną 
I platyną. Francja i Portugalia posiadają go w wielu miejscach 
(Pod postacią autunitu). Ameryka północna i południowa eksplo­
atują już około dwudziestu złóż karnotytu (wanadian uranu). 
Na Madagaskarze i w Australii betatyt (tytanian uranu) pod­
chodzi pod powierzchnię ziemi w wielu miejscach. Inne minę­
rały, samarskin, euksenit, trafiają się w Azji i w Ameryce . 
Zapasy wojskowe rosną teraz równolegle do zapasów przemy­
słowych. Jeżeli chodzi o kolejność krajów, produkujących już 
obecnie czysty uran, są nimi: Kanada, U.S.A., Rosja, Anglia, 
Belgia, Francja i Ameryka Poludniowa. 

Niezbędni towarzysze uranu przy produkcji atomowej, jak 
tytan, woda ciężka, grafit, kadm, bor, wydają się być w posia­
daniu każdego kraju. Fabryki pomocnicze, których domagają się 
bardzo dokładne metody oczyszczania, są instalowane. Fizyko­
chemia \II dalszym ciągu ma ogromne znaczenie w pracach przy­
gotowawczych. \TV 1952 roku zatwierdzono w Stanach dwieście 
Patentów mających związek z energią atomową: 10% zaledwie 
wchodził~ w zakres fizyki czystej, 28% \II zakres fizyko-chemii 
P:zygotowawczej, a 12% opracowywało .urządzenia .elektro-mecha­
nlCzne. Chodzi teraz o to, aby produkCja zaczęła SIę op~acać. Na­
rOdy nierozwinięte ekonomicznie, dla których produkCja energe­
tYCzna jest "bez ceny" ze względu na rozmaite potrzeby pań­
stwowe, będą zapewne pierwszymi klientami narodów wysoko 
Uprzemysłowionych, które zachowają dla siebie wszelkie prze­
mYsły przygotowawcze, a klientowi dostarczą gotową już maszy­
n~ .. Stany Zjednoczone i Anglia przygotowują już ekipy wyspe­
cJaltzowam·ch inżynierów na eksport razem z siłowniami atomo-
Wymi. . 

Z PL':\KTU VlIDZE ' lA YRIUSZA 

Cechą właściwą człowiekowi, jako istocie wpływającej zbio­
rowo na naturę , jest opór stawiany czasowi, odmo\\'a poddania 
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się ewolucji. VVszystkie inne stworzenia żywe podlegają całko­
wicie warunkom chwili, a jeśli żyją w czasie, nie wpływają na 
jego bieg. Człowiek jedyny pragnie go zmieniać, a jego działal­
ność sprowadza na ziemię przemiany, które zwalniają lub przy­
spieszają życie natury. 

Tak więc człowiek przyspieszył proces parowania, karczu­
jąc przestrzenie, a czasami stabilizował go znowu, poprzez 
zalesienie. Ale zazwyczaj technika w skutkach swoich cofa ewo­
lucję geologiczną obnażając substancje osiadłe w najgłębszych 
warstwach ziemi, dzięki ukryciu których mogła właśnie nastąpić 
era czwartorzędu , to znaczy mógł pojawić się człowiek . 

Poszukiwanie i uwalnianie ciał promieniotwórczych jest naj­
nowszym objawem tej nieświad6mej dążności zbiorowej człowie­
ka. Poprzedziło ją masowe uwolnienie i rozproszenie w powie­
trzu węglowodorów. Wszędzie człowiek zawraca pod prąd, na 
przekór warunkom, które pozwoliły roślinności rozwinąć się pod 
koniec epoki pierworzędnej, a zwierzętom opuścić wody. Stwier­
dzenie to niepokoi, niepokoi nie tylko na dziś, ale także na da­
leką przyszłość człowieka, który jak gdyby się uparł aby znisz­
czyć warunki konieczne do życia własnego i życia roślin i zwie­
rząt - biernych a niezbędnych towarzyszy jego ziemskiej wę­
drówki. 
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Wspomnienia 
Generała de Gaulle' a 

Francuska literatura wzbogaciła się o jedną kapitalną książ­
kę, któ:ą dość trudno sklasyfikować. Pamiętniki czy podręcznik 
dla ~htyków w okresach porażki? To ostatnie chyba góruje 
w dZIele tego jedynego w swoim rodzaju człowieka. 

Historycy będą mieli w przyszłości wielki kłopot z gene­
rałem d~ G~ulle'em. Gdzie. go. ust~wić? Jak go określić? Czy 
by~ to wIelki wódz? Czy wIelkI mąz stanu? Jak na tu odpowie­
dzleć ? Wódz? Teoretyk broni pancernej niewiele miał okazji 
d? wykazani~ w polu swych ~lentów wojskowych . Raz tylko 
kIerował akCją bOjową w tereme, dowodząc, jako świeżo mia­
nowan? generał, nąprędce. skleconą 4-tą dywizją pancerną pod 
ĄbbevIlle. 'Vpraw<;lzle z bOJU tego de Gaulle wyszedł zwycięsko, 
ale zam~ły to był mcy.dent ;V nieszczęsnej kampanii czerwcowej, 
aby Z mego móc wyclągnąc ostateczne wnioski. 

Byłże to mąż stanu? Czytając "Memoires de guerre" de 
~aul1e'a ma się ochotę na to odpowiedzieć pozytywnie. Znajdu­
jemy bowiem w tej niezwyklej książce powiedzenia, które charak­
~er~zują umysł męża stanu i które zapewne będą kiedyś ozdoba 
JakIejś przyszłej !1ntologii li.teratur'y P?litycznej. Al~ był to mąi 
'ta~u dość osoblm'Y: rządził spręzyścle I skuteCZnie w sytuacji 
gdZIe nie było właściwie czym rządzić: na obczyźnie, a zawiódł 
to znaczy nie zrealizował a raczej nie zaczął nawet realizować 
s:vego programu politycznego w okresie, kiedy obiekt rządze­
!tla miał pod ręką a mianowicie po powrocie do kraju, jako 
jeden ze zwycięzców Drugiej 'Vojny Swiatowej, wódz nowona­
rO.dzonej armii francuskiej, szef rządu, popieranego przezolbrzy­
~Ią wię~szość lud?oś~i. '':' ;hwili, kiedy pierwsze 'poważniejs~e 
d Ud~OŚCl zaczęły SIę UjawnIac, de Ga.ulle, ten odwazny i napraw­
n ę nleustra.szony .de Gaulle '~'ycofał s~ę z areny, .ogłosiwszy dziw­i ~omuOlkat,. ze odchodZI, . albowl.em zadanIe. swoje spełnił. 

ty I!'czasem Ole tylko zadaOle to nIe było spełmone nie tylko 
Powojenna reorganizacja Francji nie była faktem d~konań}'m, 
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ale nawet ramy konstytucyjne tych dokonań ni~ były .go~owe. 
Generał de Gaulle odszedł i nie powrócił, pomimo, ze zaden 
Francuz nie cieszył się, w pierwszych lat~ch powojennych, ~a­
kim autorytetem moralnym i politycznym, Jak ten .twórca legiO­
nów, ten zachodni Piłsudski, z którym porówname po prostu, 
siłą rzeczy się narzuca. . 

Jak to wytłumaczyć? ~daje lT!i .się,. że. n.ie r.ozwią.żemy tej 
zagadki, jeżeli nie sprecyzujemy róz.mcy IstmeJąceJ pomiędzy po­
jęciem męża stanu ~ pojęciem ~z!owleka rząd~. Mąz stanu u<;>sa: 
bia przede wszystkim wartoścI Intelektualne I moralne, z wlęk 
szym akcentem na te osta~nie, pod~tawow~ zalety char~kteru, 
na bezinteresowność w wyzszym, me osobistym znaczeOlU, na 
siłę ducha, na wiarę .'~ naród i w .siebi.e, na mocne przekona; 
nie, że się jest wyrazicielem głę~klc.h, Instyn~town'ych 'prądó~ 
swego narodu, że w płaszczyźme hIstorycznej wazny Jest me 
"sukces", lecz honor ojczyzn~. . . 

Człowiekiem rządu natomiast Jest ten, .który posl~da zd~l­
ność częściowego (albowiem komplet~ego. ~Ie m~) reahzowama 
w praktyce teoretycznych zamysł?w. I dą:en męza stanu. Czło­
wiekiem rządu jest ten, który w Jakikolwiek sposób, lepszy c!,Y. 
gorszy przy użyciu jakichkolwiek środków, choćby nawet mmeJ 
sympatycznych, potra~i p.ogodzić. nak~z ?ucha z oporem ma: 
terii potrafi urzeczywlstmć CZęŚCIOWO I medoskonale, ale urz~ 
czy,~istnić i wcielić w życie niektóre choćby imper~tywy m~z~ 
stanu. Te dwa, bardzo różne talenty, .czasem po~raflą ws~ółzy 
w tej samej osobowości, wykorzystując zasadmczą dW01~t~ŚĆ 
natury ludzkiej. ~trzymujeI?r wted~ doskonały wzó~ wodza. I kl~ 
rownika człOWieka myśll 1 człOWieka czynu, flleustęphw~ 
w konc;pcji, kompromisowego w akcji, ale zawsze I?ewn~o Sie­
bie i swoich środków, wie?zącego od razu, przed ~ehberaCJą, po: 
niekąd przed rozumowo, kiedy trzeb~ ~stępować siłom zewnętrz 
nym a kiedy należy być twardym 1 nieubłaganym. . 

'W generale de Gaulle do~inował ,~raźnie ~ier\Vszy, wte: 
lektualno-moralny pierwiaste~ I temu nale:y zawdZięczać ogrom 
ne rezultaty jego działalnoścI podczas wOJny. 

Generał de Gaulle jest więcej człowiekiem myśli n.iż. czyn~: 
Jako filozof i moralista,. głęb.oko przek~nany o swoJeJ pra'~_ 
dzie generał de Gaulle me lubi ustępowac. Jako Francuz, prz , . . ze­
pojony tradycją historyczną swego narodu, wierzy W n!epr _ 
dawnione prawa ojczyzny, W jej zdolność do czynów pozytec~. 
nych i bohaterskich, na mi~rę tych które zdobyły dla Francji 
miejsce przodujące w Europie: . . . . lnie 

Pojawiwszy się W Londyme po mebywałeJ porazce, l~tera e· 
z niczym prócz swego mózgu i serca, osamotniony W pl~rwSZ.J 
chwili na~ ... et wśród swoich ziomków, generał de Gaulle me czUje 
się bynajmniej onieśmielony, nie <;>dczuwa żadn~g-o kompl~k~~ 
niższości i od razu zaczyna rOZ~laW!aĆ z ~ ... ładcaml .. Za~hodu_ Ja do 
równy z równymi, nie zdradzająC zadneJ. t~ndencJl me ty~ko ale 
schlebiania tym ludziom o~ który~h .on I J~go ruch .~alezą, t;t­
przeciwnie z głęboką decyzJą bromema SWOIch POZYCJI do os 
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niego, z gotowością stawianie od razu na kartę wszystkieO"o, 
Swojej własnej pozycji i losów swej organizacji. Słabemu ~ie 
\,:olno być kompromisowym, oto jego hasło i w tym tkwi ge­
nialność jego myśli i odwaga jego poczynań . 

Nigdzie to głębokie przekonanie o nieustępliwości, jako kar­
dynalnej cnocie "biednych" nie występuje tak wyraźnie jak 
v: rozmowie z Churchillem z okazji Madagaskaru, jednym z tak 
lIcznych jego konfliktów z premierem brytyjskim. Mowa zeszła 
na temat Roosevelta i jego niechętnej postawy względem de 
Gaulle'a: 

« Ne brusquez rien! clit M. Churchill. Voyez comment, 
tour a tour, je plie et me reIeve ! 

« Vous le pouvez, observai-je, parce que vous etes assis sur 
un Etat solide, une nation rassemblee, un Empire uni, de grandes 
artnees. Mais moi! OU sont mes moyens ? Pourtant, j'ai, vous 
le savez, la charge des interets et du destin de la France. C'est 
trop lourd et je suis trop pauvre pour que je puisse me courber. » 
(str. 209) (*). 

.W tych słowach jest cały de Gaulle i jego wielkość. Ta 
WynIOsła postawa wobec możnych tego świata nie znalazła 
w Londynie naśladowców. 
. W niczym jednak nie uwydatnia się tak wyraźnie myśl po­

htyczna de Gaulle'a jak w stosunku do samego problemu kon­
tynuacji wojny. 

« Poursuivre la guerre? Oui, certes! Mais pour quel but 
et dans que11es limites? Beaucoup, lors meme qu'iIs approuvaient 
l'entreprise, ne voulaient pas qu'elle f1lt autre chose qu'un con­
Cours donne, par une poignee de Franr;:ais, a l'Empire britannique 
demeure debout et en ligne. Pas un instant, je n'envisageai la 
tentative sur ce plan la. Pour moi, ce qu'iI s'agissait de servir, 
c'Mait la nation et l'Etat. 

Je pensais, en effet, que c'en serait fini de l'hanneur, de 
l'nnite, de l'independance, s'iI devait etre entendu que, dans 
cette guerre moncliale, seule la France aurait capitulće et qu'elle 
en serait restee la. Car, dans ce cas, quelle que dftt etre l'issue 
du conflit, que Ie pays, decidement vaincu, f1lt un jour debarrasse 
de !'envahisseur par les armes etrangeres ou qu'iI demeurat 
asse~, Ie degoOt qu 'iI. aurait ?e lui-meme et celui qu'iI inspi­
rercut aux autres empolSonnerruent son ame et sa vie pour de 
longues generations. Quant a l'immediat, au nom de quoi mener 
quelques uns de ses fils a un combat qui ne serait plus le sien ? 
Ą quoi bon fournir d'auxiliaires les forces d'une autre puissance ? 
-----

(*) Tłumaczenie lego fragmentu majduje si~ na stronie 33 i 34. 
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Non l pour gue l'effort en valftt la peine, ił fallait aboutir a 
remettre dans la guerre, non point seulement des Frans;ais, mais 
la France. II (U). 

\V tych śpiżowych słowach tkwi filozofia de Gaulle . Nie 
wystarczy się bić, trzeba wojować w szeregach swego narodu, 
choćby naród ten był reprezentowany przez gar~tkę ,-,szaleń­
ców", przez jakąś "pierwszą brygadę", nie mającą za.d~ego 
znaczenia w ogólnej "buchalterii" wojny, ale będącą zalązklem, 
kadrą lub komórką biologiczną z k.tórej późn~ej zno'."u ;vyro­
śnie naród w całej swej okazałoścI. Stąd OIeustępliwosć ~e 
Gaulle'a we wszystkich sprawach "symbolicznych" tam, gdzie 
chodziło o sztandar pod którym Francuzi mają walczyć. 

W tej swojej "nieustępliwośc,i" qe Gaulle b):ł do.ś,ć osa~ot­
niony . Liczba Francuzów zagramcą, chcąc~ch. Się blc Z N I~m­
cami była dość znaczna, ale stosunkowo OlewIelu było takich, 
któr~ zaraz, od początku szli do legionów de Gaulle. . 

Kiedy powstał w Nowym Jorku wygnańczy tygod~lk [raf!­
cuski Pour la Victoire", w jego drugim numerze pOJawił Się 
artykuł' pod tytułem: "List otwarty Polaka do przyjaciół Fran­
cuzów", w którym to artykule niżej podpisany nawoly,vał swo­
ich przyjaciół Francuzów, by zaciągali się nie do armii amerykat'l­
skej lub br:yt})skiej, ale '."łaśn}e p?d .sz~andary .de ~aulle'a, ~Ib~ 
wiem w Olm I tylko w Olm thła Się Iskierka wielkiego płomienia 
francuskiego. 

I nie było to rzeczą przypadku, że tę pierwszą "odezwę re­
krutacyjną" de Gaulle'a, napisał Polak, albowiem tylko Pola!< 
instynktownie pojmował, że w garstce ludzi bijących się za OJ ­
czyźnę na obczyźnie może, ~ię przechowywać. du~za .narodu. 
Francuzi są narodem szczęshwym, których HistOria Ole przy­
zwyczaiła do rządów na obcym gruncie a jeszcze mniej do "Ko­
mitetów Narodowych" istotnie naród repr~zentuj'łcych... ie 
dziwnego, że masa wygnańcza francuska w pierwszej chWIl! nie 
zrozumiała misji tego niezwykłego de Gaulle'a. 

(U) (prowadzić dalej wojnę ? T ak, z pewnością ! AI~ w jakim cel? 
i do jakich granic? Wielu z tych, którzy nawet ten zamiar pochwala}l' 
chcieli aby był on jedynie pomocą udzieloną przez garstkę Frarcuzo'" 
walczącemu Imperium Brytyjskiemu. Ani przez chwilę nie patrzałem na 
to w ten sposób. Dla mnie, należało wyłącznie służyć narodowi i P~ńsh"I.I. 

Myślałem w istocie, że jeżeli w tej wojnie światowej tylko .Fran~J~ 
skapituluje i na tym poprzestanie, to należy zapomnieć o honorze.. J~dnłb~ 
i niepodle~łości. W takim bowiem wypadku, bez względu na to Jaki by y 
wynik konfliktu : czy kraj całkowicie. pokonany byłby pewnego d!1ia u.wol-
niony od naje~dźcy Drze~ ,?bc.e. armie, czy też poz~tałby w ntewoh. -­
odraza, jaką miałby dla sle~le I Jaką ~ywoły\~a!~y . u ~nnych, z~truła~Y. J.eJo 
duszę i jego życie na długie pokolenta. Ale Jesh IdZie o chwtłę dZlsleJ~z~ 
_ w imię czego ma kraj poświęcać ~arstkę swoich synów walce, t tor:! 
nie jest już jego walką? W j~lcim celu dostarczać innemu mocar~h~ dl 
pomocniczych? Nie. ! Aby wysiłek ~art ~ył trudu należy, doprowadzlc . ) 
tego, aby wprowadzić na nowo w WOjnę nte tylko Francuzow, ale FranCJę· 
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. Niewielu Francuzów pojęło ~d ~azu, że Petain, mający wszyst­
be ~ewnę~rz?e cechy rządu, Ole Jest prawowitym rządem fran­
c~sklm, Ole Jest w ogóle rządem, jest co najwyżej administra­f Ją" wykony~vu~ącą codzienne, nie~dzowne zresztą 'funkcje spo­
~czn~, ale Ole Jest rządem, albowiem pozbawiony jest zasad-
nlcze~ cechy każdego rządu, wolności w określaniu swoich ce­
lów t ~ównych. ś?,odków do ich osilJ:gni~cia. W masie swojej 
FranCUZI myśleli, ze P~tai? je~t złym,. zwyrodniałym rządem . Je­
~en tylko d~ Gaulle WiedZiał, ze Petaln w ogóle nie jest rządem 
ze rządem Jest . on, de Gaulle, ~łaby ! naĘ'i rozbitek, wyrzucon; 
przez ,falę wOJ~nną. ~a brzegi . angielskie. ""'! tej wierze de 
Gau~le a ~ swoJą miSJę, w swoJe przeznaczeme tkwi jego zna­
CzeOle dzeJowe. 

. Gdyby samorzutne wzięcie na siebie tej misji przez prawie 
nl.ez~aneĘ'o generała brygady wymagało jakiegoś usprawiedli­
WleOla, ple~wszy tom" Wspomnień \Vojennych" de Gaulle'a był­
by ~nak~mlt~m. aktem ob:oń~zym .. ~Ie tutaj czyny mówią za sie­
bie I ka,:d:y JUZ t.eraz Wie, ze dZieje tej "pierwszej brygady" 
fran~us~lej .będą j~dnym z drogowskazów historycznych ku od­
nOWionej WielkoścI francuskiej . 
. Dotychczas wyszedł tylko pierwszy tom Wspomnień Wo­
Jen?ych" . Poj~wią się jeszcze dwa tomy, ktÓ~e będą omawiały 
PDhtyczną akCję autora aż do jego dymisji w 194~ roku. Wów­
czas. pora. ~ędzie z~jąć się drugą stroną problem~ de GauIle'a, 
a. mlan~wlcle. pora.zką t,ego wielkiego wodza w boju cywilnym, 
~Ieudan~em Się. u.slłm~an pa.ństwo~ej odb~dowy Francji po' za-
ońc~enlU. dru~leJ .woJny śWiatoweJ. AlboWiem wciąż jeszcze po­

Z~st~Je OlewyjaŚOlOne dlaczego ten mąż stanu nie był czło­
\Vleklem rządu . 
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Memoires de guerre 

(FRAGMENTY) 

W patdzierniku rb. ukazał si(! w Paryżu, nakładem domtt 
wydawniczego "Plon", pierwszy tom "Pami(!tników" generała 
de Gaulle'a (*) omawia je w bieżącym numerze Anafol MuhL­
stein. Generał de Gaulle wspomiTl{:t w swych pami(!tnikach o PoL­
sce i Polakach: korzystając z otrzyma'Tu~go zezwolenia _. l?5a 
które na tym miejscu wyrażamy wdzi(!czność Generalow~-: 
przetłumaczyliśmy te strony dla naszych Czytelników . Ale boda1 
gł(!bszą aktualność posiadają dla nas tlst(!Py, dotycz~e pos~awY 
człowieka o wielkim charakterze, slużącego wyłączme swolem1~ 
krajowi, który - sam i pozbawiony zaplecza - staj.e si(! na 
wygnanitt sprzymierzeńcem mocarstrtIJ prowadzących wOl1l(! :; na­
jeźdźcą jego ojczyzny. 

o POLSCE I POLAKACH 

De Gaulle wspomina o swojej kampanii i misji w Polsce, w 19~ 
roku. Zwycięstwo przypisuje Weygandowi : "Spowodował on w roku . 19~ 
przyjęcie przez Piłsudskiego _.pJanu który zb!lwił Po.lskę". (Na marglDe~le 
zaznaczyć należy że generał Weygand sam kilkakrotme prostował tę werSję, 
stwierdzając, że plan bitwy warsz~wskiej ~ył koncepcją polską). . • 

W latach poprzedzających WOjnę - kiedy de Gaulle starał Się bezsku 
tecmie narzucić rządowi francuskiemu swój plan stworzenia wojska panŃe~' 
nego - w~pomina 00 często !,olskę jako wschodniego s'przymierz~ńca. aj' 
ciekawsze jest tu sprawozdame z rozmowy z Leonem Blumem, owczesnytrl 
pr.errllerem w ~ź~iemiku. 19;J3. Blum, pierwszy .spośród francuskich pW 
nuerów, poważnie mteresUje su, planem de Gaulle a : 

"Leon BIum zapewnił mnie gorąco o ~interesowani~ z Ja: 
kim odnosi się do moich pomysłów. "Pomuno to - powledzla 
łem - zwalczał je Pan". - "Kiedy staje się na czele rządu -
odparł - zmienia się punkt widzenia". Mówiliśmy najpierw o t y 111 

co się stanie jeśli, jak należy przypuszczać, Hitler ruszy na 

(*) General de Gaulle. Memoires Je guerre. L·Appel. 1940-1942. 
Librairie "Plon", Pańs, 1954. Str. 640. t'on Copyright by II Librairie Plon 1). Droits de reproduction et traduc I 

strictement reserves. 
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Wiec;Ień, na Pragę ~u~ na Warszawę·. "!o bardzo proste - za­
Uwazyłem. - Zalez?~e ?d stanu napl~cla, skoncentrujemy woj­
sko stałe, lub zmoblhzujemy rezerwy I poprzez luki w naszych 
fortyfikacjach będziemy biernie przyglądać się zniewoleniu Eu­
~Opy". - "I co z tego? - zakrzyknął Blum. - Chciałby Pan 
zebyśmy wysłali korpus ekspedycyjny do Austrii, Czech Pol­
ski?" - "Nie! - odrzekłem. - Ale gdyby Wehrmacht'posu­
wała się wzdłuż Dunaju lub Elby, czemu nie ruszyć na Ren? 
Gdyby doszła do Wisły, czemu nie zająć Ruhry? Zresztą sam 
fakt, że bylibyśmy w stanie tak zareagować zapobiegłby prawdo­
podobnie agresjom. Ale o ile nasz obecny system wojskowy unie­
mOżliwia nam jakikolwiek ruch, to wprost przeciwnie, wojska 
pancerne by nam ruch ten narzuciły. Czyż nieprawda że z góry 
narzucona orientacja może być w tych warunkach wygodna dla 
rządu?" Premier zgodził się ze mną, ale oświadczył: "Byłoby 
Oczywiście rzeczą opłakaną, gdyby nasi sprzymierzeńcy z Euro­
py środkowej i wschodniej, zostali chwilowo zagarnięci. Ale 
w ostatecznym wyniku Hitler by niczego nie osiągnął dopókiby 
nas nie pokonał. A jak by to mógł zrobić? Przyzna Pan przy­
najmniej że nasz system, źle przystosowany do ataku, jest świet­
ny dla obrony". 

. Ze starań de .Gaulle'a o przebudowę francuskiej armii nic nie wycho­
d~l. Wybucha WOjna. De Gaulle W paru zdaniach notuje kampanię wrześ­
nlową: 

. "Kiedy, we wrześniu 1939, rząd francuski, za przykładem 
a~glel~k~ego gabinetu, zgodził się na przyłączenie się do kon­
fl:.ktu j~Z .rozpoczętego w Polsce, nie miałem najmniejszych wąt­
pliWOŚCI ze krok ten został powzięty w przekonaniu, że mimo 
stanu \\Tojny nie dojdzie do prawdziwej rozgrywki. Jako dowódca 
Czołgów Piątej Armii, w Alzacji, bez żadnego zdziwienia patrzy­
łem na bezczynność naszych wojsk, podczas gdy Polska została 
zdruzgotana w dwa tygodnie przez dywizje pancerne i eskadry 
lo~nicze. ie ulega wątpliwości, że interwencja sowiecka przy­
Spieszyła zgniecenie Polski, ale w stanowisku Stalina, nagle po­
dającego rękę Hitlerowi, przebijało przekonanie, że Francuzi 
Pozostaną nieruchorni, że Rzesza będzie miała wobec tego wolne 
~ę.ce i że lepiej podzielić się z nią łupem, niźli samemu stać się 
Jej. zdobyczą. Podczas gdy siły nieprzyjaciela były niemal w cało­
ŚCI związane na \\ iśle, my nie zrobiliśmy nic, nie licząc paru 
demonstracji w kierunku Renu". 

Po kapitulacji rz~du francuskiego, ~eneral de Gaulle postanawia nadal 
Ilr?wadzić walkę W unieniu Wolnej Francji. W Londynie zastaje rządy 
altanckie, z których każdy posiada jakiś atut: 

"Holendrzy mieli Indonezję i sporą flotę, Belgowie Kongo 
Polacy małą armię, orwegowie liczne statki handlowe Czesi 
- a ściślej mó.w.i'}c Benesz - si~ć informacyjną w Europi~ środ­
kowo-wschod01ej I dobre stosunki z Amerykanami. 'Vreszcie, dla 
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prestiżu Anglii, nie było obojętne stać się ostatnim szańcem 
starego świata któremu zagraża zguba. 

"Dla tych wygnańców, Wo!na Francja, nie mająca ?ic, b~ł~ 
ciekawym doświadczeniem. Pociągała ona zwła~zcza ~aJbard~lej 
niespokojnych i nieszczęśliwych, jak Polacy I ~zesl. W Ich 
oczach, pozostając wierni tradycji Fran~ji, ~tano":'ll .. śmy zara::em 
nadzieję i magnes. W pierwszym rzędZie Slk~rs.kl I Benes:z:, Jak­
kolwiek podejrzliwi wśród sieci intryg i zadrazmeń, które J.eszcze 
komplikowały ich nieszczęście, nawi~zali ze mną stosun.kl stałe 
i ciągłe. Nigdy może nie zdałem sobie ~ równy~ s.topmu spra­
wy z tego czym jest dla świata powołame FranCJI, jak wówczaS 
na dnie tej otchłani". 

Pierwsza konkretna sprawa pomi~dzy' generałem ~~ Gaulle i rz!~delll 
polskim w Londyni.e dotyczył~ .złota IX?lsklego, v: ~h~lh .wyprawy zmierza­
jącej do wyzwolema francuskie) Afryki Zachodme) (sIerplen \<),10): 

"Na kilka dni przed wyprawą, Anglicy wywoła!i ostrą dy~­
kusję na temat jaki u~yt~k zrobi~, w razie powodzem~, z powaz­
nej rezerwy złota, znaJdu]ąc~go s~ę ':'" ~amako. ChodZiło o ~ło~o, 
złożone przez Bank FranCJI w .!ml.enm ,~łasnym. oraz w Imie­
niu państwowych banków bel~l)s~lego .. I .pol~kle~~. Rez~rw~ 
Banku Francji zostały w chwIl! inwazJi memlec~lej częŚC!Ow. 
ewakuowane do Senegalu, podczas gd~ resztę złoz~no w piwni­
cach amerykańskiego Federal Bank I na Martymce. ~,?przez 
blokadę, granice i posterunki, złoto w Bamako było uwazme .śle-
dzone przez służby wywiadowcze państw prowadzących wOJnę· 

Belgowie i Polacy. zupełnie słusznie żądali, a?~ ic~ de~ 
zyty były im zwr?con.e, I dałem ~arówno p. S~aako~vl Jak I p. Z _ 
leskiemu, odpowledme gwaranc~e: Ale BrytYJczy<:~, którzy oczy_ 
wiście nie zgłaszali co d,? całOŚCI zadnych pretensJI tytułem włas_ 
ności mieli jednak zamiar dysponować tym złotem aby pokry 
wać ~we zakupy w Ameryce, t:wierdząc, ~e leży to w .interesl~ 
koalicji. Istotnie, w tym o~resle S.tany ZJednocz0r:te me s~rzeu 
dawały nic nikomu kto me płacił gotówką. Mimo nacisk 
Spearsa (.), a naw~t jego g.roźby .że Angli<:y zre~ygnu)ą z u.zgo~: 
nionej wyprawy, me zgodZiłem Się na te ząd~ma. \\ reszcie d ie 
szło do zgody na moją p~erwo~ną propozy~ję, aby francusk e­
złoto z Bamako użyte było Jedyme na pokrycie tych dosta~v am _ 
rykańskich, które Anglia zamówi w Ameryce dla 'walcząceJ Fran 
cji" . 

Rok \94\ i wejście Rosji do wojny. WzmaCCli.a 000. - pisze ~~ 
Gaulle - sytuacj~ i wiar~ ~przymi~~zerków zachod~lch,. ml.mo zrozUlTU3 

łego nit!90koju o spustoszeme Ich kra)ow przez okupac)~ memlecką· 

Bardziej jeszcze dramatyczne było położenie Grecji, Jugo­
sławii, Czechosłowacji, Polski. Jeśli wejście Moskwy do wOJnY 

(*) Generał Spears, oficjalny łącznik pomi~dzy rządem brytyjskim i ge­
nerałem de Gaulle (przyp. tłum.). 
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dawało tym krajom gwarancję klęski Niemiec, było ono dla nich 
rÓwnoznaczne z innymi groźbami. Ich głowy państw i premierzy 
rnówili o tym otwarcie. Król Grecji Jerzy II i p. Tsuderos, szef 
rządu, opisywali mi potworną nędzę w jaką inwazja wtrąciła 
naród helleński,. opór z jakim mi.mo .wszyst.ko, spotkał się najeź­
dźca, ale rówmez propagandę I tajną dZiałalność komunistów 
WŚród głodnych i walczących. Jednocześnie obserwowałem wokół 
rnłodego króla Piotra II Jugosłowiańskiego i wewnątrz jego rzą­
du, ~a czele którego stali kolejno generał Szymowicz, p. Jowa­
nOWICZ, p . Tryfunowicz, wstrząsy wywołane wypadkami które 
rOzrywały ich kraj: ustanowieniem niepodległego królestwa 
kroacji z księciem Spoleto jako królem; przyłączeniem do Włoch 
LUblany i Dalmacji; konkurencją, a wkrótce wrogością Tita 
Wobec generała Michajłowicza, stojącego przecież w Serbii na 
Czele ruchu oporu przeciw najeźdźcy. 
h Odwrotnie natomiast prezydent Benesz i jego ministrowie, 
:Vlgr. Szramek, Masaryk i Ripka oraz gen. Ingr, sprawiali wra­
zenie ludzi mających zaufanie co do zachowania się Sowietów 
w przyszłości. Za pośrednictwem Bogomołowa utrzymywali 
z Kremlem na pozór dobre stosunki . Zdawało się że ich przed­
stawiciel w Moskwie, p. Fierlinger, był tam dobrze widziany. 
Dowództwo sowieckie utworzyło korpus czechosłowacki, ufor­
~o'~any z Czechów służących w Wehrmachcie a wziętych przez 

oSJ';ln. do niewoli .. Wid~ć było że - jeśli idzie o powrót do 
~ragl I ,?dbudowame panstwa czechosłowackiego - prezydent 

enesz hczył w pierwszym rzędzie na Rosję, niezależnie od 
awersji jaką odczuwał dla sowieckiego reżymu. 

. Rozmowy z Beneszem polegały na prawdziwych lekcjach 
~Istorii i polityki, które długo wygłaszał - nie wywoływały one 
Zadnego znużenia ani u słuchacza, ani u mistrza. Mam jeszcze 
w uszach jego wywody o losach kraju którym sterował przez 
d\vadzieścia lat: "Kraj ten - mówił - nie może istnieć bez 
Poparcia Moskwy, ponieważ musi przyłączyć do siebie Sudety, 
~a~ieszkałe przez iemców, Słowację, której straty nie przebo­
<;1t Węgrzy, Cieszyn, chciwie pożądany przez Polaków. Fran­

cJa jest zbyt niepewna na to byśmy się mogli zdać na jej dobrą 
\\I~lę". - "W przyszłości, stwierdzał Prezydent, moglibyśmy 
Unl~nąć gróźb jakie zawiera wyłączne przymierze z Kremlem, 
a~e Jedynie pod warunkiem by Francja podjęła na nowo w Euro­
PIe należne jej znaczenie i rolę. Tymczasem, jakiż mamy wybór 
Przed sobą?" Tak rozumował Benesz - tym niemniej odczu­
wałem w głębi jego duszy niepokój. 
d Polacy nie mieli żadnych złudzeń. Rosja, nawet zmuszona 
DO walki ze wspólnym wrog!~, była .dla. nich przeciwnikiem. 
k la ~rezydenta Rzeczypospolttej Raczklewlcza, dla g-enerała Si-
orsklego, szefa rządu i armii, dla ministrów Zaleskiego i Ra­

CZYńs~iego czy gen. Kukiela, nie ulegało wątpliwości, że po klę­
~ce nle.mieckiej przyjdzie zalew sowiecki. Co do sposobu w jaki 
/ rnoz.na zahamować ambicje Moskwy po zwycięstwie nad Ber­
lnem, Istniały wśród Polaków dwa kierunki. Raz to poddawali 
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się jakiejś doktrynie klęski, z której rozpacz ich czerpała upa­
jające złudzenia, podobnie jak w muzyce Chopina z bólu rodzi 
się marzenie. Raz to pocieszali się nadzieją rozwiązania które 
by przesunęło Polskę na zachód, oddając Rosji część ziem gali­
cyjskich i litewskich wzamian za rezygnację z panowania w War­
szawie z pomocą narzuconego komunistycznego rządu. Ale, na­
wet kiedy zastanawiali się nad ugodą, ich stan duchowy był 
tak namiętny, że wywoływał licytację w ich własnym gronie, 
niepewność sprzymierzonych i irytację Sowietów. 

A jednak, jakkolwiek wątpliwą by nie była polityka zgody, 
generał Sikorski zdecydowany był na jej wypróbowanie. Ten 
człowiek wielkiego charakteru sam odpowiadał za los swego 
kraju. W swoim czasie przeciwnik polityki Piłsudskiego, a póż­
niej wyzywającej zarozumiałości Becka i Rydza-Smigłego, był 
on od chwili klęski, wyposażony w pełnię władzy którą może 
dysponować państwo na wygnaniu. 

Z chwilą, gdy armie Rzeszy wkroczyły do Rosji, Sikorski 
nie wahał się nawiązać na nowo stosunków dyplomatycznych 
z Sowietami, mimo gniewu który wezbrał w polskich sercach. 
W lipcu 1941 podpisał z Sowietami układ unieważniający roz­
biór Polski dokonany przez Rosję i Niemcy w r. 1939. W grud­
niu udał się do Moskwy aby negocjować uwolnienie jeńcóW 
i przejazd ich na Kaukaz, skąd, pod dowództwem generała An­
dersa, mogli wydostać się nad morze Sródziemne. Sikorski długo 
rozmawiał ze Stalinem. Po powrocie, powtarzając mi te rozmO­
wy, opisywał władcę Kremla, pogrążonego w niepokoju, ale ja~ 
zawsze trzeźwego, chciwego, chytrego. "Stalin, powiedział mi SI­
korski, potwierdził swój życzliwy stosunek do sąsiedzkiej zgody. 
Ale jak ją będzie rozumiał, czego od nas będzie wymagał, to za~ 
leży wyłącznie od układu sił, czyli od poparcia którego udzi~ll 
nam, lub nie udzieli, Zachód. W chwili decydującej kto pomoze 
Polsce? Jeśli nie Francja - to nikt". 

PRZYMIERZE NA WYGNANIU ... 

~enera~ . de Gau\le zawsze bronił . ~ej niezawisłości jako przywódca 
Wolnej FranCJI. NatrafIał często na nacIski ze strony brytyjskiej (o stosun" 
k~ ~erykanów d?wiemy . się zapewne więcej z następnego tomu jego pa" 
mlętmków) . Oto kIlka wyjątków dotyczących taktyki bry!yjskiej. 

Funkcjono~aoie sieci fraocuski~o ruchu oporu we Francji i jego stO" 
sunek do KOIllItetu generała de Gaillle : 

. "Brytyjczycy rozumieli niewątpliwie jakich korzyści mo~li 
Im dos~arczyć Francuzi .w dziedzinie wywiadu - jedynej sprawIe: 
która Ich początkowo Interesowała. Ale zainteresowane organ) 
angielskie poszukiwały wyłącznie pomocy bezpośredniej. po" 
wstała ż.y~a konkurencj~ ; co do nas, wzywaliśmy Francl!z6~ 
ab~, w ImIę moralnego I prawnego obowiązku, nie dawah SIę 
wCIągnąć do służby cudzoziemskiej; Anglicy zaś używali wsze!-
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kich środków aby werbować bezpośrednio agentów organizo­
\\Tat< własną sieć wywiadu. 

Z chwilą przyjazdu jakiegoś Francuza do Ano-lii o ile nie 
~ł on osobistoś~ią. ogólnie ,~n.aną, Intelligence. i~te;nował go 
.lo~alac~ "Patn~tlc. ~chool I zachęcał do zaciągnięcia się do 

t~JneJ słuzby brytYJskieJ. Pozwalano mu zgłaszać się do nas do­
()tero po długim okresie zachęt i presji. Ale jeśliby uległ izolo­
\\Tano go od nas i nie widzieliśmy go już nigdy. Nawet ~ samej 
Franc~i, Anglicy używali dwuznacznych argumentów przy rekru­
towanIU agentów; "De Gaulle i Wielka Brytania, to jedno i to 
samo", głosili. Co do środków materialnych, zależeliśmy niemal 
c~łkowicie od naszych aliantów i otrzymywaliśmy je nieraz do­
Piero po upartych targach. Jasne, że podobne metody doprowa­
~~ał~ do tarć: Ale, jeśli ~~glicy. ~zęsto nacią.ga~i strunę, .nigdy 
Jej nIe zrywalI. W ostatmeJ chWIli wycofywali Się, przynajmniej 
częściow~ i ustęp?wali naszym ż<tdanion:. Wówczas zaczynał się 
okres pozytecznej współpracy, az do dma gdy, nagle, grzmiały 
nowe burze. 

Ale ta.k w tej dzi~dzinie jak w innych, to cośmy się starali 
Uzyskać miało znaczeme tylko wtedy, gdy francuska opinia stała 
Za nami. Przemawiając przez radio po raz pierwszy w . życiu 18 
czerwca, i wyob:ażając sobie, nie bez zawrotu głowy, Francu­
zów, którzy mme słuchają , odkrywałem rolę jaką miała ode­
grać w naszym przedsięwzięciu propaganda na falach eteru. 

. Anglicy, pomiędzy innymi zasługami, potrafili też natych­
~Ia.st oc~nić, i mistrzowsko wykorzystać, wrażenie jakie wolne 
adlo moze wywrzeć na narodach zniewolonych. Od razu zaczęli 
~r~aoi.z<?w~ć włas.ną propag.andę na Francję. Ale zarówno w tej 
n zledzmle J.ak. w mnych, o Ile chcieli szczerze popierać sympatie 
b a rodowe Ja~le wY''':?ływał. d~ Gau~le. i -w.0lna Francja, to -
k ędąc panami s.ytuac]I .- mleh rówmez z~~l1Iar całkowicie to wy­
ł orz~stać. JeślI chodZI o nas postanowlhśmy przemawiać wy­
\~~z~le '.v naszyc~ własnych celach. J.a ~am ni~ dopu~ciłe~ oczy-
IŚCIe mgdy do zadnego nadzoru, am me prZyjąłem zadneJ obcej 

rady, w sprawach o których miałem mówić do Francji". 

Jedność brytyjskiej ekipy i jej metody: 

"Ludzie ci nie byli bynajmniej pozbawieni zmysłu krytycz­
~ef~O,. ani nawet humoru. Ileż razy ja sam oceniałem humor 
~ Jakim, pomimo przemęczenia , osądzali oni ludzi i zdarzenia 
k sa mYI? s~r~u wypadków, !<tóre nas .kształtowały tak jak morze 
p~zt:utuJ~ ~Vłlr.! Ale w . kazd)'~ .z nIch tkwiło o?danie s.łużbie 
iChblIczneJ, Istmała pomiędzy !ll.ml wspólno~a zamierzeń Wiążąca 
jed po~połern. Całość, w ~~ple r~ądzącel sprawiała wrażenie 

nOŚCI, . którą często podZIwIałem l której zazdrościłem. 
łat Ale jed~oś~ ta dał,": ~i się r?w~i~ż we znaki. Gdyż nie jest 
coto opr~ec SIę .m~chmle bryt):JskleJ, puszczonej w ruch, aby 
nie narzucić. J~ślI Się sa~emu me przeszło prze~ to d<?świadcze-

, trudno sobie wyobraZIĆ podobną koncent rację wysiłków, tak 
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bogatą różnorodność środków, kolejno to przymilnych, to nale­
gających, to grożących, jaką zdolni są rozwinąć Anglicy kiedy 
chcą osiągnąć zamierzony cel. 

Najpierw jakieś aluzje, rozsiewane to tu, to tam, ale ude­
rzające przez swój związek - zaczynały budzić naszą czujnoŚĆ 
i zwolna nas przygotowywać. Nagle, w trakcie jakiejś rozmo­
wy, zorganizowanej wedle przyjętego zwyczaju, kompetentna OS?­
bistość przedstawiała prośbę czy żądanie brytyjskie. Jeżeli nie 
zgadzaliśmy się pójść po wyznaczone i drodze - a muszę przy­
znać, że zdarzalo się to często - zaczynała się próba "presji". 
Dookoła nas wszyscy, wszelkimi sposobami i na wszystkich 
szczeblach do tego się przykładali. Były rozmowy urzędowe i pól­
urzędowe gdzie najrozmaitsze osoby - stosownie do okazji -:-­
wygrywały to przyjaźń, to interesy, to obawę. Były kampanie 
prasowe, zręcznie wstrzęmięźliwe co do samego przedmiotu spo­
ru, ale stwarzające w odniesieniu do nas atmosferę nagany i smu­
tku. Była postawa ludzi, z którymi byliśmy w stosunkach oSO­
bistych ,a .którzy instynktownie zgodni, usiłowali nas przek<!­
nać. Były wszędzie, gromadne i pojedyńcze, wyrzuty, skargi, 
obietnice i złości. 

Naszym brytyjskim partnerom pomagała tutaj naturalna 
skłonność Francuzów do ustępowania obcym i do rozłamów we­
wnętrznych. U nas, zwłaszcza wśród tych, którzy, z bliska czy 
z daleka, w czasie swojej kariery zajmowali się sprawami za­
granicznymi, ustępstwo było przyzwyczajeniem, jeżeli nie zasa: 
dą· Dla wielu, ponieważ żyli zawsze pod rządami pozbawiony~1 
treści - było po prostu zrozumiałe, że Francja nigdy nie mÓWI­
ła: "Nie!" A więc w chwilach gdy przeciwstawiałem się żąda­
niom brytyjskim, widziałem naokoło siebie, nawet wśród naj­
bliższych, objawy zdziwienia, zniechęcenia i niepokoju. Słysza­
łem jak szepcą za moimi plecami i czytałem w ich oczach py~a­
nie: "Do czego wreszcie on zmierza?" Jak gdyby było nie­
pojęte, że nie idzie się na przyjęcie postawionych warunków. 

Jeśli zaś idzie o tych emigrantów francuskich, którzy do n~s 
nie dołączyli, prawie automatycznie przyznawali oni rację stronie 
przeciwnej; większość toczyła się po równi pochyłej owej szko!~ 
politycznej, dla której Francja nie miała nigdy racji w chWIlI 
kiedy przejawiała własne zdanie. \Vszyscy ganili de Gaulłe'~, 
którego twardość (nazywali ją dyktatorską) wydawała im. Się 
podejrzana w porównaniu z duchem rezygnacji, który utoZSa-
miali z duchem Republiki. 

Po wyczerpaniu tych rozlicznych nacisków nagle zapadała 
cisza. Bryt.yjczycy stwarzali wo~ół ~as rodzaj. próżni .. Ni~ bY~O 
rozmów, nie było korespondencJI, me było "VlZyt, am śmada . 
Sprawy pozostawały w zawieszeniu. Telefony przestawały dzWO­
nić. Ci Anglicy, których spotykaliśmy przypadkiem, byli chm~r­
ni i nieprzenikliwi. Byliśmy ignorowani, jak gdyby odw~óc!ła 
się - dla nas - karta przymierza, a nawet więcej _ zycla . 
,,, sercu Anglii, skupionej i zdecydowanej, otaczał nas lodo­
waty chłód. 
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I wtedy przychodził decydujący atak. ~i~spodziewani.e miało 
nliejsce uroczyste zebranie francusko-brytYjskie. Wszystkie środ­
ki wchodziły w ~rę; wszystkie. argumenty b.yły prze?kładan.e; 
\\'szystkie pretensje wyszczególm.ane.; wszystkie ~eJodle ~yśple: 
wane. Mimo to, że wśród odpoWiedzialnych Angh~ó~ znajom?śc 
Sztuki dramatycznej nie stała na jednakowym .pozH;>mle - kazdy 
grał swoją rolę jak urodzony artys.ta. Godzmaml nast~powały 
Po sobie sceny patetyczne i niepokojące .. Rozchodzono Się z po­
grÓżkami wobec braku ustępstw z nasze) strony. 

Po pewnym czasie następował epilog. N~jr?żniejsze źród!~ 
brytyjskie zaczynały nadawać sygna~y odp~ęz~ma: ~rzych~dZlIt 
Pośrednicy mówiąc, że za~zło. mewątph.wle Jakle.ś mepo: 
rOzumienie. Osoby odpOWiedZialne zaslę~ały v.:lad~moścl 
o mnie. Jakiś życzliwy a:tyk~lik u.kazywał Się ~ dZlenmkach. 
1>0 czym przychodził angielski prOjekt kompromisu, dotyczący 
roztrząsanej sprawy, a bardzo podobny d? naszyc~ \~ła:>nych, 
Pierwotnych propozycji. Warunki sta~ały Się d? przYJęcia I spra­
\\la była szybko załatwiona -: w ka;;dym razie na p.ozór: Za­
kOńczenie następowało w czaSie prz~Jazn~o sp?tkama, Ole ~ez 
tego zresztą aby nasi partnerzy me uSlło:valt - ~or.zystaJąc 
z euforii odnalezionej zgody - uzys~ać zmenac~a .Jakichś do­
datkowvch korzyści. A potem stosunki układały Się jak poprzed­
nio; sedno sprawy pozostawało wszakże nieokreślo?e. Bo ~i1a 
Wielkiej Brytanii nie ma nigdy sprawy, którą mozna uwazać 
Za przesądzoną. 

CHURCHILL, ROOSEVELT I V/qLNA FRANCJA 

De Gaulle chce uwolnić Madagaskar. Churchill opiera si~ temu, po­
\voluiąc ai~ na niech~ć Ameryłan6w : 

"Zwróciłem uwagę Church~lIa na niebezpieczeństwo jakie 
Przedstawiałby w naszym przyml~rzu dwuznacz?y stosunek wo: 
hec Imperium Francuskiego, a Jutro, by~ moz~, wobec ~ameJ 
~rancji. Zaprotestował, zapewniając o SWOich naJl.ep~zych mten­
cl~ch. Potem nagle podskoczywszy : "Jest~m p~zYJaclel~m Fr~n­
CJI ! zakrzyknął. Zawsze chciałem i .chcę wI.elkleJ FranCJI, z wI~I­
k:ą armią. Musi to być w interesie p?koju! po.rząd~u, .be,~ple­
czeństwa Europy. Nigdy nie prowadZIłem lOneJ poiIt>:kl-! -
',!o prawda! odrzekłem. Ma Pan nawet tę zasługę, ze po za­
\\"Ieszeniu broni z Vichy grał ~an nadal. ~rancusk~ kartę. T~ 
ka.rta nazywa się de Gaulle, niech !'an Jej ~eraz ,Ole prz~ra . 
~Y.łOby to tym bardziej ab~urdalne, .ze obeco!e Panska pohty~a 
daje Owoce i \Volna FranCja stała Się duszą I kadrą francuskle­
~o oporu". 
}l Mówiliśmy o Roosevelcie i jego st~sunk~. d~ mnie. !,Niech 

<ln nie forsuje spraw! rzekł ChurchIll. V .. IdZI Pan, ja sam 
COraz to uginam się i prostuję". - "Pan może tak robić, za u­
\'·ażYlem, bo ma Pan za sobą solidne parlstwo, jedno~ć narodu, 

S 
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nieuszczerbione imperium, wielkie wojska. Ale ja l Jakież są 
moje środki? A jednak, Pan o tym wie, na mnie spoczywa od­
powiedzialność za interesy i los Francji. To zbyt ciężkie, i jestef11 
za ubogi na to bym mógł się ugiąć". Churchill zakończył nasze 
spotkanie zapewnieniem przyjaźni. "Mamy jeszcze ciężkie przes~­
kody do pokonania. Ale kiedyś przecież będziemy wc FrancjI; 
może na przyszły rok. W każdym razie będziemy tam razem l" 
Odprowadził mnie aż na ulicę, powtarzając: "Nie opuszczę Was· 
~rożc P a n na mnie liczyć". 

ROKOSZ ADMIRAŁA MUSELIER 

Admirał Muselier, aresztowany przez Anglików pod fałszywym zar%~' 
tem szpiegostwa, uwolniony po energiczn.~_ interwencji de Gaulle'a, stał 51~ 
z czasem ośrodkiem rokoszu w ramach Wolnej Francji przeciw generałowi 
de Gaulle: 

"Spiskowcy uzyskali poparcie Alexander'a, Pierwszego Lo:­
da Admiralicji. Przedstawiali mu, jako ministrowi marynarki, ze 
jeśli Muselier odejdzie, wolna flota francuska rozpadnie się, pO' 
zbawiając Royal Navy nielada atutu. Jako socjaliście, przedkła­
dali mu, że de Gaulle i jego Komitet skłaniają się ku faszyzrn~­
wi i że trzeba aby morskie siły francuskie wyłącz),ł z tej pol!­
tyki". 

De Gaulle, ostrym stanowiskiem wobec Anglików, łamie opory. Wbrew 
angielskim przewidywaniom, marynarka pozostaje mu wierna: 

"YV szystkie elementy francuskich sił morskich skupiły ~ię 
wokół de Gaulle'a, z tym gorętszym zapałem, im większe 1f11 
czyniono trudności. Zaledwie kilku oficerów, zgrupowanych WO­

kół admirała, zorganizowało w siedzibie jego sztabu, dokąd uda­
łem się by z nimi rozmawiać, nieprzyzwoitą manifestację". 

TRZY PORTRETY 

Ph ilippl' Pć/aill: 

"Jakiż prąd go ponosil, ku jakże fatalnemu losowi ! C~ła 
kariera tego wyjątkowego człO\vieka składała się z dążeń nIe; 
zaspokojonych. Zbyt dumny, by maczać pałce w intrydze, zbr 
silny by zadowolić się przeciętnością, zbyt ambitny by stać s~ę 
arywistą, w swej samotno~ci karmił pasję wladzy, przez długl~ 
lata wzmacnianą poczuciem własnej wartości, napotykanyrT1/ 
przeciwnościami, pogardą jaką żywił dla innych. Slawa wOJe~­
na obdarzyła go niegdyś swą gorzką czułości'l. Ale nie w p:ł0!' 
g-dyż nic jego samego pokochała. I otóż, nagle, w srogiej zlf11~~ 
ieg-o życia, wypadki gotowały jego zdolnościom i jego c:Jurn/t: 
jnk?!." długo oczekiwana sposobność - rozwoju bez ograOlcze!1' 
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Pod jednym tylko warunkiem: .aby przyjął klęskę jako podium 
Swego wywyższenia i aby ozdobIć. Ją swą ~hwałą· . 

Trzeba powiedzieć że, w kaz.dy~ raZIe, Marsza!ek uwazal 
Sprawę za przegraną. Te~ stary ~ołruerz, który :wdz.lał m.undur 
nazajutrz po 1870 roku, Siłą rzeczy o~ąd~. konflikt J~dym~ pod 
kątem widzenia wojny francusko-ruemleckleJ. Pokonam w ple~­
Szej wojnie, wygraliśmy drugą, tę. z lat 19J.4-1918, zapewne ze 
z pomocą sprzymierzeńców,. ale CI odegr~li .rolę drugorzę~ą · 
Teraz przegrywaliśmy trzecią. Po Sedar:le I upadku .Paryza, 
pozostawało jedno rozwiązanie: układ~ć Sl~, skol1czyć, I,.W ra­
zie potrzeby, zgnieść Komunę, śladami Thl~rsa. \V ~s~dzle sta­
rego Marszałka, ś\Viat~\Vy ch:'lrakter konfliktu, mo~liwość z.a­
morskiego zwycięstwa, Ideologiczne następstwa zwycięstwa Hit­
lera, nie wchodziły w ogóle w rachubę. NIe były to sprawy które 
był przyzwyczajony brać pod uwagę· .. . 

Mimo wszystko jestem przekonany, z~ v: lI~nym okresie 
marszałek Petain nie byłby przystał na odzlame Się w. purpurę 
narodowej hal1by. A w każdym ra~ie jestem pewny! ze gdyby 
był naprawdę pozostał sobą, nawrÓCiłby. na sz1~ wOJe?ny przei 
konawszy się że wybrał mylną ~irogę, ze ~wy~lęstwo J~t nada, 
możliwe i że Francja może w mm ucz~stn!czyc. Lecz, meste~y : 
lata, pod pozorami krzepy, wyszczerbiły Jego c:harakt~r. Wiek 
rzucał go na pastwę ludzi chytrych, kryjących SIę pod Jeg? m~­
jestatycznym zmęczeniem. StaroŚć jest katastr?fą. A,by mc_ me 
było nam oszczędzone, starość marszałka Petam pokryła kata­
strofę Francji". 

Winstotl Churchill : 

"Churchill przyjął mnie ~a pO."'n0g S~reet. Był}o n:ój 
pierwszy z nim k~nta!<t. "yrazeme Jak.le odnio~łem u.tw:e~d~iło. 
mnie w przekonaruu ze Wielka Brytarua ! z takim ~J~\J, rukiem 
na czele, na pewno się nie ugnie. Churchill wydał nu Się. zdoln) 
do każdego zadania, bodaj najtrwardszeg?, byleby nosiło z~a­
miona wielkości. Pewność jego s~du, wlel~a kultura, znaJo­
mość spraw, krajów, ludzi, wresz~ie je~o pasja do spraw czysto 
wojennych, miały tu pole do. popiSU .. Siłą .swego ch~rakteru by! 
On stworzony przede wszystkim .do dZIałama, do ryzyka, do ode­
grania wielkiej roli; stanowczO I bez skrupułó\~. Był on na. s\~o­
im miejscu jako przywódca. Takie były. me ple.rwsze wrazen~a. 

W następstwie ,,,rażenia te jeszcze Sl~ po.tw~erdz~y, w m~a­
rę jak odkrywałem kr~somó\~stwo ~hurchll1a I u~yte~ Jako z me­
go potrafił zrobić. Jakle by Ole było Jego audytonum . tłum, zgr<; 
madzenie, rada, a choćby samotny rozm~wca.' czy był pr.zy mI­
krofonie, na trybunie, przy ~tole czy ~a bIUrkiem - orygmalny, 
P<>etycki, wzruszający nurt Jeg~ myśli, ar~ument6w, uc~uć, za­
pewniał mu niemal zawsze wyzszość w tej dramatycznej atmo­
sferze w jakiej pogrążony był biedny świat. Nawe~ h~mor, któ­
rYm zaprawiał swoje prze~owy, nawet sposób \~ Jaki operował 
raz to urokiem, raz to gruewem - wszystko ŚWiadczyło o opa-
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nowaniu z jakim prowadził straszną grę, w którą był zaanga­
żowany. 

Ost.re i przyk~e tarcia powstające nieraz między nami z po­
wodu nłe~odnoścl naszych charakterów, przeciwieństwa w nie­
któr.>:ch mteresach ~asz:ych kr~~ów, nadużyć jakich dokonała 
AngIJa k<;>sztem zra~loneJ .Fr~ncJ1 - wpłynęły na mój stosunek 
do Pre.mlera, ale me zmIenIły mego zdania o nim. Winston 
ChurchIll od 'poc~ątku do końca dramatu, był dla mnie wielkim 
pr~ew~?cą wIelkIego przedsięwzięcia i wielkim artystą wielkiej 
HIstorII". 

TV iaczeslaw !vI olotow : 

"W maju (1942) przyjechał do Londynu Mołotow. Dwudzie­
stego czwartego miałem z {lim ~yczerpującą rozmowę. Towa­
:zyszy~ ~u Bogomołow, mme DeJean. Zarówno tego dnia, jak 
I póŹ?leJ, z.nal.azłem w ~ołotowie człowieka który wydawał się 
tak fl.~y:zme Jak moralme z jednej bryły, jakby stworzony do 
funkcjI Jak.a mu przypadła. Ton poważny, gest powściągliwy, 
o gr7eczneJ lecz ~urow~j postawie, sowiecki minister spraw za­
gran.lc~nych m?wlł z sIłą, to c~ miał do powiedzenia i słuchał 
u~azme. Ale nIe znać było po nł,? żadnej spontanicznej reakcji. 
Nie sposób wzruszyć go, rozśmieszyć, zirytować. Jakikolwiek 
problem poruszyło się, było. jasne, .że znał go szczegółowo, że 
notował nowe elemeIlty, Jakle w~oslła rozmowa, że precyzyjnie 
formułował swe ofi~Ja!ne ~t~nowlsko, ale ż.e nigdy by nie wy­
szedł po.za ramy gd:le mdzleJ przygotowane l postanowione. Nie­
w~tplI.wle zawarł nłegdyś z Ribbentropem układ niemiecko-so­
wleck~ z ró.wną pewn~ścią siebie jaka go cechowała dziś przy 
~ego:JowanlU zach~nłch 'paktów. W Mołotowie, który był, 
I ch~lał być,. zale?~le ~ółklem w nieubłaganej i doskonałej ma­
szynie, wydaje mi Się, ze poznałem sam wykwit totalnego syste­
mu. I oceniłem jego wi.elko~ć. A:le jeśli nawet .samo sedno tego 
systemu zostało dla mme taJemnłcą, odczułem Jego melancholię. 

(Tlumac:::.yl K. A. jELE!VSKI) 
Copyright by Librairie "Plon". 

Wieczysty dialog 
z przeszłością 

Każde pokolenie zaczyna swoją karierę .p:zez zer~anie z prze­
s~łością, jak gdyby tak tylko mogło zwyclęzyć swol~h poprzed­
nIków i odnaleźć własną drogę. Jednak tylko w dOjrzałych cy­
wilizacjach niezadowolenie spadkobierców wyładowuje się w lite­
rackich i artystycznych rewolucjach co dwadzieścia czy trzydzie­
ści lat. Trwałe, dojrzałe tradycje są dostatecznie silne aby dawać 
podnietę nawet do buntów i dostatecznie żywotne aby strawić 
I przyswoić najśmielsze nawet pomysły twórcze. 

Od dwustu przynajmniej lat literatura francuska przechodzi 
~tale takie gwałtowne przemiany, które zbyt często są fałszywie 
~nterpretowane zagranicą jako stanowcze odskoki od tradycji 
I nieraz naśladowane z nieco przesadną gorliwością. Jednak na­
Wet najbardziej buntowniczy francuski pisarz całe swoje życie 
prowadzi dialog ze swoimi poprzednikami. Chociażby nienawi­
dził ich obyczajów i chwytów, nigdy nie wątpi że należy do ro­
dziny i jest przekonany, że przyszedł aby kontynuować i kończyć 
to co oni zaczęli. 

W ten sam sposób budowniczowie europejskich katedr pra­
COwali przez wieki: pokolenie za pokoleniem dodawało część 
W swoim własnym stylu do tego co zaczęli przodkowie. Łatwo 
rozpoznać do jakiego okresu należą różn.e c~ęści .olbr~ym~ej bu­
dowli, ale nie rażą nas swoimi odrębnoścl~ml pOnłe",~az, nłeo~al 
Cudem umieli ukształtować jedność z róznorodnoścl - co Jest 
cechą ~harakter)'styczną każdego prawdziwego chef-d'oeu'Vre. 

Aby zrozumieć obecną sytuację we francuskiej literatur~e! 
~ależy pamiętać o tym jej katedr.alnym cha~akt.erze.' .który rÓ:Dl 
ją. tak bardzo od, dajmy na to, lIteratury Illem.lecklej. tez .fllaJ.ą: 
ceJ wielka przeszłość ale tak słabą tradYCJę, ze tylko naJmmeJ 
U~dolnieni' pisarze zdają się być d.o niej pr~y~iązani. Vfe. Fran­
CJI romantycy, realiści, naturaliścI, symbolIŚCI, nadrealIŚCI, neo­
r~aliści i neo-naturaliści następowali po sobie. Ale młody pisarz, 
~Iezależnie od tego jaki ism uzna u: swój w ro~u 1954, są~Z! 
~e powinien rozstrzygnąć czy w swoim stylu zblIza SIę bardZIe} 
d~ Racine'a czy do Rousseau, i czy w swojej zasadniczej posta­
""le bliższy jest Montaigne'a albo Pascala czy Voltaire'a. Może 
c~cieć zniszczyć każdy okruch swego dziedzictwa ale nie skład­
nię i nie stare prawa stylu. 
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Dotychczas żaden z poważnych krytyków literackich nie za­
pragnął czy nie odważył się. podać w wątpliwość estetycznych 
czy moralnych zasad które Ich pradziadowie uznawali za nie­
wzruszalne. Pisma A!berta Thibaudet na przykład, którego berg­
sonowska estetyka me znalazła zagranicą tego oddźwięku na jaki 
nadal zasługuje, należ~ u:"ażać za reprezentatywne dla tego za­
chowawczego rewoluCjoOJzmu, którym odznaczaja się ruestru-
dzeni budowniczowie katedr. -

,Zachowawczy rewolt;lcj?nizm - nie jest to tani paradoks. 
\lVezmy Charles Bau~elalre a, którego wpływ, choć nie zawsze 
pr~yz?a~"any, pozostaje wszechpotężny. Atakował społeczeństwo 
w Imlen~u ustal<?ny~h wart~ści którym zdawał się zagrażać jego 
c~as a jego najśmIelsze wIersze są głęboko katolickie. Arthur 
RImbaud -. ten znowu przyczynił się w decydującym stopniu 
do naw~óc.eOla ~Iaudela na katolicyzm i równocześnie z niego 
W!,WOdZI Się k~z?a poetycka rewolucja naszego stulecia. Baude­
lalre był kat?!J~'lem w ~en. sam sposób w jaki Chateaubriand, 
stal.e w k?nfllkcle z~ SWOimI królami, był rojalistą, a Racine Jan­
S~OlStą : Ich stan0:v:>ko było oparte na sprzeczności która miała 
I1lezwykle zapładmający wpływ na ich dzieło. 

Tę samą ~przecz~lOść znajd~ie si~ w życiu i pracy Georges 
Bern~nosa, .ktory, wIerny kOŚClO:ł0~I, prowadz!ł wojnę z jego 
?yg~lt~rzaml. Był .następcą katohcklego anarchISty Leona Blo)' 
l rel~glj.nego socjalisty Charle~ Peguy. ~gnostyczny Gide i jego 
pr:zyja.cI~le od poc:zątku stulec~a wa~czy!t ze swymi współczesny­
m~ w Imię e~t~tykl ~óra, pomimo nIektórych unowocześnień, na­
lezała właścl."'le d~ Siedemnastego wieku. Nawet nadrealiści, któ­
rych g~ty I manifesty zda\:,ały się. ,,:yrażać wolę pozbycia się 
v.'szrstklego co było, zboczyh z drogI ze by szukać swoich prota­
gonistów na cmentarzach. 

T:'ł ciągł?ś~,. której nie niszczą bunty, przeciwnie, którą pod­
k:eślaJą, W}lasma dlaczego względnie łatwo przychodzi nowyJ1l 
kIerunkoI? z~ale~ć we Fr~ncji uznanie bez uciążliwych bojów. 
Tam gdZIe nIc Ole uchodZI za zbyt stare, nic nie jest naprawdę 
n?we. Poza tym, od czasu zdumiewającego zwycięstwa impresjo­
I:lls~ycznego malarst~a,. burżuazja i inteligencja są w strachu, 
ze jeszcze raz SpóŹOlą SIę z uznaniem nowych wielkości. Skłon­
ne są przypuszczać, że to co dzisiaj jest zbyt śmiałe jutro może 
stać się najpewniejszą lokatą. ' 

. N.i~ jest już łatw? ~pater Ze bourgeois, a właściwie prawie 
OIcmozlIwe. S:} młodZI pIsarze, którzy starali się siać wiatr ak 
!'lie z~brali ż~dnej .burzy, nawet małego podmuchu skandalÓW, 
Jedyn~e. ostro~ną oJcows!(ą radę zachowa\vczych krytyków żeb~ 
b~rdZleJ dbah o składnIę następnym razem i nie zaniedbywali 
uzywać subjon~tif de l'imparfaJt. Zaraz po wojnie istniała pew­
na ~oda na Oleco uroczystą I bardzo smutną pornografię, aIc 
uleCIała bez hałasu. 

Pomi~dz!, 1939. i 1945 ko.ntynent europejski zaznał tak wielu 
okropnoś<:l, ~e ludZie ?du~zyh się doznawać grozy. Jest to trwa­
ły skutek I Ole przestaje mleć moralnych i estetycznych następsl"\\" 
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----======================================================= ---
P.rawie żadna książka woje~na nie I?i~ła tu wielkiego powodze­
nl~; spośród wielu znakomItych ~lązek o, obozach ~oncentra­
cYjnych napisanych przez francus~lch autorow, tylko J,~dna, ~a­
prawdę zresztą wybitna: "Les Jours de notre mort . Davld.a 
Rousset zyskała rozC7łos i zwróciła uwagę szerszej pubhcznoścl. 
?,Rok 1984" Orwell~a został po~linięty milcz~iem. przez .p:astr 
I nie znalazł czytelników - fakt I trudny ?O wiary l skł.ama)ący 
do protestu w kraju, którego .Iitera~ura me wała prawIe nigdy 
Wymykania się od zagadnień I g.dzle nawet Ro~antyc:y doc?<?­
:v~li wierności tradycji, która kaze konfrontowac UCZUCIa, wIzJe 
I Idee z rzeczywistością społeczną· . .. 

. Po pierwszej wojnie. światowej trzy ~rupy. -:- chclało~y SIę 
Wiedzieć trzy pół-pokoleOla - zdobyły o~JmocmeJ.szą pozycJę w~ 
franCUSkiej literaturze. Przede wszystkIm. l,~dzl~ zgrupow~Ol 
~łównie dokoła "La Nouvelle Revue Franc;alse ,Wlę~ZOŚĆ z n~ch 
JUż około pięćdziesiątki zanim ich uznan? - a. Wlę~ ~acy J~~ 
Gide, Claudel, Valery, Suares; następ~le o pIętnascle m~leJ 
więcej lat młodsi od nich: Roger Martm. du Gard,. Maunac, 
Duhamel Romains, Maurois, Bernanos, Glraudoux I Cocteau. 
\Vreszcie' około dwudziestu pięciu lat młodsi: .Bret.on, ~Ionther­
lant, Drieu La Rochelle, Giono, Aragon, celme l, oajmłodszy 
z tej grupy, Malraux.. . ' . 

. Kiedy skończyła SIę druga wOjna ŚWIatowa, sytuacJa. ostat-
niego pokolenia była odbiciem tragicznych ~darzell : Dneu ~a 
Rochelle popełnił samobójstwo wskutek swoJeJ współpracy z ~Ie­
przyjacielem; Montherlant i Giono, którym zarzucano [>?wazne 
Polityczne błędy nie mogli nic publikowa~;. celine UCIekł ?O 
Danii; Aragon wybrał już na dobre .wyjała":laj~cą rolę komunIS­
tYcznego poety-laureata; Breton Ole wrócił Jeszcze ze. swego 
a~erykallskiego wygnania a Malraux, po swoIm po~vrocle z ~! 
bitWy, zajął się polityką i następ~ie filozofią .sztu.kl. Z drugiej 
~rupy Mauriac zabrał się do polItycznego d~l~nfilkars~wa, tak 
lak Bernanos który miał umrzeć przedwczcsDle. A Glraudoux 
JUż nie było. ..... .. . 

W ostatnich latach pIerwsze] wOjny ŚWIatowej I Ja~lś czas 
PÓ~niej "Le Feu" Henri Barbusse'.a, głęboko pacyfistyczna 
KSIążka zdobyła niezwykłe pow~zeDle: (~a~roda G~ncourtów 
1916). Podczas drugiej wojny ŚWIatowej kSlą~ka katolJcka, bar­
d~o kościelna, "Jezus i jego czas': .(~rze.z Dan~el ~ops'a) ~nalazła 
więcej nabywców i czytelników OIZ pklekolwlek .mne dZIelo \~y­
d~ne w ciągu ostatnich dwudzies.t~ lat. Ten fakt Jest bez wątp I e­
n!a bardziej charakterystyczny OlZ I?oda na tak zw~y egzysten­
Cj~lizm, który przez kilka lat przycIągał u~,,~ę. ludZI zbyt !atwo 
~Ieszających hałaśliwą grupę z narodem I Clęzkawą termmolo­
!Ylę z przewrotem intelektualnym. 
.. Niektóre glosy zdawały się :vtedy być mocne, tylk.o dlatego, 
i:~ tak wiele mocnych głosów ml1cza~o. Na prz~kł~d Oleobecność 
W~elkiego narratora pośród francusklc~ powleścl~plsarzy - Jean 
Glono _ dala miejsce wielu młodym pisarzom. NI~ przedrukowy­
\Vano dziel celine'a i wielu eksploatowało kopalOlę którą otwo-
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rzył swoimi dwoma pierwszymi powieściami. Głosili oni że wy­
stępują z .~ow,ą filozofią -. a właściwie łączyli język i neo-nat.u: 
rahz.m S;elme a z pewnymI elementami techniki amerykańskIej 
poWI~ŚCI, w szczególności z tymi które rozwinęli Dos Passos, 
Hemmgway i autorzy niektórych powieści kryminalnych . 

. Naród francuski zaznał poniżającej klęski i żył pod depra­
\~u~ącą. ok~p~cją - a jednak nie ma dotychczas ani jednej w~i­
nleJsZej kSlązkl która by utrwaliła to straszliwe doświadczenie. 
Częściowo podziemna, skrajnie nacjonalistyczna poezja na uży­
tek doraźny, bardzo wielbiona w 1944, stała się nieczytelna 
w d~a lata później i dzisiaj jest po prostu nie do pomyślenia. 
\1\! p.ler~szych latach po wyzwole.niu można było mieć wraże­
nie ze ltteratura francuska raz jeszcze przechodzi przewrót, 
głębszy nawet niż te jakie dotychczas znała. Oczekiwano że już 
jutro albo pojutrze pojawi się nowa treść, do której natchnienie 
da nowy cel społeczny, w duchu Resistance. Obecnie nie ulega 
już wątpliwości że wojna, okupacja, wyzwolenie, nie natchnęły 
młodszego pokolenia pisarzy, że nie pojawili się młodsi, służąc)' 
tej nowej treści. Istnieje wiele talentów wśród tych co dziś mają 
2S czy 30 lat, ale żaden z nich nie zdaje się być zdolny ani nawet 
chętny, wykroczyć poza strefę zakreśloną przez ludzi urodzonych 
\V końcu poprzedniego czy w początku tego stulecia. 

Można próbować wytłumaczyć brak estetycznej nowości 
fakteI? że francuscy pisarze ulegli po wojnie w bardzo silnym 
stopnIu wpływ.om tak zwanej postępowej filozofii, która pod­
kreśla znaczenIe społecznej treści i wydaje się usprawiedliwiać 
pewną pogardę dla estetyki. Jak jednak wytłumaczyć że spo­
łeczne zainteresowania naszej epoki są w ich dziełach nieobecne? 
Po~pisują oni protesty i oświadczenia które uważają za ultra­
!ewlco:we, .a tworzą literaturę \vyrażającą niemal absurdalny 
lOdywldualtzm, i coraz bardziej religijną, w istocie katolicką, 
postawę wobec życia, grzechu i śmierci. Francuska rewolucja 
literacka była przebraną kontrrewolucją, wynikła z nieczystego 
sumienia i zamętu świadomości. 

Są co najmniej trzy możliwości dla literatury. Może ona wy­
cofać się na wewnętrzne wygnanie, albo odbijać tylko rzeczy­
wistość społeczną nie działając na nią, albo, przeciwnie, wy­
przedzać współczesne społeczeństwo i kształtować w ten sposób 
jego sumienie i jego świadomość. \Ve Francji literatura daw~O 
już temu wywalczyła sobie to trzecie stanowisko, ale jak SIę 
zdaje, w danej chwili cofnęła się na drugie, tam gdzie ograniczfl 
się do odbijania i nie czuje się zdolna przezwyciężyć niebezpiecz­
nego zamętu w umyśle wielkiego narodu bardziej osłabionego 
przez ostatnie zwycięstwa niż przez wcześniejsze klęski. Nie za­
pominajmy jednak że w dziedzinie twórczości duchowej schy­
łek jest pretensjonalny, śmierć często wrzaskliwa i tylko naro­
dziny są ciche. 

Godzina nowych narodzin może być bliska. 

(Tłumaczył Cze,ław MIŁOSZ) 
Manes SPERBER 

Notatki z lektury 

PRZEKŁADY I GAŁCZY~SKI 

Ostatnie dziesięciolecie literatury polsk~ej ~ow~n~o być. na­
ZWane dziesięcioleciem przekładów, ~ w tej dZledzm~e zrob.lon? 
najwięcej. Wydawanie klasyków śWIatowych w. rodzlmy~ Języ: 
~u kompensuje w znacznym stopniu ~a~ą albo zadną znaJom~śc 
Języków obcych u młodego pokole Ola I hermetyczn.e zamkn!ę­
cie w granicach niedużego ~raj';l. Zresztą na~et Olezła znaJo­
lhość jakiegoś języka na pozIomIe szkolnym n~e wystar~za, P?­
ZWala najwyżej liznąć obcych autorów \~ orygmale. Jakle takie 
SPoufalenie z literaturą francuską zawdzlęcza.my prze?e ~szys.t­
kim Boyowi-Żeleńskiemu. Bez przesady moz?a P?wledzleć, ze 
dzieło obce wywiera wpływ dopiero wtedy, kIedy jest osadzone 
\V mowie znanej od dzieciństwa. 

Ani literatura angielska, ani niemiecka, ?ni. rosyjska nie 
miały u nas swego Boya. Po woj~ie powstały ~Ielkle p~~s~wow~ 
d?my wydawnicze, rozpor~ąd~ają~e ś.rodkaml ~\yazOl~jSzy~11 
nlZ dawne firmy prywatne l poJ~Wlły SlCf nowe moz!lwoścl ~akze 
dlatego, że pęd do prze~ładó~ .lest u pIsarzy powszechny l cal­
kowicie zrozumiały: najpewOleJszy środek zarobku dla ty<:h, 
którzy są pewni swego stylu a którym urzędowe wymagania, 
kiedy chodzi o aktualne tematy uprzykrzają ~ycie. S.ła~a. płat­
~Ość tłumaczel\ przed wojną odstręczała od ~I<:h wybltOleJ~zy~h 
literatów, albo jeżeli już zabier~li się ~~ takiej pracy, r?blh ją 
na chybcika. Dzisiaj tłumaczeOla s~ Olezle. płat~e .. Są WIęC wa; 
fUnki, żeby wypełnić luki i zaległOŚCI, datUjące SIę jeszcze z. XI~ 
wieku (wtedy w wielu krajach sztuka przekładu szczególOle Się 
umocniła) . 

Literatura rosyjska jest oczywiście sta:ann~e i obficie tłu­
Illaczona. We francuskiej pracę Boya UWZIął Sly k~ntynuować 
JUlian Rogoziński, który .debiut.ował przed ~ołną. Jako poeta 
I ~łumacz poetów francuskich. NIemcom pOŚWięCI! Sl.ę Adol~ .So~ 
WIński, też z przedwojennego chowu, ale zobaczymy Jak on I mnl 
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dadzą sobie radę dość powiedzieć, że Goethe po polsku t~k 
jakby nie istniał - "Faust" Zegadłowicza to chyba próba, a nIC 
żaden wynik. Równocześnie z zupełnym prawie wyparciem ła­
ciny, a tym bardziej greki, z programów szkolnych, wzrasta za: 
interesowanie autorami starożytnymi i znajdują się specjaliśCI 
przekładu: Jan Parando·wski, K. Kumaniecki (wyszła niedawno je­
go "Wojna Peloponeska" Tukydydesa, ogromny tom), Artur 
Sandauer. 

Studia literackie nie mogą się obyć bez literatury angielskiej, 
szczególnie kiedy duży nacisk kładzie się na realizm pierwszych 
majstrów powieści, jak Daniel Defoe, Swift czy Fielding. Często 
istniały dzieła tych autorów po polsku ale zapomniane. Jan Kott 
wskrzesił piękny przekład "Podróży Guliwera" z XVIII wiek~1 
i to duża zasługa. Swift, Defoe (czy ktoś spolszczy wreszcie naJ­
zjadliwszą chyba jego książkę "Przygody Kapitana Singletona ", 
dzieje pobożnych piratów?), Fielding, także Sterne, ukazali się 
więc w polu widzenia polskich czytelników. Maria Dąbrowsk~ 
wydała pamiętniki Samuela Pepys'a, rezultat swojej wieloletnicJ 
pracy. Zabrano się także do Szekspira. 

Szekspir w przekładzie Paszkowskiego, Ulricha i Koźmia­
na stanowił do ostatnich czasów podstawę dla teatrów i aktorzy 
łamali sobie zęby na trudnym do mówienia tekście. Do czyta­
nia dla przyjemności ten Szekspir się nie nadawał, przy najlep­
szej woli ogarniało zniechęcenie. Lepszego jednak nie było. Kas­
prowicz i inni nie dorównali, jak to już można dziś z perspek­
tywy stwierdzić, trzem upartym i uczciwym rzemieślnikom z ubie­
głego stulecia. 

Że coś z Szekspirem trzeba jednak zacząć, pierwszy poczuł 
Iwaszkiewicz. A w \Varszawie wojennej zapadło wiele postano­
wień i podziemna organizacja aktorów podniecała literatów na­
mowami i zaliczkami. Dygat wtedy przełożyl ,,'Vieczór trzech 
króli", niżej podpisany "Jak wam się podoba". Dopiero w ok~: 
licach roku 1950 sprawa całego Szekspira w nowej polskiej werSJI 
ruszyła z miejsca, zajął się tym Państwowy Instytut Wydaw­
niczy. 

Losy Szekspira w różnych krajach zależą od wielu czynni­
ków. We Francji dawno minęła epoka kiedy "Hamleta" grano 
pod tytułem "Hamlet czyli roztargniony" i mnożą się nowe 
przekłady - chyba skazane na to, żeby zostać zawsze niedo­
skonałym przybliżeniem, bo przeszkodą jest sam język. Pr~y­
zyjny do rozpaczy, wspaniały jako dyscyplina, beznadziejny ~Ie: 
dy trzeba oddać energię jambu (porównajmy angielskie "walt!' 
i francuskie "attendez!"), niezłomny w swoim gramatyczny~ 
porządku. Jak wiadomo istniała we Francji tradycja tłumaczcnHI 
poezji prozą. 

Co innego Rosja. Slowiallskie języki są świetnym instru­
mcntem przekładu, Rosjanie od stu kilkudziesięciu lat posługu­
ją się tym instrumentem z upodobaniem i w żadnym chyba kra­
ju nie ma tak wielu i tak dobrvch tłumaczel1 z literatur obcych. 
Tak było też ". Ro ji i z Szei,spirem. '" dwudziestym wiekU 
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nowego Szekspira Rosjanie zawdzięczają Borysowi Pasternako­
~i, który, p?niew~ż najwięk~zy żyjąc~ poeta, "wypadł. z ła~ki"; 
zeby tradYCJI krajU stał? SIę zadośc. Jest pewne! ze ~Iedy~ 
'!" Moskwie stanie pommk Borysa Pasternaka - I za wIersze 
I za jego Szekspira. .... 

Do niedawna trudno było zapoznać Się z tomikamI Szekspira 
-:- Pasternaka. Nakłady były nieduże. VV \Vaszyngtonie WYP?­
z~czałem je z Biblioteki Kongresu,. al~ \V Po~s:e mało kto Je 
\Vldział - zresztą wiele książek rOSYJskIch łatWIetdostać na Z~­
chodzie niż w Polsce. Zbiorowy tom ("TragedII") ukazał Sl~ 
w 195 r roku (Gosudarstwiennoj~ Izdatielstwo D.iets~oj Litiera­
tury Ministierstwa ProswieszczenJa RSFSR). ObejmUje on : "Ro­
Illeo i Julia" Hamlet" Otello", "Król Lir", "Makbet". 
Jest to wyd~itocenzuro~v;~e:. I!sunięto bardziej nieprzyzwoite 
ustępy, żeby nie gorszyć młodzlezy. . . 

Porównywanie Szekspira po polsku z Sze.ksI;>Irem po ros~·J­
sku jest ciekawe. Łatwiej jest znaleźć w . ~osYJsklm. formę .ZWlę­
złą zbliżoną do szekspirowskiego jambu nIZ w polskim. Są. I dr?­
boe (zdawałoby się) ułatwienia, np. "you ". ma odp?~fednlk 
"Wy" albo ty" a w polskim mimo wszelkIe "słuchaJCie oby-

" , , ""b·· I \V~telu" i "zwróćcie uwagę towarzyszu ,,,wy rzml. ciąg e 
dZIko i nieprzyjemnie. To całkiem sp~rr kłopot. Tam gdzl~ trze­
ba oddać siłę, furię, fatalizm, rosyjski Jest ,bez ~o~kurencJl .. Na­
tOmiast renesansowa grzecznoŚć, dwornośc, lepiej wychodZI po 
pOlsku, potwierdzając ten zysk, że myśmy mieli swój Renesans 
a Rosjanie nie mieli. 

Polscy tłumacze - to dzisiaj przede wszystkim Rom<l:n 
Bradstaetter, który dał między innymi "J:famleta" ,(*~. T? także 
K<;>nstanty Ildefons Gałczyński, który zdą~rł przed ~mlerclą prze­
lozyĆ "Sen nocy letniej", "Henryka I~ cz .. 1. I zaczął. ,,,Bu­
rzę" (**). Nad jego pracami chciałbym SIę tutaj zastanowIc. 

Szekspira nie można archaizować .. K~żd~ b?daj stulecie do­
stosowuje go do swojego sposobu wyrazarua Się ~ do swego ucha: 
tJlrich Paszkowski i Koźmian dobrzy na sWOją epokę, zaczęlr 
drażniĆ, kiedy zmienił się rytm ;"owy (ta~ jak drażni nas .Orze~z­
kOwa), bo nie stworzyli przecie arcydZIeła, kt~re by SIę ople~ 
ralo czasowi przez swoistą formę. Zawsze mozna ?yskuto~v~c 
do jakiego stopnia posunięta może być no~<><:zesnosć ~·yrazell. 
Pasternak idzie tu najda1ej. U niego Szekspir )es.t wtoplo~y cał­
kOWicie w potoczny rosyjski, z tym uzupe!r.ue.mem,. ze. J~st. to 
rosyjski możliwie najbardziej ludowy, mozhwle ~aJmnreJ lrtc­
racki. Weźmy scenę obłędu Ofelii. Królo~va mówI: " '~y! but 
Ofelia" co przekształca się w ,,'Vot gone- to! wzglanrlle na 
nieje" . Król mówi: How do )'ou pretty lady?", u Pasternaka: 

l.>' " • ?" I . k Of I·· ""-ak wam żiwiotsia, miłoczka mOJa.. ta plOsen a e II : 

k' ~ .. ) P.I.W. wydał Hamleta oraz Romeo i Julia w przekładz ie IWilSZ­
lewICUt.. 

C (*") Wlliam Szekspir. Sen nocy [eln!ej. Henryk IV. Przełoży I K. I. 
abYński. Państwowy Instytut WydaWniCZY, Warszawa 1954. 
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Biełyj sawan, biełych roz 
Dierewko w cwietu, 
I lico podniat' ot sloz 
Mnie niewmogotu. 

M~ja znajomość rosyjskiego jest zbyt niedoskonała żeby!11 
wYl?owladał stano~cze sądy, ale widzę u Pasternaka dążność do 
takleg.o zrusz.cz~ma Szekspira żeby stał się "narodnyj" jal­
Puszkm (co me Jest zasadą wszystkich dobrych tłumaczeń: cza­
sem utrz~m~je się równowagę .chv.:iejną, tak np. czytelnik Rab~­
Jego w UJęCIU Boya zawsze Wie, ze to autor fraocuski świetnie 
odtv.:0r~ony, .a nie s~aropolszczyzna). Liczne U Szekspira przY,­
słow.la .1 ~luzJe do Olch P~sternak zastępuje najczęściej innymi, 
rOSYJ~klml, me troszcząc Się o dosłowność. Obcina niektóre wier­
sze, .mne rozbudowuje. Zupełnie inna metoda niż u dziewiętna­
sto~l.ecznych ~łumaczy, drżących żeby nic nie uronić i nawet naj­
mmeJ .zrozumlał~ .zwroty angielskie podać t{lk jak są. 
. ~ lekt~re miejsca u Pasternaka wiele mówią o duchu języka 
I związku Języka z obyczajami. Brabancjo każe zamknać Otella 
("Otello", akt I, scena 2). Brzmi to: . 

To prison, till fit time 
OJ law, and course oj direct session 
CalI thee to answer. 

Najchętniej przekładam to jako: 

Będziesz w więzieniu i staniesz przed sądem 
W czasie nale::mym tobie wedle prawa. 

Bo legalność procedury jest u Szekspira podkreślona. U paster­
naka natomiast otrzymujemy: 

Spierwa w tiurmu. Niemnogo posidisz. 
Nastaniet wremja, POZOWllt - otwietisc. 

"Otello" przez taką swojskość, przez to że Desdemona jest "ge­
neralsza" a Kassjo "lejtcnant" przekształca się więc całkowicie 
w sztukę rosyjską, niemal z ostatniej wojny, i zrozumiałe są ży­
we reakcje pub~iczności teatralnej. Rola Szekspira w Rosji jest 
ogromna, ubogi repertuar współczesny nic może z nim konku­
rować. 

Gałczyński zaczął pracować nad Szekspirem - z inicjaty­
wy Państ~owego Instytutu Wydawniczego - wtedy kied)' 
wpadł w mełaskę. ,.~S.en nocr letniej" ukończył latem 1950 :0-
ku. Pr~ymu~ sytu~cJI J~st w ltter~turze często zbawienny _ wla: 
d?mo . z~ wI~le dZieł mgdy by me powstało gdyby ich auto~Z} 
Ole mlelt ~oza na gardle, długów, żon i dzieci do wyżywienIa. 
Gałczyńskiego trudno było posądzić o zdolność do dłuższego 
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równomiernego wysiłku a te 253 strony wierszem stanowią do­
W~d, że był do tego zdolny i że wkładał w ten trud wiele miło­
ŚCI. 

. Tom czyta się jednym tchem i to jest zwycięstwo Gałczyń­
S~legO: nareszcie Szekspir dostępny. Dwa kryteria, wydaje mi 
Się, powinny być stosowane: czytelność i przydatność tekstu 
dla aktorów, stosując to drugie dochodzi się również do poch­
lebnych dla GałczYllskiego wniosków, bo tekst wymawia się 
łatwo (choć nie koniecznie łatwy jest do zapamiętania). Srodki 
Pr~ez niego użyte ulegają zmianie w. mi.arę jak wgryz~ ~ię ~ Szek­
sPira. W Snie nocy letniej" stosuJe, Jak to tradycYJ me Się utar-
ło' " k IV" t ł , J.edenastozgłoskowiec. W "Henry u .. - rzynastozg os-
kowlec i widocznie uznał go za przydatOleJszy, bo tak są prze-
łaz' , . . tl . B " one partie wierszowane w począ {~ '! urzy. '. 

Podobnie jak Pasternak, Gałczynskl odśwleza czasem tekst 
Wyrażeniami rodzimymi. Bosman w "Burzy" zachęca maryna­
rzy krzycząc: "Ej dziateczki! Smlało, śm.iało,. dziateczki! Z ży­
Wokostem, z żywokostem! (Co p~awda me wiem na ~v;~o cz~ 
~ałczyński słyszał to u warsza.wsklch mur~rzy). W ".SOIe mówI 
Się o "lwie faktycznym" (to Jest rzeczywistym, a me udanym). 
Jednak jego Szekspir jest znacznie bardziej "przekladowy" niż 
u Pasternaka (co nie jest zarzutem). Dość wiernie, na ile mogłem 
spraWdzić, trzymający się oryginału, narzuca sobie dyscyplinę, 
\\1yrzeka się gwary ulicznej, śladów "Zielonej Gęsi" też odkry­
Wamy mało, nie wiem czy niekiedy nie ze szkodą dla humoru. 

. Tom podnieca do pewnej dyskusji zasadniczej o uleganiu albo 
nie-uleganiu rytmowi oryginału. Gałczyński, gdyby mógł w .tej 
dYSkUSji wziąć udział, na zarzut, że za mało ulega, odpowiedział­
by! że polszczyzna nie znosi silnego akcentowania. Ponieważ 
dZisiaj potępia się (i słusznie) poezję Młodej Polski, eksperyment 
r.ytmiczny jako jej właściwy ma złą sławę. V\' istocie użytek ro: 
blony z monosylab i końcówek męskich był u poetów Młodej 
Polski bardzo powierzchowny i wyradzał się w monotonne mia­
;OWe bębnienie. Później przyszły spory między Skamandrem 
I awangardą o metaforę, które nie sprzyjały zajmowaniu. się 
ll1etryką. \Vreszcie już po wojnie przywrócon~ do honoru wiersz 
dość staroświecki (odpowiednikiem we FranCji są .próby wskrze­
s~enia przez Partię Komunistyczną aleksandrynu I formy sonetu 
-- wywołały one odruchy gniewu u wielu poetów) .Teoretyczne 
rOZWażania o formach wersyfikacyjnych ,. narodowych" (zmia­
ny celów do jakich służy przymiotnik "narodowy" w ci'}gu o~tat­
nl~h kilkunastu lat, to temat do całego traktatu) tak Jak SIę to 
~~Ś w Polsce praktyk~je,. pocieszać ~ają t~:ch co s~ zmuszeni 

O rezygnacji z ~zukl\van. R~zyg~acJ<: m07.e z kolei sp?",:,,'O?O­
~ać rozbieżność między rozwoJem z)'weJ mowy potocznej I iJte­
ackim kanonem. 
. Rzecz w tym, że Szekspir po angielsku brzmi cierpko i ener­

~Icznie. Polszczvzna, z jej akcentem na przedostatniej sylabie, 
s~leści sobie słódko a przymilnie. U tłumaczy ubiegłego stule­
cia górski potok Anglika rozpływał się \\' zamuloną rzekę. U 



46 CZESLA W MILOSZ 
==================~========== 
Gałczyń.skiego rzeka jest ładna - ale nizinna. Tutaj pytanie: 
c7Y moz~ poI.ski ~ie nadaje się, z samej swojej natury, do odda­
n!a angIelskIch pmbó\,', podobnie jak francuski? Może, ale 
me na pewno. 

~~sterna.~ jest ~zorstkoś~i Szek~pira świadomy. Żeby jej nie 
z!Jublc, roZł;IJ~ dłuzsze zdama na kIlka krótszych, wydaje kr6t­
l(Je szczekmęcla, wspomagany oczywiście przez charakter jęzY­
ka. Na przykład ta przemowa Otella do Jago: 

Da czto stoboju? Czto ty zad.olbil 
I powtoriajesz 'l1)sio za mnoj kak echo? 
fV czem dielo? Tah li m:}'sl t7.c1oja stras::.na, 
Czto ty jeje boiszsia obnarużit' ? 
5tołknuliś s Kassjo .. mechorosz.o. 
Mienia on swatał kniej - opiat' nieladno! 
Czto u tiebia w umie? Ty morszczisz lob, 
Kak budto w czerepie twojem zapriatan 
Kakoj-to u:~as. Jesli ty mnie drug 
Otkroj mnie wsio. 

Gdyby k-toś twierdził że polszczyzna takiej ekwilibrystyki 
akcentów nie uniesie, można mu poradzić żeby przeczytał teJ1 
s~ fragment (~kt II!, scena 3) u Paszkowskiego - najzupe!­
mej rozlazły - I stosuJąc wymagania zgodne z dzisiejszymi roDZ­

liwości~n:i, zas~a~owił si~ czy \~ra.żliwość (przeciętna) polskiego 
licha Ole Jest dZlś mna. lewątpltwle zas6b środk6w w polszczyi­
nie jest ograniczony, ale jednosylabowe słowo akcentowane, 
przez )ego rza~ko~ć, po~iada "siłę wybuchową" znacznie ~i~k­
szą mz w roSYJskim. NIe o to zresztą tylko chodzi. RozbiJaJ~c 
i urozmaicając tok zdania również w sensie intonacji, da SIę 
chyba zachować kosmatość Szekspira i po polsku. 

. ~6j zarzut, je?yny pod. adr~sem Gałczyńskiego: jego Szel<­
sp~r Jest za gładkI. Przywlązame do potoczystości skłoniło gO 
t~z ~hyba do wy~ru trzynastozgło.skowca, upłynniającego zd:J­
ma Jeszcze bardZlej - wyboru, mOIm zdaniem, niesłusznego. 

Wybieram na chybił trafił ("Henryk IV", cz. I, akt IV, 
scena 3): 

Then to the point. 
III shorl time after, he depos'd the king; 
500n after that, depri'D'd }zim of his life; 
And, in the neck of thal, lask'd file w}zo/e state. 

Wi~c jw':; kO/!cEję. 
W bard::;o lliedlllglm czasie króla składa:; tronu, 
JVrychlc potem pozba'IL'ia go życia, k.,aj cały 
~a dobitkr 'wszystl~iego podatkiem obkłada. 
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. Trzynastozgłoskowiec zI?us~ do "w~towania" tzn. do uży­
Cia sł6w dłuższych tam, gdZIe me są komeczne. 

Pomijając szczeg6ł, że Gał.czyński c~ęsto rym?wane partie 
"Snu nocy letniej" tłum~czy wler.szem białym (co Jest dozwolo­
ne), taneczny rytm oryglOału takIego. np. fragmentu wymagał­
by jakiegoś wynalazku metrycznego zeb)' go zachować : 

o spite! ° hell! I see yOlL all ar~ bellt 
To set against me for )'ottr merrmlent : 
If you were civi~ and knew c01L11~s~', 
YOtl. would not do me thus mt/ch ln1 ury. 
Can YOl/. not hate me, as I krzow you do, 
But must join in souls to mock me foo ? 

U Gałczyńskiego: 

o piekło! TVidz~, i:;~ście si~ ~mówili, 
Żeb:y uczynić ze mme przedmtot ~z}'dersh(). 
Gdybyście byli dobrze wychowam, 
To nie krzywdzilibyście m11ie w ten sposób. 
Czyi:; wam rziena'wiść wasza nie wystarcza? 
Jeszcze musicie razem s8}'dzić ze mnie? 

Na czym polega nieprzet~um~czalno~ć n~. ,,~ana Tadeu~za" 
na francuski? Nie na tym, ze me da SIę WlerDle przekazac ob­
raz6w czy porównań. Ten sam obraz zmienia się jednak. w za­
leżności od tego czy swoją siłę musi czerpa~ sam z ~ie~le, ~zy 
też pojawia się w tym trudnym do nazwaDla ruchu Jakim J~t 
Poch6d mickiewiczowskieo-o trzynastozgłoskowca. Tak samo naJ­
prostsze czynności przeniesione w piosenkę d:i~c.~ną .magic~~ 
?ieją. To, że proza jest przetłumaczalna, dowodZI J«:;J Innej funkCji 
I niższości w hierarchii sztuk. Jest. t? k:-vest~ n:la~. czasu: ?a 
obszarze kilkunastu linii wiersza d8/eJe Sl~ wl~ce1 mz na takIm 
samym obszarze (przy tej samej ilo.ści sł6w~ prozy. "Sen nocy 
letniej" przełożony prozą byłby wlelo~rotme krótszy, w tym 
sensie że ucho nie napotkałoby urze~a}ąc~o 0P<;>rt~, który na~ 
daje wagę akcji, dość błahej. Rówmez kazde uJęcIe utworoWI 
dźwięku w przekładzie wierszowanym skraca go, popycha ku 
"wątkowi dramatycznemu". Oberon powiada ("Sen", akt III, 
scena 2): 

B11t '!ue are spirits of another sori. 
IwitlI the morning's lO·l.'e ha've oft made sport; 
And, like a fo.,este r, tlle gro7Jes "la)' tread, 
Evcn tili the easterll gale, al/ fiery red, 
Opening on Neptune 'wil!1 fair blessed beams. 
T"ltrns i71to yellow gold hl.$ salt green streams. 
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Gałczyński : 

Lecz myśmy duchy innego rodzaju. 
Ja. często ~ .Zorzy poluj~ kochankiem 
I ,ako leśmk wśród tych gajów krqż~ 
Choć brama wschodu cała już czerwo:ra 
Otwartll: w morze, swymi promieniami ' 
Słoną Zieloność przetapia na złoto . 

"Słoną zieloność przetapia na złoto" J·est tak . k . 
domaga się oprawy któ b plę ne, ze 
oczywiście i rytm nat ęt ra \.t.r~ymała mocno tę linię (bywa 
bronię) . r ny, za IJaHcy obrazy, nie takiego tutaj 

Gałczyński czuje się na ·Ie i . 
więc np. tam gdzie rzemi~śl~i~J w s~enach krotoc:h;vilnych, a 
o Pyramie j Tyzbe W· y at<:nscy wystawIają dramat 

. . lersze przez nIch mÓ · d . . poecIe który lubo ł . . WlOne o pOWIadają 

jak 

, wa SIę we wszelkIm "na niby" : 

A ty, o ścia:w, o ściano najsłodsza, 
Ty: ~o ro~z~.ców naszych dzielisz domy 
O SClano, sczano o ściano na1·d· ' "tV. h t ..' ro=sza, 
- lec w wOJeJ s=parce utkwi~ 'IJ.'zrok łakomy. 

(Sciana rozwiera palce) 

Dziękuj~,. ~o?ra ściano. Jowisz zapłać. 
~e~z gdzzez Jest Tyzbe? Nie widz~ mej pani 
c~ano szkaradna! O serce me zapłac' . 

Przekl~ta cegła, co mnie fak c;gani! z. 

Na chwałę GałczYllskiego trzeba . 
na przykład ta: zapIsać niektóre piosenki, 

Kos,. co chodzi w czarnej barwie 
I dziób mu złoty wisi, 
Drozd! co dzwoni jak na harfie 
I króltk zwany mysim _ 

Zi~ba, wróbel i skowronek 
I kukułki tony, 
Które mówiq, ile razy 
Zastal kto zdradzony. 

Najdoskonalszy nawet przekład b 
w imię doskonałości nigd . . I . ywa zwykle atakowany 
by zrozumiano mo'e u y ?I:osląga n~J. ~yłoby mi przykro gdy­
czyńskiego. Dysku~ja ~a§1 J~k~ czepIanIe się nieżyjącego Gal­
zaczynać nie od k t k" ze splrze po polsku musi się jedna~ 
wych, ale tych któr? y II pr.ac przekładowych wyraźnie wadlr-

zas uguH na szczery szacunek. Tylko w ten 
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Sposób można uświadomić sobie granice polszczyzny próbo-
\Vać te granice rozszerzyć . 

Niebezpieczeństwo pochodzące z nastrojenia ucha zanadto 
na tonację języka obcego jest rzeczywiste i doświadczyli tego 
~a sobie np. tłumacze Edgara Poe czy Coleridge'a . Wystrzega­
jąc się ich błędów wpada się nieraz w inną skrajność. Ant y­
wwatorska atmosfera w Polsce przyzwyczaja do czesania poezji . 
spomniałem o Pasternaku dlatego, że w podobnej atmosferze 

ullllał iść pod prąd, a jego eksperymenty z akcentami są pod­
~zewką prostej, zdawałoby się (tak że inną trudno sobie wyo­
razić), tkaniny wiersza. 

KSIĄ2KA WAZYKA 

Najpierw była "awangarda", później, po wielu, wielu la­
tach, bardzo burzliwych, niektórzy awangardziści poezji obrośli 
~ profesorską powagę i zaczęli mówić o tradycji. Do nich nale­
zy Adam Ważyk (.). W jednym z numerów "Kultury" Jan Brzę­
kowski zarzucił mi, że nie doceniam roli Awangardy w historii 
Po~zji lat 1918-1939. Tak bynajmniej nie jest. Trudno jednak 
~Plerać się, żeby na zjawiska należące do hi!'torii literatury pa­
. rzeć ciągle jakby czas nie zmieniał perspektywy. Dawne spory 
l p.rzeciwieństwa ukazują się w innym świetle, okres między­
\Vojenny kurczy się i utwory wtedy napisane zestawiamy już 
z !Jtworami Kniaźnina czy Brodzińskiego. Przesunął się punkt 
~alnteresowań. Ewolucja Ważyka ilustruje te przemiany, które 
rzeba stwierdzić, zostawiając na boku kwestię czy wyjdą one 

Poezji na dobre. 
J" Do Ważyka miałem zawsze dużo sympatii, dlatego że kocha 
Ite~aturę, a ludzi kochających ją aktywnie jest niewielu (mówię 
~ nim jako człowieku, nie jako redaktorze). W wileńskich latach 
k~czenięcych byłem zażartym zwolennikiem jego wierszy i prze­
\\> ad?W z ApolIinaire'a. Prryciągało mnie jego eksperymento-

anie rytmem zmiennym. Wśród nowatorów ówczesnych moż­
~a by było wydzielić kilka grup, przede wszystkim tych co 
\\I~1czyli o metaforę i tych, którzy usiłowali przełamać kanon 
~~Ier.sza "melodyjnego" nie przez "wstyd dźwięku" jak niekiedy 
Ol 'pIerwsi, ale przez próby wzbogacenia i urozmaicenia (byli mi 
\\>~ zawsze bliżsi). I pomimo wszystko w V.'ażyku dzisiejszym, 
~ ,~adającym sobie profesorską perukę, odnajduję dawnego Wa-
} a o uchu muzycznym . 

l-f Nieduża książka jest nabita treścią, OWInIętą w gazetę· 
I/eszczęsny problem "języka narodowego" jest zarażony dzien­
~a.rstwem i należy do tej samej sfery co fotografie polityków 
Its.Uj.ących dzieci. W bardziej normalnych i zdrowych warunkach 
~ka nosiłaby tytuł "Mickiewicz ~ wersyfikacja pol-

~I:f (.) Adam Ważyk. Mickiewicz i t/)eTly/ikacja narodoWa. Wyd. II .• roz-
tooe i l.mienione. "Cl.yteloił" , Warszawa, 1954. , 
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ska". Przechodząc do meritum, należy od razu postawić zarzut 
techniczny. Teren wersyfikacji jest ciągle nieprzetrzebiony, to 
znaczy ciągle ktoś przychodzi, trzebi, wytycza ścieżki, a te szyb­
ko zarastają . Mówić o tym przedmiocie, to walczyć przede 
wszystkim o jednoznaczne terminy. Otóż. "\Vażyk wprowadza 
mnóstwo terminów i operuje nimi nie troszcząc się o czytelnik:!, 
nie dbając o klarowność wykładu którą łatwo byłoby osiągną~· 
Prace takich jak Ważyk badaczy dawnej poe-zji przypominają 
zajęcie polegające na piłowaniu gałęzi, na której się siedzi. PO?­
kreślając swoistość, niezależność polskiej poezji, doszukując SIę 
"form narodowych", dając miłe uczucie głaskania się po brzU­
chu czytelnikowi, przyczyniają się do ustalenia się klimatu w któ­
rym tylko monotonia poplaca. Ważyk np. zbyt dobrze wie c.o 
sam zawdzięcza Apollinaire'owi-Kostrowickiemu, żeby zapoIllI~ 
nał że bajki Krasickiego powtarzają formę La Fontaine'a (tyIll~ 
bajkami, cokolwiek kto powie, nie umiem się zachwycać). Jeże~~ 
już nie można uniknąć przedstawiania rozwoju wersyfikacji 
polskiej jako wyniku procesów odbywających się w zakorkowa­
nej butelce, to przynajmniej należy dążyć do jasności, tak abY 
publiczność połknęła słuszne wnioski szczegółowe, a nie tylkO 
uproszczoną tezę: "piszmy językiem Trembeckiego i Mickie­
wicza" . 

Obecnie w Polsce sporządza się wielką inwentaryzację dzie­
dzictwa i praca Ważyka należy do tej kategorii co np. pięknY 
album Wita Stwosza, na którym po raz pierwszy zobaczon.o 
co posiada Kraków. Po długim okresie małpowania, kiedy kaz­
dy drugorzędny pisarz francuski uchodził za lepszego niż pierW­
szorzędny polski, taka kuracja nie jest bez pożytku, byle nie pro­
wadziła do samodurstwa . Że linia partyjna daje tu okazję do 
kompensacji (patrz folklor) i że wszelki "język narodowy", czY 
w poezji czy w malarstwie, przenoszony jest w przeszłość, ~~ 
chyba niewątpliwe. Przy odrobinie wolności, gdyby wyobrazlc 

sobie że np. mogą powstawać grupy poetów czy malarzy P:o­
pagujących jakąś nową sztukę według ich widzimisię, albo dZl:t­
łają teatry o równym napędzie inwencji co teatr Schillera przed 
wojną., wsparcie o odgrzebywaną teraz tradycję uchroniłoby jed-
nak od wielu bezpłodnych pomysłów. . 

Z Mickiewicza wyciągają dziś skarby nie profesoro"ile 

a poeci. I każdy stosownie do swoich zamiłowano Przyboś --­
obrazy i metafory, Ważyk - bogactwo modulacji: "doświadcze­
nie wersyfikacyjne Mickiewicza - przy bliższym wejrzeniu --­
zdumie\';a swoją metodycznością i konsekwencją". "Krok zmiclr 
ny", "arytmie", przesunięcia średniówki, przerzutnie, wiersz ",,0-

ny oparty na tonice, wiersz sylabiczny ze stałymi akcentami - (o 

dziedzina badań Ważyka, który o tyle lepiej jest przygotowa!l~ 
niż jego pracowitszy poprzednik Franciszek Siedlecki, że ma z:1 
sobą praktykę poety i tłumacza. "Dobrą szkołę" MickiewiCZ:

1
: 

jego oczytanie w poetach staropolskich, podkreślano nieraz, W~I 
żyk stara się wyjaśnić na czym polegał "krok czarnoleski", te<:~: 
nika poetów Oświecenia: Trembeckiego, Krasickiego, ogran~t 
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~ia wprowadzone przez prawodawców "salonu warszawskiego" 
I ~rzedstawić powrót. Mickiewicza ku s~arop~lskim i st~isławo~­
skim wzorom. BiednI pseudoklasycy nIe mają szczęścia: dostają 
w. skórę zawsze, zmieniają się tylko powody . Rz~czywisty nurt 
Wiersza w polskim język.u przebiega we~ług ~azyka. tak.: !<o­
chanowski _ Szymonowtcz - Trembeckt - MIckIewIcz; I Kra­
sicki _ Słowacki. Potem dekadencja wiersza polskiego i wypa­
da zapytać kiedy i czy ta dekade,:cja się koń~zy: (".Poetyka po­
zytywistyczna obniżyła kulturę Wiersza, rozmienIła ją na złudne 
bogactwo drobnych form. Poetyka mł~doJ?Olska, goniąc ~a )e~,z­
Cze większym bogactwem, doprowadziła Ją do zwyro~n:ent.a ) 

Mapa tak narysowana streszcza sądy uznane mmeJ więcej 
pOWszechnie (Norwida trudno wtłoczyć w. systemat) ; . fach ba­
daczy techniki jest niewdzięczny.' h? prób~Ją wykazać ze. smacz­
na potrawa smakuje. Spostrzezema Wazyka trzeba tez wyła­
wiać spośród pewnych obowi~zujący~ dzisiaj. bojo~ych ~aseł. 
Przymiotnik "realistyczny" uzywany Jest ~ ~Ieg:o J~ko me~al 
równoznaczny z przymiotnikiem dobry .. Mlckl~WICZ Jest realls­
t YCzny dlatego że dobry, dobry ~latego ~e .realistyczny. To sło; 
\\'0, zajeżdżane dzisiaj doszczętme, podZIeli chyba los określen 
".przepastny", "doglębny", bo jest zbyt wygodne .. Pro.w~dzi 
Ciągle do nadużyć, właśnie dlatego ż~ \V .sen:He wąskIm ~Ie Je~t 
Synonimem doskonałości, rozszerza SIę WIęC Jego treść, az obeJ­
~nuje wszystko co kto chce, stos~w,:ie do koniunktury. Wyra~~ 
Jednak pewną tendencję dla której me został zbudowany bardZIej 
dokładny aparat slowny. 
. Mniejsza zresztą o tę powłokę (czy napęd do badań) . "\Va­
~yk zdaje się mówić tak mniej więcej: "Skarżycie się że W stylu 
Wracamy wstecz, ku formom tradycyjnym, ale nie wiecie że wszel­
ka awangarda jest w Mickiewiczu, bo nie. umiecie go czytać. 
~~asi profesorowie starali się złagodzić śWladom~ chropowa.to~ 
S~I UCznia Trembeckiego, np. w "Panu T~deuszu zas~an~\Vla.li 
Się nad "niedociągnięciami" przed średm?w~ą, .przyplsuJąc. Je 
ówczesnej wymowie. To nie ~'!l0wa . ~1lcklewlcz tak ~hcl~; 
T pOra pozbyć się nałogów, w Jakie wtrąCIła nas ,,!fielodyJność. 
pr::tktyki ostatnich stu lat. Mickiewicz to rewolUCja w wersyfI-
kacji, zupelnie zaprzepaszczona". . . . 

Najcenniejsze jest u "\Vażyka to klerowarue uwagi na rze­
c/.y zbyt bliskie i dlatego niedostrzegane. Co do poszczególnych 
\Vniosków można się spierać. Gorliwa milość do tradycji przysz­
ła u liter~tów warszawskich dość późno i nie zaw~ze, myślę, 
Inoże ona wyrównać ich braki w w}czu~anju ~pok } ob~zaró~· 
Odległych. Dyrektor Instytutu BadalI Lltera~k((:h, ~ółk.lew~kl, 
:\' Swojej książce "Spór o Mickiewicza", zdaje SIę rue WiedZieć, 
/.c słowo Kalwin" w ustach Filomatów nie oznacza wcale Kal­
\\'ina z G~~ewy, tylko kalwinistę. Ten je?en,przyklad mówi w~e­
k,. Punkty sporne li Vlażyka mogą w):nJ~ac z t~ch. saI?ych me­
dostatków. Jest to J. ednak ciekawa kSlązka. (wlLcklewlcz zresz­
t b d·· \ą, z wielu przyczyn, stal się dziś' Polsce autorem ar zIeJ 
"spółczesnym). 
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.Powi~działem, że podcina się gałąź, na której się siedzi. 
Wazyk pisze dla tych, którzy wiedzą mniej niż on. W swoich 
w~rstwach . przesłoniętych jego książka jest obroną jego włas: 
neJ poetyki, podbudową teoretyczną ex-post dla jego własnej 
twórczości. Czy przyczyni się jednak, jak chciałby do walki z le­
jącYI?i się jak woda tasiemcami zyskującymi u;zędowe błogo­
sławleństwo? Pasj~ Ważyka pochodzi stąd, że świadomy j~~ 
kontekstu przesloOlętego mgłą w umysłach młodych. Tej pasJI 
l~dzie wychowani na lękliwości formalnej muszą być pozbawie­
Ol. W malarstwie abstrakcjonista "nawracający się" na Char­
din'a widzi w nim więcej niż pacykarz całe życie malujący złe 
obrazy z natury. 

Zacząłem od "awangardy" - do dyskusji i o tej sprzed 
wojny i o wszelkiej innej należy włączyć książkę Ważyka i stu­
dia Przybosia o Mickiewiczu. To może dać nowy wymiar. Wte­
dy zagadnienie okresów uwiądu wiersza i powrotów do zdrowia 
zyska na wyrazistości. 

PRZEKŁAD Z ELIOTA 

Brak angielskiego oryginału pod ręką uniemożliwia mi na­
pisanie recenzji z niezwykle starannie wydanej książeczki (.), 
której "tekst złożyła ręcznie antykwą Adama Półtawskiego 8 pkt. 
Krystyna Bednarczykowa w Tunbridge Wells, Kent, w Anglii. 
Skład złamał i tłoczył ręcznie na prasie Oficyny Poetów i Ma­
larzy Czesław Bednarczyk. Odbito 255 egzemplarzy numerowa­
nych na papierze Chantry Toned Antique Laid." Okładkę pro­
jektował Feliks Topolski. 

. Nie ma nic bardziej demoralizującego niż brak uszanowa­
n.la dla pracy, dlatego odnotowuję na razie sam fakt ukazania 
Się tego przekładu. Trud Zofii Jlińskiej i trojga ludzi którzY 
stworzyli razem książkę, najzupełniej bezinteresowny, zasługu­
je na coś więcej niż wzmiankę w dziale bibliografii. 

Wkład emigracji w dzieło przyswajania literatur obcych jest 
b~rdzo skromny. Lata 1939-1954 przyniosły znikomą ilość pozy­
CJI. Dla kogoś kto zna "kompleks zamknięcia" gnębiący od 
1939 roku ludzi w kraju i ich łapczywe rzucanie się na "inne", 
obOjętność tych co znaleźli się zagranicą jest zastanawiająca. 
Można by przytoczyć szereg przyczyn, do objawów raczej ni i 
przyczyn. będzie. należeć brak zrozu?lienia dla wagi prac nauk?"" 
:wych l literackich u~uwanych w ~Ień przez tzw. politykę. N~e 
mstytu~y naukowe, Ole katedry, nie domy wydawnicze stały Się 
?środkl~m zai?teresowań i nie na to szły pieniądze. Znanym ob­
Jawem J75t ~ez obr~ydzenie do krajów zamieszkania, jakie często 
obserwUje Się U emigrantów i sprzyja ono raczej hodowli wsporn-

(.) T. S .. Eliot. ZabójJtwo w katedrze. Tłumaczyła Zofia lIińlu. Ofi­
cyna Poet6w I Malarzy ni EmillTecji. w Anglii. 1954. 
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nień, niż zajęciu się literaturą angielską, francuską czy amery­
kańską. 
. Srodowiska "Polaków 10ndYI\skich" nie znam, wiem tylko, 
z~ wyrosło tam młode pokolenie, które przeszło przez szkoły an­
gielskie i ze starszym nie znajduje już często wspólnego języka, 
nawet jeżeli jeszcze mówi po polsku. Są w nim literackie talenty. 
T<;> pokolenie mogłoby odegrać dużą rolę służąc jako łącznik 
~Iędzy cywilizacją anglo-saską i środkowo-europejską· Możliwe, 
z~ przeszkody po temu są zbyt duże. M0v.:a jest żywym orga­
nizmem który chudnie jeżeli go nie odżywI~ć co?z}ennie .. P<;>za 
tYm, żeby ślęczeć nad przekładem, trzeba mleć WIZJę, choclazby 
<;>dległego, pożytku jaki z tego wyniknie, ostatecznie pisarstwo 
Jest ściśle złączone ze sprawą uznania, tam gdzie tej nadziei 
brak, wiele pomysłów zostaje na zawsze tylko marzeniem. Gru­
Py pracujące zespołowo, dyskutujące indywidualne wyniki, mo­
głYby być tutaj środkiem zaradczym, usuwającym samotność, 
a więc bezpłodność. Wyznaczenie nagród za najlepsze przekła­
~y klasyków obcych na polski, czy klasyk.óv.: polski<:h. na inny 
Język, również by pomogło. Są to, oczywIście z mOJeJ stron)', 
tylko fantazje, jednakże tomiki wierszy, wydawane przez mło­
dych poetów w Londynie, fantazją nie są, a w równie niepo­
m~ślnych okolicznościach przekłady wydają się być czymś bar­
~Zlej konkretnym niż wiersze, dlatego że wiele uczą, dlatego 
ze dostarczają tematu do dyskusji jako możliwe do skontrolo­
",:ania. Jakaś "biblioteka przekładów" miałaby pełne uzasad­
nienie, bo znajomość angielskiego, nie mówiąc o hiszpańskim, 
p<;>rtugalskim czy językach Indii, jest w Polsce trudna do osiąg­
nięcia. 

Tyle rozważań wstępnych - obiecuję sobie do omówienia 
pracy IIińskiej wrócić. 

POETA POLSKO-FRANCUSKI 

. Marian Pankowski, osiadły w Belgii, wydał już dr~gi to­
/l)lk wierszy w języku francuskim (*). Tego rodzajU dWUJęzycz­
ność poety zdarza się rzad.ko, bo 'Yymaga i s~czegóh:ego daru 
WCzucia się w język nabyty l dyscypliny. Być mo ze poezja w. ogóle 
potrzebuje filtrów, bez nich dzic~eje ~ nadmiarze woln<;>ścl, któ­
ra zmienia się szybko w anarchię. Filtry mogą być róznych ro­
d.zajów: ustalone wzory wersyfikacyjne, w których autor musi 
Się pomieścić, odświeżając je na swój użytek (nie bez pewnej 
słUszności przeciwnicy "awangardy" mówili o roli rymu) i za­
Sada, droga pewnym nowatorom, wyłączająca z poezji wszystko 
Co nie jest obrazem; nawet (co też się zdarza) konieczność ob­
chodzenia zakazów cenzury. Za filtr może też służyć język obcy, 
którego prawidła zmuszają do ciągłej czujności. Pewne tempe­
kamentyodczuwałyby taki przymus jako nieznośny , ale Pan-
oWskiemu zdaje się służy. 
--------

(.) Marian Pankowski. Poignee cIu preJent. Ed. Caraeteres. Paris. 1954. 
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. W tym. zwrocie do francuskiego kryje się może i coś wię: 
ceJ. Jest to lI~strument już nastrojony i słowo nie rozpętuje tutaj 
~am~tu skoJar~e~, wynikających i z sytuacji "ja i polska" 
I z Ist<?ty przejścIOwego ~la. poezji polskiej okresu, pomiędz~ 
czymś I czymś. Pankowski Jest poetą radosnym, chce nazWac 
rzeczy, ~tór~ g~ cies.zą a .francuski podszeptuje mu wyrazy czułc 
dla Ziemi, WlOnIC, meba I oczu ludzkich. 

W poprzednim swoim zbiorze (*) powiada że widział księ­
ż~, ra.bin?w, pułk~w~ik~w bij~cyc~ się o łyżkę zupy", że ':';spól­
wlęźmowl~ .chowall plemądze 1 klejnoty znalezione na umarłych. 
Ale to mlOlone: "Je mange le pain. Je caresse la fontaine"· 
Tylko .w głębi pamięci z<:-,tał "un paon givn~ de cendres"· 
Straszltwy'. te~at ho~eryckl naszych czasów, martyrologia t y­
dó~: ".BIJę. ~Ię W pierś.! Z drugiej strony milczenia! Homer 
o siedmIU ~on~ch. ust/ zaczyna epopeję." Reszta wierszy p<?­
chwala ŚWięto pięCIU zmysłów, szczęście ocalonych SZCZęŚCI C 

przebywania wśród żywych: ' 

Que l'ai1' est immense et franc 
Que les lumie1'es sont m121'es a l'he1lre du couchant. 

Gwiazdy nad głową: 

]'aime ce neant qui '/lient de si loin. 

W miasteczku Binche karnawał : 

Donne ta main - et cou1'rons 
le'/le la fete - et bu'Vons 
la joie de ce jou1' spacieux. 

Te1're 'Vallollnee, 
ou'V1'e tes plaines 
aux paons blancs 
couTonnees 
d' ecumeuses fontaines . 

Rysując portret kobiety, Pankowski powie: 

Eterne/le, 
cernee d'un COTPS. 

CO jest nieprzetłumaczalne na polski. 

Zakończenie wiersza ma u niego wielką prostotę · : 

Comment terminer ce poeme : 
to"t est si beau 
et tu. sou1';s toujours. 

-----
(*) Marian Pankowski. Couleur du jeune meleze . La Maison du PoAte . 

Bruxelles. 1951. 
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. Spostrzegłem się, że zamiast omawiać nowe wiersze zatrzy­
mUJ~ się przy dawnych - to dlatego że cytaty sprawiają mi 
przYJemność. Przystąpmy do pewnych rozróżnień. Nie wszystko 
u Pankowskiego jest równie proste jak to co przytoczyłem i za­
węźlenia wzmacniają się w drugim zbiorze. Otóż w nowoczesnej 
poezji "złożoność" obrazów spełnia nieraz to samo zadanie co 
gąszcz leśny, otwierający się w polanę· Tą polaną byłyby ele­
mentarne połączenia wyrazów czerpiące swoją siłę ze stałości 
odzewu ludzkiego na światło, ogień, chleb, słońce, zieleń; 
Z okrzyku dziecka wobec rzeczy widzianych pierwszy raz. Jak 
t~n okrzyk wzmocnić, jak ciągle nadawać mu świeżość, żeby 
nie bladł na papierze, to problem. Gąszcz leśny w nowoczesnej 
p?ezji jest pożyteczny, bo bez niego polany by nie było, zdarza 
Się jednak, że czytelnik poetów francuskich nie jest mu chętny. 
Metafora (zresztą nie uważam jej za konieczny składnik poezji) 
Podbija moją czytelniczą uwagę tylko jeżeli naładowana jest 
CZymś językowo elementarnym i odstręcza mnie od wielu Fran­
Cuzów ich taka obrotność że nie ma już, zdaje się, słów, których 
nie umieliby sprząc w metaforę· 

Pankowski zdobywa coraz większą władzę nad francusz­
czyzną. Jest zdolny do pisania wierszy coraz bardziej muskular­
nych. Równocześnie zwiększa ryzyko. Pomijając parę metafor 
Wyraźnie błędnych, przytoczę te które są użyte wbrew "elemen­
tarności", a więc stanowią "gąszcz" (jak z tym gąszczem po­
stępować, nie ma recepty): "Tes doigts peignent mon sang 
cavalier qui t'explore"; "une gerbe de ton rire soudain"; "corps 
blanc que le vent ramifie au gre des courbes des annees"; 
"notre souffle abrite tant de mi1liers d'alouettes"; "dans la 
n,uit ferme, aux dimensions de l'angoisse"; "iI... invente les 
ctcatrices contre toute evidence". 

Podobne spłacanie długu stylowi poezji francuskiej nie wy­
daje mi się absolutnie konieczne. Co nie znaczy, że lepiej jest 
'yYrzec się całkowicie gąszczu i z lęku przed kondensacją (forma­
lizmem) wpaść w płaskość, jak się to dzieje w poezji krajowej. 
Może Pankowski jest powołany do stworzenia szczególnego sto­
pu wrażliwości bardzo polskiej (a poezja każdego narodu ma 
Wrażliwość inną) z duchem nabytego języka. \VejdŹIny na jego 
POlanę· 

Kobieta leżąca w słorlcU na nadmorskiej plaży: 

Elle dort 
Sur Ze toit brun des rOj·aumes. 

Pejzaż cywilizacji technicznej: 

Lande morne de ce monde, 
11 a neige de ZouTds m etaux. 
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Jesień: 

us herissoru braconnent 
Sur Ze jour aux joues M cheval. 

o oczach córki : 

Seul, daru tes yeux, un choucas gris-bleu 
Lisse la couleur de ses plumes premieres. 

I ten krzyk protestu przeciwko mocom piekieł: 

Nos cerfs-volants ne soni pas noirs, 
Les pommes du mois d' aoilt ne sont pas norres. 

. Pankowski w::bogacił swoją "d~kcję" tzn. kiedy zwraca 
Się do kogoś! głos jego rozporządza większą skalą. Problem jego 
w prz~szłoścl to chyba poszukiwanie równowagi pomiędzy gąsz­
czem I polaną a równocześnie pomiędzy dykcją i obrazem - są 
to na ogół przeciwieństwa, ale możliwe do przezwyciężenia. Naj­
piękniejszy chyba wiersz w zbiorze to "Polski grudzień". Nie 
znam utworu, napisanego w ostatnich latach po polsku, który 
by tak chwytał samą esencję podgórskiego krajobrazu (Pankow­
ski pochodzi z Podhala). Oto otwarcie, ruch smyczków po któ­
rych poznaje się, że wszystko co nastąpi będzie dobre. Spró­
bu jmy to przełożyć : 

Czarny narciarz zjeżdża 
po ściernisku zimy; 
topnieją: listki piołunu 
w wódce przezroczystej. 

Pankowski przygotowuje do druku antologię poezji polskiej 
w swoi?l tłumaczeniu ~d wie~u XV do czasów najnowszych. 
StanowI przykład człOWieka bIOrącego pełną garścią z EuropY 
Zachodniej, życzliwego ziemi belgijskiej, na której się znalazł, 
a zarazem nie chorującego na żaden wstyd swojej polskości. Nie­
wątpliwie dary zdrowego sensu i talentu są jednak coś warte, 
bo uczą żyć. 

PISARZE POLITYCZNI 

Z okazji jednego zdania, nie książki, pojawia się pewien pro­
blem. To zdanie znalazłem w "Kulturze", w artykule Regameya 
o Panufniku, a brzmi ono: "Miłosz w chwili obecnej stal się wy­
raźnie pisarzem politycznym". Określenie jest niejasne. Żadna 
wyraźna granica nie dzieli "politycznego" pisania od , niepoli­
tycznego" i najbardziej z pozoru oderwane od rzeczywist~ści sło­
wa mają, czy mogą mieć wpływ na ludzkie czyny. SzukająC 
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przykładów w przeszłości odkryje się ów "wydźwięk" i u Ho­
ra~ego (Engels nazywał go "starym łajdakiem jednakże bardzo 
I11lłym") i u Cervantesa i u Rabelego, nie mówiąc o Balzaku, 
k.tórego dzieło trwalej zaznaczyło się w historii Europy niż zwy­
Cięstwa i klęski Napoleona. W tym sensie teza zwolenników 
realizmu socjalistycznego stwierdzająca że innej literatury niż 
POlityczn<l; nie ma, jest sl~,szna. In~a spr::wa .iedna~, jeżeli spró­
b?wać pOjęcie nieco ZWęZIC. Wy?aje mi .SIę, ze mozna rozpoz~ać 
Pisarstwo polityczne po tym, ze st~wla ono. w~rost pytanie: 
"Co robić?" i stara się na to pytame odpOWIedZieć. 

Co robić, a więc jakie cele zbiorowego działania wskazywać 
I~dziom i jakie środki akcji. Tzw. twórca czy artysta odznacza 
~Ię niechęcią do tak sformułowanego pytania, co nie znaczy 
ze nie doznaje zwykłych. u z<.lrowego ~złowieka po~us udziału 
.~v praktyce życia. Dla niego )ed.nak, ~Ie to, ~zkodllwe. są zbyt 
j~ne, zbyt logiczne kształty jakle musI przybierać akCja .(którą 
dZl(:ło, jeżeli jest wartościowe, zawsze wyprzedza). Pyta.nle ".co 
robić?" nie zostaje wprost odrzucone, ale przekształca Się w in­

ne: "co ja mam robić?", zakładając że ktoś rozporządza jemu 
tylko właściwymi możliwościami. 

Niewątpliwie dla autora polskiego poza granicami kr~ju 
ten problem jest dotkliwy. Ponieważ opór tego co realne, a WięC 
narzucające dyscyplinę specjalizacji, jest bardzo mały, rodzi się 
~kłonność do tzw. idej, do rozstrzygania światowych problem?w 
Jednym pociągnięciem pióra, przeprowadzania nowych podzla­
Ów świata, czyli do zajęć które z dawien dawna nęciły bywal­

C?W kawiarn.i. \V tej sytuacji im więcej a~t.o:ów po.lski~h ustrzeże 
tlę budowania posągów z mgły, tym lepiej I dla nich I dla celów 

tÓrym chcieliby służyć. 
Pomimo przedziałów i chińskich murów istnieje głęboki zwią­

ze~ pomiędzy literaturą i sztuką krajów dzisiejszego ~schodu 
z jednej strony, literaturą i sztuką tworzoną przez ludZI z tych 
~rajów którzy znaleźli się na Zachodzi.e, z drugie.j. ~wiązek t~n 
Jest trudny do określenia, natury dialektyczneJ, Jest w mm 
przepieranie się przeciwieństw. Igor Strawiński p~~ebywa w.ś\,-:ia­
dorności ludzi muzycznie wyksz~ałconych w R~sJ1, podobme Jak 
~ Polsce nie zostaje zapomniany GombrOWICZ. Całe zagad­
l)len!e, to w jakich pokładac~ zawiązuje s!ę ten. węzeł, przez i~e 
PoWierzchni trzeba sięgnąć, zeby metody mdywldualne stały Się 
SkUteczne. 

Droga "jednotorowcó~" w li~eraturze ~a w.szelkie w~dYI 
bo zbliża się nadto do politycznoścI sensu stricto I prowadZI do 
l11uru. w który Huką łbem z rozpacz't. ~eby jej. unikn~ć, .warto 
PoŚWięcić sporo z doraźnego uznama Jakim cieszą Się Jedno­
Ocr Wśród ślepych. Kształty przyszłości nie rysują się wyraźnie 
~nl dla ludzi w Polsce ani dla tych co są poza jej granicami 
I tylko forma może pozwolić na uchwycenie słabego zarysu. 
DObry utwór muzyczny czy dobra książka wytwarzają napięcia, 
~ tYch napięć rodzi się iskra która przelatuje ponad lądem, wodą 
I granicą. To, że omawiany przeze mnie Pankowski pisze wier-
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sze, jest ważne. Takie ~twierdzenie nie oznacza wcale że pod­
noszę oczy do nieba i zanurzam się w błogiej apolityczności est~­
tyzmu. Połączenie dwóch słów czy dwóch dźwięków - takle 
czy inne - jest też aktem kształtującym życie zbiorowe. Oto 
dlaczego ktoś nazwany "pisarzem wyraźnie politycznym" od­
czuwa lekki niepokój i myśli że albo sam jest winien, bo źle 
wywiązał się ze swych obowiązków, albo że tematy które poru­
szał, nie ich ujęcie, zdecydowaly o takim epitecie. 

Czesław MIŁOSZ 

" LIBELLA " 
SKl.ADNICA KSIĄŻKI POLSKIE" 
12, rue Sł-Louls-en-I'lIe - Parls-4' 

Telefon: DANton 51-09 
Metro: Sully-Morland albo Pont·~arie. Autobusy: ~r. 86 oraz 61. 

Książki Z naszych katalogów 
ANTOLOGIA LIRYKI POLSKIEJ ............... . 
A. j. Cronin. GWIAZDY PATRZĄ NA NAS, 3 t. .. 
DROGI CICHOCIEMNYCH ..................... . 
J. O. Curwood. WŁóCZĘGI PóŁNOCy ........... . 
T. Gautier. KAPITAN FRACASSE ............... . 
V. Hugo. CZŁOWIEK śMIECHU, 2 tomy ......... . 
M. Kasterska. MIŁOść PRABABKI ............... . 
B. Marshall. CUD OJCA MALACHIASZA ....... . 
A. Ossendowski. PUSZCZE POLSKIE ........... . 
K. Wierzyński. żYCIE CHOPINA ............... . 
M. Wańkowicz. TWORZyWO ................... . 
T. Wittlin. SóL ZIEMI ........................... . 
N. Zarembioa. RUSKI MIESIĄC ................... . 
Kalendarz ścienny ilustrowany na roI.:. 1955 ............ . 
T AACE POLSKIE Z. Stryjeńskiej ................. . 
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Waronki sprzedaży : Ceny książek podane są we frankach francuskich. 
Przeliczenia na inne waluty należy dokonywać po kursie oficjalny~. 
a więc I dolar - Er. 350. 1 DM - n. 80, itd. Do Niemiec. BelgiI! 
Szwecji. Szwajcarii. Luksemburga oraz na terenie Francji. książkI 
wysyłdmy za zaliczeniem pocztowym - płatne przy odbiorze. Do in­
nych kraj6w po uprzednim otrzymaniu należności za pośrednictwelll 
poczty "international money order" lub czekiem na jakikolwiek bank. 

wystawionym na .. Libella". 

Dostarczamy 

KS/ĄżKI-PlSMA-PLYTY 
!Ul języku polskim i francuskim 

żĄDAJCIE B E Z P Ł A T N Y C H KATALOGÓW. 

Fragmentg Z dziennika 

C&!tJaTtek. 

Ten Portugalczyk, narzeczony Dede, zapytał w pewnej chwili 
skąd się bierze we mnie tyle pogardy dla kobiet i zaraz wszyscy 
go poparli. 

Pogarda? Ależ skąd! Uwielbiam raczej ... Choć co prawda 
dotychczas nie umiałem odkryć czym jest ona dla mnie w po­
rządku duchowym, wrogiem czy sprzymierzeńcem? Ą to ozna­
cza, że połowa ludzkości mi się wymyka. 

Ta łatwość pomijania kobiety! One jak gdyby nie istniały! 
~idzę naokoło mnóstwo ludzi w spódnicach, z długimi włosa-
1111, o cienkim głosie, a mimo to uży~am sło~a "c~łowiek" j~k 
gdYby ono nie było rozłamane na męzczyznę I kobietę, a także 
w innych słowach nie dostrzegam rozdwojenia, które wprowadza 
\v nie płeć. 

Odpowiedziałem Portugalczykowi, iż jeśli .w ogóle może być 
l110wa o mojej pogardzie, to tylk? na gr~ncle. artystycznym ... 
~ak, jeśli zdarza mi się nimi gardZIĆ to pomewaz są złe, fatalne, 
J.ako kapłanki piękności, objawiciel~i. młodo~ci. Tuta~ złość. mo­
Ja wzbiera, w tym nie tylko dra~mą. ale I obur7aJą mme te 
~łe artystki. Artystki, tak, bo czar Jest Ich po,~o~amem, estetyka 
IC~ zawodem, urodziły się aby zachwy~ć, są n.le]ako ~ztuk~. Ale 
cÓz za partactwo! Cóż za oszustwo! Biedna pięknoścI! I biedna 
l11łodości ! ""y znalazłyście się. w kobiecie po. to abr szczeznąć, 
ona w gruncie rzeczy jest pośpieszną waszą msz~ycl~lką, patrz, 
t~ dziewczyna jest młoda I plę~na w tym,. celu J~dyme aby sta~ 
Się .matką ! Czyż pięknoś~, czyz ~łodość me po\ymny być czyms 
beZInteresownym, nie słuzącym D1cze~~, wspamałym ~arem na­
tUry, ukoronowaniem? .. Ale w kobieCie ten czar sluzy do pło­
dzenia, on podszyty jest ciążą, pieluszkami, jego najwyższe urze­
CZywistnienie pociąga za sobą dziecko i to oznacza koniec poe­
~atu. Chłopiec zaledwie dotknie się dziewczyny, oczarowany nią 
I Sobą z nią, już staje się ojcem, ona - matką - a więc dziew-
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cZY!la to ~wó.r, któr.y niby to praktykuje młodość a właściwie 
słuzy do hkwldowanla młodości. 
. My, śmiertelni, ~tó:zy nie m~żemy pogodzić się ze śmiercią 
1_ z tym aby mło~ość I pl~kn~ść miały b~ć tylko pochodnią, prze­
k.azyw~ną z ręk.I do .r~~I, nie przestaniemy buntować się prze­
CIW tej br.utalnej p.erfldu natury. Lecz tu nie idzie o jałowe pro­
te~ty. IdzIe o to, I~ ten ~ord~rczy stosunek kobiety do własnego 
?~Jewczę:ego w<;l~lęku uj.awnla. SIę co chwila i stąd pochodzi t~ 
jej wł~śc~woŚć,. I.Z ona Ole czuJe naprawdę młodości i pięknośCI 
- czuJe je mniej od mężczyzny. Patrzcie na to dziewczę! Jakie 
romantyczne ... ale ten romantyzm skończy się kontraktem przY 
ołtarzu. z tym oto gn~bawym adwokatem, ta poezja musi zostaĆ 
zalegalIzowana, t~ r;l1łoś~ za.c~nie fu~kcjonować za pozwoleniem 
władzy d.uchownej I śWI~cklej. J akze estetyczna... ale nie ma 
łysk~, .am brzuchacza, ani su~hotnjka, który by był dla niej dośĆ 
o~ra~ający, o~a bez. trudnoścI odda swą piękność brzydocie i oto 
~Idzlmy ją tnumf~jącą u boku potwOl:a, l~b co gorsza u bok.u 
jedne.go z t~ch męzczyzn, ?ęd~cych wCieleniem drobnej obrzydh­
WOŚCI. !o l?lęknoś~ która Się nie brzydzi! Piękna, ale nie posiad~ 
~yc~~cJa pIęknoŚCI. I ł~twość, z jaką myli się smak kobiety i jej 
tn~uIC]a w ~yborze męzczyzny, sprawia wrażenie. jakiejś niepojf 
tej ślepo!y I, z.arazem, głupoty - ona zakocha SIę w mężczyźnie 
dlatego ze ~akl ~ystyngowany, albo taki "subtelny", drugorzęd­
ne 'Yart?ścl SOCjalne, towarzyskie będą dla niej ważniejsze od 
apo~lńsklch kszta!tów c}ała, ducha, tak, ona skarpetkę kocha 
a. m~ łydkę, wąslk.a nie twarz, krój marynarki nie zaś k1atk~ 
pierSiOwą. Odurz);' ją. brudny liryzm grafomana, zachwyci taOI 
patos głupca, uWiedzie szyk wykwintnisia nie umie demaskO­
wać, daje się nabierać ponieważ sama n;biera. I zakocha się 
tylko w ,!,ę*czyźni~ ze s\~ojej "sfery", albowiem nie wyCZUWa 
naturalnej plęk~oŚCI rodzaju ludzkiego a tylko tę wtórną, będącą 
tworem środOWiska - ach, te wielbicielki majorów służebnice 
generałów, wyznawczynie kupców, hrabiów doktoró~v. Kobieto! 
Jesteś antypoezją wcieloną! ' 

. Ale on~ na wła~nej pię~ności z~~ .się tyleż! co na męskiej 
- I W tym je~t rÓWOle, a mo:,-e bardz.lej jeszcze nieudolna. Gdyby' 
te g.rafomankl, te zł~ m~larkl własnej krasy, nieudolne rzeźbiarki 
s~oJego .kształtu, . WiedZiały coś niecoŚ o prawidłach rządzącycb 
P!ę~nośclą, przenigdy nie w'yrabiałyby ~ sobą tego co wyra: 
blają· Prawa, o których mÓWię, znane kazdcmu art}'ście CTłoszą· , b 

I. Artysta nie po~inie~ pchać ludziom swego dzieła przed 
nos, krzy~ząc : -:- To Jest plę~ne ! Zachwycajcie się tym, bo jeSt 
zachwyc<.lJące. ~Iękność w ~zlel~ s~uki winna objawiać się jak­
~y . od niechcenia, na margIOesie lOnego dążenia - dyskretna 
I Olenahalna. 

(Ale ona natrętnie częstuje swoją urodą, godzinami udoska-
nal<l?ą przed !u~t:em. Nie wie, .co ~o dyskrecja. Zdradza się CO 

chwIla w swoJeJ ządzy podobania Się - więc nie jest królową, 
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ale .niewolnicą. I zami.ast objawiać się jak bogini, godna pożą­
d~nla, objawia się jak straszliwa niezdarność usiłująca zdobyć 
~I~dostępną urodę. Gdy młodzieniec gra w piłkę dla przyjemno-
~I, zdarza mu się, że jest piękny; ona gra w piłkę ażeby być 
PIękna; więc gra źle ale, poza tym, ta piękność zalatuje siód­
IllYm potem, jest tak wymęczona! Ale nie koniec na tym - bo 
?na, mizdrząc się do szaleństwa, zawsze, wszędzie, przybiera 
JednOCześnie minę jakby mężczyzna nic ją nie obchodził. I mówi: 
:- ach, ja tylko tak dla estetyki! Któż uwierzy kłamstwu zbyt 
JaWnemu ?) 

2. Piękność nie może opierać się na oszustwie. 

(Pragnie abyśmy zapomnieli o jej brzydotach. Usiłuje nam 
~ll16wić że nie jest kobietą, to jest ciałem, które, jak wszystkie 
CI.ała, nigdy nie może być tylko piękne - które jest mieszaniną 
~Iękności z brzydotą, grą wieczystą tych dwóch elementów 
(I w tym piękność innego, wyższego rodzaju). Nikt nie sprawi 
aby pewne funkcje cielesne nie były nieczystością. Nikt też nie 
\\lY~woli całkowicie ciucha z nieczystości. Ale ona chce abyśmy 
UWierzyli, że jest kwiatem. Stylizuje się na bóstwo, na "czy­
~tość", na niewiniątko. W tym absurdalnym wysiłku nie jest­
Ze komiczna? Z góry skazana na niepowodzenie? Cóż za ma­
s~arada ! Mamże uwierzyć że jest bukietem jaśminu dlatego, że 
Się uperfumowała? Lub, widząc ją na obcasach półmetrowej wy­
sOkoś~i, że jest smukła? Jedyne co widzę, to iż obcasy nie po­
zW~lnlają jej ruszać się swobodnie. Tak to piękność ją krępuje, 
ttaJe się dla niej paraliżem - to straszne skrępowanie kobiety, 
. tóre objawia się w każdym ruchu, w każdym słowie, ta zmora, 
Ze ona nigdy nie może być swobodna z sobą ... ) 

(I w tym szale samiczym zupełnie traci poczucie efektu, 
?~ukuje jawnie, sądząc, że zdoła zarazić nas swoją tchórzliwą 
ł łamliwą koncepcją ciała (i ducha). Moda! Jakaż potworność! 
\ o c.o w Paryżu nazywa się elegancją, te wszystkie linie, syl­
tet~I, profile nie sąż najbardziej niesmaczną z mistyfikacji, po­
segaJącą na przestylizowaniu ciała? Ta przyozdobiła swój prze­
uadr;y kuper szarfą i myśli, że stała się majestatyczna; tamta 
}.~aJe panterę, a ta znów usiłuje swoją zwiędłą cerę przerobić na k elancholię przy pomocy skomplikowanego kapelusza. Lecz ten 
~o .ukrywa (nadaremnie) defekt, poddaje się defektowi. Defekt 
Ś ~Sl być przezwyciężony - przezwyciężony prawdziwą warto­
S~I~ w sensie moralnym lub fizycznym. Potwory, którymi czę­
Z ~lą nas paryskie tygodniki mód, owe kreacje Diora, Fatha, 
Za ladrem wystającym, z linią opływową, z zagiętym paluszkiem, 
s StY~łe w idiotycznej "dystynkcji" - toż to z punktu widzenia 
fU~1 szczyt obrzydliwości, tandeta pobudzająca do mdłości, to 
~ Up 10 naiwne i niezdarnie pretensjonalne, to niesmak bardziej 
p.rzywający i ordynarny niż wszystko na co mógłby się zdobyć 
IJany dorożkarz.) 
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3· Piękność ma być suwerenna. 

. (Dziew~o, zwykła dziewk<: od ~rów, witaj - królowo! Dla­
czeg.o, powIedz, Ole ma w tobIe śmIertelnego drżenia że nie zO­
s~amesz zaakcepto.wana? Nie boisz się odepchnięcia.' Wiesz, że 
Ole ~roda czym c~ę pożąda~ą.' ale płeć - wiesz, że mężczyzna 
będZIe zawsze pozą~ał twoJ.eJ kobiecości, choćby ona nie był~ 
wc~~e ~stetyczn.a. \:r~ęc ~woJ~ urod~ nie. jest na usługach twojej 
pł~l, Ole lęka SIę, OI.e drzy, Ole wysIla i Jest spokojna, naturalna, 
trIumfalna ... O! NIenatrętna, nieoahalna! O, dystyngowana!) 

Sroda. 

. Sm~ertelne są grzechy kobiety "z towarzystwa" w tej jej 
śWI.ąt~m - w estetyce - tam właśnie, gdzie ona powinna być 
~ sIebIe w domu. Pomyśl~ć, ~e. takie jest natchnienie mężczyzny. 
z~ to s1 nas~~ ~ostarczyclelki liryzmu, że winem Z tej beczki rnU-

s~my SIę upIJac. Bezkonk~re~cyjna jest pierwotna piękność ko~ 
blety,. t3l któr~ pr~ozdob.Iła H. ~atura - nic wspanialszego anI 
bardZIej podOleca)ącego I upaJ3)ącego, że mężczyzna uzyskal 
młodsz~ ~owarzyszkę, któr:,! zarazem jest sługą i panią; i nic 
c~dowrueJszego na~ to~aCJę, którą wnosi kobieta, ten śpie,r 
Ś' t?rny, b~dącr taJe~OIczym uz:upełnieoiem męskości, ujęcie!J1 
wlata w moeJ skalI, osobną medostępna nam interpretacją··· 

Dlaczego c.udowność t.a uległa tak okropnej wulgaryzacji? LeCZ 
trze~a tutaj ':'I?r?wadzl~ pewn.e ważoe rozróżnienie: okropna jest 
~ob!ecość dZISIeJsza, me koble~a. Nie jest okropna pojedyńCZ;1 
kobIeta, . ale te~ styl, który mIędzy niemi się \vvtworzył i któ­
rem.u kazda z Olch Jest poddana. Kto jednak stwarza kobiecośĆ? 
Męz~~zna? Zapewne! mężczyzn~ jest inicjatorem, lecz pote!J1 
one JUZ same ~cz~naJą doskonalIć się w tym między sobą i ta 
sz~u~a . uwod~~ma. I czarow.ania, podobnie jak wszystkie inne. 
~o Ole l roz~vIJa SIę m~chan.lc.znie - już automatyczna, 'uż tra­
cąca ~zucl.e rzec7~'wlstoścl I. poczucie miary. Dziś kobi~ta jest 
~~dZl~J kob.let.ą,. OIZ być powIOna ;' jest naładowana kobiecością· 

t ra jest sI1OleJs~a. od niej; jest tworem pewnego konwenansu 
~poł~ne~o, wym.klem. pewnej ~ry która w pewien sposób ze­
straja męzc;zyznę I kobIetę - az wreszcie taniec ten bez przer-
wy nar~s~a)ąc, staje się zabójczy. ' 

'd C:óz J!l mam z tym robić? Jak się zachować? Z łatwością od­
~aJ tJę kIerunek przy pomocy zawsze tej samej busoli Dystan5 
lO orm)"! Pod~nie jak dążę do "rozładowania" m' żczyzo}' 
mu~zę postara~ SIę o "rozładowanie" kobiety. " Rozładowanie" 
męzc~yzny cóz oznacza? \Vydobyć go spod jarzma tego stylLl 
~:~legO! któr}; p~wstaje w.śród mężczyzn jako wzmocnienie rnęs-

'. osIągnąc, . z.e poczuJe tę męskość jako coś sztucznego, 
~W?J~. wobec nIeJ uległość j~ko słabość, sprawić że będą swo­

nleJsl w stosunk.u do Męzczyzny w sobie. "'ięc tak sarno 
trzeba wydobyć kobIetę z kobiety. I tutaj, jak zawsze w calyl1! 
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pisaniu moim, cel mój - jeden z mych celów - polega na po­
psuciu gry; albowiem tylko gdy milknie muzyka i rozłamują się 
P.ary możliwa jest inwazja rzeczywistości, tylko wówczas staje 
Się nam jawne, że gra nie jest rzeczywistością, lecz grą· Wpro­
\Va~zić na ten wasz bal gości niezaproszonych ; związać was ina­
czeJ z sobą; zmusić abyście inaczej siebie wzajem określali; 
popsuć wam taniec. 

· Być może, a nawet to jest pewne, moja literatura jest bar­
Q~lej krańcowa i szalona niż ja. Nie sądzę aby to wynikało z ja­
kIegoś braku kontroli - jest to raczej doprowadzenie do swych 
Ostatecznych konsek-wencji formalnych pewnych oczarowań, któ­
re Wówczas, w ksii!żkach, wyolbrzymiają się - ale we mnie po­
ZOstają one czym były, to jest tylko nieznacznym odchyleniem 
\V~o~raźni, jakąś lekką !' inklinacją"· . Dla~ze~o, . mówiąc ba r­
dZIej konkretnie, nigdy Ole zdo.był.em .Slę ~Ol Slę Olt; zdobędę na 
Odmalowanie w sztuce zwyczajnej mIłOŚCI, zwyczajnego czaru, 
dlaczego ta miłość, ten czar są u mnie strącone w podziemia, 
Zduszone, zdławione, dlaczego w tej rzeczy nie jestem zwyczajny 
tY~ko demoniczny (groteskowy demonizm l). Ukazując groźne 
~.Plęcia niecenzuralnych uroków, wywlekając na światło dzienne 
Iryzm kompromitujący, pragnę was wykoleić - to kamień, któ-
ry kładę na szynach waszego pociągu. Wydobyć was z układu, 
\v którym się znajdujecie, abyście znów doznali młodości i pięk­
nOŚCi, ale doznali inaczej ... 

Niedziela. 

· U Stanisława Odyl\ca w :Mar dei Plata. V:czoraj późnym 
\V~eczorem na plaży przed kasynem: wiadomy szmer i plusk. 
PIerś czarnej wody rosnąca i opadająca. Wytrysk szeleszczą­
cego wachlarza piany aż tutaj, u moich stóp. Tam, na południe, 
sylwetka domów na wzgórzu, tu, przede mną maszt i chorągiew, 
\ t;la lewo wyłaniający się i .tonąc~, złamany pal: ... Zagrzmiało. 
yJosna. Sezon rozpocznie Się dopIero za dwa mIeSIące, a teraz 

nIkogo tu nie ma, pusto i cicho, zamknięte okna hoteli wlepione 
:v plażę po której błąka się pies, a wiatr porusza ~z~ury, prze­
s~ywa puszki po zeszłorocznych konserwach, kręCI JakImś pa­
PIerem ... 
· Olbrzymia pustka miasta, wypróżnionego z sześciuset ty­

SI Cj ludzi, śmierć tych ulic, placów, zakładów, dom?w, sklc­
~~ •• zamkniętych, zablokowanych, zakneblowanych Oleobecno­
~Clą ludzką nad oceanem, który odzyskał nietykalność własnego 
~tni~nia i jest już tylko dl~ siebie;. i. cicho I,laj~żdża. {?iasek w~' -
?eza ... Co to jest? Co SIę tu dZleJe? Cos SIę dZIeJe, ale mc 

\\1em co ... 
Co mianowicie? Idę po plaży granicą owej piany i szukam 

\\" sQbie właściwego uczucia, czego, czego więc masz doznać 
~~ piasku, który znów jest pod twymi nogami, w zapachu r\"­
)Im i słonym -;'a od zawsze t Y ITI samym wietrze? CZy moic 

... J •• • 
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doznać wi~czn<?ści ? A może umierania? Lub Boga odkryć w tym? 
Doznać OlCOŚCI własnej lub wielkości? Doznać przestrzeni lub 
czasu? Ale nie mogę ... coś przeszkadza... ta jedna okropna 
rzec~ .... że to j.uż znane, że niejednokrotnie, tysiąckrotnie było 
powiedziane ... I nawet wydrukowane! 

A ja muszę być oryginalny! 

Więc idę dalej na skraju samym pieniącej się smugi z głową 
opuszczoną, wpatrzony w piasek, wsłuchany w wieczysty pro­
ces, lecz. z sercem spętanym - bo muszę być oryginalny, nie 
w?lno ITI I powtarzać za nikim, a najprawdziwsze uczucie jest 
ITI! w~broOlone .dlatego tylko, że ktoś inny doznał go i wyp~­
wIedzIał. Czekaj,. zasta~ów .się ... wszak ,:ikt cię tutaj nie widzI, 
,:v t:rch oknach n~e ma zyweJ duszy, na ulicach nic oprócz asfaltu 
l. miasto pozbawIOne tłumu - dlaczegóż nie masz sobie pozwo­
hć na zwykłą myśl o wieczności, naturze albo o Bo<Yu dlaczeuo 
,:vysilas~ si~ i gonisz za czymś nowym, nigdy cie.:vidzian;~ 
I.zdumlewają.cym ... nawet tutaj na wybrzeżu po którym chodzI 
pies? . Patrzcie: . oto przystanąłem w słonej świeżości i ciszy, 
°liarOlam v.:zr<?klem. całość tej samotności i waham się ... czyby 
Ole ?ddać Sl~ Jednej z tych znanych i zwykłych prawd. A teraz 
uśmlec~an: Się ... to ?latego ~ż (przypomniałem sobie) za tydzien 
?dbęd~le. Się w ~l.uble Polskim w Buenos Aires dyskusja o mO­
Ich kSlązkach; I Jakbym słyszał te kwaśne ubolewania: że on 
sili .się na ?ryginalność, że zatracił w sobie prostotę i wymyśla 
s.oble uczucia, a ws~ystko pour epater ... Teraz dochodzę do ska­
listego b~zegu, gdzIe wytwarza się szum, woda, z dołu godząc 
w głazy I zręby skalne, wytryska - i jod w powietrzu. I znów 
to sa~o wezwanie w niezmiennym falowaniu: bądź zwykły, 
bądź jak wszyscy, wszak ~olno ci, nikogo nie ma, oto chwila 
abyś doznał czego tu od Wieków doznawano ... 

Ale mus~ę być oryginalny l 

Więc za żadne skarby! Za nic l Cóż z tego, że mias~O 
!Jez ludzi? Nieobecność ta jest nieprawdziwa, oni są we mnie 
I za mt?ą, to ogon mój i mój pióropusz, a krzyk ich: bądź nad­
zwyczajny, bądź nowy, wymyśl, doznaj czegoś jeszcze niezna­
nego! Uśmiecham się z pewnym zawstydzeniem i obejrzałem si.~ 
7. l~kka naokoło, g!owę wtuliłem w ramiona, po czym, w glorJl 
mOjego aktorstwa I w nocy nadchodzącej, zwróciłem się twarzą 
clo \~ód. Tak stałem w całej dumie mojej nieprostoty _ jako ten 
~'lo. jes~ zmuszany do o.ryginalności - jako narzędzie okropnego 
~ I1lepoJęteg<? ducha zbiorowego, który, zmagając się z wieczną 
Identycznością oceanu prze ku nieznanym sobie rozwiązaniom 
- zawsze głodny nowego - z gwałtowną niecierpliwością znU­
(1;wny tym. co już mu jest wiadome - pożądający wszystkiego 
co po~a Ol,",? .. Stałem~. ~iwecząc w sob~e. dzisiejsze uczucie na 
rzecz jutrzejszego, zabijająC czas teraźmeJszy ... 

Po czym pustką tych ulic udałem się do domu - ale tak, 
jak gdyby na mnie spoglądano. 
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Sobota. 

Złość moja na kobiety to ta sama, która każe mi atakować 
afektowany poemat, wdzięczącą się powieść, wszelką nieudalną 
S~tukę·.· One mnie drażnią... Styl tej kobiecości jest zły... Ale 
nie o to przecież chodzi aby podejmować jeszcze raz wieczysty 
rrachunek mężczyzna-kobieta, który rozgrzewał naszych dziad-

Ów i babki. Jeśli rozwodzę się nad tym, to z innych względów 
- aktualnych. 

Kobieta jest kluczem do mężczyzny. Klucz ten może otwo­
plYĆ bardzo wiele, teraz właśnie, w dobie obecnej. I komu? 

olakom. 
Jeden z wielkich problemów naszej kultury to - przeciw­

st~wienie się Europie. Nie będziemy narodem prawdziwie euro­
peJskim póki nie wyodrębnimy się z Europy - gdyż europej­
~~ość nie polega na zlaniu się z Europą, lecz na tym aby być 
Jej częścią składową - specyficzną i nie dającą się niczym za­
stąpić. A także: tylko przeciwstawienie się Europie, która nas 
stWorzyła, może sprawić że staniemy się w końcu kimś ... o włas­
nYm życiu. 
I Więc: przeciwstawić kobietę polską kobiecie europejskiej; 

~ bo kobietę wschodnio-europejską kobiecie z Zachodu; dojść 
? .tego aby ona stała się odrębnym natchnieniem. Jeśli odmie­

nicie sobie kobietę, odmienicie wszystek smak wasz, wszystkie 
UPodobania, dojdziecie do nowego obyczaju w życiu i w sztuce. 

Czy istnieje taka możliwość? 
. Gdybym jej nie dostrzegał - po cóż ględzić o sprawach 

nie d.? urzeczywistnienia? Ale ja uważam, że Polak wbrew sta­
gnacJI swojej myśli, tu, na obczyźnie, i wbrew terrorowi który 
go dławi tam, w ojczyźnie, wbrew pustce, która go tu i tam 
~vY.sysa, gorączkowo poszukuje siebie. A to oznacza, że znaj­
kUJemy się w stadium myśli radykalnej, zasadniczej, nawet kar-
ołomnej i nie ma dla nas zbyt krańcowych decyzji. 

Czy możemy zmienić sobie kobietę? Czy kobieta może się 
nam odmienić? 
. ~am dotąd kobietę (z grubsza i nieco symbolicznie wyraża­
~ąc. Się) narzucał Paryż. Dlatego takie królowanie Paryża w na­
ule). wyobraźni, ten śpiew już obrzydły sarmackich paryżan 
r i>?Jonych szarmem, iskrą elektryczną VilIe Lumiere. Magia Pa­
/za elektryczno-erotyczna, ale ... odwagi, stańcie się antyparyscy 
. PrÓbujcie dojrzeć całą tę obrzydliwość erotyczną. ' 
\v \Vsłuchajcie się w język miłosny Francuzów, ten z alkowy. 
7 zru~za was? Bawi? Rozczula? Czy raczej bylibyście skłonni 
\~~Ymlotować go, jako jedną z potworności świata, tę miłość 
ta ~zlafroku, te triumfujące majtki, te burżuazyjne figielki w eks­
k Złe rui? "słuchajcie się teraz w ich język miłosny wyższej 
b~t~gori!. Któryż wolicie? Intelektualno-zmysłowy, będący lu­
czeznOśClą mądrego łyska, badającego analitycznie własne szały, \vi .szarl!lancko-salonowy, który czymże jest jeśli nie podrygi-

niem traków, tańcem peruk, konfekcją męską i damską w mia-

I 
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rę opieprzoną? Brzydota pieśni miłosnej Francuzów w tyro, 
że ona stanowi akceptację brzydoty. Francuz pogodził się z brzy­
dotą cywilizacji, owszem, polubił ją. Dlatego Francuz nie ob­
cuje z kobietą nagą, ale z kobietą ubraną - oraz z kobietą 
rozebraną. Venus francuska to nie naga dziewczyna, ale Ma­
dame z pieprzykiem i fort distinguee. Nie zapach ciała podnieC8 
ich, ale perfuma. Uwielbił on wszystkie piękności sztuczne ta­
kie, jak charme, elegancja, dystankcja, dowcip, strój, maquil­
lage - piękności którymi maskuje się dekadencja biologiczna 
i wiek podeszły - więc piękność francuska jest czterdziestolet­
nia. I jeśli ta piękność zdobyła świat to dlatego właśnie, że jest 
rezygnacją - oto coś dostępnego starszym, zamożnym damoJl'l 
tudzież podtatusiałym causerom i bon-vivantom, w tym można 
wyżyć się na stare lata. Ta piękność zrezygnowana i realistyCZ­
na śpiewa: gdy się nie ma co się lubi, to się lubi co się ma! 

Więc piękność francuska, typ francuskiej kobiety i nasze 
słowiańskie podbiła mecenasowe, tudzież mecenasów naszych. 
Ale, Słowianie! czyż, pomimo wszystko, wasz liryzm słowiań­
ski nie protestował? Wszak żyje w was obsesja innej kobi~tY­
dziewczyny. \Vszak jesteście w erotyzmie idealistami. Koble~a 
snów waszych jest czystsza i prostsza. I czyż nie ten właśnie 
idealizm erotyczny powoduje waszą nieskuteczność w kulturze, 
która jest i pozostanie sztuką zaspakajania się namiastkami -­
tu wszelka kategoryczność smaku nie popłaca. Nie umieliś.roY 
pogodzić się z rzeczywistością, to jest z cywilizacją, to Jest 
z brzydotą i podczas gdy Francuzi sprytnie, inteligentnie, ~ze~ 
czowo perfumowali, malowali, stroili sobie Francuzki, jakl011 
obdarzyła ich natura (i nie zaglądając im w zęby), my śniliśmy·" 
o niepokalanej Oleńce, prostej Zosi, naiwnej Baśce ... o IwoncC 
(Germana) i o Dzikusce (Zarzyckiej) ... Ale, choć takie były s~Y 
nasze, w rzeczywistości naszego życia społecznego, towarzys~e­
go, erotycznego, naszej mody i obyczaju, tamta francuska pięk­
ność zwyciężała. Dlaczego naród \Vokulskich nie zdołał prz~~óc 
w sobie paryżanki? Ale dlatego właśnie, że ona była bhzsza 

rzeczywistości ... nasz "typ" nadawał się do marzenia ... ich ---
do współżvcia .. . 

Dziś Jednak, za przyczynieniem się wojny i rewolucji, od~ 
mieniły się role. Teraz, sądzę, mamy rzeczywistość po naszej 
stronie, przeciw Paryżowi. Idealizm nasz został zgwałcony. Stra­
towano nam marzenie. Do diabła! Przez kilka dobrych lat okU­
pacji niemieckiej ręką bez rękawiczki dotykaliście nagiego bytU, 
zniknął wyściełany materac, który was izolował - to ant~uszO: 
we dotknięcie powinno by wypełnić was siłą. A po woj Ole ~a_ 
stąpił komunizm, czyli dalsze zaprzeczenie idealizmu i ściąfffJlęj 
cie kobiety z nieba na ziemię, a w każdym razie ze sfery Wyzs~et 
w niższą, w sferę proletariatu. I to się odnosi tyleż do koble 

w Kraju, ile do tych, które na emigracji pracują jako kraWCOwe, 
bony, ekspedientki ... 

Niejedną z nich znam. d 
Do czegóż aspiruje w nowej sytuacji ta eks-dama? Alei: o 
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t~go aby ani na moment nie przestać być damą. Chce ubierać 
SI.ę elegancko, choć ta elegancja musi być z konieczności zbied­
lUała. Chce być modna, choć jej nie stać na ostatnie modele. 
~~pelusze jej pozostały paryskie, aczkolwiek to Paryż z trze­
cieJ ręki. Jej genre wciąż wzdycha do salonu, choć może to być 
tylko salon zdeklasowany. Jej gusty i estetyka są wciąż jeszcze 
z .t~mtej epoki - delikatne. Możesz rozmawiać z nią godzina­
rnl I ani byś się domyślił, że coś innego i coś ostrego przeżyła. 

Gdybyś była bardziej twórcza, Poleczko ... Przynajmniej -
bardziej zdecydowana oprzeć się na własnych atutach w roz­
grywce ze światem . Nie chcę cię kusić ... al ':! czy nie mogłabyś 
~b~ntować się wewnętrznie przeciw kobiecie, którą jesteś - skoro 
JUz nią nie jesteś? Niczego więcej nie wymagam od ciebie -
tylko tej iskry buntu, wyzwalającej twoją własną rzeczywistość. 
Bądź kobietą "nie z tego świata" - nie ze świata zachodniej 
burżuazji. Z jakiego świata masz być? Z proletariackiego? 
:\leż skąd, przecież to także nie twój żywioł. Spróbuj być poza 
Jednym i drugim, a raczej pomiędzy jednym i drugim, pozwól 
aby twoja sytuacja podyktowała ci twój styl. 

Wcale nie chodzi o to abyś wiedziała, czego chcesz. Wy­
s~arczy jeśli będziesz wiedziała czego nie chcesz. Reszta zrobi 
Się sama. Zwróć się przeciwko piękności tobie niedostępnej -
przyczynisz się w ten sposób do reformy kobiecości. 

Poniedziałek. 

Wczoraj w Klubie Polskim. Wycelowałem na sarn koniec 
Wałkowania mojej duszy i moich utworów. Referat mnie przy­
chylny był dziełem Karola Swieczewskiego, a pani Jezierska 
~ygłosiła referat anty ... Potem dyskusja, na zakończenie której 
Zjawiłem się. 

. Tomasz Mann, wytrawny w tych materiach znawca, po­
Wiedział - że, niewątpliwie, inna będzie sztuka wyrosła od po­
~zątku w blasku uznania, a inna ta, która tylko z trudnością 
I ~Osztem wielu upokorzeń i klęsk musi zdobywać sobie powoli 
rnlejsce. Jakby wyglądała moja twórczość, gdyby od pierwszej 
C~wili została ozdobiona wieńcem laurowym, gdybym do dzi­
Siaj, po tylu latach, nie musiał oda wać się jej jak czemuś nie­
dOZWOlonemu, wstydliwemu i niewłaściwemy? A j~dn~k, .g~y 
~vSzedłem na salę, większość obecnych pOWitała mme zyczhwle 
~.Odniosłem wrażenie, że bardzo zmieni ły się nastroje od czasu 
llledy ukazały się fragmenty Trans-Atlantyku w "Kulturze". 
rzypisuję to zwłaszcza temu dziennikowi. A takżr poinformo­

Wano mnie, że większość mówców w dyskusji wypowiedziała się 
Za mną. 

Zanurzony w falującym tłumie, czułem się nieco jak mary­
narze Odyssa: ileż syren kuszących w tych twarzach przy jaz­
~YCh i garnących się do mnie, idących mi na spotkanie! Nie 
l!Oby mOże trudne rzucić się tym ludziom na szyję, powie-
zleć : jestem wasz i zawsze wasz byłem. Ale - ostrożnie I Nie 
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daj się przekupić sympatią! Nie pozwól aby cię roztopiły mdłe 
sentymentalizmy i słodkawe porozumienie z masą, w którym tyle 
utonęło polskiej literatury. Bądź zawsze obcy! Bądź niechętn~, 
nieufny, trzeźwy, ostry i egzotyczny . Trzymaj się, chłopcze! Nie 
daj się swoim oswoić, przyswoić! Twoje miejsce nie jest wśród 
nich, ale poza nimi, jesteś jak sznur, zwany przez dzieci skakan­
ką - wyrzuca się go przed siebie aby przeskoczyć. 

Wtorek. 

Felietony. Dochodzi mnie z felietonów groźny pomruk lwóW 
na uwięzi . Nie wiem, czy ktoś je poskramia, czy też one same 
wolą na razie wstrzymać się od skoku, kontentując się póki CO 

okropnie morderczymi aluzjami. Prasa emigracyjna na przestrze­
ni bieżącego i ubiegłego roku obfituje w zakonspirowane truciz­
ny pod moim adresem. Czytam, na przykład, w pewnym artykule 
o "grymasach okazywanych tradycyjnej polskiej postawie przez 
niektórych wychodźców, pretendujących do tytułu intelektualis­
tów" . O kim tu mowa? Albo to o "dogmatycznych obrazobur­
cach i zakrystianach podejrzanych wtajemniczeń". Któż to mO­
że być? Czytam dalej, że pewien arcynowoczesny dramat jest 
bardzo nudny i niezrozumiały, lub też, że powieść Iksa jest 
tysiąc razy lepsza od pewnej powieści, mętnej i w najgorszyn1 

guście, aspirującej do odkrywczości. O jaki dramat, jaką pO­
wieść chodzi? 

Nie dziwię się Felietonom. Ja na ich miejscu byłbym ró\\'­
nie zdenerwowany. Wszystko w naszym uśpionym królestwie n8 

emigracji funkcjonowało należycie, role były podzielone jak 
trzeba, bractwo wzajemnie sobie podkadzało ku powszechnemU 
zadowoleniu, gdy wtem skądś, z Argentyny, wyskoczył face~, 
który właściwie nie należy do ferajny - i facet ten, sam siebie 
ogłosiwszy Pisarzem i żadnego z Felietonów nie pytając o p~: 
zwolenie, nie tylko wydał powieść i dramat wyłamujące się z linII 
i obrażające uczucia, ale w dodatku z całą bezczelnością zaczął 
ogłaszać Dziennik Pisarza. Nie uzyskawszy niczyjej aprobat)' 
i będąc zgoła nieuznany przez gremium! A w dodatku każde 
słowo tego dziennika pisane jest pod włos. Co za skandal! po: 
dziwiać trzeba flegmę lwów. Myślałem, że lwy rozszarpią f1'l1 
nogawkę, a tymczasem jak dotąd tylko takie felietonowe skub­
nięcia zza płota. 

Gdyby piśmiennictwo polskie na emigracji nie było w zoli" 
komitej (znakomitej !) większości swojej nieruchomą kałużą, od­
bijającą przebrzmiały księżyc, gdyby nie było gaworzeniem, prz~­
lewaniem z pustego w próżne, gonieniem w piętkę dookoła \ĄTor 
tek, gdyby nie było krowim przeżuwaniem wczorajszego pokar­
mu, gdyby stać was było na coś więcej niż na rozkoszny felieto!l 
na dwóch łapkach wdzięczący się do czytelnika, już dawno byJ­
bym z wami w uczciwej i otwartej wojnie. Zamiast krętych, ° -
tylnych, pośladkowato anonimowych podszczypnięć, uderzona 
by na mnie z frontu, miałbym do czynienia z polemiką rzetelną, 
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kt.óra nie pyta jak ośmieszyć i oszkalować wroga w oczach pu­
bllc~ności insynuacjami, ale lojalnie szuka jego prawdy i uderza t nią całą siłą wewnętrznego przekonania. Taka polemika prze­
{racza wszakże siły Felietonów. Felietony nie zamierzają do­
stać się do mojej prawdy, tylko do mojej .. . żeby ją przyszczyp­
~ąć. Felietony nie mogą ze mną polemizować, gdyż ich chytre 
I głupie kalkulacje nakazują przemilczać mnie i nie robić mi re­
klamy . Dla Felietonów wszystko w ogóle sprowadza się do per­
Sonaliów, do głupiej taktyki i równie głupiej strategii. Felie­
t~ny musiałyby zresztą zacząć od gruntowniejszego zapoznania 
Się z moją literaturą i zastanowienia się nad nią, na co ich nie 
s~a~, gdyż stać je jedynie na aluzje, grymasy, dowcipy, kopnia­
ki I inne piruety. Felietony na wszelki wypadek wolą nie roz­
patrywać mnie poważnie, gdyż wówczas okazałoby się że nie 
Je~tem żadnym skandalem, a tylko rzetelną, choć może nieudaną 
(nikt nie jest nieomylny) próbą odnowienia naszej myśli i przy­
stosowania jej do naszej rzeczywistości. Ale Felietony wolą abym 
był skandalem gdyż to bardziej odpowiada ich demimondeńskiej 
PSychice i pozwala na strojenie minek . 

To zaszczebiotanie naszego życia publicznego przez felieton 
~kończy się nie dobrze. Wszystko zamieni się nam w siekaninę 
I w wieczyste podrygiwanie przed czytelnikiem. Nie ma mowy 
ab~ w tych warunkach mogło urodzić się coś nie na miarę żur­
nahzmu . Króluje już nawet nie pompatyczny, dawniejszy, fra-
2~S, ale anegdota. JesteŚmy gronem turystów przerzucających 
~I~ dowcipkami i powiedzonkami. A na pustce naszej bezmyślno­
SCI, .na kupie zblazowanej, felietonowej nicości rozsiadł się nasz 
OdWieczny Wiersz Liryczny i wyje w niebo jak zmokły pies. 

Witold GOMBROWICZ 
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Zielony źrebiec 

Strofa nurzana w szumiącą polszczyznę 
Nie po'wstrzymuje nurtu. 
Jędrna wiklina mej składni 
Czuwa na piaskach dna . 
I oto podnoszt: wysoko 
TVit:cierz pachnący nocą; 
Trzepoce sit: srebrna poes~, 
Kiermaszem świateł gra. 

Matka przesuwa po plastrach dni 
SzaTą pszczolt: dzieciństwa, 
UmoTusaną słońcem 
Idącym la'wą pTzez lęg. 
O dloń uderzają warkocze, 
Bzy na pOTannych ramionach; 
Spod czoła śmiechem prychają 
Cyganiątka ~ PUTpuTze do pięt. 

I COTaz 'wolniej płynie woda 
Bławat przynosząca wiślany. 
Jeszcze za jawą huczy pożar, 
CZeTWOnl)pit:trowa głt:bina. 
Trudno mi trzymać na Tt:ce dalekiej 
Dwumasztowiec mariacki, 
GdyaTomatem kTągłym bije 
A winijotis kie wino. 

Darmo jasfrzt:bie wiszące u chmur 
W lustrach s'l.lJych skrzydeł mój kraj pokasu;l'!' 
Darmo na wiersz ciskają 
Kolczasty w szronach drut. 
Szarpie sPlamione Plomieniem 
Nie r;apalają mych liter. 
Toną, w Tzekach pogodnych 
Imiona płynące 'llJbrÓd. 

Nad bujnymi stronami polsxzy:H1-y, 
Wielkimi jak r;ima in quarto, 
W nietkni(!tym firmamencie 
Kasztela1iskie profile kroję. 
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Wstt:puje z dzwonu na dzwon 
J t:drną brawurą mowa; 
Na miart: moich zwiastowań, 
Na miart: mJ10ści T'wojej. 

Piórami szumi przez świadomość 
Grzech najurodniej czerwony. 
Pachnie larwa mit:sista., 
Irys kobiecych cial. 
Tagus przepiłowltje ~iemit: 
I slvchać jt:k otchłam. 
Zieiony źrehiec fantazji 
Wypadł z rozdartych skal. 

Nie po to Z'Warłem zdanie rosłoiyst~ 
W pit:ść lapidaT/l'1:, nie po to 
Za grzywt: spienioną P1'owadzt: 
Ku lądom wyniosle m01'ze, 
Aby mit: prostak zapytal co znacz'V 
"Po dłoniach moich wstt:pują 
Formy przejrzyste, 
By rwać najniiszą zorz!:". 

To znaczy: nowa nagość rzeczy. 
Coraz rozwijam jasną plażt:, 
Każąc przechadzać sit: slo'wom, 
Dreszcz bioder spisujt: i błysk. 
Waro koronkowa po kostki bielifma I 
Ja wolt: smagły ruch pośladków, 
I nagłe 1'ąk zanurzanie 
W gorące rodzel1le sit: wysp . 

Ku nowym niebom podąża 
Trzech króli pochód złocisty. 
Nową gwiazd t: umocowują 
Na niebiosach astronomowie. 
PTzez wywalony horyzont 
~v stromą schodzimy ciemność. 
Zielony źrebiec przelecial . 
Po czarnoleskiej, pąsowej dąbrowLe. 

Swiat IJQClJerpnięty śmiałą brwią 
Przv moim rytmie krzepnie 'W krysztlI! . 
I 'I.óśród mej krwi wysokopiennej 
Rozbłyska pełen mocy. 
Czuwałem dlt/go zanim usta 
W bezspomy kształt związaly 
SzaTą godzitlt:, gdy mówię: 
TV oknie oko noc:}'. 

Marian PANKOWSKI 



A:rchiwum polil'łczna -

Niemieckie zbrojenia 
a polskie interesu 

Jeżeli postanowienia konferencji londyńskiej i dokumen~Y 
podpisane w Paryżu w dniu 23 października br. wejdą w życIe 
suwerenne, uzbrojone Niemcy, po dziesięcioletniej przerwie po-
jawią się ponownie na scenie europejskiej. . 

Czy dozbrojenie Niemiec pociągnie za sobą poważniejsze 
konsekwencje polityczne? 

Czy odtworzenie niemieckich sił zbrojnych w ramach NATO 
idzie po linii naszych iQteresów? 

Czy powinniśmy być zwolennikami czy przeciwnikami zjed­
noczenia Niemiec? 

Nic, co się dzieje w Niemczech, nie może być dla nas obo' 
jętne. Pytania związane z problemem niemieckim wymagają od 
nas konkretnych sformułowań w oparciu o beznamiętne rozpO' 
znanie sytuacji. 

Dla przeciętnego Anglika ów niemiecki spektakl zainicjo' 
wany w Londynie oznacza, że obecny dziwaczny układ na kon' 
tynencie otrzyma stały statut. Wojska brytyjskie stacjonow~Ć 
będą w Niemczech do końca bieżącego stulecia z tą tylko róz­
nicą, że nie będą określane mianem wojsk okupacyjnych. W ty~ 
sensie Anglia przestała być wreszcie wyspą i świadomość, ~e 
przyszła "Battle of Britain" toczona być musi nad Elbą, a nIe 
nad Tamizą zaczyna niezmiernie wolno przeciekać do świado' 
mości ogółu. Ale w sumie, sprawa Niemiec widziana z tej stro' 
ny Kanału - jest elementem żmudnej operacji zmierzającej do 
zorganizowania stałej obrony Europy zachodniej z udziałem Sta­
nów Zjednocwnych. Podział Niemiec przyjmuje się za fakt z któ' 
rym wszyscy się pogodzili. Zachodnie Niemcy odradzają się beZ 
fanfar w ramach polityki "containment" i jej defensywnego 
klimatu. . 

Jeżeli spojrzeć na owo zagadnienie poprzez prasę zachodnIO' 
niemiecką, uderza natychmiast nowy szczegół a mianowicie spra' 
wa zjednoczenia. 
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· Czy Niemcy zachodni pragną zjednoczenia? Czy po-
:"Iedzmy - dobrze sytuowany Bawarczyk gotów jest ponieść 
Jakąś ofiarę w imię polityki zjednoczeniowej? 

Rzeczoznawcy Niemiec na Zachodzie wygłaszają na ten te­
~at bardzo sprzeczne opinie. Podkreśla się, że o historii Niemiec 
j~ko narodu można mówić dopiero od roku 1870. Przedtem ist­
nIała tylko mozaika niemieckich państewek. Między rokiem 1870 
a ~94S Niemcy miały cztery "wydania". Każdy z tych czterech 
rezymów usiłował - ze zmiennym powodzeniem - zniszczyć 
tradycje swojego poprzednika. W rezultacie - jak sugerują 
~e\Vni obserwatorzy brytyjscy - Niemcy są narodem bez jedno­
~ I tej tradycji i dlatego idea zjednoczenia nie jest dla nich czymś 
Istotnym. . 
. Nie podzielam tych opinii. W moim przekonaniu na pyta­

nIe czy Niemcy pragną zjednoczenia nie można odpowiedzieć 
ani prostym" tak", ani prostym "nie" . 

Hasło zjednoczenia wysuwają programowo pewne ugrupo­
~ania. A więc w pierwszym rzędzie uchodźcy i wysiedleńcy. Za 
Zjednoczeniem wypowiada się Kościół Ewangelicki i związane 
Z nim organizacje _ co jest zrozumiałe z uwagi na geograficzne 
rOzmieszczenie ewangelików i katolików. Programowymi zwo­
lennikami zjednoczenia są również kierownicy tych partii (opo­
zy.cyjnych), którzy wnioskują że przyłączenie wschodnich Nie­
ll"1!ec dałoby im tysiące nowych zwolenników. 

· Niewątpliwie w chwili obecnej idea zjednoczenia nie dyna­
mIzuje mas i nie grozi wybuchem. Niemniej jednak, świadomość 
'YS~ólnoty w narodzie niemieckim jest żywa i autentyczna . Skłon­
ny .Jestem przypuszczać, że czym Niemcy zachodnie będą potęż­
nl~jsze, czym poważniejszą rolę odgrywać będą w systemie euro­
pejskim, tym tendencje zjednoczeniowe przybierać będą na sile. 

Zjednoczenie Niemiec w obecnym układzie międzynarodo­
wYm nie jest zagadnieniem polityki rządu w Bonn, lecz Sowie­
tów. W gruncie rzeczy jest całkowicie obojętne co na ten temat 
~Yśli mieszkaniec zachodniego Berlina czy l\Ionachium, gdyż 
Zjednoczenie i tak nie zniknie z agendy politycznej, ponieważ 
Stanowi jeden z głównych elementów sowieckiej gry o Eu ropę. 
'. Mołotow w mowie wygłoszonej w wschodnim Berlinie z oka­

ZjI pięciolecia ufundowania "Iudowych" Niemiec, sześciokrotnie 
PoWracał do sprawy zjednoczenia i oświadczył, .że "jest to głów­ke zagadnienie, które pozostało nierozstrzygOlęte od czasu za-
ończenia wojny". 
· Studium prasy wschodnio-niemieckiej i prasy krajów ujarz­

mIOnych musi każdego obserwatora dopro:vad.zić do wniosku, że 
P~oblem zjednoczenia Niemiec został ofiCjalOle wlącwny w so-
\Vlecki program ofensywy pokojowej . . 

"Ideał", którego polityka sowiecka nigdy Ole traci z oczu 
-- t? kompromis, który w rezultacie doprowadziłby do zjedno­
czenia i zneutralizowania Niemiec. Obecnie polityka sowiecka 
Stara się wiązać problem niemiecki z ogólniejszym zagadnieniem 
redUkCji zbrojeń . Innymi słowy Rosja daje do zrozumienia, że 
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jeżeli mamy żyć w szczęsnej epoce pokoju j koegzystencji, Ni~­
cy trzeba zneutralizować i wycofać z nich wojska okupacYJn~· 
Gdyby do tego "idealnego" rozwiązania doszło - Amerykanie 
musieliby poddać rewizji swoją strategię i prawdopodobnte "1-
oofać się z Europy ( z wyjątkiem Hiszpanii i Wielkiej Brytanu), 
W ten sposób bitwa o Europę byłaby wygrana bez wystrzału. 

• 
Na jakich przesłankach należy sformułować polski pogląd 

na nowe uzbrojenie i suwerenne Niemcy? 
W <Truncie rzeczy Polacy w wolnym świecie nie mają żad­

nego poglądu na tę sprawę. Cenne prace jakie ukazały się na 
temat Ziem Odzyskanych są monografiami ściśle określonego. pro­
blemu. Stanowi to zarówno ich wadę jak i zaletę. Prasa emigra­
cyjna reaguje na wydarzenia w Niemczech według starego sza­
blonu. Piętnuje niemieckie wystąpienia rewizjonistyczn~. Po~zy­
tuje za sukces każdą wiadomość o planowanych ograniczeniach 
przemysłowych czy wojskowych: które mai.ą krępować ~rzyszłl~ 
Niemcy. Jednym słowem reagujemy tak, Jak byśmy mieszka 
w niepodległym państwie polskim a Niemcy byli t~ż .za m.ied~ą· 
Oczywiście, że wówczas każda wiadomość o zbrOjeniU Niemiec 
musiałaby przywołać wizję niemieckich czołgów zaorywującyc/1 
nasze otwarte i bezbronne pola. 

Niemcy istotnie są tuż za miedzą, ale my nie mamy niepodle' 
głego państwa. . 

Przeciętny Polak na dnie duszy pragnie wyzwolen}a Polski, 
które jednak powinno się odbyć w ten sposób, by Niemcy pO" 
l'!ostały nadal podzielone, słabe ! r~)Zb:ojone. Tak ?to .odz.rs~~i 
libyśmy niepodległość, utrzymalt Zlenlle nad Odrą 1 Nlsą I zy 
spókojnie przez następne stuleci~. J~k ów cudown.r p~o~rru:n n:~ 
leży realizować? Na to pytame Ole ma odpowiedzI I mko", 
to nie martwi. 

Zacznijmy naszą analizę od eliminacji. Czy leży w naszYJ!I 
interesie istnienie zachodnich suwerennych Niemiec? Wydaje 
się, że tak, gdyż Polska wciśnięta pomiędzy komunistyczną R~: 
sję i komunistyczne Niemcy byłaby w jeszcze gorszej sytuacjI 
niż obecnie. 

Czy leżv w naszym interesie by zbrojenia niemieckie był) 
możliwie najmniejsze w skali i poddane jak najściślejszej kon­
troli międzynarodowej? od-

Na 100 Polaków przebywających w wolnym świecie g8 .. ' 
powie na powyższe pytanie: tak. Dlaczego? Dlatego, że w Opl~l~ 
owych g8 sprawiedliwych niedostatecznie kontrolowane zbrOJe!! 
nia doprowadziły do odrodzenia militaryzmu niemieckiego, a te o 
z kolei, stałby się kolebką polityki odwetu i rewizjonizmU. c 
w rezultacie zagroziłoby bezpieczeństwu ziem nad Odrą i NIs~~ 

Argument nie jest pozbawiony logiki. Podobnie wnioskUj 
wielu Anglików, Francuzów a nawet Niemców. ł1 

Wi'ekszość naszych polityków oficjalnych i nie-oficjalo1C 
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"')'Suwa jeszcze argument solidarności z Krajem. Polacy w Kraju 
~Ie chcą zbrojeń niemieckich, nie chcą drugiego września -:­
I odrzucają każdą koncepcję, która w przyszłości może zagrozIć 
bezpieczeństwu Ziem Odzyskanych. 

Solidaryzując się z Kraje~ w tej ~prawie ~ie możemy y; żad­
nYm wypadku solidaryzować Się z polttyką rezymu komumstycz­
nego. To rozróżnienie jest bardzo istotne. Jeżeli bowiem całość 
zagadnienia niemieckiego rozpatrywać będziemy wyłącznie pod 
kątem interesów ziem nad Odrą i Nisą - wylądujemy nieuch­
l"Qnnie na platformie polityki reżymowej, kt?ra gl.osi, że jedyną 
gwarancją utrzymania Ziem Odzyskanych Jest Olenaruszalność 
obecnego układu w Eur<;Jpie.. ~r~yjfcie tego rodzaju pogl~du 
rÓwnałoby się stwierdzeniU! ze )ezeh ceną 7a asekuraCję Ziem 
Odzyskanych jest utrzymame re7ymu komumstycznego w Polsce 
-- gotowi jesteśmy tę cenę płaCIĆ: _. .. . 

Utrzymanie ziem nad Odrą I Nlsą Ole Jest am głównym, 
ani jedynym naszym zadaniem i dlatego polskiej .polityki w sto­
SUnku do Niemiec nie możemy budować wyłąCZOle pod tym ką­
tem widzenia. 
. Na ów problem musimy spojrzeć z innej per.spe~tywy. Po­

lrtycznie Niemcy leżą pomiędzy Rosją ~ Stanami ZJed?oc~ony­
mI. Ponieważ naszym głównym celem Jest przywrócenie nIepo­
dległości Polsce, problem niemiecki musimy rozpatrywać przede 
WSzystkim pod kątem widzenia polityki "wyzwolenia". 

\\1" wolnym świecie koncepcja wyzwolenia nie ma żadnego 
realnego oparcia. Jest wyznawana i głoszona przez garstkę emi­
grantów i przez zdecydowanych bojowych anty-komunistów jak 
J~rnes Burnham. Zadne z mocarstw Zachodu nie jest bezpośred­
nIO zainteresowane w polityce "liberation". Jedyny wyjątek sta­
nOwią Niemcy, którzy mieliby kogo wyzwalać. Mieliby, gdyby 
Zechcieli ... 
. Studiując prasę i periody~i nie~ie<:kie trudn? j~t ?pr~eć 

Się. wrażeniu, że Niemcy szukają poh~ykl. yv sensl~ Olemlecku!1 
Pohtyka to program i hierarchia celow. Niemcy '.lIe są. Bry tYJ­
c.zYkami, którym empiryczny szacunek dl~ fa~tów l anahz.a moz­
~Iwości zastępują program. Wspó!cześOl ~Iemcy sz~kaJ.ą celu 
I drogi. I być może, że w tej perspektywie załamame Się pr~ 
grarnu EWO i Armii Europejskiej (jako w~tępu .do t:ederacJ!} 
olc~ie się w przyszłości wydarzeniem ~naczme dODlo.śleJszym 017-

dZiś skłonni jesteśmy sądzić. \V mOim. przekona~lU, ~a~t ten 
w ~viększej mierze niż inne okolicznOŚCI, przesądzIollnu roz­
wOJu przyszłej polityki niemieckiej. 

Pojawienie się na scenie armii niemieckiej, choć .bez sztabu 
g-eneralnego i dawnych akcesoriów - wywrze potęzny wpływ 
zarówno na psychikę jak i politykę niemiecką· 
.. Wszystkim "ekspertom", którzy na łar;n~ch pra,sy ~ach~­

~I~J r?~.szczepiaj.ą niemiecki. wł?~ na CZęŚCI l. wygłaszają naJ­
ZlwnleJsze teone o germansklej metamorfozie odpowIadam: 

i;2aczekajcie panowie, zobaczymy jak to będzie wyglądało, gdy 
ruk miast niemieckich zagrzmi rytmem podkutych butów no-
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wego Wehrmachtu. Wtedy przypatrzcie się dobrze tłumom na 
ulicach" . ( 

Dopóki Niemcy są bezbronne można dowolnie fantazjo~ac 
na ich temat. Ale kiedy papiery rozmów londyńskich i paryskich 
utoną w archiwach - w Europie pojawi się nowy potężny el~­
ment polityczny: pół milionowa armia niemiecka. Nie europeJ­
ska lecz niemiecka. 

Do tej pory Niemcy byli emigrantami. Pozycja rządu 
w Bonn nie wiele różniła się od sytuacji rządu polskiego w Lon­
dynie do roku 1945. Praktycznie biorąc, ani rząd ani kan~lerz 
nie mogli wywierać żadnego nacisku ani na Anglików am na 
Amerykanów. Jeżeli przez emigrację rozumieć polityczne ubez: 
własnowolnienie w konsekwencji totalnej klęski - Niemcy by.h 
emigrantami, którym pozwolono mieszkać na ich własnej zieJlllh 

<Jw beznadziejny klimat emigracyjny zaciążył w Niemczec 
na wszystkim - na literaturze, prasie, polityce a w szczególn~­
ści na postawie młodego pokolenia. Jeżeli dokumenty paryskl.e 
zostaną ratyfikowane - Niemcy wrócą do domu. Z emigracyt 
nego wygnania wrócą do suwerennego państwa z własną arJlllą 
i z własną ... polityką. 

Jak ukształtuje się polityka suwerennych Niemiec? . 
Jedno wydaje się pewne. Ci spośród polityków niemieckich, 

którzy zechcą odegrać poważniejszą rolę, będą musieli coś ko~­
kretnego powiedzieć niemieckiemu żołnierzowi. Sądzić należy,. ze 
problem zjednoczenia ulegnie zdynamizowaniu. Zjednoczenie jest 
bowiem celem konkretnym, oczywistym w swej słuszności, a poz~ 
tym, może doskonale maskować tendencje (i nadzieje) ekspanSji 
terytorialnej. . 

W każdym razie wydaje mi się, że Walter Lippman, entUZja­
sta ko-egzystencji - wyraźnie się pośpieszył oceniając konfe­
rencję londyńską jako scementowanie obecnego podziału EurO­
py {w artykule pod charakterystycznym tytułem: "Two Euro-
pes for a long time"). , 

Ci deputowani francuscy - a jest ich sporo - którz} 
z upartą nieufnością odnoszą się do zbrojenia Niemiec (nawet n~ 
modłę konferencji londyńskiej) są w gruncie rzeczy większyJ1l1 
realistami niż p. Lippman. Jeżeli bowiem pragnie się k<?-~ZY; 
stencji i owych "two Europes for a lon g time" - to lepiej je~( 
Niemiec nie uzbrajać, a granice Federalnej Republiki obsadzlc 
wojskami amerykańskimi, francuskimi i angielskimi. _ 

Żadna armia niemiecka nie odgrywała roli stabilizatora u.~ 
ladu, który powstał w wyniku klęski i byłoby naiwnością SądZIC! 
że nowa armia zdradzi tę tradycję i zadowoli się rolą honorowe) 
straży nad grobem wielkości iemiec. Pokojowe Niemcy _ t~ 
~iemcy rozbrojone. Niemcy uzbrojone to niespokojny i zagad 
kowy znak zapytania. _ 

Jak wiadomo raczej z współczesnej historii, wszystkie og.ra 

niczenia i klauzule zbrojeniowe nie są artykułami wiary i mo:zr;t­
je albo obejść, albo zmienić w wyniku nowej umowy, albo je _ 
nostron'lie wypowiedzieć, gdy się jest dostatecznie silnym. pe 
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putowani francuscy zdają sobie z tego lepiej sprawę niż p. Lipp­
l11an. 

. Polacy nie są zaint~resowani ~ni w utrwalani';l. obecnego po­
dZiału Europy ani w plelęgnowamu ko-egzystencJi. 

Nie jest wykluczone, że za ?w.a, trzy la~a uzbrojone Niem~!: 
będą jedynym państwem na ŚWieCie, które jako postulat swoJeJ 
POlityki wysuną żądanie przesunięcia "żelaznej kurtyny" bar­
dziej na wschód. Jeżeli politycy niemieccy ok~ą s}ę ~obrymi tak­
t~kami, nie będą łączyć sprawy. wyzwolema Niemiec. wschod­
nich z pretensjami terytorialnymi pod ~dres.em. Polski. To. są 
~o:viem dwie różne sprawy. Wyzwol~n~e N:emlec ~s.chodmch 
I ządanie przyłączenia ich do republiki ZWiązkowej Jest pro­
gramem zarówno w sensie politycznym jak i moralnym bezspor­
nie. słusznym. To nie jes~ ani imperiali~m! ani ekspansja tery­
tO~lalna. Byłoby dziwne I ~odne potępieOla, gdyby suwerenne 
Niemcy takiego postulatu n~e wysunęły. .. 

Polska myśl polityczna Jest zaskrzepła w tradyCyjnym hlsto­
~Ycyzmie. Za ideał polskiej "koniuktury" przeciętny Polak uwa­
Za klisze z 1918 roku: Niemcy pobite - Rosja pogrążona w cha­
osi~: Tego rodzaju układ może się już nigdy nie powtórzyć w his­
tOru Świata. 

Znam Niemcy i Niemców od wielu lat i zdaję sobie w p~ni 
sP.rawę z niebezpieczeństwa jakie niesie dla nas odb';ldow.a n.le-
1111eckich sił zbrojnych. Jeżeli chodzi o remilitaryzację Niemiec 
te:> wiadomo jak się zaczyna, ale nigdy nie wiadomo na czym 
Się skończy. 

Lecz jaki jest przed nami wybór? 
Czy leży w naszym interesie by przyszła armia niemiecka 

s~niła marzenia p. Lippmana i była żandarmem strzegącym 
nienaruszalności "żelaznej kurtyny"? 

Każda inicjatywa polityczna zmie~zająca d~ zepchni~cia "że­
laznej kurtyny" choćby tylko na gramcę Odry I Nlsy l.ezy w ~a­
sZYm interesie. Polska zyskałaby wówczas .be~pośredOlą f5raOlcę 
z Zachodem. Osobiście sądzę, że wyzwol~m~ Jednego krajU s~o: 
WOdowałoby taki wstrząs, iż system sat~lIckl Europy wschodmeJ 
na dłuższą metę nie byłby do utrzymama: . . 
. Jeżeli reąlistycznie rozpatrzymy mozlIw~ścl pr~by doko~a­

nla wyłomu w "żelaznej kurtynie" - to mUSimy dOJŚĆ do wOlo­
Sku, że szanse podjęcia takiej inicjatywy ~~ rÓwne zeru z~rów­
no w Stanach Zjednoczonych, jak w Anglii ~zy we FranCJI. Je­
dYnym narodem - który być może - wysume postulat tego ty-
Pu - są Niemcy.. ..... 
t Jeżeli Tiemcy wystąpią z tego rodzajU ządam~m, Ole zrob~ą 
ego ~ pobudek moralnych czy idealistycznyc~. Moze ~awe~ r~CJę 

l11a Karl J aspers, że głównym motywem zJednoczeOla nie Jest 
Poczucie solidarności z cięmiężonymi rodakami - lecz głęboko 
Ukryta "Wille zur i\1acht !" 
a . Byłoby naiwnością sądzić, ż~ z chwilą. kiedy pojawi się 
:l11la niemiecka - następnego dOla wybuchOle wOJna. Ale rów­

nie naiwnie byłoby przypuszczać, że uzbrojone iemcy będą spo-
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kojnie popijać piwo i raz na rok popisywać się swoimi dywizja­
mi i lotnictwem na manewrach NATO. 

Ma całkowitą słuszność gen. Gruenther, który oświadczy! 
w Londynie, że niebezpieczeństwo podjęcia "prywatnej wojny:' 
przez jakiś kraj Europy zachodniej - jest minimalne. Ale poh-

• tyka to nie tyle wojna ile umiejętna licytacja pokoju. Hitler był­
by uzyskał znacznie więcej niż zyskał i byłby utrzymał swe zd~­
bycze, gdyby z wojny zrezygnował. Czym Niemcy będą potęz­
niejsze tym Rosja i Zachód będą skłonne zapłacić wyższą ceo~ 
za ich pokojowość. 

• 
Jakie wypływają wnioski z powyższych rozważań ? 
W mojej opinii wnioski są następujące: 
Musimy poddać rewizji nasz tradycyjny pogląd na NiemcY: 

Być może Niemcy się nie zmienili - ale sytuacja uległa totalnej 
~mianie. Jeżeli chodzi o zagadnienie ziem nad Odrą i Nisą -­
Jesteśmy z Niemcami w sporze. Niemniej rozpatrywane na szer­
szej płaszczyźnie nasze interesy w wielu zasadniczych punktacJ! 
w przyszłości mogą być zbieżne. Brak porozumienia w odniesie­
niu do jednego problemu nie powinien przekreślać perspektyw 
współpracy w kierunku, który odpowiada zarówno polskim jaJ< 
i niemieckim interesom. 

Rozpatrując ten cykl zagadnień nie powinniśmy nigdy zapO' 
n~inać, że r~alistycznie rzecz.ocen!ając ziemie nad Odrą i Nisą 
me są w politycznym władamu am Polaków, ani Niemców, lecZ 
S?wietó,:". Leży zaró:vno w interesie Polaków jak i NiemcóW by 
me Sowiety były polItycznym dysponentem tych ziem. Nie me; 
ż~my Rosji uważać za gwaranta granicy na Odrze i Nisie. RosJlI 
me gwarantuje nam niczego prócz niewoli. Z nie-komunistycll­
nymi Niemcami - choć nie istnieje pewność, to przecież istnie­
je możliwość porozumienia i wypracowania modus vivendi. Z so­
wiecką Rosją wszelkie porozumienie jest wykluczone. 

Tym tradycyjnie i emocjonalnie anty-niemieckim politykOf1l 

emigracyjnym, którzy przy każdej sposobności powołują się n~ 
opinię Kraj~ - należy przypomnieć, że Polacy pragną w pienv-
szy~ rzę.dzle wyzwolenia o dopiero w drugiej kolejności utrzy­
mama Ziem Odzyskanych. Ci politycy emigracyjni, którzy ~d­
wracają PO\Yyższą kolejność celów reprezentują nie wolę KrajU, 
lecz sowiecką propagandę. 

Jeżeli przyszłe suwerenne Niemcy wysuną postulat wyzWo­
l~nia. Ni~miec \"lsch~dn~ch i utworzenia zjednoczonego państw:! 
memlecklego - powlDmśmy poprzeć te żądania. 

Naszymi wrogami są tylko ci Niemcy, którzy dążą do poro~ 
zumienia z Sowietami. Natomiast ci politycy niemieccy, którll) 
dążyć będą do odepchnięcia "żelaznej kurtyny" są naszymi 5°­
jll~~nik~~i mimo, że są Niemcami i mimo, że między nimi a nW 

mi lstmeje spór. 
Jeżeli parlament francuski dokona ratyfikacji dokumentóW 
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P~ryskich, Niemcy staną się pełno-prawnym sojusznikiem Fran­
~I - mimo problemu Saary. Formuła kompromisowa Adenauer­
l endes-France stanowi poważny krok naprzód, niemniej, pro­
blem Saary daleki jest od ostatecznego rozwiązania. Skoro jed­
Il~k zarówno Niemcy jak i Francuzi wykluczają użycie siły w roz­
Wiązaniu tego problemu - nie ma przeszkód by oba państwa 
by~y sojusznikami w sensie politycznym i wojskowym, tym bar­
~zlej, że obrona Europy zachodniej jest sprawą siły a problem 

aary jest wyłącznie sprawą rokowań. 
. Stosunki polsko-niemieckie powinniśmy oprzeć na analo­

tlCznym założeniu. Jeżeli Polacy w Kraju i w wolnym Świecie 
ędą mieli podstawę do zaufania, że Niemcy w sporze terytorial­

nym polsko-niemieckim nie użyją siły - poprą wówczas solidar­
nl~ każdą politykę niemiecką zmierzającą do odepchnięcia "żelaz­
Ilej kurtyny" i zjednoczenia Niemiec. 
. Zjednoczenie Niemiec można zrealizować tylko drogą na­
k~sku w oparciu o świetną dyplomację i realną siłę· Być może za 
Ilk~ lat pozycja Niemiec będzie ~ak ugruntow<l:na, że będą ~o­

goły l zechcą wysunąć tego rodzajU postulat. Nie ulega bOWiem 
~ątpliwości, że bez odzyskania wschodnich Nie~~ec i be~ od-

Udowy swych wpływów i rynków w wschodOleJ Europie -
F~deralna Republika nie stanie się mocarstwem. Wówczas bę­
d~l~ Sprawą wprost kardynalnego znaczenia, by narody wschod­
~leJ Europy, a w szczególności największy spośród nich, to jest 
olacy _ uznali Niemców za potencjalnych sojuszników anie 

~a ... Rosjan Zachodu. 

Juliusz ł.lIEROSZEWSKI 

I\ronika angielska 
WYRóWNANE POZIOMY 

Rzęd prero. Mackiewicza przygotowuje wybory. Egzekutywa Zjedno­
~~ia Narodo,,:,ego wydała.odezw~ ~ kt6;~j czytamy m. in.: "u~iał v: wy-

fach przynosI szkodę naJżywobueJszym mteresom narodowym I panstwo­""iti". Pan Alojzy Krupka. który glosował w hostelu X, w hrabstwie Y. 
~Ie domyślał się (nieszczęsny), że wypełniając niebi eską kartłę godzi w "naj­
~Ywotniejsze interesy narodu i państwa polskiego". 

Jeżeli chodzi o ocenę i perspektywę "najżywolniejszych interesów pań­
'h\lOWych" _ to poziomy obu ośrodków londyńskich są znakomicie wyrów­
kane. Wszystko idzie według tradycyjnego szablonu . Egzekutywa (cóż za 
Oll!narna nazwa I) zwalcza "zamelc" - a ten z kolei zwa:cza egzeku­
~'ę. Cdyby któregoś dnia p. St. Mac1iewicz postanowi I wstąpić do Trll.­
l't6~ _ Egzekutywie pozostaloby tylko organizowanie akademii. 

l rzeba jednał obiektywnie stwierdzić, że sytuacja E.gzelcutywy jilko 
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prowizorycznego rządu jest bezporównanie trudniejsza niż wszystkich rzą~~ 
poprzednich. Do czerwca br. rządy były legalne i nikt (z wyjątkiem p. b 
kołajczyka) ich lej!alizmu nie kwestionował. W owym czasie istniał Skal 
Narodowy jako jednolita i wzor,)wo funkcjonuj~ca instytucja, przynosząca 
około 40 tysięcy funtów rocznie czystego dochodu. . 

Kryzys czerwcowy wywołał różne fe.menty i reakcje. Nie wiem czY 
przywódcy "państwa na emigracji II" zdają sobie w pełni sprawę z .p~' 
nych tendencji, które zaczynają się wyraźnie zarysowywać. NajgroźnleJs.~ą 
z tych tend~ncji z punktu wi?ze~ia. Egz~kutywy - jest przybierający na s~ 
ruch odśroakowy. Usamodzlelmeme Się Skarbu Na.odowego w Stana. 
Zjednoczonych , uchwały Shrbu Narodowego w Brazylii, uchwały sejrn~' 
ków polsbch w Argentynie itd. - są przykładami odrywania się grup eml' 
gracyjnych od "macierzy" londyńskiej. W dziesiątkach listów które otrzY' 
muje n<:.sza redakcja - z zadziwiającą monotonią powtarza się zdanie: "alB' 
my dość Londynu". 

jeżeli Rada Trzech i EgzeJmtywa w dalszym ciągu za jedyny swój p:o' 
p;~am uznawać będą homeryckie boje z p. SI. Mackiewiczem a "zagroze­
nia naj żywotniejszych interesów państwowych" dopatrywać się będą w .. ,1' 
borach organizowanych przez "zamek" - to nie ulega najmniejszej wątp l' 
wości, że za rok, C2:y za dwa zarówl'O dostojna Rada Trzech i EgzekutY"'ka 

jak i "zamek" z kanclerzem Mackiewiczem - staną się, na wzór teatrzy tl 

Hemara, czysto lokalno-londyńskimi atrakcjami. 
Polski Londyn jest mały": miasteczkiem liczą~ym ~koło ~O tysięcy mies~~ 

kańców. I wówczas spo:y pomIędzy p. Catem a tnumWl1ataml z Rady Trze<'" 
spadną do swych właściwych powiatowych proporcji. W Stanach Zjed~' 
czonych, "oH Kanadzie czy w Argentynie nikt się nie będzie tym interesoW . 

Tymczasowa Rada jedności Narodowej jak jej przydługa nazwa Vlslw 
zuje ma reprezentować "jedność", osiągnięt~ w konsekwencji realizacji Ak rJ 

~jednoczenia. '? ~eczywistoki zje~n~czon? kilku pre~es6w pewn!ch str~: 
ntctw londyńsbch I to wszystko. jezeh lSpOJrzymy z meco szerszej pe!Sp 
tywy to należy stwierdzić, że emigracja była w niepomiernie wyższym .. st~P; 
niu zjednoczona przed 9 czerwca bl. i przed powstaniem T .R.j.N. nlZ Je5 
obecnio. 

Oderwanie się Skarbu Narodowego w Stanach Zjednoczonych od cen: 
trali londyńskiej jest w sensie praktycznej polityki daleko donioślejszym wY 
darzeniem niż pogodzenie się p. Grażyńskiego z p. Bieleckim. 

Nie należy się łudzić. Zjednoczenie jest czysto pozorne. ZjednOCZY' 
ło się kilku prezes6w - natomiast emigracja się rozpadła. W ośrodkach 2~' 
morskich wyczuwalna jest tendencja do całkowitej organizacyjnej niezawl ' 
słości i oparcia życia politycznego o instytucje miejscowe. , 

jeżeli przywódcy T.R.j.N. chcieliby przeciwstawić się temu rozpr~sl, 
kowaniu ~ po~ziałowi ~igracji na ,serie nie~ależ?ych ,t~rytorialnych. pand~o 
weL: - Jeżelt by chcleh zbudowac prawdZiwą Jednosc, bez kt6r~J tr~ __ 
sobie wyob:azić istnienie jednolitej polskiej polityki niepodległościowej ę 
to musieliby podjąć wielką inicjatywę, kt6ra skupiłaby na sobie uwal! 
(i sympatię) szerokich mas emigracyjnych. chciał, 

Nim sprecyzuję bliżej co rozumiem przez ową wielką inicjatywę 

bym jeszcze podkreślić dwa szczeg~ł~. . . " ię' 
Każde pismo, kt6re ma czytelmkow I prenwnerator6w-przYJacloł VI t t' 

ciu częściach świata - jest w pewnej mierze biurem badania opinii pub IC 
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nej. T.akim biurem jest również "Kultura". Otóż na podstawie r6żnorod­
nYch informacji jakimi dysponujemy wydai.e ~i się.' że należ~ zwr6cić uwagę 
~a dwa charakterystyczne momenty odzwierciadlaJące przemiany dokonY"fu-
Jące się w psychice emigracyjnej. . .• 

Po pierwsze należy stwierdzić, ż~ powstaniu Rady Trzech I T.R.J:~. 
towarzySzy niemal po· .... szechne uczucie zawodu: Przyc~yny. ty<0 ~a~troJ~w 
są różne. jak wynika z listów Czytelnik6w ludZie .ocz~klwah wielkIeJ, zm!a­
ny, OCzekiwali czegoś r.owezo. T yrnczasem wypow;edzl nowy~h przy~odc?~ 
~ą beznadziejn,! mlcelfą tych samych plew fr.aze~ow. ~adneJ nowej myslt, 
zadIlego p:anu, żadnego programu, żadnej ~ohtykl. - n:~. . 

Nowy reżym emigracyjny rozgrzesza Się. stwlerdzemem, ze p~:,.~tał na 
okres kryzysu i wskutek tego wystarczy jeżelt "trwa na posterunku. I. prze­
rn~śliwa nad remontem legalizmu czym się nikt poza Londynem me mtere­
aUJe. 

. Druga uwaga dotyczy generałów. Ucywilnienie e~igracii jest dziś całko­
Wite i kcm.,letne. Ludzie nie wierz,! ani w ry.chłą WOjnę am W rychłe odbu: 
daWanie Polskich Sił Zbrojnych na obczyźm.e. Na .tym tle zaobserwo~a,c 
~o~na pewien zmierzch. mitu. ~enerał~w. Nie n~lezy przez ~? r~zum.lec, 
ze Ich zasługi poszły w mepamlęc, czy ze zmalała Ich ~opularnosc. ~~zwlska 
gen. Andersa czy gen. Maczka są bardzo popularne I zawsze takimi pozo­
st~ą. Niemniej emigranci nie oczekują dziś ?d ~enerał6~v "cudu nad ! 2,­

milą" i nie uważają ich za atut polityczny tej miary co J~zcze :JT~ed ktł~u 
bty. W oczach przeciętnego emigranta nasi generałOWie stopm?wo ~Ię 
"uhistoryczniają" i reprezentują dziś raczej przeszłość (niejednokrotme śWle­
tll ą) niż polityczny aktyw teraźniejszości. 

To jest proces natu:alny i zrozumiały. 'Jl.( każdym razie. przywódcy 
"państwa na emigracji II" powinni zdawać sobie sprawę, że dZIś w. znacz­
nIe mniejszym stopniu niż w Polsce przedwojennej można generałami prze-
słaniać brak programu i polityki. . 
. lecz to są wszystko uwagi na marginesie. Ist~tą ?r~lem.u Jest fakt, 
Ze zainteresowanie ideologiami partyjnymi jest tak mewlelkle, z.e repr~zen­
tacja ściśle partyjna nie może liczyć ani na szeroki oddŹWięk 11In1 • na 
POWszechne poparcie. Innymi słowy w naszych waruD~ach .~lucz partyjny 
Jest instrumentem niewystarczającym do zjednoczenia emlgrac)l. 

Nie leży w interesie żadnej partii politycznej by .T.~.j.~. czy.R.J.~. 
sl<tł~. się z czasem czysto londyńską. instytucją: Prz~clwme lez!, w ~ntere~le 
\laU.l! politycznych, by R.J.N. skupd~ na sobie .zamte:esowa~.le ~ :; ogołu 
~mlgracji bez partyjnej przynależnoścI. Leży w .m!eresl~ partu połttycznych 

y R..J.N. stała się w naszych warunkach możhwle najdoskonalszym ~arla­
men te m polskim na obczyźnie, by jej autorytet r6sł i został powszechme uz­
nany. W 6wczas w szerokidl kołach emig-acji po obu stronach Atlantyku 
Ustali się opinia, że polskie partie polttyczne odbudowały ustrój demokra-
tYClny w ramach dostępoych nam możliwości. . . 
" lrbdłem obecnego kryzysu nie jest blak legahzmu I nowego pr~yde~ta; 
tódłem kryzysu jest bezradność przywódc~w ! .R.J.N. Z ~hwllą. kiedy 
la·R..J.N. podejmie inicjat)'Vo:ę wy~r?~ z~~erzaJącą ~o zorganizowania ~­
skm;ntarnej reprezent<:.cjl emlg.rac~JneJ Jak.eJ dot,d me ~yło -. krrzys Się 
O~ly i umrze naturalną śmiercią. Nikt Się wowczas me będZie mtereso­

\vał .. zamkiem". 
W mojej opinii przed stronnictwami stoją dwie drogi. Albo kontynuo­

fi 
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wać będą obecną politykę kryzysową debatując miesiącami nad sposobami 
połatania legalizmu - albo stan obecny uznają za punkt wyjścia nowego 
ładu politycznego na emigracji organizując wybory i tworząc nową R.].N., 
która składałaby się z radnych wybieralnych. 

Jeżeli stronnictwa wybiorą pierwszą drogę podzielą los .. zamku" i zre­
dukują R].N. do powiatowych wymiarów londyńskich. Nie odbudują Skar­
bu Narodowego, nie zjednoczą emigracji i istnieć będą jedynie jako "oppG­
site number" obozu p. Zaleskiego. 

Nie będąc członkiem żadnego stronnictwa z tym większym obiektywiz­
mem mogę stwierdzić, że pozycja partii jako kreatywnej siły politycznej jest 
do odbudowania tylko poprzez wybory. 

Byłoby pomysłem nierealistycznym suge!ować partiom by przyszła RJ.N. 
składała się wyłącznie z radnych wyłonionych z wyborów. Nawet zespo­
łem bezspornie logicznych argumentów trudno jest kogoś przekonać o korzyś­
ciach płynących z samobójstwa. Przedstawiciele stronnictw są przeciwnikami 
wybor6w ze względów zasadniczych i opinii w tej sprawie nie zmienią· 
Z drugiej jednak strony olbrzymi odłam społeczellstwa emigracyjnego jest 
za ideą wyborów i również opinii w tej sprawie nie zmieni. 

Dojrzali przywódcy dojrzałego politycznego społeczeństwa wyciągnęli­
by w takiej sytuacji wniosek, że jest rzeczą dla O!lU stron korzystniejszą 
wypracować kormułę kompromisową niż się nawzajem zwalczać. 

Gdybym był politykiem partyjnym uważałbym, że jest niepomiernie ko­
rzystniej mieć część mandatów w reprezentacji z prawdziwego zdarzenia. 
uznanej za parlament na obczyźnie przez ogół Polaków - niż mieć 100 
procent mandat6w w lokalnej Radzie londyńskiej bez żadnych powiązail 
z innymi krajami osiedlenia, w Radzie, której 90% bezpartyjnych emigran­
tów nie uznaje za swoją reprezentację. 

Przeprowadzenie wyborów jest rzeczą bardzo trudną. Nowa R].N. 
musiałaby mieć oddziały w innych krajach osiedlenia gdyż trudno wymagać 
by radni z Buenos Aires urzędowali w Londynie. Ale czy dlatego, że zor­
ganizowanie wyborów jest rzeczą trudną a wojowanie z p. St. Mackiewicz~ 
rzeczą łatwą - należy zrezygnować z wyborów a kontynuować oblężenie 
"zamku" ? 

Interesujemy sit;; tym zagadnieniem nie dlatego, że uważamy się ~~ 
powołanych do "sanowania" polityki partyjnej lecz dlatego, że w chw.ll 

obecnej (po rozbiciu Skarbu Narodowego) nie ma instytucji, która mogłaby 
IV skali ogólno-emigracyjnej podjąć taką inicjatywę. Nasze sympatie są po 
stronie tych, którzy domagają się wyborów i reprezentacji wyłonionej na 
zasadach demokraJycznych a nie po st!onie partyjnych monopolistów z obec­
nej T.R.j.N. 

REFERENDUM 

Narazie brak jakichkolwiek danych w związku z referendum zapowie­
dzianym przez Egzekutywę Zjednoczenia Narodowego. jeżeli Egzekutywa 
w ten sposób pragnie .. załatwić" sprawę wyborów lo może nie od rzeczy 
bt;;dzie przypomnieć, że referendum zorganizowano i w Polsce w roku 1~46. 
Powyższą analogię można nieco rozbudować. I tak kanon na którym ople~a 
się T.R.j.N., że prawo reprezentowania Emigracji przysługuje wyłącznie 
organizacjom politycznym i spolecznym - odpowiada wyłącznemu prawu 
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zgłasz.ania kandydatów przez organizacje polityczne i społeczne w Polsce 
ludowej. Jeżeli tekst referendum zawierać będzie jakąś wzmi<mkę o Ra­
dzie Jedn05ci Narodowej - będzie to próba ryczałtowego zatwierdzenia skła­
du Rady czyli <lobrze nam znane głosowanie na jedną listę. 

jeden z wybitnych przyjaciół naszego pisma w liście <lo redakcji proc 
ponuje by Polacy na obczyźnie masowo wzięli udział w referendum - do ofi­
cjalnych pytań Egzekutywy dopisując następujące; "Czy reprezentację Pola­
ków w świecie naleŻ}' oprzeć o system Skarbu Narodowego, którego wpły- . 
wami dysponowałyby władze powołane z wyborów, w których wzięliby udział 
wszyscy płatnicy? Odpowiedź ; Tak". 

Pomysł jest doskonały. Sądzić jednak należy, że Egzekutywa zignoro­
wałabyodpowiedzi na to pytanie akceptując jedynie odpowiedzi idące po 
linii jej życzeń. 

W sprawie wyborów i zdemokratyzowania Skarbu Narodowego nie po­
Irzeba przeprowadzać żadnego ref~roodum. Jest rzeczą pewną ponad wszel­
ką wątpliwość, że 90% społeczeństwa emigracyjnego pragnie wyborów i pra­
worządnej reprezentacji. 

Tym, kt6rzy wyrażają swe oburzenie z powodu stanowiska Zespołu 
"Kultury" i apelu do płatników by wstrzymali się czasowo z wpłacaniem 
jakichkolwiek kwot na Skarb Narodowy - odpowiadamy; 

Płaciliśmy od chwili powstania Skarbu. Domagaliśmy się wyborów od 
chwili powstania Skarbu. Na przestrzeni ostatnich lat ograniczaliśmy się 
do artykułów, argumentacji, perswazji - cały czas płacąc i innych do 
j)/acenia zachęcając. 

Pooieważ nie ma żadnej oficjalnej wypowiedzi dotyczącej wyborów 
i\ T.R.j.N. jest tylko powiększoną Radą Polityczną, która od początku 
swego powstania zwalczała ideę wyborów - doszliśmy do wniosku, że wy­
bory lIa emigracji można zrealizować tyiko drogą akcji zbiorowej, to jest 
bojkotem obecnego zarządu Skarbu Narodowego. 

Dlatego powtórnie apelujemy do Polak6w w wolnym świecie; 

Jeżeli pragniecie by Skarb Narodowy był zarządzany przez 
władze wyłonione z wyborów - przestańcie płacić na Skarb Na­
rodowy zarządzany przez nominatów. 

Jeżeli pragniecie by przyszła reprezentacja emigracji skła­
dała się w pierwszym rzędzie z radnych wyłonionych z wyborów 
- przestańcie finansować rządy nominatów partyjnych odmawia­
jąc wpłat na obecny Skarb Narodowy. 

Tym, którzy nam zarzucą, że apelem naszym podcinamy 
byt placówek dyplomatycznych, radia w Madrycie itd. - po­
zwalamy sobie przypomnieć, że rozwiązania demokratyczne od­
rzucaliśmy zawsze w imię "wyższych" celów. Owe wyższe cele 
uniemożliwiały nam zniesienie Berezy - podobnie jak wyższe 
racje dyktowały nam podtrzymywanie B.B.W.R. Z tą metodą 
należy skończyć, gdyż w praktyce okazała się raczej opłakana. 

Obecnie w imię zachowania budżetów placówek i radia ma­
dryckiego powinniśmy zrezygnować z bojkotu obecnego zarzą­
du Skarbu Narodowego a w konsekwencji z wyborów i uprawo­
rządnienia naszego życia politycznego? NIE - PROSZĘ 
PANÓW. 
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AUTOKEFALICZNY SKARB NARODOWY W AMERYCE 

Na , zjeź?zie K~itet6w Skarbu Narodowego w Stanach Zjednoczo­
nych, ktory Sl~ obecme odbył w Buffalo, powzięto następującą uchwałę : 

... Na okres trwania kryzysu wewn~trzno-politycznego w Londynie posta­
nawIamy przekazywać fundusze zebrane w drodze zbi6rki w Stanach Zjed­
~oc.zonych na utrzymywanie polskich plac6wek dyplomatycznych uznawanych 
I meuznawanych, na wolne radio polskie, na prace kulturalno-wychowawcze 
wśr6d młodzieży i na akcję opieki nad żołnierzami, inwalidami i sierotami 
polski~. T echn!czny rozdział pieniędzy ustalany będzie na comiesięcznych 
zebranIach p,ezesów komitetów Skarbu Narodowego w Stanach Zjednoczo­
nych . T emu nowemu o:ganowi będą p!zewodniczyć na zmian~ p!ezesi po­
szczególnych komitetów Skarbu Narodowego". 

W ten sposób. Skarb Narodowy w Ameryce oder.vał się całkowicie 
od central londyńsk:ch (Rady Trzech i prezydenta Zaleskiego) i de facto 
ogłosił samodzielną o:ganizacją. Jest wysoce prawdopodobne, że za przy­
kładem Ameryki pójdą organizacje Skarbu Narodowego w ir.nych krajach. 

Czy musiało się tak stać ? 
Gdyby Główna Komisja Skarbu Narodowego zamiast pospie~znie um~­

wać za sw6j zwierzchni organ Radę Trzech zachowała pol ityczną neutral­
ność - być .może byłoby SIę udało uratować jedność organizacyjną Skarbu 
Narodowego. 

J.ak wiadomo p. Zaleski uprzedzając decyzje Głównej Komisji wydal 
w dmu 2. 9. br. dekret o przekształceniu Skarbu Narodowego. 

Gdyby w odpowiedzi na ten krok Główna Komisja powzięła wówczaS 
postanowienie, że na okres kryzysu Skarb Narodowy pozostanie neutralny 
i a-polityczny - sądzić należy, że znakomita większość komisji terytorial­
nych łącznie z amerykańską byłyby solidarnie poparły tę decyzję. Wów­
czas Skarb Narodowy zostałby uratowany. 

Ale nowym adeptom Rady Politycznej nie chodziło o jedność o!gani­
zacyjną Skarbu Narodowego. P-agnęli oni natomiast wnieść co prędzej Skarb 
Narodowy w charakterze po!itycznego posagu nowej koalicji. 

W ten sposób dzieło z którym slusznie łączono wielkie nadzieje zostalo 
rozparcelowane. 

POSPOLITE RUSZENIE 

W chwili gdy pisz~ te słowa (pierwsza dekada listopada) Polac" 
w Wie-lkieJ Brytanii zb;erają pieniądze na koszt obrony siedmiu polskich 
marYllarzy z .. Puszczyka", których wydania domaga się reżym warszawski. 

Londyńdti .. Dziennik Polski" otworzył list~ składek na fundusz obro­
ny marynarzy stwierdziwszy, że koszt obrony wyniesie około 1.000 funt6w. 

A więc tak. M amy .. rząd", mamy Rad~ Tr:>:ech, Egzekutyw~, mam) 
S.P.K., Zjednoczenie Polskie w Wielkiej Brytanii i p6ł setki innych orga-
Il;zacji. Ale ilek:oć trzeba dzialać - nie ma nikogo. Trzeba rozpisywaĆ 
po~lite ruszenie i apelować do ofiarności ogółu. 

Organiz.acją powołaną do działania w tym wypadku było przede 
..... szystkim S.P.K. N ie jestem specjalistą od finansów S .P.K. ale w jednym 
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z biuletynów mojego macierzYllskiego Kola powiedziano, że rezerwa płynna 
Po!' Ex-ColT'.h. Assoc. wynosi około 60 tysięcy funt6w. Skądin,!d wiado­
~o ~~vsz7chni~, że. S.P.K. ma domy, ~l.aców};j gospodarcze itp . Wiadomo 
rowmez, ze w~dowIsko .. Surswn ~orda (patrz Kroni~a , .. Kultura", Nr 
~/83) kosztowa 10 około 1.000 funtow z czego 450 funtow tytułem honora­
:Ium wypbc~no dwóm autor?;n. Na!o:n:a~t jak na wokandzie znalazła się 
-prawa sIedrruu z .. Puszczyka Zarząd Głowny S.P.K. wpłacił na listę Fun­
duszu obrony marynarzy 1: łOO. 
. ~ydaje się że .nie pot!".z~ba nikomu tlwnac~yć i wyjaś?iać o ile sprawa 
~ledmlU marynarzy Jest wazOJeJ.za od wszystkich akademIi, oalówek ma­
Sówek z .. Sursum Corda" włącznie. Wydaje się również, ż~ nikon:u nie 
;7.e~a tlwnaczyć, iż S.P.K. na szczęki e je;;! w możnoki zmobilizować 
..:apltał 1.000 funtów. 

Ale Za:ząd S.P.K. wolał dać tylko J!" 100 licqc, że nadarza s ię świet­
r.a okazja by zaapelować do s?ołcc.zf:ńztwa, które - jak wiadomo -
na tego rodzaju cel pieniędzy nie poskąpi. To jest tradycyjna polityk:. 
naszy~h ~ładz, .instytllcji .i .. g6ry". W. ~omentach kryzy.u n;e ma nikogo 
l wYJi~tktem takIego czy Innego płk. Umlastowskiego który ma za zadiln 'e 
Zmobilizować entuzjazm i ofiarność tłumów. 

To nie jest mądra polityka. Tego typu taktyka, choć przynosi doraźne 
~o~yści, P?drywa za~fanie ni~ tylko Co S.P.K. ale do wszystkich insty­
UCJI . ~!s.kIch. ,Przec!ę~y emIgrant . g?y p' zeczytal apel w "Dzienniku 
Polsk~m pomyslał sobIe: .. OczywI3cle na nich nie można l iczyć. G dv 
chod~I o uratowanie siedmiu Polaków, którym grozi deportacja do Polski 
- me ma nawet 1 :000 funtów'" 

. S.~.K .. jeot ,?otężną organizacją ale fakt, że się jest czło:lkiem tej Dr­

gamzacjl m: ZWIększa pvczucia bezpieczeustwa, kt6re winno wypływać 
l przekonama: stoi za mną wielkie stowarzyszenie, na które mogę liczyć 
\V razie nagłej potrzeby. 

.Zalóżmy dla p:zykladu, że polskiemu dział"czowi, politykowi, publi­
cyście czy dziennikarzowi z ins?iracji komunistyczr.ej wytoczono proces, 
w o~arciu o fałszy ..... ·y material dowodowy, w celu .. wykończenia" go na 
tereme Anglii. T ego rodzaju taktyka była stosowana wielokrotnie przez ko­
munistów. Na jaką po.noc członek S.P.K. może !iczyć ze strony sw~o 
stowarzyszenia w takiej ~p:awie ? 

Należy przyjąć, że siedmiu z .. Puszczyka" znajdowało się w najwięk­
łzy:n niebezpieczeństwie gdyż grozi im (w chwili gdy piszę te słowa) depor­
taCJa do Polski. Jeżeli si6demkę z "Puszczyka" przyjmiemy za 6w tragiczny 
standard maksymalnego em:g.'acyjnego niebezpieczeństwa to finan:;owa akcja 
S.P.K. na głowę zagrożonego wyraża si~ kwotą e 14:5:8. Nie ma powodu 
P!"Zypuszczać, by polski działacz, pisarz czy politylc, zagrożony akcją komu­
nistyczną, mógł liczyć ze strony S.P.K. na wi~kszą pomoc niż J!, 15. 
'. Jaki jest więc sens należeć do tego rodzaju stowarzyszenia jak S.P.K. 
I Jakle płyn'ł z tego korzyści ? 

. To ni~ j~t .pytanie retoryczne lecz rzeczowe, kt6r; słyszałem wypo­
WIadane dZIeSIątkI razy przez tytularnych członków S .P.~~., którzy już daw­
no przestali płacić składki. 

~d.yby S.P.K. zamiast apelować do społeczeństwa wzi~ło w ca.łości 
ka $łebIe ~o~zt o~rony siedmi~ z :,~u~z~yka", ~dyby zaci~~~ło pożycz­
~ czy obclązyło Jeden z oomow (jezeIJ me było Innego wYJścia) - ci co 
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płacą składki mogliby powiedzieć owym niepłacącym : .. płacimy ale wiemy, 
że gdy grupa Polaków znajdzie się w niebezpieczeństwie jest ktoś kto 
wyłoży pieniądze na obronę choćby przyszło aom sprzedać czy zadłużyć 1" 

Ale 15 funtów na głowę? Do tego nie potrzeba S.P.K. - to można 
pożyczyć u sąsiada Anglika z naprzeciwka, któremu nie trzeba płacić slda­
dek przez całe życie. 

S.P.K. nie jest zbyt popularną instytucją a ilość niepłacących członkóW 
jest znaczna. Zarząd S.P.K. zmarnował wspaniałą okazję by wykazać pol­
skiemu społeczeństwu, że w owym Londynie, gdzie są dwa "rządy", dwa 
Skarby i tysiąc i jedna skłóconych z sobą organizacji jest przecież ponad­
partyjne S.P.K. niezawodne i ofiarne. Osobiście jestem pnekonany, że 
ów tysiąc czy dwa tysiące funtów 'wyłożone na obronę siódemki z "Pusz­
czyka" byłyby doskonałą inwestycją, która by nie tylko się zamortyzowała 
ale przyniosła czysty zysk finansowy. T ego rodzaju akcja byłaby wywoła/a 
wielkie wrażenie i polscy ex-kombatanci pomyśleliby z dumą, że przecież 
mamy przynajmniej jedną organizację na którą warto płacić. Setki a może 
tysiące tych, którzy dziś w to powątpiewają - wznowiłoby płacenie składek. 

Trudno jest oprzeć się wrażeniu, że na szczytach wielu naszych organi­
zacji królują jednostki, które wychowały się w tradycji ideału Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej. Członkowie Ligi mieli obowiązek płaceIlił składek -
nie mieli natomiast żadnych praw (z wyjątkiem prawa do noszenia odznaki 
w klapie marynarki). Owa nierówność pomiędzy oPowiązkami a przywile­
jami była wyrównana tzw ... ideologią". Kto płacił składkę .. budował pol­
ską potęgę morską i kolonialną". T ego typu stowarzyszenie jest zorg.anizo­
waną zbiórką w permanencji na tzw ... cele". ( .. Cele" obejmują zwykle 
pensje kilku czy kilkunastu gentlemenów). 

Wydaje się, że dość znaczny procent naszych działaczy w tej perspek­
tywie widzi ideał 6lligracyjnych stowarzyszeń. Jeżeli się jednak zważy, że 
bardzo wielu emigrantów należy do brytyjskich .. unionów" , zawodowych 
stowarzyszeń i organizacji, które wzamian za płaconą składkę dają konkret­
ne prawa, przywileje i korzyści - to trzeba stwierdzić, że znakomity sche­
mat Ligi Morskiej i Kolooialnej nie ma żadnych szans powodzenia w orga­
nizacyjnym życiu na emigracji. 
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List Z Polski 

Niezmiernie ucieszył mnie list od Tomasza. Dawno nie mia­
łem tak miłej niespodzianki. Byłem przekonany, że Tomasz już 
od lat nie istnieje, że pochłonął go Maelstrom wojny ostatniej. 
Pisany w Polsce stosunkowo niedawno, list ten wędrował po 
świecie i dotarł do mnie drogą okrężną - przez Chiny i Indie. 
~am podejrzenie, że Czeng Li był w tym pomocny, jeśli żyje 
Jeszcze. 

Nie jest to właściwie list prywatny, lecz sążnista epistoła na 
Czterdziestu stronicach. Tomasz nie wiele w niej pisze o sobie. 
Gdy zacząłem odcyfrowywać drobne nieczytelne jego pismo, sta­
nęły mi w pamięci lata młodzieńcze, górne i chmurne, Peters­
burg krótko przed pierwszą wojną światową, białe noce, cyga­
ne:ia studencka, nieustające wiece i niekończące się dyskusje, 
u.nlwersytet, na którego kilometrowym niemal korytarzu ścierały 
SIę wielkie idee. Nie uświadamialiśmy sobie jeszcze w całej pełni 
sentencji Hegla, że idee mają ręce i nogi, i to jak potężne, za­
b~jcze! Byliśmy obaj początkującymi terminatorami w olbrzy­
mIej kuźni rewolucyjnej. 

Drogi nasze rozeszły się. Po przewrocie bolszewickim spoty­
kałem przelotnie Tomasza w l\loskwie, już jako gorącego adepta 
k?munizmu, a później, znowu po długim upływie czasu, zupeł­
nIe przypadkowo w Paryżu, w kawiarence Quartier Latin, gdzie 
przedstawił mi swego przyjaciela Czeng Li, młodego, a bardzo 
mądrego komunistę chińskiego. 
. Tomasz był serdeczny, ale dziwnie roztargniony, smętny, 
Jakiś inny, niż dawniej. Zachwycał się Paryżem, który znał do­
brze i kochał, jak wymarzone miasto. Czeng Li mówił proroczo 
o Chinach, uśmiechając się swymi bystrymi oczkami, które zni­
kały w skośnych szparkach. "Europa - podrwiwał - raz tylko 
była zjednoczona i solidarna, gdy na początku tego wieku ekspe­
dycja karna pod wodzą niemieckiego generała, hrabiego Walder­
see, krwawo stłumiła nasze powstanie narodowe, splądrowawszy 
przy tej okazji świątynie Pekinu. Nie znam żadnej innej współ­
pracy europejskiej" . 

Przy czytaniu listu Tomasza przypomniała mi się również 
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inna scena, której byliśmy świadkami. :\Ioskwa, w kolicu lat 
dwudziestych, siarczysty mróz. Sucharewka - tar~, gdzie lu­
dzie ancien regime 'u wyprzedawali za bezcen resztki swych for­
tun, nędzne ok:-uchy dawll\'ch wspan!alości. Pewnego razu, gdy 
z kilku koleg-ami WłÓCZY!l':ll sit.: po Sucharewce, uwag-ę naszą 
zwrócił trzęsący sis: z zimna łachmaniarz o arystokratycznych 
rysach tv,:arzy. Stal na szarym kOl1cu w długim szeregu sprze: 
dawców. Poslcm'ą swą przypominał mi barona ze znanej sztul;:1 
Maksyma Gorkiego "Na Dnie". Podzieli/cm się mym wrażenienl 
z Tomaszem. Łachmaniarz rozumial trochę po polsku. " Zgadł 
f'an" - rzekł. - ,,:\'icchai wolno mi będzie przedstawić się · 
Baron bałtycki Anatolij O ,'estowicz Oslen-Sacken". "Co ma pan 
baron do snrzedania?" - zapylałem. ,, '\-\"ot ClO" - odpowie­
dział, wyciągając ze slrz\'nó\\, rękawa jedm! karlę. "To dama 
pikowa, towarzyszu. KUpelC ją, dużo .ia na niej przegrałem 
w życiu, może wam prz\'niesie szczęście". Biedaczysko nie mial 
już nic innego do zaofiarowania prócz jednej karty z niezliczo­
nych talij, które prze'winęh' się przez jego ręce w klubach. Żal 
mi g-o b\'ło i dałem mu g-arść rubli za tę symboliczną kartę. "Cie­
kaw jestem" - z<iDvtalem żartobliwie Tomasza - "jaką kartę 
wy bęrJziecie sprzedawać, chyba asa kierowego?" Tomasz żach­
n~ł się i rzekł: ,,~ieuleczalny utopisto, wciąż bujasz w obłokach 
i silisz się na dowcipy, nic rozul1'iejąc tego, co się dzieje doko­
la". I\i"raz późniei wspominaliśmy z kolegami tlt pikową damę, 
wdzięczny temat i t\ tul do 3rtykułu. Rozpisywali się o niej kores­
pondenci zagraniczni. 

Tomasz X., potomek mag-nackiej rodziny z Kresów, stu­
diował matematykę i filo"pfię 11:1 uniwers\·tt'tach Rosji i Zacho­
du. V\'\"różniał sic wśród h)!cl.'·ów kom')lekselT~ I)s\'chiczn\"Jn bar­
dzo niepolskim, bein- w o:-zl'ciwstawieniu do 'megalomanii na­
zwałbym mikromania . Ud skroml1\', małomówny, nieefektowny· 
- 'iena",idził nadętych fr~lzesallli patriotycznymi bond", partyj-
11\ ch. Jego loc:;iczo\', a przekorny umysł, pasja szukania proS­
t"ch rozwiązali i posiadania Z:lwsze racii, skłaniały go do mark­
sizmu. Rog-at:l dusza s '" l~ht'eka, wrażliwa na krzywdę ludzk~, 
b<:d;!c3 w ci;włej onozyc li do rodzin" i hliski('CTo otoczenia, znaj­
dowała \\ socializmie nai!r'Jsze dla siebie uj~cie. Nic wiem, jaka 
była jel!O kariera w Ro"ji i ooe! jakim nazwiskiem działał, 7:1nil" 
wrócił do Polski, wydajć mi si\ cudem, że ocalał w "czystkach". 
I\ ic o t"m nie pisze \\' SWVI11 liście. 

Tofi,asz by ł rOl~k()chan~' y lil('raturze ros\'jskiej, która pO­
ciąg-ała go sw: moea, rozmachem i śmiahm stawianiem probk: 
mów, nie należał jednak clI) bl:Zkrvlyczmch rusc.filciw. Bvł CZ\'stej 
wody kosmopolil::! i to st.lllOwiło" dła n"ieg-o naiwięk za- atrakcję 
w mi~dz~'narodo\\''''l1 soc' liźl11ie. l lic wierzył \\" żadne inne k~n­
cencje międz"narochw.l' i lIliał wstr . t do wszcIkich nacjona!tz-
mów. Przy tym wszystkim był sentymentalnym i dumnym Po­
lakiem. Znał dohrze kilka j~Z\'kó\\" europejskich i bd nie7.wvldc 
oczytany. Nig-dy prz 'cltem nic pisywał do mnie listów. Zac1w­
w~łem go w pamiltci, jako czl lwieka o nieprzecicrlnym wyksztal-
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c.eniu, fanatyka prawdy, upartego ale z dobrym sercem. Stacza­
hśmy gorące boje dyskusyjne, nigdy nie mogłem zgodzić się 
~ jego doktrynalnym podejściem, ale szanowałem jego poglądy 
I wyczuwałem w nich szlachetne intencje. Tym cenniejsze były 
dla mnie jego spostrzeżenia i komentarze w tym niespodziewa­
nym liście, którego wyjątki przytaczam. 

• 
" Drogi przyjacielu. Zdziwi cię zapewne list mój. Dowie­

działem się niedawno, że istniejesz i ponosi mnie, by z Tob;! 
POgawędzić, jak za dawnych czasów. Jestem straszliwie osiero­
Cony. Obracam się wśród ludzi, z którymi nic już mnie ducho­
Wo nie łączy, poza ciężką pracą. 1\1ało kto tutaj w kraju pozo­
stał przy życiu z naszego pokolenia. Młod~i mnie nie rozumieją, 
trudno znaleźć z nimi wspólny język. ChCIałbym po prostu wy­
wnętrzyć się przed Tobą, ja, niegdyś doktryner marksistQwski. 
Po długich doświadczeniach odrzuciłem wiele z tego, w com 
Wierzył i doszedłem do wniosków, które zapewne przypadną ci 
do serca. Dobrze pamiętam twoje anarchistyczne herezje w po­
dej ściu do wielkich problemów społecznych. I ja stałem się here­
tykiem . Twój Kropotkin miał dużo racji. Po tym, co przeżyłem, 
~o widziałem i widzę dzisiaj nie tylko w Związku Radzieckim 
I u nas w Polsce, lecz w tendencjach na zachodzie Europy i \.\' 
:L\.meryce (szczęśliwie się złożyło, że mORę śledzić waszą literaturę 
~ prasę) nie znajduję innego wyjścia, jak krzewienie anarchizmu, 
jedynej odtrutki na naj\\'iększą truciznę jaka istnieje, na fet~­
~z)'zm państwa, kult scentralizowanej organizacji i władzy, czy 
Jest to władza despotów i dyktatorów, czy też w waszych demo­
kracjach rekinów kapitału, karteli przemysłowych, klik poli­
tYcznych, potentatów pras)', kina, rad~a i wszystk.ich środk~b' 
~asowej sugestii. Pisz~ to, bo i~a~zeJ m~głbyś OI~ ~rozumle'; 
nl~których mych uwag I pomyślee, ze pomIeszało mi Się w gło­
wIe. 

Chcę ci również wytłumaczyć ~a wst~pie dlac.zego tyl.~ mi~j­
sca poświęcam rozważaniom o .SO\~let~ch. I ogólneJ, sytua~JI. ś.\Vw­
towej, jakkolwiek domyślam SIę, z~ CiebIe stokro~ bardz.lej I.n~e­
resOwałaby w liście z Polski relaCja o tym co Się tutaj dZieJe. 
POstaram się dać ją w drugiej. części. m~g-o listu, ale nie podobna 
t~aktować spraw tutejszych, jako ZjaWIsk lokalnyc.~ \V od~n~a­
nl~ od Związku Radzieckie~o i całoks~tałtu sytuacji na Ś\~lecle. 
:-.,rlech się wam nie zdaje, ze. my. tutaj wsku.tek trudn?ścl ko~: 
taktu z zagranicą nic o tym Ole wIemy. Sledzlm.y baczllle rozwol 
Wypadków i na pewno dostrzegamy z daleka WIele rzeczy, któ­
rYch wy z bliska nie możecie dokładnie rozpoznać . 
. Opowiadano mi kiedyś o właścicielu prosperującego dzien­

~Ika amen'kallskiezo, który nabrał takiego wstrętu do rutyny 
k blagi dziennikarskiej, że sprzedał g-o i zaczął wydawać pisem­
?, poświęcone "irlforrTwiioll and illdignation" . Sam je wypeł­

Ulal, dając upust temu co naprawdę myśli i czym się oburza. 



LAERTES --
Chciałbym pójść w jego ślady, choćby w formie listów i mieć 
rozkosz mówienia niekontrolowanej, niczym nieskrępowaoej 
prawdy. Sądzę, że ciebie i przyjaciół twych zainteresuje, jak 
patrzą się na sytuację światową ludzie z tej strony "kurtyny", 
którzy nie mogą wypowiedzieć się w swoim kraju. 

Każda propaganda kłamie j musi kłamać. Czy widziałeś kie­
dyś kominiarza, który nie zabrudził się przy swej robocie? Infor­
macje o Polsce prasy zagranicznej nie stanowią pod tym wzglę­
dem wyjątku, zaś ludzie. którzy stąd uciekają i od których ocze­
kują sensacyjnych rewelacyj, nie mogą być z natury rzeczy bez­
stronni i muszą koloryzować fakty w ten czy inny sposób. To 
samo dzieje się vice versa z tą różnicą, że obsługa prasowa Zwią­
zku Radzieckiego i jego satelitów obchodzi się z prawdą stokroĆ 
brutalniej, niż prasa na Zachodzie. Wiedzcie jednak, że na ogół, 
wbrew pozorom, czytająca publiczność po tej stronie, zwłaszcza 
w Polsce znacznie mniej wierzy swojej prasie i jest bardziej kry­
tyczna, niż odpowiednik jej na Zachodzie. 

Zacznę od małego tour d'horizon. Przepraszam za uogólni~­
nia, ale jak ich uniknąć w niedoskonałej mowie ludzkiej. Nar 
chętniej pisałbym znakami algebraicznymi. Niestety, nie dają 
się one zastosować do tego bałaganu. 'Vybacz mi również cha­
otyczność myśli i ryzykowność skrótów. 

• 
... Exit Hitler, weszła na scenę bomba atomowa, exit Stalin 

weszła na scenę bomba wodorowa. Jeszcze ktoś odejdzie -: 
wejdzie na scenę bomba kobaltowa, czy jakaś inna. I tak dalej 
w kółko. Poza tym, nie wiele nowego na Zachodzie. Konferen­
cje, targi na boku, stara karuzela frazesów, od których można 
dostać mdłości, spotkania na wyższych czy niższych szczeblach 
mężów stanu, przypominają coraz bardziej Augustów cyrkO­
wych, którzy wywijają koziołki, gdy służba uprząta arenę dlll 
nowych popisów. . 

A na świecie dzieją się rzeczy, z których niedostateczn!C 
zdajemy sobie sprawę. Przyczyny: za dużo władzy, za duzo 
techniki, za dużo środków zniszczenia, za dużo organizacji, pla­
nowania, demagogii, bierności mas ludzkich. Jeden z najwięk­
szych kryzysów w dziejach. Kryzys wszystkich wartości ideolO­
gicznych. Żyjemy resztkami twórczości intelektualnej i arty~­
tycznej minionych czasów, nie tylko nie wnosząc do nich we 
nowego (poza wspaniałymi osiągnięciami fizyki i medycyny), 
lecz marnując te resztki. Literaturę i sztukę Zachodu kOI1ca Ig-g:o 
wieku nazywano dekadencką, schyłkową. Dzisiaj, w połOWIC 
20-g0 wieku jest ona stokroć bardziej schyłkowa. Nie ma źdźbła 
wiary i entuzjazmu. Raj pesymistów. Im więcej myślę o tyrOl 
tym bardziej dochodzę do przekonania, że ewolujemy w kierun­
ku nowego kataklizmu, albo jakiegoś cudu renesansowego, bp 
długo ta depresja trwać nie może. Kataklizmu, w którym zgi­
nie cywilizacja Zachodu i Spengler okaże się prorokiem, cudu, 
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w postaci bezkrwawej likwidacji panujących dziś stadnych mor­
derczych doktryn, jakiegoś powszechnego odrodzenia moralne­
go. Odpowiesz mi na te ponure refleksje, nie bez pewnej słusz­
n?ści, że przesadzam, że przeciętnemu człowiekowi na świecie 
nie jest gorzej, lecz lepiej niż dawniej, że stopa życiowa pod­
nOsi się, a niebezpieczeI1stwo wojny da się zażegnać, że kryzys 
dotyczy znikomej myślącej mniejszości, be~ której ostatecznie 
l.udzkoŚć może się obejść. Tak nie jest, bo nie wolno zapominać, 
ze nie masy, lecz właśnie ta mniejszość zawsze i wszędzie rzą­
dziła. i rządzi, tworzy cywili~acje,. ~uduje. i n}s;czy, .rozst.rzyg,a 
o.l?sle ogółu. I w tej właŚnie mnleJszo.ścl g~llezdZI Sl~ naJgro~­
~leJsze zło; w oligarchiach władzy, kaplta~u I wysługu)ąc~ch Się 
lm "klerkach intelektualnych", zdradzających swoJe Ideały. 
Aleksander Herzen, po upadku rewolucji 1848 roku, najtrafniej 
określił swe rozczarowanie, mówiąc o nieszczęsnych wysiłkach 
Wspaniałej wówczas inteligencji: Widocznie nie jesteśmy leka­
rzami, lecz sami jesteśmy chorobą! 

Zdobyłem tu z wielkim trudem wystrzępioną książkę Geor­
~e'a Orwella, ,,1g84". Zaczytujemy się nią· Jego ponura wizja 
łest dla nas stokroć bardziej przekonywująca, niż dla was. My 
Ją już dzisiaj odczuwamy ... 

Są to wszystko rzeczy, które w żaden sposób nie dają się 
Wytłumaczyć dialektyką marksistowską. Moja herezja nie posu­
nęła się wprawdzie tak daleko, bym się nawrócił na jakąś wiarę 
religijną, ale gdy w czasie okupacji czytywałem Biblię, nieraz 
olśniewały mnif!" jej wizjonerskie błyski. Czy jest coś bardziej 
aktualnego, niż proroctwo Amosa: "Oto dni przychodzą, mówi 
panujący Pan, że posz1ę głód na ziemię, nie głód chleba, ani 
Pragnienie wody, ale słuchania słów Pańskich. Tak że się tułać 
będą od morza do morza, i od północy aż na wschód biegać 
będą, szukając słowa Pańskiego, wszakże go nie znajdą. Dnia 
Onego pomdleją panienki piękne, nawet i młodzieńcy od owego 
pragnienia" . 

Albo zakaz boski zrywania owoców z drzewa poznania. Gdy 
zastanawiam się nad głębszym sensem tej alegorii, nad zdoby­
Czami nauki bez postępu moralnego ,nad owocami atomowymi, 
obawiam się, że nie będziemy spożywać ich w spokoj~, że zry­
Wanie ich może sprawić rozkosz tylko siłom szat.ańsklm. 

. W Związku Radzieckim ~ie ma hamletyzuHc:ych. Oppen­
~elmerów, a gdyby się znaleźh, szybko by Ich zhkwldowano, 
Jako sabotażystów. 

'. Ale dość już tego kaznodziejstwa. ~rzejdę. ter~z do rzeczy 
bltzszych ... Naz)'wacie nas na ZachodZie satelitami. To praw­
d.a i inaczej być nie może. VV dzisiejszej sytuacji my obracamy 
b1ę tu \V Europie dok<?ia kolosa ~1oskwy -:- do cz~su, do ~zas~, 
.0 W Azji powstają siły olbrzymIe - ChlOy, Indie, prawie ml­
lt~rd ludzi. Smieszne jest nazywać ich satelitami. A wy, czy 
nie jesteście dzisiaj satelitami Ameryki? 
. Przyjrzyjmy się ternu kolosowi. Niech się wam nie zdaje, 
Ze panuje tu nienawiść dla Ameryki. Łatwo jest bałamucić tłumy 
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sloganami propagand~wymi, ~Ie nie. n:ożna długo na nich jeździ( 
Technok~at~c~ne Sowiety mają na]wlększy respekt dla potęgi 
amerykanskle]. Ale U.S.A. przedstawia dziś obraz niezwykle 
skłócony. 

N ~jwięk~za pr?du~cj~, największa konsumpcja, największy 
potencJał , .... o]enny I na]wlększe możliwości ratowania świata od 
nowych kat~s~rof, najwięcej z~ota i bomb atomowych, czy wodo­
rowych, na]wlększe bezhołowie \V polityce zagranicznej, a WC­

wnątrz. den;~kratyc~n~ dżungla, raj prymitywnych demagogów. 
W.spaOlałosc~ tec::hOikl .ob~k ubóstwa programu i myśli społecr.­
ne], olbrzymia Siła, wielki rozmach, połączone z prowincjonal­
nym konserwatyzmem czy to kapitału, czy mężów stanu o du­
szach past?rów, zupełna niezdolność do przewodzenia światU 
antykomunistycznemu, ~tórego nie można zjednoczyć na pla­
nach ~Iarshalla czy na IOnych zastrzykach dolarowvch. Amery­
:ań~kl "blue P,:irzt .mind" j~st pierwszo~zędn)'m wykonawcą i or­
bam.zatorem ~Iell{)ego busmessu, ale Jak dotąd, okazał się zU­
pełme poz~awlOnym wynalazczości w dziedzinie regulowania stO­
sunków międzynarodowych. 

A Związek Radziecki? Nig?y jeszcze pozycja jego nie by~3 
t~k mocna na zewnątrz: \V zasięgu jego wpływów znajduje SIę 
n.lemal polowa. lud~koścl. Jak zwykle, dobrze rozgrywa swą par-
l1ę .. wysoko łtc::yt~]e, ~Y ~dy zajdzie potrzeba, trochę ustąpić. 
IdIOtyzm uzbrapnl.a Niemiec dał mu now)' wymarzony oręż pro­
pagandow~' do rę.kl. M~I~ \\'ra~enie, że na Zachodzie jeszcze nie­
d~statecznle, uśwI~damla]ą sobie efekt psychologiczny tego Sził­
len.stwa, ktorego zadne. argumenty nie usprawiedliwią w oczach 
na]sze~szych ~as ludz~lc::h, 'pamiętających ostatnią wojnę. 

~\ sp?mOl~łem w?,~ej.' z~ pozycja międzynarodowa Związku 
Rad~leckleg-o .Jest dZISiaj mezwykle mocna. Inaczej się przed­
st~.w~a. sytuacja wewnątrz tego kolosa, niegdyś na glinianych, 
póz!1leJ na stalowych, czy stalinowskich nop"ach. Tu właśnie 
chCiałem podzielić się z tobą o-arścia uwao-. <:> 

... :Ryby gniją od głowy. bChwilami d:am wrażenie, że takic 
\\"łasnl~ są. perspe.ktywy imperium radzieckiego. To nie m:ls'y 
zbuntUJ<!. Się przeCl\V k.omunizmowi. i\Iasy wschodnie są cierpli­
w~ fat:1IJst~czn('; zn.oslły przez tyle wieków carat, pod który ni 
~1~lało Im Się znacznIe gorzej n:~ter.ialnie, niż dzisiaj, mogą więC 
jeszcze ba~dzo długo. obchodzlc Się bez wolności politycznych 
~v z~ch.odnl.m ~nacze~l~ t~go. ~łowa. NieR"dy:~ ich pot~zeby dO­
ch<?".~ zaspakapła reltg!a I dZls zapewne tkWią w Olch Instynkt~ 
reltgljne, które bolszeWICY starali się skierować na bałwoch"vlll­
stwo wodz?"" czy ~eż. cu~ów industrialnych. Najlepszym dow~­
d~.m tego ]e~t mnozeOlt! Się dozwolonych w Sowietach sekt reh-
~1Jnych, m. lO. anabaptystów. Ale nie wierzę iż miliony kształ­
cącej .s!ę w Sowietach młodzieży zaspakaja str~wa ducho~\'a, jaką 
I~arml.]ą władza komunistyczna. Ta właśnie nowa sowiecka in tC-
ltge/n~J3, od~radzana hermetycznie od reszty świata, lecz jedn<; 
czesnle wychowywana z musu na nauce i literaturze znienaWl ' 
dzonego oficjalnie świata niesowieckiego, powstanie prędzej ci0' 
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PÓ~niej przeciw. wtłaczanym w J?ią. formułom małej czy dużej 
PO!ltgramot)'. Ciemny chlop rosyjsl<l na przestrzeni wieków był 
zniewoloną ~fiarą i. carat. ~t::r~ł się jak ~ługo mógł, utrzymy­
wać. go w CiemnOCie. DZISiaj jest w SO\netach póltora miliona 
~1?ZI z średnim i wl'żs.zym wyks.ztałcen~em, a inteligent rosyjski 
)ł za;vsze r~wo!uC::jOOlstą .. Z teJ. właśOle strony grozi panujące­

l11u rezymo.wl naj:vlęk~ze OIebez'plec::zellstwo. Rozkład zacznie się 
u .góry, Ole kOOlecznte na najwyzszych szczytach Olimpu ra­
d~lecklego, lecz wśród młodszego pokolenia inteligencji komu­
nistycznej zarówno w aparacie pallstwowym, jak i w wojsku. 
Odpowiesz mi na to, że nie ma najmniejszego powodu, by te 
\\'łaśne żywioły obalały ustrój, który materialnie i moralnie za­
pewnia im maksimum osiągnięć w życiu. Ci, co tak mówią, lek­
ceważą pierwiastek dynamiczny inteligencji rosyjskiej, a trudno 
przypuścić, by typ inteligenta rosyjskiego został doszczętnie wy­
t~plony i ni~ odradzał się w bolszewiźmie. Gdyby tak było istot­
nie, nie byłoby nieustających "czystek" na wyżynach partyj-
nych. , 

Racjonalizm marksistowski jest w gruncie rzeczy obcy men­
ta~ności rosyjskiej, która dominuje w konglomeracie Sowietów. 
Nie wierzę, iż wystarcza jej powodzenie "piatiletki" i rekordy 
gOspodarcze. Tołstoj i Dostojewski, Bielióski i Sołowjow, Czer­
nyszewski, Bakunin, Kropotkin są jej prawdziwszymi wyrazi­
~Iel.ami, niż Lenin i Stalin. Jeśli z historii Rosji można czerpać 
Jtkle.ś wskazania, to przede wszystkim tę prawdę, że myśl rosyj­
s .. a jest irracjonalna, że burzy się przeciw doktrynie i organiza­
~jl. Jest ona fanatyczna, prymitywna, religijna, bardziej azja-
)'cka, niż europejska, wybuchowa w zetknięciu się z kulturą Za­
c~O?U, światoburcza, nihilistyczna, pełna najjaskrawszych prze­
c~Wletistw. Bolszewizm był to wybuch wulkanu po wstrząsie 
\Vrwszej wojny światowej, którego lawa rozlała się po świecie. 

odzowie jego z Leninem na czele krwawo opanowali ten wy­
~uch u siebie. Terrorem i niezrównaną propagandą, potężną wolą 
; błędami swych przeciwników - demokracyj zachodnich - ta­
bent~m rządzenia olbrzymimi masami i pogardą dla wolności 
t Ur:uazyjnych stworzyli oni z tej lawy wielkie imperium i po-
r~flli znakomicie wyz}'skać jej strumienie poza granicami So­
~:.Ietów, lecz wulkan dymi się jeszcze. Pochlonął on niemal wszyst­
dlCh największych wodzów. Pozostała po nich dyktatura bez 
t Yktatora, sztuczny kolektyw epigonów. Jak długo utrzyma się 
en stan rzeczy - na pytanie te trudno odpowiedzieć. Ale nie 

llleg-a wątpliwości, że kolos sowiecki jest mocniejszy na ze­
tnąlrz, niż w swym wnętrzu, i że po śmierci Stalina nastąpił 
.).ar~zo znamienny zwrot w jego polityce, zwrot \\' kierunku 
~,nnlejszenia agresywności i szukania porozumienia z resztą świa-
ą na dłuższy okres czasu. 

\. ". Socjalizm zachodnio-europejski różnych odcieni popelnił 
;S'p~lny błąd, posługując się metodami demokracji burżuazyj­
\\~j .1 ~tarając się za \\'cze~nie dojść do władzy. V/plątał się 

SieCI parlamentaryzmu z jego arytmetyką wyborczą i kombi-
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nacja~i partyjnymi, z jego kompromisami i rozgrywkami, za: 
traca]ąc czystość idei dla doraźnych korzyści, i gdy socjaIiś~1 
zaczęli brać udział w rządach burżuazyjnych lub też sami obeJ­
mowali rządy w społeczeństwach niedojrzałych do socjalizmU, 
niewiele różniąc się w polityce wewnętrznej i zagranicznej od 
swych burżuazyjnych współzawodników, nastąpiło to, co mU­
siało nastąpić, a mianowicie, że radykalne żywioły robotnicze 
i inteligenckie zaczęły ciążyć ku komunizmowi, który dla zna~z­
nych odłamów proletariatu i inteligencji stał się tym, czym me­
gdyś był socjalizm. . 

Podobny błąd lecz w innym kierunku popełnili komuniśCI 
sowieccy, również dla doraźnych korzyści, grając na dwóch kla­
wiaturach : komunizmu i nacjonalizmu. Nie ma nic gorszego. 
niż mieszanki ideowo-społeczne. Mieszanka nacjonalizmu z wy­
paczonym socjalizmem dała faszyzm i hitleryzm . A mikstura kO­
munizmu z nacjonalizmem i imperializmem, którą spreparowałY 
Sowiety pod dyktaturą Stalina jest materiałem wybuchowym 
-niemniej groźnym, niż bomba atomowa. I na niej najłatwiej mO­
gą się wywalić Sowiety . Dla mnie było jasne, że po dojściu Sta­
lina do władzy zacznie się proces rozkładowy ideowego komU­
nizmu rosyjskiego, który w pierwszym swym okresie - po prze­
wrocie bolszewickim miał wszelkie cechy międzynarodowego SO­
cjalizmu . Zrozumiesz teraz dlaczego ja, którego znałeś, jakO 
marksistę, coraz gorzej czułem się w atmosferze stalinizmu i mU­
siałem w końcu całkowicie odsunąć się od niego, zarówno jal-
inni liczni towarzysze moi, których większość została zlikwidO­
wana ... 

... Jak widzę z waszej prasy, przyjęło się teraz na zachodzie 
słowo "koegzystencja" i publicystyka łamie sobie głowy n~~ 
pytaniem, czy koegzystencja z Sowietami jest możliwa . Dawnl~J 
mówiło się o współpracy pokojowej. Ten stary termin wydaje ~Ię 
widocznie zbyt optymistyczny, mowa jest tylko o współistnien~~: 

W swoim czasie, gdy komunizm sowiecki przechodził ci~z~1 
kryzys pod znakiem problemu, czy budowa socjalizmu w J.e -
nym państwie jest możliwa, Radek dał trafną odpowiedź, tWle:­
dząc, że taki socjalizm jest możliwy, ale będzie bardzo kiepsk~. 
To samo można powiedzieć i o koegzystencji pokojowej dWó,C 1 

tak jaskrawo przeciwstawnych systemów, jak komunizm ZWIą­
zku Radzieckiego i demokracje burżuazyjne czy socjalistycZ~e 
reszty świata. \V zasadzie ich współżycie pokojowe jest niemot; 
liwe, w praktyce można je osiągnąć, ale nie na długą metę, gdy1. 
musi w kOl'lCU nastąpić chwila, kiedy Sowiety będą czynnie, ~o 
jest militarnie dopomagać komunistom \v tych krajach, gdZI~ 
komuniści wywołają wojnę domową, jak to było w Chinach,. 0'1 

Korei, w Indochinach itd. Według tezy sowieckiej komunlzo_ 
::.zerzy się na świecie nie dlatego, że jest wspierany przez MO~_ 
kwę, lecz wskutek warunków obiektywnych. Jest w tym ocz~ 
wiście dużo prawdy, lecz z tą samą słusznością można było..' 
utrzymywać, że idee demokracji zachodniej szerzyłyby się w Rost: 
nie mówiąc już o satelitach, gdyby w krajach tych panowała ta . 
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~olność polityczna, jak na Zachodzie. 'vVobec tego, że jest to 
nIeosiągalne bez rewolucji w Sowietach, jedynym sposobem wy­
rÓWnania szans obu systemów byłoby przejęcie przez Zachód me­
~od sowieckich to jest likwidowanie komunizmu siłą i terrorem 
Jak zlikwidowana została opozycja w Sowietach. Ponieważ me~ 
tO.dy takie nie dają się zastosować na Zachodzie, byłoby to bo­
WIem zupełną kapitulacją demokracji, koegzystencja pokojowa 
~oże trwać tylko, dopóki komuniści poza Sowietami nie są zdol­
nI do wywołania przewrotu ... 
. .. .Są sytuacje> w których rzeczą naj mądrzejszą jest ich prze­

~Iąganie, a nie przerywanie z tej prostej przyczyny, by nie było 
Jeszcze gorzej. Zimna wojna jest zawsze lepsza od gorącej, a 
zł?- granica od wojny. Jesteśmy tutaj przekonani, że ani w So­
\V1etach, ani w Stanach Zjednoczonych A.P. nie ma na czoło­
wY~h stanowiskach ludzi, którzy chcieliby wywołać prewencyjną 
\~ołnę, choćby byli najgłębiej przekonani, że prędzej czy póź­
~leJ musi ona wybuchnąć . Sprowokowanie jej nie leży w niczy­
lin interesie - poza przemysłem zbrojeniowym, który zresztą 
?Os.konale prosperuje i przy zimnej wojnie - a dla zaspoko­
Jenia pewnych odłamów opinii wystarcza bojowa propaganda, 
\V. której znajduje ujście emocjonalna strona konfliktu dwóch 
\Vlelkich blokó,,', na które świat jest podzielony .. 

• 
... Nie wiem czy byłeś w Polsce po wojnie i kiedy, ale przy­

P~Szczam, że masz ogólne pojęcie o tym, co się u nas dzieje. 
NIe będę się więc szczegółowo rozwodzić nad faktycznym sta­
nem rzeczy. Czytałem dużo korespondencji i artykułów o Polsce 
W prasie zagranicznej i polskiej emigracyjnej, ale stosunkowo 
rZ~dko natrafiałem na obiektywne relacje, czemu się zresztą nie 
dZIWię, bo nie łatwo jest zagranicznym obserwatorom zoriento­
\Vać się dokładnie w nastrojach społeczeństwa i otrzymywać wia­
rYgodne informacje. 

Wkrótce odbędą się tutaj uroczystości dziesięciolecia obec­
nego reżymu. Trudno zaprzeczyć, że w dziedzinie produkcji prze­
mYSłowej, oświaty, odbudowy kraju i zdrowia publicznego bi­
ldan .ostatnich dziesięciu lat \\' Polsce przedstawia się bardzo do-
atnlo. 

Można kwestionować, czy jest to zasługa reżymu komunis­
tYcznego, czy w ustroju demokratycznym nie zostałyby osiągnię­
te ;\.iększe jeszcze rekordy, czy post hoc jest tu propter hoc, ale 
ka7.~y rząd księguje na swoją korzy' ć wszelkie pozytywne doko­
nania społeczeństwa w czasie gdy sprawował władzę. Zresztą 
trUdno mówić o dobrej czy złej gospodarce w kraju, znajdują­?tn się w całkowitej zależności od obcego mocarstwa. Jest ona 
aka ,. jaka być musi, a różnice mogą jedynie dotyczyć bardzo 
~ąsklego marginesu w realizacji, dostosowanego do wymagań 
\ .S:R.R. planu oraz ~ sprawnośc! aparatl;! admi.nistracyj?ego. 
Vszystko planowane I budo\\'ane Jest tutaj w ŚCIsłym ZWiązku 
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z bieżącymi lub ewentualnymi zapotrzebowaniami Sowietów, a 
każda zmiana, jaka tam zachodzi musi odbijać się w życiu go~­
podarczym Polski. Ostatnio, po śmierci Stalina, dużo mówi Sle 

o pewnej liberalizacji kursu w stosunku do pat1slw satelickic~, 
ale jak dotąd nie daje się to odczuć. Należy jednak podkreśhć 
pewne niewątpliwe korzyści, jakie daje gospodarczo Polsce wcią­
gnięcie jej do bloku par\stw, kontrolowanych przez Związek ~a­
dziecki. Otwierają się dla niej wielkie perspektywy na Dalekll11 
\Vschodzie. Już carska Rosja była Ameryką dla przedsiębiorczo­
ści przemysłu i handlu Królestwa. Inżynierowie polscy odgry­
wali w niej wybitną rolę. Daleki \Vschód był poważnym rynkie;n 
eksportu dla Królestwa. Ale było to rzeczą małą w porówna~IU 
z możli,,·ościami, jakie stwarza pod tym względem wyzwalają­
ca się Azja, zwłaszcza Chiny. Oczywiście, system sowiecki unie­
możliwia wolność inicjatywy krajów satelickich, lecz, mimo lO. 
nowe kontakty gospodarczo-kulturalne, jakie nawiązane zostały 
z olbrzymim rezerwuarem ludzkim Azji, dają szanse polskim 
eksporterom i siłom fachowym, jakiej dawniej nie było na ta~ 
wielką skalę. Stosunki handlowe Polski z krajami azjatycki~~ 
stale się rozszerzają. Te właśnie "wyrąbywanie okna" do AZJI 
stanowi pewną kompensatę za "żelazną kurtynę", oddzielają­
cą ją od zachodniej Europy. Jeśli dodać do tego, że obecny kurs 
Sowietów zdradza pewne złagodzenie, perspektywy, o których 
wspomniałem, wydadzą się bardziej jeszcze obiecujące. Lecz sze­
roka opinia publiczna w Polsce nie bardzo wierzy w trwałość te­
go złagodzenia, do którego odnosi się z tradycyjną nieufnością· 

Przeszło sto lat temu ... "ielki liberał rosyjski Czaadajew pisał 
w swych "Listach filozoficznych": "N a przekór wszelkim pra­
wom o koegzystencji ludzkiej Rosja rozwija się tylko w kierunku 
własnego ujarzmienia i ujarzmienia innych narodów". Słowa ~e 
zachowały swą aktualność, jakkolwiek ujarzmienie występUje 
pod innym szyldem. Jak wszystko, co dotyczy Rosji problemy te 
są pełne paradoksów i komplikacyj ... 

Opuszczam długie wywody Tomasza na temat niezrozumie­
nia Rosji i bolszewizmu przez świat :zachodni i bankructwa tego, 
co nazywamy polityką międzynarodową. Twierdzi on, że gdybY 
przedstawiciele jakiegoś innego zawodu popełniali tyle błędó\~'t 
ile popełnili mężowie stanu zachodnich demokracyj, szczególnie 
w swej polityce ślepego oportunizmu i sromotnych ustępstw WO­
hec. Tiemiec i Sowietów, prowadząc swe miłujące pokój naro?y 
do coraz straszliwszych katastrof wojennych i marnując ZWyCię­
stwo w wojnie ostatniej, uprawianie takiego zawodu byłoby uwa­
żane za przestępstwo stokroć cięższe, niż handel żywym tOWa­
rem. Pisze on to, by uzasadnić rozgoryczenie zwolenników "z~­
chodniej orientacji" w Polsce, które zatacza coraz szersze kręgi. 
Przechodzi on następnie do uwag mniej ogólnikowych, kreśląC 
obraz nastrojów i slosunków w Polsce, nie tylko politycznych 
Ku wielkiemu memu zdziwieniu wpada miejscami w ton inny, 
lżejszy, niepozbawiony ironii i sarkazmu. 
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"Gdyby Polska - pisze - była krajem tropikalnym i oby­
Watele mogli chodzić w adamowym stroju, byłoby tu znacznie 
l~piej. Zarobki starczą od biedy na życie, a na przyzwoite ubra­
nie i wiele innych niezbędnych rzeczy poza żywnością trzeba za­
rabiać dodatkową pracą ponad siły. Obywatel musi się jak naj­
bardZiej obywać dla dobra przyszłych pokoleń. Paczki od krew­
nYch i przyjaciół z burżuazyjnej części świata ratują dziesiątki 
tYsięcy ludzi, zwłaszcza starszych. Jedną z najbardziej pożytecz­
nych nauk jest dziś w Polsce paczkologia. Niemniejszą bolączką, 
nl~ problem odzieżowy jest sprawa mieszkaniowa. Niestety, 
IUleszkań nie można otrzymywać w paczkach z zagranicy. Pań­
stwo buduje olbrzymie osiedla-falanstery, a trzeba czekać lata, 
by zdobyć najskromniejsze mieszkanko. Dostępne to jest tylko 
dla członków takiego czy innego kolektywu, przede wszystkim 
dla urzędników państwowych i dla uprzywilejowanych zawodów 
\V kolejności hierarchicznej, według metody przyjętej w Sowie­
tach. Czy wolno krytykować? Również, według wzorów ra­
dzieckich, dopuszczalna jest "samokrytyka" to znaczy wzajemne 
\V}'tykanie sobie błędów przez ludzi na "jednakowym szczeblu". 
Niechby kto spróbował krytykować RokoS50wskiego lub Bie­
ruta ... 

List ten piszę w miesiącu "ruskim". Tak lud nazywa święto­
Wany obecnie tzw. miesiąc przyjaźni polsko-radzieckiej. Nie 
~czarują tej przyjaźni tysiące akademij, odczytów, koncertów 
I różnego rodzaju uroczystości, do udziału których zmusza się 
SPOłeczeństwo, poczynając od dzieci szkolnych, a kończąc na oby­
Watelach w sędziwym wieku. Cała armia prelegentów wynosi 
Pod niebiosa Sowiety i przeklina faszystowski Zachód. Zmobili­
~wane zostały wszystkie ośrodki propagandy, specjalne ekipy 
łączności miasta ze wsią objeżdżają kraj, by nie było zakątka, 
gdzie nie rozlegałyby się hymny pochwalne na cześć Związku 
~adzieckiego. • 

. Wiesz dobrze, że nie byłem nigdy wrogiem Rosji, ale to, co 
SI.ę tutaj dzieje, robi ze mnie szowinistę polskiego. Diabli mnie 
biorą, ile razy patrzę się na ten dar Sowietów tzw. Pałac Kul­
tUry, piramidę na wieczną pamiątkę Stalina, która rozparła się 
\v samym sercu \Varszawy i panuje nad miastem. Krąży po 
\\Tarszawie dowcip, że ten pałac to kara Boża za zburzenie 
SOboru. W danym wypadku jest jednak pewna okoliczność łago­
dząca. Trudno było rządowi tego daru nie przyjąć. Co innego 
Uprawiana przez rząd kampania wychowawcza, której nie mOżna 
~azwać inaczej, jak próbą rusyfikacji kraju, oczywiście nie języ-
?wej, lecz kulturalnej i duchowej przy pomocy prasy, radia, 

kina, teatru, literatury itd. Być może, na początku była presja 
".e strony Moskwy w tym kierunku, ale jestem przekonany, że 
Później większą rolę odegrała w tym służalczość reżymu, zwłasz­
c~a jego funkcjonariuszów propagandowych, często ludzi udają­
CYch tylko komunistów, którzy wykonywują swe obowiązki z bez­
Przykładnym cynizmem. Zaryzykowałbym twierdzenie, że opór , 
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szerokich mas ludowych w Polsce przeciw komunizmowi jest 
mmeJszy, niż przeciw jego rusyfikatorskiej nadbudówce . 

.. . Stare rządy carskie miały jedną mądrą zasadę. Nie wolno 
było krytykować rządów, ale nie zmuszano prasy, by gloryfi~O­
wała je. Za cara Mikołaja I-go wyszedł nawet dekret zabranl~­
jący tego. vVychodzono wówczas z założenia, że najłatwiej i na)' 
dłużej można rządzić obojętnymi, nie urabianymi przez żadną 
propagandę masami. Tę samą zasadę stosowano i do nar~ó\\' 
podbitych. Prasa polska w Królestwie obowiązana była zamIesz­
czać tylko komunikaty urzędowe. Rządy carskie nie domagały 
się od niej artykułów, wychwalających dobrodziejstwa niewol!· 
Gdyby w Polsce dzisiejszej nie karmiono bezustannie publiczno-
sci panegirykami na cześć reżymu, stosunek społeczeństwa do 
niego byłby może trochę mniej ujemny. Niedawno w jednyIll 
z teatrów warszawskich wystawiono sztukę tego rodzaju, kt?­
rej zadaniem była (bo wszystko musi mieć tu zadanie) gloryfikacp 
Urzędu Bezpieczeństwa (Bezpieki). Była to zupełna szmira, która 
po kilku przedstawieniach zeszła z afisza. W kołach teatralnych 
nazwano to fiasko "klapą bezpieczeństwa". Humoru w polsce 
jeszcze nie brak ... 

... Nie należy jednak, potępiać w czambuł lub wyszydzaĆ 
wszystkiego co robi ten rząd. W porównaniu z Sowietami, a na­
wet z innymi demokracjami ludowymi, tutejszy reżym jest bez 
porównania łagodniejszy, bardziej ludzki. Pod tym względe~ 
ma on charakter polski, nieskłonny do masowego przelewu krWI. 
Tu więzi się opozycję, ale nie zabija. Gomółkę i wielu inny~~ 
odchyleńców zlikwidowano by w Czechosłowacji czy Bułgan~· 
\V kołach rządowych jest sporo jednostek utalentowanych, UCZC.I-
wych, z poświęceniem pracujących dla dobra kraju, których nIe 
można nazwać agentami Mosbvy... . 

... Nie pamiętam, czyje to bon mot, że były trzy epoki w ~IS­
torii: matriarchatu, patriarchatu i ... sekretariatu. Sekretariat, 
mam tu na myśli biurokrację, to potęga we wszystkich ustro­
jach, szczególnie porewolucyjnych. Jest ona dziś w Polsce d~­
kuczliwa, hamująca rozwój kraju i utrudniająca życie obywatel!· 
Na domiar złego jest przepracowana nie tylko pracą w biurach, 
lecz szkoleniem się na prawowiernych komunistów. Ta pla~a 
przymusowego szkolenia należy do najgorszych w kraju. LudZIe, 
którym po ciężkiej pracy odbiera się odpoczynek na indoktry­
nację komunistyczną, są tak zmęczeni i przybici, że tracą w ogó1d 
zainteresowanie dla spraw publicznych, wpadając w bezwła 
mvślowy, czy też nabierają wstrętu do komunizmu, nawet ci CO 
~czątkowo ulegali jego urokowi. 

Rząd ma wielkie kłopoty ze swą dyplomacją i personeleIlI 
konsularnym. Może wysyłać zagranicę z całym spokojem tylkO 
ludzi absolutnie pewnych, bo zawsze jest obawa, że emisari.uSz~ 
jego nie ~rócą. ~ pierwszej kadry dyplomatycznej, składającej 
się główme z ludZI, którzy doszlusowalI do rezymu mało kto po­
został na stanowisku. Jedni "wybrali wolność", drugich nie ~y; 
puszczają z kraju i przenoszą na inne posady. Lecz nie wiele JeS 

~~~===========L=I=ST==z==pa=LS==K=I============~~ 
fandydatów r:ewnych,. reprezentacYi~ych, znających języki 
r w ogó.le nadaJą~~ch ~Ię ~o dyploma~J1: Postanowiono więc nie 
ICZyć ~Ię .z kwalIfikaCjami fachowymi I wysyłać ludzi ze sfery 

robotnIcze], ale za to wypróbowanych komunistów. Kilku takich 
,,~yplomatów" jest już na placówkach ,a będzie ich coraz wię­
ceJ ... 

... Ucieczki zagranicę wywołują tu rÓżne reakcje zależnie 
od danej osoby i okoliczności. Jeśli są to śmiałe wyczy~y ludzie 
na ogół sympatyzują z uciekinierami. "To zuchy" - ~ówią. 
Lecz inne ucieczki, czy też "wybierania wolności" na miejscu 
gdy istnieje podejrzeni~,. że dok.on~ne zostały .nie. w celach poli~ 
tY~,:nych, lecz dla łatWiejszego zycla, są źle WidZiane i nie rozu­
rnleJą tutaj, dlaczego robi się z tego zagranicą nieomal "boha­
terstwo narodowe". 

Radio to broń potężna. Zachód ma w niej przewagę jak 
w. broni atomowej, ale trzeba się nią umiejętnie, mądrze p'osłu­
glwać, tym bardziej, że jest to dla szerokich mas w Polsce je­
dyne źródło niekontrolowanych przez władze wiadomości ze świa­
ta. Nie ma zakazu słuchania rozgłośni zagranicznych. Sam nie 
należę .do radiosłuchaczów i nie mam sądu o polskich audycjach 
~olneJ Europy, B.B.C., "Głosu Ameryki" itd., ale spotykałem 
SIę z różnymi krytycznymi uwagami. Wszyscy bez wyjątku pod­
noszą wyso~ą wartość inform31c~j z tego źródła, nie tylko o wy­
kadkach p?IItycznych, lecz o zycm kulturalnym, odkryciach nau-

o.wl'ch, ltter~turze, sztuce, chwalą również audycje dla mło­
dzlezy, natc:>mlast wysuwane ~ą zastrze~enia przeciw stronie pro­
fagando~-.eJ, ~właszcza prze.clw zupełOle zbytecznemu patosowi 
razeologll. Nie trzeba tu nikogo nawracać na patriotyzm. 
..... Emigracj~ p~lity<:zna jest zawsze skłócona, ale to, co się 

d~leJe w Londyme, Jest Jakąś ponurą groteską, której sensu nikt 
nie może tu zrozumieć. Dziwne figle wyprawia historia z Pol­
ską emigracją. Skok od Mickiewicza do Mackiewicza - choćby 
na przestrzeni przeszło stu lat - to gruba przesada ... 

. . .. Nie łatwo odpowiedzieć na pytanie, jak głęboko zakorze­
nił. się komunizm w Polsce. Liczba członków partii komunistycz­
feJ nie daje o tym pojęcia. Jak twierdzą, wyrzucono z partii oko­
o 40 procent jej członków, i wciąż odbywają się czystki. Gdyby 
prz~prowadzono obecnie wolne wybory, komuniści zdobyliby naj­
\Vyzej 25 procent głosów. Młodzież jest bardziej skomunizowana 
Od starszego pokolenia, robotnicy od chłopów, pracownicy umy­
słowi i aparat administracyjny od robotników. Jeśli podzielimy 
°!5ół w Polsce na mniejszość aktywną i olbrzymią większość 
bIerną, powiedziałbym, że układ sił przedstawia się następująco. 
'Wśród mniejszości aktywnej faktycznie lub potencjalnie, to zna­
Czy k?munistów u władzy, z jednej strony, j ich zdeklarowanych 
prz~c.lwników, politycznie myślącej opozycji, z drugiej, siły są 
~nleJ więcej równe. "atomiast bierna większość społeczeństwa 
Jest emoncjonalnie antyreżymowa. Składają się na to w dużym 
\topniu dwie przyczyny natury nieklasowej . Po pierwsze czynnik 
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religijny, po drugie fakt, że reżym jest narzucony przez Sowie­
ty. 

Wpływy Kościoła są nienaruszone, bodaj wzmogły się jesz­
cze wskutek represyj j prób wywołania frondy wśród duchowień­
stwa. Ktoś dowcipnie powiedział, że są teraz w Polsce katolicy 
rzymscy i reżymscy. Ci ostatni to mała grupka bez znaczenia. 

Nie zmienia to wszystko faktu, że reżym jest mocny, chOĆ 
krążyły ostatnio pogłoski, że wynikły tarcia na jego "szczy­
tach". Jeśli tak jest istotnie, byłyby one tylko produktem ubocz­
nym tarć na Kremlu, bo rządzić tu mogą tylko ludzie, którzy 
cieszą się absolutnym zaufaniem Moskwy. Sytuacja rządów sa­
telickich wydaje się dziś pewniejsza, niż za czasów Stalina, bO 
wówczas wystarczyło popaść w niełaskę, by stracić władzę, teraz 
musiałoby to być zdecydowane kolegialnie. Największym mężerJl 
zaufania Moskwy jest, oczywiście, marszałek Rokossowski, dla­
tego też nie ma takiej popularności w wojsku, jaką miał Swier­
czewski. Krążą o nim uszczypliwe anegdotki. Rokossowski rJla 
brwi wysoko podniesione. Zostało mu to ponoć po ataku zdziwie­
nia, gdy Stalin nagle zamianował go polskim generalissimus 'erJl· 

... Ogólne warunki życia w Polsce nie polepszyły się w os­
tatnich latach, mimo wielkich inwestycyj państwowych. Działa 
tu nieubłagane prawo "krótkiej kołdry". Gdy naciąga się ją na 
głowę, ziębną nogi. Wciąż odczuwa się tu dotkliwie brak rzeczY 
najniezbędniejszych, które trudno dostać, mnóstwa przedmio­
tów domowego użytku. Podczas gdy w Zwiazku RadzieckirJl 
nastąpiła znaczna poprawa pod tym względem: wyraźny zwrot 
w kierunku ułatwienia i uprzyjemnienia życia, Polski nie staĆ 
jeszcze na to. Nie zawsze jest to zresztą winą rządu, który 
w tych sprawach pozwala na ostrą krytykę swej prasie. Niewiele 
to jednak pomaga. Cechą chwili obecnej jest ciężka, wyczerp u: 
jąca p~aca bez wytchnienia, bez nadziei, że w bliskiej przyszłoŚCI 
nastąpią lepsze czasy ... 

• 
"Nie wiem, czy list ten doczytasz do końca" - pisze dalej 

Tomasz, wpadając w ton sentymentalny. "Wierz mi, że nie jes­
tem grafomanem, ale nie mogłem oprzeć się pokusie podziele­
nia się z Tobą, stary przyjacielu, moimi myślami po tylu latach.·· 
N atrafiłem kiedyś na bardzo trafną definicję metody marksistoW­
skiej, porównywującą ją do młotka, którym kolejarze wypU­
kują przed odejściem pociągu koła parowozu i wagonów, by 
stwierdzić, czy nie ma w nich jakiegoś pęknięcia. Metoda ta 
jest bardzo cenna dla badania, ekspertyzy i interpretacji wielu 
zjawisk. Lecz staje się nieszczęściem, gdy ten młotek używany 
jest nie do rozjaśniania, lecz do rozbijania głów, do budowy wię­
zień i utrzymania się u władzy. Nie przez labirynt tez i antytez 
nie przez sadyzm dialektyczny, ani piekło nacjonalizmów pro­
wadzi droga do lepszego świata, lecz przez jedyny prawdziwY 
socjalizm, socjalizm serca. 
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.. :Wątpię, czy Cię kie?yś j~szcze zo~acz~. Może wyjadę na 

Dale~~ Wsch.ód . A .straszDl~ chCIałbym WiedZIeć, czy "dama pi­
kOwa przyDlosła CI szczęście? Dobrze pamiętam nasze włóczęgi 
po ~oskwie i . rozmowę po spotkaniu z baronem w łachmanach. 
Jak.zeż świat się zmienił od tego czasu, ileż to marzeń pocho­
waltśmy na pobojowiskach ostatniej wojny ... " 

Tak się kończy list Tomasza. 
List ten znacznie okroiłem i ocenzurowałem. Są w mm 

dłużyzny i miejsca nasiąknięte żółcią. Ale jest to świadek stu­
procentowo wiarogodny i mam wrażenie, że dał on wierny obraz 
atmosfery w Polsce i tego co myślą tam o sytuacji na świecie 
ludzie o "niezniewolonych umysłach". 

LAERTES 

Po cenach najniiszych 
Nasz dział apteczny oferuje Klientom 

najważniejsze lekarstwa. 
STREPTOMYCYNA 10 gr. • ..•.•.• , " •••.. , '" . . 21>/-

użyteczność do listopacIa. 1957 
PENICYLINA olej. 3 milj. ........................ lO/-

użyteczność do grudnia 1956 
WITAMINA b-12 25 amp. ........................ H/-
RIMIFON, 500 tabletek ............................ 21>/-
CŁO 7 Co wysłać by rodzina zapłaciła najmniejszą stawkę 

• poradzą 

NASZE KATALOGI TOWAROWE 
zawierające przy każdym towarze odnośną stawkę celną· 
MASZYNY DO SZYCIA SINGERA za które cło w Polsce 
wynosi tylko 600 złotych. - ZEGARKI CYMA. - Naj­
lepsze angielskie KAMGARNY. - PLASTYKI. - OBU­
WIE. - SKÓRY. - CHUSTKI tzw. "NYLONÓWKI". 
SPECJALNY DZIAŁ PACZEK "ZA LINIĘ CURZONA" 

T A Z A B LTD. 
22, ROLAND GARDEN S, LONDON. S.W·7· 
Naiwi~kss;y Polski Dom Towarowy 'ID Anglii. 
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Ankieta" Kultury" 
CZY PRZEMIANY W POLSCE 

SĄ ODWRACALNE ? 
CEL I CHARAKTER ANKIETY 

-

.Tematem ankiety jest problem: "Czy przemiany gospodar­
cze. I społeczne, które - okresie 1944-1954 - nastąpiły na tery­
tOrium przedwojennego Państwa Polskiego oraz na Ziemiach 
Odzyskanych - są odwracalne?" Celem ankiety jest możliwie 
najba:dziej obiektywna i konkretna odpowiedź na powyższe 
pytanie. 

Redakcja "Kl:Iltury". nie ~viąże Uczestników ankiety gospo: 
darczo-społecznyml gramcaml tematu, toteż wszelkie uwagi 
o 'prze~lIanaC?, kt?re zaszły w Polsce - ujęte z innych punktóW 
wldze~la (socJologicznego, psychologicznego, politycznego, praw­
nego Itp.) - są także pożądane. 

Redak.cja nie ma nic przeciwko akcesoryjnemu poruszaniu 
spr;~w, związanych z przemianami, mającymi miejsce w innych 
krajach za Żelazną Kurtyną, prosi jednak o skoncentrowanie się 
przede wszystkim na zagadnieniach polskich stanowiących wła-
ściwy przedmiot ankiety. ' 

Redakcj~. ma nadzieję, ~e ankie.ta stworzy pewien przyczy­
~ek d~ tC?f11 <.>dwraca1noścl przemian, pożądane jest jednak, 
zeby. pl~rwJastkl teoretyczne nie stanowiły punktu ciężkości od­
poWiedZI : przede wszystkim chodzi bowiem o ujęcie odnośnych 
problemów w danym konkretnym wypadku. 

DZIEDZINY OBJĘTE ANKIETĄ 

Dziedziny, o które tu chodzi, są następujące: 

(a) Rolnictwo, 
(b) Przemysł, 

f 
c) Rzemiosło, 
d) Handel, 
e) Finanse, 

(f) Sprawy społeczne. 

ANKlE.T A "KULTURY" \03 

~~=============================================== 

PYTANIA 

Redakcja prosi Uczestników ankiet~, aby zechcieli odpo,,:ie­
dziec na wszystkie albo niektóre pytam a, dotyczące wszystkich 
albo niektórych dziedzin: 

I) Które z przemian są obiektywnie odwracalne, a które są 
obiektywnie nieodwracalne? 

. 2) Które z przemian od~racalnych należałoby, po odzy~ka­
nlU niepodległości, pozostawIĆ, a które - w drodze odpOWied­
niej kontr-reformy - uchylić? 

3) Jeżeli dana reforma fD'll!inna by~ uchylona, to ~l<l:czego ~ 
\V jakich warunkach? W Jakim stop mu ? Czym powIDlen byc 
zastąpiony stan rzeczy, przez nią stworzony? 

4) Jeżeli dana reforma nie powinna ~yć ~chylona! to dla­
Czego? Czy po odzyskaniu ~epodl~głoścl 'poządany J~st stan 
zbliżony do ustabilizo~ania SIę .. danej przemIany, czy tez dalsza 
ewolucja? Kierunek tej ewolucJI? 

. S) Czy w ogólności możliwy :i ~ska.zanY.iest ~o~rót do przed­
~oJennej struktury gospodarczej I socJalneJ? Jezelt w. prze~~o; 
Jennej gospodarce było coś dobrego (złego), to co mianOWICie. 
Na czym, konkretnie, to dobro (zło) polegało? 

W INTERESIE JEDNOLITOSCI FORMALNEJ CAŁE­
GO MATERIAŁU ANKIETOWEGO JEST RZECZĄ KO­
NIECZNĄ ABY OPRACOWANIE KAŻDEGO UCZESTNI­
l<A. ANKIETY - PRZEZ NIEGO SAMEGO - ZOSTAŁO 
PODZIELONE A CŻĘSCI (ROZDZIAŁY) W TEN SPO­
SOB BY W DANYM ROZDZIALE BYŁA MOWA TYLKO 
O JEDNEJ DZIEDZINIE ORAZ BY ODPOWIEDZI NA 
ROŻNE PYTANIA W RAMACH DANEJ DZIEDZINY BY­
Ly OD SIEBIE ODDZIELONE. 

Redakcja prosi Uczestników an~iety, a~y zechcieli rozpa­
t~ywać pytanie 3) pod dwoma ~ątaml wldzen~a: przede wszyst: 
~Im, jaka powinna być zasadmcza .treść poltt~kl .gospoda~czeJ 
I Socjalnej bezpośrednio po wyzwolemu, po .dr~gle, Jak~ powmna 
Ona być w czasie późniejszym, .. po ~zyskan.lu Jako takIej ró""no­
Wagi ekonomicznej i stabilizaCJI polttyczneJ. 

\VAZNE ZAŁOŻENIE 

Prosimy Uczestni.kó~v a~kiety, aby ~woje. o~in!e wiązali 
z Warunkami rzeczywIścIe dZIś w Polsce Istme)ą.c? mi, aby z~­
Chcieli pisać przy założe~iu,. ż.e . warunki '.v c:hwlh. wyzwolem.a 
będą te same co warunkI dZISIeJsze. (Załozeme to Jest, OCZ~WI­
ście, nieścisłe', ale jest to je.dyna." teza. robocza",. wyłączaJąc.a 
operowanie nieznaną rzeczywIstością w meokreśloneJ przyszłoścI, 
Czego Redakcja chciałaby uniknąć.) 
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DODATKOWE OPINIE UCZESTNIKOW ANKIETY 

Jeżeli pewne opinie czy uwagi nie mieszczą się w ramach, 
o.kreślonych przez powyższe "Dziedziny" i "Pytania", to pro­
simy o łaskawe podanie tych dodatkowych wypowiedzi osobna 
pod tytułem "Dodatkowe uwagi". 

FORMA I CHARAKTER ODPOWIEDZI 

Wchodzą w rachubę zarówno artykuły jak i krótkie notatki. 
Zarówno wypowiedzi zdecydowane jak i rozważania hypotetycZ­
ne. Zarówno pozytywne koncepcje rozwiązywania problemów, 
o które chodzi, jak i samo stawianie odnośnych problemów. 

PERSONALIA 

Redakcja zamierza zaznaczyć przy nazwiskach UczestnikóW 
ankiety wzmiankę o Ich stanowisku względnie rodzaju prac)' 
przed wojną i po wojnie. Dla uniknięcia nieścisłości, prosimY 
o odnośne dane. 

NAGRODY 

Uczestnikom ankiety których odpowiedzi - dające najjaś­
niejszą orientację w omawianej sprawie - będą wydrukowane 
w "Kulturze" Redakcja wypłaci honoraria autorskie. AutorzY 
wszystkich nadesłanych opinii otrzymają bezpłatny egzemplarz 
"Kultury", omawiający ankietę. 

TERMIN NADSYŁANIA ODPOWIEDZI 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa z dniem 1 kwietnia 
1955· Odpowiedzi należy kierować do redakcji "Kultury". 

Europeizacja Saary 
SAARA 

Przede wszystkim kilka słów informacyjnych. Powierzchnia 
Saary ~yn<>;>i tysiąc mil kwadratowych, ludność - 900 tysięcY' 
~eogr~fIczDle. Saara stanowi enklawę, wciśniętą pomiędzy Fran­
cJę, Niemcy I Luxemburg. Ekonomiczna charakterystyka tego 
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kraiku wyraża się najogólniej w tym, że jest on częścią skompli­
k?wanego organizmu gospodarczego Ruhra-Luxemburg-Lotaryn­
gla. Sieć tamtejszych stalowni, dookoła zagłębia węglowo-sta­
lowego, należy do sześciu państw: Francja z Saarą, Niemcy, 
I-Iolandia, Belgia i Luxemburg. 

Saara jest klasycznym krajem ciężkiego przemysłu: stalo­
wego i węglowego. Produkcja ciężkiego przemysłu, obrazowo 
mówiąc, wynosi 50 % globalnej produkcji, eksport ciężkiego 
przemysłu wynosi 2/3 całego eksportu. W cyfrach absolutnych 
produkcja ta nie jest oczywiście wielka, np. w roku 1953 Saara 
produkowała (średnio miesięcznie) tylko 224 tysiące ton stali 
I ~ '368 tysięcy ton węgla. Ale jak. w.baczymy poniż~j, wła­
śnie ta ilość stanowi w pewnym sensie Języczek u wagi w sto­
SUnkach francusko-niemieckich i dlatego urasta do rzeczy bar-
dzo ważnej w sensie politycznym. . 

Zagadnienie stali i węgla w nowoczesnym gospodarstWie 
el!ropejskim rozwija się na tle historii stosunków politycznych 
nlemiecko-francuskich w sposób nieuchronnie, raz po raz, zazę­
~iający się o Saarę. Niemcy dwukrotnie, w 1870 i 1940, ustaliły 
Jedność polityczną Saary ze sobą, gdy w tych latach anektowa­
ły Lotaryngię. Francuzi ze swej strony usiłowali odbudować jed­
ność swego państwa z Saarą. To im się udało w tym sensie, że 
w nowszych czasach - poza okresem 1935-1940, gdy za spra­
wą Hitlera Saara poszła ZQ,rilck zum Reich - była ona na ogół 
":' orbicie francuskiej. Ale będąc francuska, choćby tylko w sen­
Sie ekonomicznym, nie przestawała jednak być jedną z kości poli­
t~cznej niezgody pomiędzy Niemcami i Francją, gdyż Niemcy 
n~gdy nie zapominają o prawach, które uważają za swoje prawa 
historyczne, a przycichają na ten temat tylko w okresach bez­
Pośrednio poklęskowych. 

Po drugiej wojnie światowej Francja nie anektowała Saary, 
ale ugruntowała w niej decydujące swoje wpływy. Powstał stan 
rzeczy, który ewoluował, a ostatecznie zaskrzepł v.: formach, któ­
re mOŻna by scharakteryzow~ć ~ sposób następuJący: I) ~aa~a 
Odłączona politycznie od NIemiec, 2) połączona ekonomicznie 
z Francją poprzez walutę, związek celny i przynależność do 
francuskiego systemu komunikacyjnego, 3) Saara ma autono­
!U!czne ustawodawstwo w pewnym zakresie i własny rząd, choć 
J~J status państwowy nie został wyraźnie postawiony, 4) Fran­
cJa kontroluje sprawy zagraniczne Saary, 5) rząd francuski jest 
właścicielem saarskich stalowni, 6) saarskie kopalnie węgla są 
W.długoterminowym lease (dzierżawie) Francji, która je prowa­
dZI i administruje i których inwestycje finansuje. 

FRANCUSKI PUNKT WIDZENIA 

Według międzysojuszniczego porozumienia w sprawie re­
p.aracji Francuzi mieli prawo zdemontowania, w szerokim zakre­
Sie, urządzeń technicznych w stalowniach Saary. Nie wykorzy-
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stali tego prawa, pozostawili stalownie w całości, ale za to 
skonfiskowali je. Dziś rząd francuski ma np. 60 % udziału w za­
kładach V6lklingen i 40% w R6cWing i Neukirchen, ma 
w swym ręku wszystkie stalownie poniemieckie. Poczucie rząd? 
francuskiego, że konfiskując przemysł po-niemiecki, postąpił 
słusznie, wynika nie tylko z prawa do otrzymania reparacji, ale 
także z faktu, że gdy Anglia i U .S.A. w latach 1947-1948 zgo­
dziły się na ekonomiczną integrację Saary z Francją, to kwota 
francuskich odszkodowań została obniżona w stopniu nader istot­
nym. Oto jakby historyczny, z wojny się wywodzący, argument 
Francji na rzecz jej polityki w stosunku do przemysłu stalowegO 
w Saarze. . 

Głównym jednak argumentem francuskiej tezy o łącznośCi 
ekonomicznej Saary z Francją, jest wielkiej wagi fakt, który 
można zilustrować np. na cyfrach następujących. W roku 1953 
średnia miesięczna produkcja przemysłu stalowego i węglowego, 
w tysiącach ton wynosiła: 

Kraj Stal W~giel 

Francja ............ 833 4.382 
Niemcy ............ 1. 285 10·373 
Saara ............... 224 1.368 

z powyższego widać, że tylko dzięki produkcji Saary Francj.a 
może uzyskać stalowy, a więc i polityczny, parytet z Niemcanu· 
Jeszcze w roku 1952 Economist, referując francuski sposób rozU­
mowania, pisał: "Gdyby Francja i Niemcy jutro uruchomiły pl~ 
Schumana, to niemiecki udział w ogólnej puli stal-węgiel wynosIł­
by 35 %, francuski 34 %' Gdyby zaś Saara wróciła do Niemi6~, 
udział francuski byłby 27 %, niemiecki 42 %. To oznaczałoby. nIe 
spółkę lecz uciemiężenie". W zbliżony do tego sposób WYPo\\TJada 
się van Naters, który z ramienia Rady Europy opracował głęb?­
ko pomyślany plan rozwiązania problemu Saary. Twierdzi 00, ze 
przy koncepcji Saary ekonomicznie francuskiej udziały we Wspól­
nocie Stalowo-Węglowej są : Francja 32%, Niemcy 45%. GdybY 
zaś Saara wróciła do Niemiec, to udziały byłyby: Francja 27%' 
Niemcy 53%. Jak widzimy, van Naters przedstawia sprawę jesz­
cze bardziej dla Francji pesymistycznie niż Economist na wypa­
dek przyznania Niemcom parytetu ekonomicznego w Saarze. Ra­
port van Natersa znakomicie wzmacnia tezę francuską. 

Są też i inne argumenty na rzecz prymatu gospodarczeg:o 
Francji w Saarze. Francja importuje z Saary węgiel w zakresIe 
1/3 całego swego importu węglowego oraz importuje stamtąd odI /

6 

całego importowanego przez się koksu, jest więc doskonałym -
biorcą Saary. Z drugiej strony Francja jest też wielkim dostaW­
cą Saary, której dostarcza około 100% rudy żelaznej. Saar~ 
ekonomicznie bardziej bodaj zależy od Lotaryngii niż nawet o 
koksującego węgla Ruhry. 

Inne, nie-ciężkie, przemysly powojenne Saary mają we Fran-
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cji o wiele lepsze rynki zbytu niżby miały w Niemczech: nie osta­
łYby się w ramach państwa niemieckiego, gdyż nie mogłyby spro­
stać konkurencji niemieckiego przemysłu. Dalej, Saara jest waż­
nym rynkiem dla francuskich produktów rolnych. Produkuje ona 
zaledwie 1/15 potrzebnej żywności: oczywiście Francja może 
~aarę łatwiej wyżywić niż Niemcy, które produkują ty~ko 65% 
Z)'Wności koniecznej dla swych własnych potrzeb. Tak WięC cało­
kształt motywów gospodarczych I?rzemaw~a za e~onom}czną in~e­
gracją Saary z Francją z tym, ze orgaOlczna ]ednośc saarskle­
go. węgla i lotaryńskiej rudy jest m~t~wen:t głównln:· Ale w ogól­
~e] hierarchii motywów jeszcze wyze] StOl oczywIście motyw po­
h~yczny, którym Francja operuj~, a który cała E,:,ro~a. Zachod­
nia musi uznać i uznaje: chodzI o parytet, co najmOle] o pary­
tet stalowy Francji z Niemcami. 

NIE~lIECKI PUNKT WIDZENIA 

. Podczas gdy dla Francji zagadnienie ~aary jest w swej ist~­
Cle ekonomiczne a polityczne tylko pośred01o ze względu na wOJ­
s~owe znaczenie przemysłu stalowo-węglowego, to argumenty 
niemieckie, które rozbrzmiewają w tej sprawie, są niemal czysto 
Polityczne. . 

Niemcy przyznają, że Saara ma dla nich małe z?aczeOle 
~Ospodarcze. Prawda, że tu i owdzie słyszy się narzekama na to, 
ze stopień rozwoju przemysłu niemieckiego, mimo olbrzymi~h 
Postępów w tej dziedzinie, jest niedostateczny bo w porównaOlu 
Qo roku ... 191 3 pozostaje w tyle za stopni.em rozwoju pr~emy­
słów Francji i Anglii w stosunku do tegoz 1913 roku. Niemcy 
lllówią też, że Ruhra po wojnie o wiele mniej zmo~ernizowała 
SWój przemysł niż Francja, która wykorzystała. pow~]enne trud­
n~ści Niemiec oraz miała pomoc Marshalla, ':'ł1ęc NIemcom na­
łezy się teraz jakieś sprawiedliwe wyrówname poprzez parytc;t 
ekonomiczny w Saarze. Ten argument w ustach ~gres~ra, kto: 
ry przegrał wojnę, jest oczywiście nonsensem mimo, ze brzmi 
"ekonomicznie" . 

Główna treść tezy szowinistów ni~m.ieckich jest nas~ęp~jąc~: 
łUQ~ość Saary mówi po niemiecku, zYJe na sposób .m~mle~k~, 
czuJe się niemiecka więc jest niemiecka a co za tym IdZie mieJ­
sCe Saary jest w państwie niemieck!m. ~iemie~kość Saary. jest 
f~h."tem którego Francuzi nie kwestionuJą, tak Jak rozumm po­
htycy ~iemieccy w gruncie rzeczy nie kwestionują zasadności 
fra.ncuskiego prymatu ekonomicznego w Saar:e i dziś nie doma­
gaJą się już powrotu jej do państwa niemieckiego. . . 
. Najkonkretniejszy motyw niemiecki natury czysto politycznej 
Jest jednak ten że Niemcy boją się iż europeizacja Saary, prze­
cząca zasadzie' :;uriick zum R eich może stanowić precedens 
\Ił sprawie Odry-Nisy. Przemysł niemiecki ma ponadto swoje 
S~cyficzne powody do goryczy, gdy słyszy, że wielkie stalow­
nie, na przykład R6chling, mają być kontrolowane przez 
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Schneider-Creuzot. Nie bez słuszności mówi się zresztą: "Kto 
ma w ręku Volklingen, ten włada Saarą". Tym żałosnym my­
ślom ciężkiego przemysłu niemieckiego wtóruje niemiecka socjal­
demokracja, która jest dosyć opozycyjna, aby utrudniać ro:nvią­
zanie problemu Saary, ale za mało socjalistyczna, aby rozumieć, 
że dla socjalistów to właściwie wszystko jedno, czy dane pakie­
ty akcji przemysłowych znajdują się w rękach baronów Ruhry 
czy magnatów Lotaryngii. 

SAARSKI PUNKT WIDZENIA 

Ten jest najłatwiejszy do uchwycenia. Na zapytanie: do kog.O 

chce należeć, do Francji czy do Niemiec, ludność Saary rozmaI­
cie odpowiadała. Będąc, jak powiedziano, niemiecką w duszY, 
wyzwoliła jednak swą duszę z wszelkich kategorii patriotyczno­
państwowych . Ludność ta idzie po prostu za swym interese~ 
ekonomicznym: chce być w tym państwie, które jej gwarantUje 
większą prosperity. 

W roku 1935 Hitler przyrzekał Saarze wielki dobrobyt w ra­
mach wielkiej Rzeszy. "Za 10 lat nie poznacie swego kraju"~ 
mówił. Przeprowadzono w tymże roku plebiscyt: 91% ludności 
głosowało za włączeniem Saary do Rejchu. Hitler zamknął gra­
nicę saarsko-Iotaryńską, to znaczy odciął Saarę od jej natural: 
nych źródeł żywności i rudy żelaznej. Deportował część ludnoś~ 
do innych części Niemiec. Spowodował daleko idące zubożenie 
Saary przez nieliczenie się z jej interesami. Po dziesięciu latach 
obywatele Saary rzeczywiście nie poznali swego kraju . 

Po wojnie zrujnowane państwo niemieckie nie przedstawia­
ło żadnej siły atrakcyjnej dla ludności Saary, nie mogło jej daĆ 
żadnych perspektyw dobrobytu. Francja natomiast szybko i d~­
żo zrobiła na rzecz podniesienia gospodarki Saary. Nastroje 
saarskie zaczęły się przesuwać w kierunku łączności ekonomiCZ­
nej z Francją . \V wyborach 1952 do saarskiego Landtagu, miJ1l0 
propagandy niemieckiej za bojkotem wyborów, głosowało 9~1. 
osób uprawnionych a przeciwnicy inkorporacji Saary do NiemieC 
otrzymali 88% wszystkich ważnych głosów . 

Dziś hasłem jest europeizacja Saary. Dla apolityczno-prak­
tycznych mieszkańców tego kraju europeizacja równa się, i słuSZ­
nie, zachowaniu korzyści gospodarczych, wynikających z ekonO­
micznej integracji z Francją, plus korzyści, które wynikną ze 
zliberalizowania handlu z Niemcami. Korespondent B.B.C. ~: 
pytał niedawno dwóch ludzi, premiera i przywódcę opozycJI 
w Saarze, jakby ich zdaniem wypadło dziś głosowanie w spraWI~ 
europeizacji, ile procent byłoby "za". Zgodna odpowiedź była· 
go procent. 

Te trzy cyfry: 91% za Hitlerem w 1935, 88% za Francją 
w 1952 i prawdopodobnie go % za europeizacją w ~954 charak­
teryzują wymownie stanowisko ludności Saary. 
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POROZUMIENIE I JEGO ZNACZENtE 

Wziąwszy pod uwagę rzeczywistość ekonomiczną i politycz­
~ą, opisaną powyżej, Francja i Niemcy, zawarły kompromis, da­
J~cy każdej stronie maksimum osiągalnych korzyści bezpośred­
nich i pośrednich. Niemcy zyskały suwerennoŚĆ państwową, 
Francja obroniła swe żywotne interesy ekonomiczne i polityczne, 
Europa Zachodnia, jako całość, spełniła pierwszy warunek swe­
go bezpieczeństwa . Saara otrzymuje statut europejski w ramach 
Unii Zachodnio-Europejskiej z tym, że Komisarz Europejski 
S~ry, reprezentujący jej interesy w dziedzinie polityki zagranicz­
nej i obrony, nie będzie ani Francuzem, ani Niemcem, ani oby­
Watelem Saary. Rząd saarski będzie miał zapewniope szerokie 
Pole działania poza dziedziną spraw zagranicznych i obrony . 
Istniejąca unia ekonomiczna Francji z Saarą zostaje zachowana 
z .tym, że celem jest stworzenie stosunków gospodarczych nie­
Illlecko-saarskich na podobieństwo francusko-saarskich i że chodzi 
N.stałe rozszerzanie współpracy gospodarczej pomiędzy Francją, 

.Iemcami i Europą. Umowy wykonawcze, wynikające z układu, 
nie będą szły w kierunku, który by przesądzał charakter bilansu 
Płatniczego pomiędzy francuskim obszarem frankowym a Fede­
ralną Republiką Niemieck<t. W tych kilku słowach można by 
streścić istotę osiągniętego ostatnio przez Francję i Niemcy po­
:Ozumienia, któremu U .S.A i Wielka Brytania dają swoje placet 
I zobowiązują się współdziałać we wprowadzeniu go w życie. 

Układ ten, podpisany w Paryżu, wejdzie w życie po ratyfi­
k.owaniu go przez parlamenty francuski i niemiecki i po przyję­
Ciu przez referendum w Saarze. Ratyfikacja francuska i saarskie 
"za" są rzeczą niemal pewną, natomiast ratyfikacja niemiecka 
ta.ką nie jest. Opozycja niemiecka przeciwko układowi jest bo­
wl~m silna, nawet we własnej partii Adenauera. Trudno więc 
~erdzić, że porozumienie stanie się rzeczywistością: nie mów 
?P, póki nie przeskoczys:r: przez ratyfikację. Ale przy założe­

n~u, że układ wejdzie w życie, można go oczywiście już dziś oce­
nl(~. 

Znaczenie to jest już niewątpliwie bard:r:o wielkie, może na­
~et przełomowe w dziejach Europy. Schuman powiedział, że 
Sa.ara może być albo barierą, wrogo oddzielającą naród francu­
~kl od niemieckiego, albo łącznikiem tych dwóch narodów. Tak kest istotnie. Poprzez lata była ona jednym z głównych czynni-
ów, utrudniających organizowanie Europy, ostatnio zaś, w spo­

~ób dramatyczny, znów się zarysowało powiązanie problemu 
aary ze sprawą bezpieczeństwa narodów Europy. Prawda, że 

~rzede wszystkim angielska koncesja na rzecz czynnego zaanga­
~.()Wania się w bezpieczeństwie kontynentu europejskiego zadecv-
oWała o pomyślnym przełomie w rokowaniach paryskich, a-le 
rÓWnież jest prawdą, że Unia Zachodnio-Europejska nie mogłaby 
p?Ws~ać nawet z udziałem Anglii, gdyby nie osiągnięto francusko­
Illemleckiego porozumienia w sprawie Saary. Tak więc jeszcze 
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raz okazało się, że mała Saara jest wielkim zagadnieniem euro" 
pejskim, a przez to nawet światowym. Pozytywne znaczenie uk" 
ładu po wprowadzeniu go w życie mogłoby zostać przekreślo~e 
tylko w tym wypadku, gdyby Niemcy po-adenauerowskie w imię 
"pokojowego zjednoczenia swego kraju", postawiły na kartę 50" 

wiecką i ostatecznie zostały skomunizowane. 
Można przypuszczać, że europeizacja Saary, o ile temu ~o­

warzyszy rzeczywiste zlanie się ciężkich przemysłów Francji i NI~" 
miec, oznacza, że wojna niemiecko-francuska staje się prawI~ 
fizyczną niemożliwością i że szanse współpracy gospodarcz~J 
francusko-niemieckiej znakomicie wzrastają, natomiast sowieckl~ 
szanse osłabienia Europy maleją. Równocześnie wzrastają tez 
szanse planowania gospodarczego w skali europejskiej: Saarę 
nieraz nazywano "kluczem do europejskiego planowania gospo­
darczego". Im dłużej trwać będą dobre stosunki francusko" 
niemieckie, tym bardziej będzie się konsolidował europejski cha" 
rakter autonomicznej Saary, tym bardziej okrzepnie kiełkująOl 
dziś integracja Europy. Zjawisko to, o ile uzyska dostateczny 
ciężar gatunkowy wpłynie nieuchronnie na politykę sowieck~: 
albo ją skłoni do zmiany stanowiska w sprawie zjednoczenJli 

Niemiec w sensie pożądanym dla Zachodu, albo w sensie ... tym 
bardziej aktywnego rozbijania dokonanego w Paryżu dzieła. 

Układ paryski będzie też miał prawdopodobnie pewne bez" 
pośrednie, szybkie następstwa w stosunkach francusko-niemiec" 
kich. Już się wyłaniają stare wspólne problemy gospodarcze jaJ< 
np. "odwieczny" problem regulacji Mozelli - problem ruetrudny 
pod względem technicznym, ale kontrowersyjny ekonomicznie ze 
względu na interesy stron. Wyłonią się sprawy, związane z po­
trzebami inwestycyjnymi samej Saary, które mogłyby najskutecZ" 

niej być obsługiwane przez skombinowane kapitały francuskI?" 
niemieckie. Może wchodzą też w rachubę francusko-niemieckle 
inwestycje kapitałowe w północnej Mryce w zakresie budowY 
fabryk samolotów, co kiedyś proponowal Schuman itd. Ale przede 
wszystkim układ stworzy pole do szybkiego rozszerzenia handlU 
francusko-niemieckiego z obustronną korzyścią. Że wzajem~e 
korzyści handlowe mogą szybko być realizowane na podsta""e 
układów życiowo mądrych, mieliśmy niedawno dowód w post~" 
ci rozwoju handlu węglem wewnątrz \Vspólnoty Stalowo-Węgl~ 
wej : w okresie pierwszych dziesięciu miesięcy roku 1953 hand d 
ten wzrósł o 20% w stosunku do takiegoż okresu 1952, odką 
został zliberalizowany. . 

Obok gospodarczego zbliżenia, nastąpi też niewątpliwie i zbli­
żenie kulturalne pomiędzy Francją i Niemcami, o czym świ~d" 
czą wydane ostatnio wspólne komunikaty francusko-niemieckie. 
Powojenne oddalenie się tych krajów w sensie kulturalnym byłO 
wyraźne i duże, co nie jest rzeczą dziwną, gdy wziąć pod uwagę 
ostatnie dwie wojny. . 

I wreszcie - rzecz to wielkiej wagi - rozwiązanie zagadnl~: 
nia Saary jest blisko skuzynowane ze zmianą stosunku Anglii 
do spraw kontynentu europejskiego. Reynaud dowcipnie kiedyŚ 
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powiedział o Anglikach: "Mówią nam oni: drodzy Francuzi, 
Idźcie naprzód, weźcie na siebie ryzyko, zróbcie brudną robotę 
~v Domu Europy. Jeżeli okaże się on wygodny, to przyjdziemy 
I zamieszkamy w pokojach dla nas zarezerwowanych. A jeżeli 
d~m zawali się nad waszą głową, to z największym żalem weź­
llllemy udział w waszym pogrzebie". A oto poprzez małą Saarę 
Pr~yszła do Wielkiej Brytanii świadomość. Konieczności Europej­
skiej. Byłoby zapewne zbytkiem optymizmu przypuszczać, że 
Ąnglia wnet przystąpi np. do Wspólnoty Schumanowskiej, ale 
po. ostatnich wypadkach można sądzić, że taka możliwość, przy­
naJmniej w zasadzie, jednak już się zarysowuje. Stalowo-węglo­
w<l: jedność Europy jest prekursorem jej pełnej jedności politycz­
neJ. 

. Na "twarzy" nowej Europy, wyłaniającej się z tego \vszyst­
~ego, jest jednak jedna czarna plama: nieuwzględnienie faktu, 
ze na dalszą metę nie można budować Europy jako pół-Europy 
to jest bez narodów zza Żelaznej Kurtyny. Taki europejski pół­
ŚWiatek polityczny może być tworem tymczasowym, nie może 
być zjawiskiem stałym. Opisał tę rzecz, od strony gospodarczej, 
p. Jerzy Zdziechowski w znakomitym przemówieniu, wygłosza­
n~m na Konferencji Ekonomicznej Ruchu Europejskiego. Po­
~Iedział on: "Trzeba dokładnie zdawać sobie sprawę z tego, 
ze chroniczny deficyt Europy w stosunku do Stanów Zjednoczo­
nych, wynoszący mniej więcej trzy miliardy dolarów rocznie, jest 
~ynikiem przyczyn organicznej natury - podboju środkowej 
I ~schodniej Europy przez Z.S.S.R. i wpływu zimnej wojny. Bę­
~zle on trwał dopóty, dopóki zasoby gospodarcze stu milionów 
~ropejczyków nie zostaną zwrócone Europie zjednoczonej i wol­

neJ ... vVszystko, co wolny świat przedsięweźmie, idąc za wska­
zaniami opracowanymi przez drugą \Vestminsterską Konferencję 
Gospodarczą, może w obecnych warunkach mieć wpływ dobro­
cZYnny tylko na niektórych odcinkach gospodarki światowej. 
Złemu ono zaradzić nie potrafi. Zachwia~ą równowagę europej­
~ką może przywrócić jedynie włączeOle państw środkowej 
I Wschodniej Europy w orbitę Europy zjednoczonej". 

NAUKI Z POROZUMIENIA 

Rozwiązanie problemu Saary było niewątpliwie bardzo trud­
ne, ale trzeba wziąć też pod uwagę pewne obiektywne, poza 
\\lolą stron stojące, momenty, które sprzyjały właśnie takiemu 
rOZWiązaniu, jakie nastąpiło. Przede wszystkim sam geograficz­
nO-ekonomiczny charakter tego kraju sprzyjał realizacji takiej 
~ innej koncepcji ponad-n3:rodowej. \V tYf!1ż~ kierunk~ dzia­
lał? .kosmopolityczne w gruncie rzeczy nastawleme ludnOŚCI saar­
~~leJ, niemieckiej z języka i pochodzenia, ale dalekiej od wszei-

Iego głębszego oddania "sprawie niemieckiej ojczyzny". W cha­
rakterystyce narodowej obywateli Saary występuje bowiem owa 
PłYnność, nieokreśloność którą tak często widzimy u ludności po-
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granicznych, pomnożona w tym wypadku przez ultra~gospodarĆ 
cze podchodzenie do zagadnień politycznych. Po trzecie! ludn~Ś 
ta wykazywała po wojnie, jeżełi nie stanowcze tendencje w kl~­
runku stania się państwem całkowicie suwerennym, t~ w ~az­
dym razie demonstrowała chęć, żeby w sensie orgamzacYJn~: 
politycznym być czymś odrębny~ w. stosun~u do Francji 
i Niemiec. Wyrazem tego były np. ządama premiera Saary, abY 
miała ona własną reprezentację w organach Planu Schumana, 
czemu zresztą sam Schuman był przeciwny bo to by przesądzałO 
ostateczny status Saary przed pozytywnym załatwienie;n ~praw~ 
jej "europejskości". Po czwarte, powrót Saary do ~Iem.lec re

e prezentowałby nazbyt już jaskrawe zło gospodarcze I P?I~~yczO 
nie tylko dla Francji, ale j dla samej Saary : według oPll!ll pew­
nego prawnika saarskiego ozna~załoby. to dl~ ~by~ate!l. Saar~ 
"wyższe podatki, obowiązek słuzby wOJsko~eJ. memleck.lej! o~ok 
wiązek przyjęcia części uchodźców z przeclązonych mml, ja 
Schleswig-Holstein, L ande f', ob?iżenie świa?czeń socj al ny.ch, da: 
chodzących dziś do połowy. budz~tu, wreszcie --:- bezrobocie •. któ 
rego dziś Saara w ogóle me ma . Te wszyst.kle wzgl~dy. z.bległ~ 
się z kategorycznym imperatywem zachodmo-.europejskl~J palt 
tyki obrony, i w rezultacie Saar«c, "stru~turalme" europejską --
postanowiono politycznie zeuropeizować. . 

Od rzucenia hasła europeizacji do znalezie?i~ konkre~neJ ford 
muły europejskiej była jednak długa droga. Clązyły bOWiem oa 
sprawą nie tylko istniejące trudności rzeczowo związa~e z taką 
przemianą, ale i atmosfera osta!nich. lat, ':" któr~ch Niemcy za; 
częły si«c gospodarczo odradzać I pohtyczme butmeć. Nawet pa; 
excellence europejski polityk Schuman i najbardziej "europeJ­
ski" Niemiec Adenauer mieli trudności w dogadaniu się ze so~ą 
na temat Saary. Tu dochodzimy do dwóch cech polityki nie­
mieckiej .-:. i nie tylko niemieckiej - choć z pewnością w tym 
wypadku nie francuskiej - które utrudniają konstruktywne roZ-

wi'łzywanie ciężkich międzynarodowych problemów i;>Ohtyczn~ch· 
Są to: przesadny nacjonali~m, częst? bez.:;ensowme ?peruląJ; 
tzw. prawami historycznymi" oraz meprzejednany w ządanla 

" . . d ego politycznych maksymalizm, przekraczający granice z row 
rozsądku. .1 

Przez długi czas żądaniem niemieckich nacjonalistów ~) 
bezwarunkowy powrót Saary do Niemiec. Dlaczego Saara mla

Ś łaby wrócić do Nie;niec? Dlatego, ~e w ?kr~sac.h 1870-191 a 
i 1935-1940 stanOWiła część terytorIum memlecklego. ?ceo._ 
słuszności praw historycznych jest rzeczą skomplikowaną I.dcl! 
katną, nie można operować tu żadnym szablonem. W k~d~~ 
razie można jednak powiedzieć, że "prawa historyczne" Niemi . 
do Saary są, w kontekście dzisiejszej sytuacji międzynarodo~e~ 
takim samym absurdem, jakim np. w r. 1918 byłoby preten .0_ 

wanie Rosfi do zachowania terytorium polskiego dlatego, że ~~a_ 
. . k · b· P h· t e" j"le la Je w długim ° resle poroz lorowym. " rawa IS oryczn . _ 

miec nie mogą być narzędziem dezorganizowania wolnego śW~o 
ta: gdyby Saara ",' róciła do Niemiec, Francja przeszłaby 
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POlityki izolacj.onizmu w stosunk~ de;> Europy i ostatecznie ~­
rodZiłby się sOJusz francusko-sowle~k.1 na zgU?~ Eur?py: Sowie­
ty grają właśnie na elementy sz?wlmstyczne I IzolaCjom styczne, 
podkopujące organizację jednOŚCI Europy. 

Ale ten - na fałszywych prawach historycznych oparty 
maksymalizm niemiecki - nie mógł się ostać. Rząd niemiecki 
zrezygnował z powrotu Saa~y do Nie~i.ec. Takż~ Francja daleko 
odeszła od żądania, które kledy~ ~ mej rozb:zn:llewało : ode~rać 
Niemcom Ruhrę, choć niewątphwle odebra~lIe Im Ruhry miało­
by - w świetle doświadczeń lat 1870, 191 4 I 1939 - pewne uza­
sadnienie. Francja i Niemcy porzuciły be7sens?wną. polity~znie 
Z~sadę "wszystko albo nic", i~h ~unkty wldzema zbliżyły Się do 
Siebie pod ciśnieniem samego zycla, powstała atmosf~ra rozs~d­
nej rozmowy, sprzyjająca obustro~~ym ust~pstwom I wreSZCie, 
Po latach bezowocnych pertraktaCJI, znaleZIOno konstrukty.wne 
WYjście z trudności. W ten spo~ób. zdyskre?ytowa~a 70stała Jał<;>­
wość i zgubność polityki, w:ymka)ąca. z m.e~ocemama .f~ktu, z(e 
Europa, mimo wszystkich. dZielących J1 rózn~~,' stanowl.Jednośc. 
Obie strony zdały egzamlll z "eur~peJsk~ścI . Ale poht:ycy z~­
chodnio-europejscy muszą uzupełmć swoJe wykształcellle polt­
tyczne: powinni zrozum i.eć, że jedn~ść ta musi obejmo~vać ni~ 
tylko zachodnią, ale takze wschodlllą Europę . Sprawę JednOŚCI 
Europy lepiej zrozumieć dziś, pięć minut do dwunastej, niż -
jak w roku 1940, gdy Churchill proponował Francji wspólne oby­
Watelstwo - jedną minutę po dwunastej. Z drugiej strony 
D.S.A. - na zeuropeizowanie polityki Europejczyków - muszą 
O<Ipowiedzieć uświatowieniem polityki amerykańskiej: w sen­
sie najszerszego uwzględniania interesów całego wolnego świata. 

Z pertraktacji paryskich wyłoniła się nowa metoda . trakto­
Wania spraw europejskich - metoda twóf'~zego kom~f'omtsu. I to 
Właśnie jest w nich rzeczą cenną: równie cenną, Jak sam po­
ZYtywny ich wynik. 

Stanisław ZARZEWSKI 
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Polska ID bibliografii 
pOUJojenngch Niemiec 
(1945-1953) 

l. PRACE PRZEDWOJENNE . 

~iemiec~a bibliografi~ poświęcała Polsce wiele uwagi już 
w mIędzywojennym dwudzIestoleciu, a szczególnie w pierwszych 
l~ta~h w~jny, 1939-19;13. Opracowano wtedy rektrospektywne 
blbhografle na ~~tępuj~ce tematy: Historia Polski, ze szczegól­
nym uwzględmeruem ZIem byłego zaboru pruskie~o (Latte r-
ma"!n) , Niemi~ka mni~jszo~ć na~odowa .w Polsce (Lattennan, 
Mw, qu,,:zenhau.seT) , HIstona polityczna I gospodarcza Rzeczy­
pos~litej PolskI, 1919-1939 (GunzenhiiuseT), Górnośląska Kon­
:venCJa .Genews.ka (Ballee, Urbanek), Stosunki polsko-niemieckie 
I .kwestle g~amc~ne,. 19~9-1~39 (GunzenhiiuseT), Prusy Wschod­
me w polskim plśmlenmctwle (Neumann), Mniejszość narodowa 
w .. Polsce 1919-1939, w. tym $~cjalnie kwestia żydowska (Gunzen: 
hause:, P. H. SeTaphIm), PoJJtyka zagraniczna Rzeczypospolitej 
PolskI w latach 1919-1939 (GunzenhiillseT) , Kwestia polska do 
r. 1919 (GunrienhiiuseT) , oraz Kampania wrześniowa z r. 1939 
(GunzenhiiuseT). 

. Z opracow.ań. bieżących niewątpliwie pierwsze miejsce zajęła 
"':Ielotomo,:,a blbJJografia tzw. gdańsko-polskiego korytarza oraz 
~Iem . ~ran!c~nych! za ~ata 1931-1939, w opracowaniu dyrektora 
hps~l~j bl~hotekl umwersyteckiej, Fritza Prinzhorna.; kładł 
w me) na~lsk na aspekty polityczno-gospodarcze. Po rozbiorze 
PolskI, Pnnzhorn kontynuował tę pracę wvdawnictwem De~t­
sche Reichsgalle im Osten und Generalgo(Lvernement (p~letl)':· 
'-IV roku 1943. l!. M. ~feyeT i H. PfLaum ukoóczyli swoJą 
".W~rth«:land-Blbhographle, 1939-1942", którą później wydała 
memleckle Towarzystwo Historyczne w Poznaniu. 

W rejonie wschodnio-pruskim i pomorsko-wiclkopolsk~01 
heraldykę opracowywał Giese, prehistorię La Bat/me, osad nlC-
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~\Vo i gospodarkr H.ein ~ Miiller; folklorem. zajął się ZiegleT, zaś 
Ifstma zebrał plśmlenDlctwo dotyczące ZWIązków historycznych 

olandii z "Krajem Wisły". 
W wyniku systematycznej pracy naukowców niemieckich 

d?Szło do tego, że każda z ziem polsko-niemieckiego przygra­
niCza posiadała własne szczegółowe bibliografie, i tak: Niemensz­
cZY~na (FoTstreuteT, Prinzhorn) , Prusy Wschodnie (Prinzhorn, 
!lem), Suwalszczyzna i Białostockie (Prinzhorn, Keit) , Pomorze 

(
I Wielkopolska (Wermke, Keyser, Prinzhorn) , nawet Wołyń 
fIanisch i Karasek). Specjalnie uprzywilejowany był Sląsk, 
P~zede wszystkim dlatego, że tam każde prawie miasteczko i po­
WIat miały własne bibliografie, po wtóre na skutek działalności 
tzw. Komisji Historycznej dla Sląska, która od roku 1927 po­
cząwszy przystąpiła do publikacji gruntownie opracowanej wielo­
~~mowej "Sląskiej Bibliografii" (Loewe, BoeLich, Pax, Tisch-
te1'ek, Gruhn) , doprowadzonej później w niektórych działach 

przez następców do roku 1941 (Jessen, WiUner, Ruffler, Haertel) . 
. Jeśli chodzi o sam Górny Sląsk, to został on prawie wyczer­

pUJąco opracowany w przeszło 6oo-stronnicowej bibliografii 
"Deutsches Grenzland Oberschlesien" (Kaisig-BeIlee -Vogt) , oraz 
W "Oberschlesische Bibliographie 1918-1939", suplemencie, 
ogłoszonym w "Deutsches Archiv fi.ir Landes- und Volksfor­
~hu.ng" (IV zesz. 1), przez dwu ostatnich z tej spółki autorów. 
k lbhografię niemiecką interesowała nie tylko tematyka sąsiedz-

a, czy też polska o znaczeniu europejskim; także tematy we­
\vo.ętrzno-polskie znajdowały swoich badaczy, jak o tym świad­
(~ prace "Das geographische Schrifttum fiber Pole n (192 9-36)" 

laetschke) , czy inna, <>publikowana w "Ostraum-Berichte" 
przez Alfreda Szczuke pt. "Das Schrifttum fiber die Binnen­
\Vasserstrassenpolitik des ehemaligen Polens 1918-1939". 

Poza monograficznymi opracowaniami istniały w Niem­
~z.ech przedwojennych bieżące, Polsce poświęcone, publikacje bi­
l hOgraficzne o charakterze politycznym. Wydawał je przez wiele 
ta~ Instytut Wschodni w Gdańsku pod nazwą "Ostland-Berich­
be " w dwu równoległych seriach, z których seria B poświęcona 
~ła sprawom gospodarczym, zaś seria A nosiła podtytuł "Aus-

2uge aus polnischen Biichern, Zeitschriften und Zeitungen" . 
W końcu nie należy zapominać o przeglądach piśmiennictwa 

rolskiego, kontynuowanych przez pisma "Jomsburg", "Deut­
s Che. Monatshefte in Polen" , "Deutsche wissenschaftliche Zeit­
s chnft in Polen" , a szczególnie o wyczerpującej bibliografii 
p~;a'Y polskich redagowanej przez Luthra i Auberba.c1Ul w czaso-

lnie "Osteu.ropa". 

II. PO,' 0JENNE BIBLIOGRAFIE BIEŻĄCE 

'" Powojenna bibliografia niemiecka, jak zresztą wszystko 
111' tYm kraju, podniosła się szybko z klęski. Jej centrala, Nie­

lecka Biblioteka w Lipsku, pod w)'trawną dyrekcją oszczędzo-



JAN KOWALIK 
========================================================~ 
nego przez wojnę Uhlendahla, wznowiła JUz w sierpniu 1946 r· 
wydawanie Bibliografii Narodowej (1-2). W miejsce dawnych 
półrocznych rejestrów treści, wydano za lata 1945/46-1951 roczne 
indeksy w postaci sporych tomów formatu czwórki, z który.ch 
każdy prawie zawiera po kilkanaście tysięcy tytułów (3). Biblio­
grafia ta, oparta na obowiązkowych egzemplarzach wydawcóW. 
rejestruje ogromną większość publikacji drukowanych w Niem' 
czech, jest zatem najważniejszym źródłem i dla druków terna' 
tycznie związanych z Polską. Wartość jej pierwszych powojen' 
nych roczników jest jednak z polskiego punktu widzenia pro: 
biernatyczna, gdyż nie tylko że wykazują one luki, jeśli chodZI 
o wydawnictwa wysiedleńców niemieckich, ale co ważniejsz~, 
przechodzą do porządku dziennego nad całą prawie produkcH 
wydawniczą polskich DP, którzy w latach 1945-1947/8 wydal! 
w Niemczech przeszło tysiąc tytułów książek i broszur, o łącZ' 
nym nakładzie kilku milionów egzemplarzy, oraz 300 tytułó~ 
prasy. Niemiecka Biblioteka Narodowa w Lipsku wydaje te~, 
w formie peribdycznie ukazujących się zeszytów o bieżącej pagl ' 

nacji, bibliografię rektrospektywną za okres dziesięciolecia 1941' 
1950 (4), zawierającą m. in. polonica okresu wojennego, wyd~' 
wane na Sląsku, w "Warthegau", i byłej Generalnej Gubernll. 
a także pozycje dotyczące Kampanii wrześniowej. . 

Ta sama placówka publikuje również bieżącą bibliograM 
dysertacyj przyjętych na niemieckich uniwersytetach w latach pO' 
wojennych, począwszyodr. 1945 (S). Znajdujemy w niej dwO­
jakiego rodzaju polonica: prace niemieckich studentów na p<?1: 
skie tematy, oraz dysertacje Polaków, studiujących po drug?eJ 
wojnie światowej na niemieckich uniwersytetach. Tych ostatnIch 
jest już kilkadziesiąt pozycyj. 

1 Deutsche Nationalbibliographie. Reihe A: Neuu,cheinungen ~$ 
Buchhandels. Gesamtverzeichnie des in Deutschland erschienenen Schrlf~ 
tumB UDd der deutechsprachigen Schriften des Auslands. Bearbeitet ull d 
hrsg. von der DelltBchen Bocherei. Leipzig, VEB Verlag fiir Buch- ull 
Bibliothekswesen, 1946-1953. 

2 Deutsche Nationalbibliographie. Reihe B: Neuerlcheinungen aulIer.' 
halb du Bttchhandel8. Bearbeitet UDd hrsg. von der Deutschen Biicbere1 . 
Leipzig, VEB Verlag fUr Bucb- und Bibliotheksweaen. 1946·1953. 

3 Jahre&tlerzeichni, de, deut$chen Schrifttum,. Bearbeitet UDd hrcbSg: 
von der Deutechen Biicherei und dem BOrsenverein der deutechen Bu 
handler zu Leipzig. Leipzig, Verlag des BOrsenvereinll der deutschen BUcb' 
Mndler, 194511946-1951. 40. . 

4 Dwtsches Buchertl6r%eichnis 1941-1950. Verzeichnis der in Deut~ 
land, Oesterreich, der Schweiz und im iibrigen Ausland herausgegeben en 
deutechsprachigen Verlagsschriften sowie der wichtigsten VeroCCentlichu~g eJl 
aU8serhalb des Buchhandels. Teil l: Titelverzeichnis der Biicher, ZeitschriIt II 

uDd Kartenwerke. Teil II: Stich- und 8chlagwortregister. Bearbeitet ~. 
der Deutschen Biicherei. Leipzig, VEB Verlag fiir Buch- und Bibliotbe 
wesen, 1952-1953. 4°. 48' 

a Jah~8 tlerzeichni8 der deutschen Hochschul,chriften, 194~/19deI 
1950. Bd 61-66. Bearbeitet von der Deut~hen Biicherei. Btlrsenver6lD 

Deutschen Buchhii.ndler zu Leipzig, (Leipzig) 1949-1953. 
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. Poza tym dziełem podstawowym ukazują się coraz to czę­

ŚCiej próby ujęcia dysertacyj poszczególnych dyscyplin nauko­
Wych z większej ilości uniwersytetów razem, jak np. opracowa­
n~ przez R6hricha " Bibliografia desyrtacyj ludoznawczych na nie­
Illleckich uniwersytetach w latach 1945-1950 (6), czy też dyser­
tacyj poświęconych specjalnym tematom, jak praca Hanuscha: 
"Osteuropa-Dissertationen 1945-1950", opublikowana w "Jahr­
hiicher fur Geschichte Osteuropas", a zawierająca około 60 
Poloniców. Zapewne względy polityczne podyktowały założe­
nie W roku 1947 we Frankfurcie/M. drugiej Biblioteki Niemiec­
ki~j. Instytucja ta, pod naczeln~ d?,rekcj~ H. EppeLsheimera, wy­
daJe drugą bieżącą narodową blbhog~af% opartą o egzemplarze 
Obowiązkowe, w formie. dwutygodmowych ze~zytów ~ą), ora: 
W postaci półrocznych rejestrów for~atu cz~ór~1 (9). )e~1I C~odZI 
o polonica, bibliografi~ ta uz.upe!ma. swoJą lIpską lmle.nmczk~ 
WYdawnictwami uchodzców Olemlecklcb, oraz wydawnictwami 
ni~których instytucyj zajmującyc? . się za~adnie?iami wsc~.odni­
IllI, i w ogóle prowadzi dokł~dn.leJszą rejestraCję produkCJI wy-
dawniczej zachodnich stref NleI?~ec. .. 
. Ten sam materiał, staranOleJ opracowany, pubhkowany Jest 
Jeszcze raz, w bibliografii pięcio~ecia, 1945-1950, będącej .sub­
skrypcyjnym wydawnictwem penodyczny~. (10) .. EpI?Cls~ell~er 
Wydaje też dwumiesięcznie selektywną blbh?graflę plśmlenn~c­
twa niemieckiego. przeznaczonego dla za&,ramcznego rynku kSlę­
g~rskiego, pt. "Das deutsche Buch" (II). W obu tych wydaw­
nictwach znajdują się polonica. -------6 BibliogTaphie tlolkskundlichcT Di8s6rtationen an deutschen Unitlersi-
tdtcll. 1945.1950. Zusa=engestellt von Dr. Lutz Riihrich. Stuttgart, 1951. 
Str. 18. 

8. Bibliographie du Deutschen Biblioth6k Frankfurt am Main. Frank 
fUltIM., Borsenverein, (Milrz) 1947-1953. 
. 9. Bibliographie der Deutschen Bibliothek Frankfurt am M~in. Halb­
lClhres_ Verzeichnis Janttar-Juni 1952. 1952. Str. 322. 4°. Halblahres- VeT­
zeichnis Juli.Dezember 1952. 1953. Str. 375. 4°. 

10. Deutsche Bibliogmp/aie 194-5-1950. Verzeichnis aller in Deutschland 
~rscbienenen VeriiCCentlichunaen UDd der in Oesterreich UDd der Schweiz 
lto Buchhandel erschienenen °deutschsprachigen Publikationen sowie deutsch-
8prachigen Veroffentlichungen 8nderer Llin~er .. Biicher und Karten: ~eil l: 
Ąlphabetisches Titelverzeichnis. Unter )"flh\'lrkung der Oesterrelchlschen 
~ationalbibliothek in Wien Iiir die listerreichischen und der Schweizerischen 
Landesbibliothek in Bem fur die schweizeriechen Titel bearbeitet von der 
belltschen BibIiothek Frankfurt, fain. Frankfurt/Ma.in, Buchhiindler· 
Vereinigung G.m.b.H., 1952-1953. 4°. 

11. Da, deutsche Buch. euerecheinUDgen der deutscben Verlage. Im 
ĄUftrage des Borsenvereins deutscher yerleger- UDd Buchhiindl~r-:Verbiinde 
hrsg. von Hanns ·W. Eppel&heimer, Drrektor der Deutech~n Blbhothek zu 
Frankfurt a.m Main. Frankfurt/ Main, Buchhandler-Vereirugung G.m.b.H .• 
1950-1953. 

12. N eutTscheinungen wissen$chaftlichet Literatur am den Landem 
der VOlksdemokratie, Albanien, Bulgarien, Polen, Rttmiinien, Tschechoslo-
1CClkische Republik, Ungam und der Volksrepublik China. Berlin NW 7. 
Zentra.lstelle fUr Wissenschaftliche Literatur, l. 1952-1953. 
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Poza bieżącymi bibliografiami rejestrującymi mniej więcej 
całokształt niemieckiej produkcji wydawniczej, wychodzi w Ber­
linie bibliografia o charakterze specjalnym : "Centralne Biuro 
dla Piśmiennictwa Naukowego" wydaje w odstępach dwutygod­
niowych "N euerscheinungen wissenschaftlicher Literatur auS 

den Landern des Volksdemokratie, Albanien, Bulgarien, polen, 
Ruma.nien, Tschechoslowakische Republik, Ungarn und der 
Volksrepublik China" (12). Są to przedruki pozycyj bibliog~a­
ficznych, wybranych z oficjalnych bieżących bibliografij wymie­
nionych państw. 

Z bibliografij bieżących, drukowanych po czasopismach, naj­
więcej poloniców zawiera niewątpliwie przegląd piśmiennictwa 
wschodnio-niemieckiego i wychodźczego redagowany przeZ 
Richarda Maia w jego miesięczniku "Christ Unterwegs", wy­
chodzącym \V Monachium (13), oraz bibliografia historii współ­
czesnej, opracowywana przez Thilo Vogelsanga, a publikowalla 
jako dodatek do "Vierteljahresschrift rur Zeitgeschichte" (14)' 
W tym ostatnim wydawnictwie sprawy polskie podawane są pOd 
hasłem rzeczowym, jak i w rubryce "Polen" . Wskrzeszone pO 
wojnie czasopismo "Osteuropa" (15), przynosi sporo polonicóW 
w obszernej rubryce "Biicherschau" oraz w spisie "Dissert~­
tionen iiber Fragen Osteuropas", podobnież czyni "Zeitschnft 
filr OstfoTschung" w swoich "Besprechungen" (16). 

3. "NIEMIECKI WSCHóD" JAKO CAŁOgC. 

Wśród poloniców bibliograficznych powojennych Niemiec, 
najliczniejszą grupę stanowią prace dotyczące tzw. niemieckiego 
wschodu. Można je dla przejrzystości podzielić na takie, które 
traktują o "niemieckim wschodzie" w ogólności, i na regional­
ne bibliografie poszczególnych jego ziem. 

Pojęcie "niemieckiego wschodu" nie rewidowane przez nie­
miecką geografię polityczną od lat, interpretowane bywa ~u 
z wielką swobodą, co łatwo sprawdzić, przeciwstawiając sobie kil­
ka publikacyj bibliograficznych z tego zakresu; dlatego też pO-

13. Christ Untertcegs. Hrsg. uud HaupŁschriItleiŁer Dr. Richard Mai. 
Miincheu, Verlag ChrisŁ Unterwegs, 1947-1953 (miesięcznik). 

14. VOGELSANG, Thilo: BibliogTaphie zur Zeitgesehiehte. Beilage 

der "VierteljBhreshe!te ffu Zeitgeschichte". Stuttgart, Deutsche Ver!llgs' 
An6ta.!t, 1953. 

15. Ost-Europa. Zeitehrift fur GegeuwartsCragen des 06ten8. JIrsg. 
,'on der Deutschen GesellschaIt ffu Osteuropakunde e.V. Schriftleitung pr· 
Klaus Mehnert. Stuttgart, Deutsche Verlags-Anstalt, 1951-1953. 

16 Zeitschrift fiiT OstfOT8chung. Lander und Viiiker im iistlicheu Mitttl~' 
europa. Im AuUrage des Johann GottIried Herder-ForscllUngsrates e. , . 
hreg. von 'Hermann Aubin. Erich Keyser, Herbert Schlenger. Marburg!L·' 
X.G. Elwert-Verlag, 1952-1953. 
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jęcia. "niemiecki wschód" używać będziemy li tylko w cudzy­
słOWie. 

Jak wynika ze sprawozdania Joachima Brauna (17), G6ttin­
ger Arbeitskreis był pierwszą instytucją, która po wojnie zaczę­
ła grom~~zić ma~eriały bibliog~aficz~e odnośnie "niemieckiego 
Wschodu . Na zbIOrach tych opiera Się "Ostdeutsche Bibliogra­
phie" , z ramienia, i według dyrektyw tejże instytucji, przez Her­
berta Marziana oprac~wy~ana, a o~~a~zana corocznie w "Jahr­
buch der Albertus-UmverSIUit zu KOOlgsberg/Pr." (18). Poczy­
n~jąc od roku 1945 notuje ona s.umiennie międzynarodowe piś­
miennictwo czasopiśmiennicze i wydawnictwa samoistne na wy­
brane przez G6ttinger Arbeitskreis tematy "niemieckiego wscho­
du", który pojmowany jest jako dawny Lebensraum des Aus­
landdeutschtums. Około połowy zebranych materiałów stanowi 
[>Olsko-języczne piśmiennictwo. Bibliografia zgrupowana jest wo­
kół czterech głównych działów, 'z których pierwszy rejestruje 
Wszelkiego rodzaju dane bibliograficzne: poprzez prasę i kalen­
darze, aż do sprawozdań naukowych, drugi przedstawia materia­
ły do "dziejów, kultury i gospodarki ziem ojczystych wysiedleń­
C?W", trzeci informuje o losie wysiedlel1c6w w ich niemieckiej 
Ojczyźnie, czwarty wreszcie przynosi "środkowo-europejskie pro­
blemy w międzynarodowej dyskusji". 

Aczkolwiek bibliografii można by postawić niejeden zarzut 
~atury technicznej, należy ją mimo to uznać za najlepszą w swo­
Im zakresie. Polskiego czytelnika uderza anachronizm w trakto­
Waniu granic politycznych. Wygląda to tak, że np. w rozdziale 
zatytułowanym "Einzelne Landschaften der Reichsgebiete" znaj­
dujemy podrozdziały: "Reg. Bez. Grenzmark-Posen-'Vest­
preussen", dalej "Westpreussen und Posen", l,LSchlesien, a) 
ganze Provinz ... ", po czym osobno także "Polen'. 

'iVydany w roku 1953 w Marburgu "Schrifttum fiber den 
deutschen Osten, 1945-1951" Hermanna Ristera (19) jest spisem 
selektywnym, rejestrującym głównie piśmiennictwo polsko- i nie­
miecko-języczne. ,,'V schód niemiecki" autora pokrywa się na 
ogół z terenami, które Niemcy utraciły w wyniku drugiej wojny 
światowej. Materiał zgrupowano wokół tematów: "niemiecki 
Wschód jako całość" (746 pozycyj), "ziemie południowo-bałtyc-

17 BRAUN. Joachim, Frhr. von: Fiinf Jahre Arbeit fiir den delll.schen 
08ten. Der Góttinger Arbeitskreis; Tatigkeitsbericht zu seinem funfjii.hrigen 
Bestehen. -Jahrhuch der AlberŁns·Uujversitat zu Konigsberg/pr., Bd n. 
Str. 208-245. 

18 MARZlAl , Herbert: Ostdeutsche Bibliographie. Das inŁernatiouaIe 
ScbriIUum seit 1945 iiber die Heimatgebiete der deutschen Heimatver­
Oriebenen, das deotsche Fliichtlingsproblem und mittelenropaische Probleme. 
Teil l: 1945·1948. Tei! n: 1949-1951. .Jahrbuch der Alherrns-Universltat zu 
l{?nigsberg/Pr. Berg. von Friedrich Hoffmann. Freiburg i(Br. - Frankfut1M., 
Dlkreiter VerlagsgesellschaIt m.b.H., 195:2·1953. Bd II·m. 

19 RISTER, Herbert: BellTiftllltl1 iiber den delltschen Oaten «1945-1951». 
Sonderdruck aUB "Zeitscbrift fiir Ost!orscbung". Marburg{Lahn, N.G. El­
Wert Verlag, 1953. Str. 82. 
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kie" (236 poz.), oraz "dzieje niemiecko-polskich stosunków." 
(236 poz.). Ubóstwo tematyczne bibliografii wynagradza fakt, ze 
zebrano w niej piśmiennictwo naukowe szeregu dyscyplin jak 
geografii, ekonomii, socjologii, historii, a także dotyczące sztuk 
pięknych, stwarzając tym sposobem rodzaj przewodnika biblio­
graficznego. 

Bibliografią najświeższej daty, bo doprowadzoną do stycznia 
1953 roku, jest obszerna praca Alfonsa Perlicka (20), wydana 
przez Reńsko-Westfalskie Ministerstwo Opieki Społecznej. Au­
tor tej pracowitej kompilacji operuje pojęciem "niemieckiego 
wschodu" tak szerokim, że pokrywa ono nie tylko niemieckie 
historyczne tereny kolonizacyjne na północy, wschodzie i połud­
niowym-wschodzie Europy, lecz ogarnia również rdzenne Niem­
cy i Austrię. Schubert znalazł się w "Ostdeutsche Bibliogra­
phie", z tego tytułu, że jego ojciec pochodził z Sudecczyzny, zaś 
Robert Koch dlatego, bo w latach od 1866 do 1880 przebywał 
w Poznańskim; oto dwa spośród wielu przykładów. 

Pominąwszy te dziwactwa, bibliografia Alfonsa PerIicka, 
znanego śląskiego ludoznawcy, autora interesującego biograficz­
nego dzieła o górnikach i hutnikach górnośląskich, przynosi sze­
reg nowych tematów nie uwzględnionych, lub niedostatecznie 
uwzględnionych przez poprzedników, a ciekawych dla polskiego 
badacza, że wymienimy tu problematykę młodzieży wysiedleń­
czej, "niemiecki wschód" w nauczaniu szkolnym oraz wschodnio­
niemiecką literaturę piękną i muzyczną. PerIick zadał sobie też 
trud skompletowania licznych wydawnictw seryjnych, świadczą­
cych o bardzo ożywionej produkcji wydawniczej niemieckich 
uchodźców i wysiedleńców. 

Z wydawnictw zajmujących się całością " niemieckiego 
wschodu" pod kątem widzenia pojedyńczych dyscyplin nauko­
wych należy wymienić H erberla Schlengera "Deutsches Schrift­
tum zur Landeskunde der Gebiete ostwarts von Oder und Neisse 
(1930-1951)" ogłoszone w "Geographische Rundschau" (21), pra­
cę Rolfa Schmidta w "Berichte zur deutschen Landeskunde" 
(22), Forstreutera "Ostdeutschland und Randgebiete (1947-
1950)" w "Berichte flir deutsche Landesgeschichte" (23), oraZ 
ubogą w polonica "Bibliographie der Arbeitsgemeinschaft 
deutscher wirtschaftswissenschaftlicher Forschungsinstitute in 

20 PERLICK, Alfons: O.,tdeutsche Bibliographie. Verzeichnis der seit 
1945 erB<'hieneneu selbsttaudigeu VerofCentJicbungen. (Troisdorf, Rheinł.) 
.. Der Wegweiser", 1953.. Str. 155. ·SchriItenreihe fiir das VerŁriebeneD' 
wesen, ArbeitsheIt Nr. 21. 

21 SCHLENGER. Herbert: Deulschcs Schrif/tum zur La"dcskunde 
der Gtbiele osllCaTts fJon Oder und Neisse «1930·195h. .Geographische 
RundsC'bau, 1952, Nr. 1. Str. 29·35. 

22 SCHMIDT, R (olI) D (ietrich): Polnisch beaetzle Gebiele (1.5.1945, 
31.12.1945) ·Berichte 7ur deuŁschen Landeslrunde. 1948·1951, V·IX. 

23 FORSTREUTER, Kurt: Ostdeutachland tmd Randgcbiete «1941· 
1fMIh. Literaturbericht. ·Berichte fUr deuteche Landesgeechichte. 1951. Str. 
~110·226. 
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F.rankfurtJM." (24), podającej publikacje z zakresu gospodarki 
niemieckiej i międzynarodowej, wydane w Niemczech od chwili 
zakończenia drugiej wojny światowej, w opracowaniu Krulla. 

Na temat "niemieckiego wschodu" w ogólności, istnieje 
Ponadto szereg opracowań bibliograficznych, posiadających je­
dynie wartośĆ popularyzatorską. Należy tu opracowana przez 
Bernd ]ahnsa, a przez Towarzystwo Pestalozziego wydana "Die 
OstJandkunde im Unterricht der Schulen" (25), która kładzie 
SZczególny nacisk na literaturę piękną, podając także rzadki 
\Ii innych bibliografiach materiał dotyczący widowisk scenicz­
~Ych ,tańców ludowych, jak również "wsc~odnio-niemieckich" 
fllmów naukowych i serii przeźroczy. Rówmeż szkolnym celom 
służyć ma Fiihrer durch das Schrifttum iiber den deutschen 
O~ten und Slidosten", broszura wydana przez Ministerstwo OŚ­
~Iaty Dolnej Saksonii (26). Wreszcie, jako dodatek do wydaw­
nictwa wysiedleńczego "Der Wegweiser" ukazały się dwa ze­
stawienia Prof. Birke: "Ostdeutsches Schrifttum 1951" (27), 
o:az "Ostdeutsches Schrifttum 1952" (28), poświęcone literaturze 
Pięknej na wschodnio-niemieckie tematy. 

(c. d. n.) 
Jan KOWALIK 

------. 24 (KRULL. Dr. Dr.): BibliogTaphie der ATbeitagemeinschaft deutacher 
10lrtschaft s wissenschaftlicher Forschungsinstitute in FTankfurtf!fI ain . Frank· 
furt IMain.H5chst. 1949. Str. 66. 

25 JAHNS. Bernd, Scholrat a.D.: Die Ostlandkunde im Unterricht der 
fCltulen. Eine Bibliographie der Neuerscheinungen zur Ostlandlrunde 1945· 
1952. Kattenes/~fo5el. 1953. (Str. 28) • Schriftenreihe der Deutschen Pesta· 
OZZi-GesellschaCt. Heft 2. 

26 Filhrer durch daa Schrifttum ilber den deutschen Osten und Bild· 
08ten. Beilage Zllro Schulverwaltungsblatt fiir Niedersachsen voro 15. 
~ezeJnber 1951 (Heft 121951). (Hannover, Druckerei H. Osterwaid, 1951). 
..,tr. 7. 
W 27 Osldeut.sches Schrifltum 1951. Bearbeitet von Prof. Dr. Bitke. 
St aldbrOl, Rheinl. (VHB. - Beilage zuro "Wegweiser" - 11. 1951. 

r. 8). 
W 28 Ostdeutschu Schrifttum 1952. Bearbeitet von Proc. Dr. E. Birke, 
" aldbrol, Rheinl. (VRB. - Beilage zuro "Wegweiser" - 12. 1952). 
..,tr. 11. 



Przestroga dla innych 

OPOWIADANIE STAREGO EMIGRANTA 

Rozdział Pierwszy, w kt6rym czytelnik poznaje 
bohater6w naszego opowiadania. 

-

Do końca września 1944 roku żyła w Warszawie rodzi(la 
złożona z ojca, matki i córki. Ojciec urodził się o parę lat za 
późno by walczyć w Legionach lub pracować w Komitecie Na: 
rodowym, a nawet by należeć do "Zarzewia" czy innej tajn~! 
organizacji młodzieżowej. Być może dla tego do żadnej partII 
czy obozu politycznego nigdy nie należał. W ostatnich latach 
przed wojną doszedł on (jego zdaniem zbyt powoli, a zdaniet1l 
niektórych znajomych - zbyt szybko) do średniego stanowiska. 
Jednym słowem możemy go zaliczyć do tego szczęśliwego poko­
lenia, które dzięki układowi stosunków osiągnęło marzenie ludz­
kości: pozostania do końca swego życia na emigracji młodyt1l· 

W toku wydarzeń, których nie potrzebujemy Ci, Czytel­
niku, przypominać, rodzina ta znalazła się po wojnie w Zachod­
niej Europie, skąd po paru latach wyjechała za ocean. 

Zauważyłeś niewątpliwie, Czytelniku, że skład rodziny na­
szego bohatera nie rokuje utrzymania na dłuższą metę liczebne­
go stanu elementu polskiego. Co więcej, w wypadku wojny, (la 
którą przywódcy polityczni narodu powołają uchodźctwo, nikt 
z tej rodziny nie stanie do szeregów, bo wiecznie młode pokO­
lenie emigracyjne nie nadaje się już do dźwigania broni. Zn~sz 
niewątpliwie, Czytelniku, rozprawy naszego uczonego przYJa­
ciela W. A. Zbyszewskiego, nie zdziwisz się zatem, że przybt 
cie do nowego kraju osiedlenia nielicznej rodziny, nie tylko ~le 
obniżyło stopy życiowej tubylców, ale że rodzina ta po ciężklt1l 

okresie pierwszych lat doszła z czasem do stopnia względnego 
dobrobytu. 

~~~========P=RZ==ES=T=R=0GA====D=LA==I=N=N=Y=C=H========~1;;23 

Rozdział Drugi, w kt6rym czytelnik 
:;aczyna się domyślać o co chodzi. 

. Przed kilku laty zwróciło się do na~z~go bohatera paru zna­
Jomych z propozYCJą współpr,acy '~ ŚWI~O zorganizowanej pla­
~ówce Skar~lU Narodow.ego. Żona. Jego dob~ze I?rzyjęła ten pro­
Jekt, natomIast córka, Jak słyszeltśmy, powIedzIała: Nie mie­
Szaj się do polityki i zbierania pieniędzy na starydl~ idiotów 
w Londynie". Możemy Cię zapewnić, Czytelniku, że bohater 
nasz spokojnie wytłumaczył swej córce, że Skarb Narodowy i je­
go współpracownicy są zupełnie apolityczni, że pieniądze prze­
znaczone są na cele bezsporne (" Nie chciałabyś aby arrasy wa­
Welskie zgniły w piwnicy z braku konserwacji ?"), a nie na 
~t.rzymanie panów w Londynie, którzy są ramolami, a nie zawsze 
IdIotami. Argumenty te jednak nie zdołały przekonać osoby tak 
~odej, że nie mogła przed wojną oglądać arrasów, bo słysze­
ll~my - rzecz w którą trudno uwierzysz Czytelniku - że pa­
nIenka ta w kilka miesięcy potem gdy ojciec, jak powiedziałby 
znakomity nasz pisarz Gombrowicz, uhonorowany już był pracą 
w.Skarbie Narodowym - wystąpiła publicznie na zebraniu pol­
SkIegO klubu studenckiego przeciw zbiórce na Skarb Narodowy. 

Mijały lata, a Skarb się rozwijał. Dzięki zgodnym wysił­
kom szeregu osób i ofiarności setek jednostek wpływy z roku 
na rok rosły o 80 % pomimo, że miejscowa gazeta drukowała ar­
tykuły, że w Skarbie siedzą sami "sanatorzy". Ponieważ ta sa­
Illa gazeta pisała także często o Brześciu, Berezie i wrześniu 
boh~ter .nasz zaczynał c~sami wierzJ:ć, że on sam jest współod~ 
POwIedzIalny za te tragIczne zdarzema. Robił jednak swoje na­
dal, i nie raz czytając korespondencję napływającą do Skarbu 
Narodowego nie mógł się oprzeć niezgodnym uczuciom: wzru­
Szenia nad ofiarnością ludzi prostych, i irytacji, że piszą w spo­
s6b tak patetyczny. W miarę wzrostu wpływów przybywało pra­
Cy, i coraz częściej żona robiła mu wymówki, że zmęczony wraca 
z .nocnych posiedzeń, i że niedziele spędza nad rachunkami za­
IllIast na odpoczynku. Słyszeliśmy także, że córka często mówiła: 
k~zUĆ ten ~karb, i lepiej coś napi.sz. ! ,Kultura" pew~lO :w;rdru-

Uje, a moze nawet doczekam SIę, ze zobaczę nvoJe !Oicja!y 
w dziale "Czytelnicy o "\Viadomościach". 

Rodr;ial Trzeci, w kt6rym oklU;1tje si(!, 
::;e nic sit: nie zmieniło na śr'.mecie. 

~o pi~ciu l~tach pobytu na d:u~iej półkuli bohater naszego 
~~wladaOla złozył . podaOle o .przYJ.ęcle obywatelstwa kraju osied­
enla. Równocz~śOle .~ś napIsał hst d~ prze~stawiciela naszego 
państ\~a na emIgraCJI, w którym zaWIadomIł go, że wszczyna 
staraOla o obce obywatelstwo i wyraził żal, że władze polskie 
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nie zdobyły się na wydanie ustawy o podwójnym obywatelstwie, 
która pozwoliłaby osobom w jego położeniu zachować polską 
przynależność państ~ową. W parę dni potem otrzymał uprzejme 
potwierdzenie tego pisma z zawiadomieniem, że przesłane ono 
zostało do Ministerstwa Spraw Zagranicznych w Londynie, ce­
lem ?alszego przekazania, według kompetencji. Rzeczywiście 
w miesiąc potem nadeszło pismo z Ministerstwa Obrony Naro­
dowej w Londynie, które w związku z nadesłanym przez Minis­
terstwo Spraw Wewnętrznych listem naszego bohatera, przesłało 
u.chwały Rady Ministrów i Rady Narodowej oraz kwestiona­
riUSZ do wypełnienia. Drukowana uchwała Rady Ministrów z 9 
lipca 1946 stwierdziła, że "przyjmowanie obywatelstwa obcego 
przez Polaków na obczyźnie nie byłoby zgodne z polską racją 
stanu i interesem narodowym", a w uchwale z dnia 28 kwietnia 
1950 Rada Narodowa "zwraca uwagę wszystkich Rodaków na 
obczyźnie, że ustawodawstwo polskie nie przewiduje podwójnego 
obywatel~twa", stąd każda zmiana obywatelstwa polskiego na 
obce pociąga za sobą szereg złych następstw moralnych i naro­
dowych. 

Ze wstydem musimy powiedzieć, że bohater naszego opo­
wiadania, pomimo tak poważnych ostrzeżeń pochodzących z ust 
czołowych mężów naszej emigracji, nie zawahał się wypełnić za­
łączonego kwestionariusza, co przyszło mu tym łatwiej, że 
wszystkie jego pytania zmierzały do ustalenia jego ostatniego 
przydziału oraz przydatności do służby wojskowej w następnej 
wojnie, a bohater nasz (prosimy Cię, Czytelniku, byś nie brał 
!~o ~er.minu dosł.ownie).miał jesz~e przed o~tatnią wojną w swo: 
Jej kSlązeczce WOjskowej kat."D ("pospohte ruszenie bez broni 
w ręku"). Po dalszym miesiącu nadeszło pismo z Konsulatu Ge­
neralnego w Dublinie, że w związku z podaniem o wyrażenie 
zgody na przyjęcie obcego obywatelstwa (bohater nasz, wstyd 
nam to powiedzieć, podania nie pisał, ani o zgodę nie prosił) 
winien jest nadesłać opłatę konsularną w wysokości ;E 1.4.0. po 
wpłaceniu tej sumy nadeszło zaświadczenie z Dublina, że ze stro­
ny ustaw Państwa Polskiego nie ma przeszkód ażeby Pan ten 
nabył obce obywatelstwo. 

Zdziwisz się czytelniku, ale bohater nasz znalazł nieoczeki­
waną przyjemność w korespondowaniu z urzędami w Londynie 
i Dublinie. Na twarzy jego widzieliśmy rozrzewnienie gdy czytał 
te pisma. zaopatrz.one liczbą porządkową, zredagowane stylertl 
prostym I pozbaWIOne wszelkich obcych naszemu duchowi for­
mułek w rodzaju: "Your obedient servant" , Yours ver'f 
truly" lub "Veuillez agreez, Monsieur, l'expres~ion de meS 
senti~en~s ?istingues" jak!mi ~rzędy kr~jów w. jakich przebywa 
od dZieWięcIU lat zaopatrują mepotrzebme swoJe listy. 
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Roedzial Cr:warty i Ostatni, 
'W którym wszystko snajduje szcz~śLiwe l'O~nie. 

Bohater naszego opowiadania (z coraz cięższym sercem uży­
wamy tego określenia) otrzymał obce obywatelstwo. W lecie 
1954 roku nastąpiły znane Ci, Czytelniku, wydarzenia polityczne 
w Londynie. Równocześnie wpływy na Skarb Narodowy nie tyl­
ko przestały rosnąć, jak to było dotychczas, ale załamały si~ 
~atastrofalnie. Przybywało pracy, korespondencji, posiedzeń 
I narad nad tym co robić aby Skarb w tej sytuacji ratować. B0-
hater nasz przypomniał sobie wówczas jak to przed ośmiu laty, 
gdy pewnemu znajomemu, który z emigracji zdecydował się 
"":racać do kraju, i pocieszał się, że nic mu nie grozi, "bo nigdy 
nl~ zajmował się polityką", powiedział: "Ale teraz polityka zaj­
Ol!e się Panem". Teraz nim samym zajęła się polityka na emi­
gracji, i pomyślał że młoda córka miała rację· 

Równocześnie, i tu Czytelniku zauważysz objawy wynaro­
dowienia naszego bohatera, zaczęły go trapić różne inne myśli. 
Słyszałem, że stawiał on niezrozumiałe pytanie, czy należy pro­
wadzić zbiórkę, która nie może dać żadnych poważnych wyni­
ków finansowych, wobec tego, że - jak twierdził - emigracja 
P;zeżywa swój trzeci kryzys zaufania, a tym samym rozprzęże­
nl~ organizacyjnego i warunków, w którym mogą powstać praw­
dZl\ve czy urojone nadużycia. Mówiono nam również, ze słusz­
nYm oburzeniem, że człowiek ten tak dalece przesiąkł wstrętnym 
n~ zwyczajem przeliczania wszystkiego na pieniądze, iż twier­
dZił, że należy zawiesić działalność, gdy czas i wysiłek obrócony 
na wydobycie pieniędzy nie stoi w żadnym stosunku do wyni­
ków finansowych. Nic też dziwnego, że człowiek taki, co Czy­
telniku przyjmiesz z ulgą do wiadomości, usunął się od pracy 
w Skarbie Narodowym. Mówiono nam, że równocześnie zawia­
domił, że płacić składki będzie tak długo jak długo przeznacza­
ne będą na bezsporne cele narodowe. 

Na przykładzie losów tego człowieka (termin bohater nie 
~ce nam spłynąć na pióro) widzisz, Czytelniku, jak wszystko 
Się słusznie układa na tym świecie. Jednostki słabe, pod byle 
POzorem, rzucają pracę społeczną i przyjmują obce obywatel­
stwa co, jak mówi uchwała Rady Narodowej z dnia 28 kwietnia 
1950 roku "pociąga za sobą: I) przejście pod sztandar obcy 
Sl?od sztandaru Rzplitej Polskiej w toku walki o jej wyzwole­
nl~" ... i ,,4) poważne narażenie swego potomstwa na wynarodo­
wlenie". Równocześnie widzisz, Czytelniku, że nie tylko Rada 
~arodowa daje Ci moralne wskazania obywatelskie, ale także, że 
nieprawdą jest co mówią złe języki, że wskutek braku funduszów 
Urzędy nasze są nieczynne. Wręcz przeciwnie; każdy obywatel 
na obczyźnie może korespondować z placówkami dyplomatycz­
~Yrni, Ministerstwem Spraw Zagranicznych, Ministerstwem 

p:aw \Newnętrznych, Ministerstwem Obrony Narodo-
weJ Generalnym Konsulatem w Dublinie (z tym os-
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tatnim,. za n~ewi~lką opłatą). Wreszcie zapewniam Cię, Drogi 
CzytelnIku, ze nIe ma co żałować zepsutych jednostek, które 
zamiast innych zachęcać do płacenia, rzucają pracę zasłaniając 
się trudnościami wynikłymi wskutek słusznych sporów o lega­
lizm. W pracy zastąpią ich z ochotą przedstawiciele stronnictW 
politycznych, a Jedność Narodowa nastąpi bez nich niedługo, 
może już wtedy gdy będziesz opowiadanie to czytał. 

Jan KWNO WICZ 

Polacy UJ 

Legii Cudzoziemskiej 

Francuska Legia Cudzoziemska nie prowadzi statystyk narodowościo~ 
wych. Wskute~ tego trudno jest powiedzieć ilu Polaków słu,ży obecnie w jej 
szeregach. Wla<łomo jednak, że trzon Legii stanowią Niemcy, PolacY 
i Włosi. W akcji w Indochinach brały udział czołgi o egzotycznych !lI1-
zwach: .. Krakowiak", .. Ślązak", .. Warszawa ..... 

Panicz który przegrał w karty rodowy majątek czy romantyczny zdra­
dzony kochanek - to powieściowo-filmowi reprezentanci Legion Etrangere. 
W rz~zywistości drogi wiodące do Legii są znacznie bardziej prozaiczne. 
Dla WIelU Połaków - zwłaszcza z terytorium Niemiec - biuro werbunko­
we L egii bywało jedyną dostępną drogą wiodącą w świat. 

. O połskich legionistach głucho jest w prasie emigracyjnej i o ile n~ 
wlad~mo - ~dna z polskich instytucji czy organizacji nie uważa za sWÓj 
obowllłzek c'I>lełować się stale Polakami w Legii . 

. Organi~cje organizacjami ale niestety wiadomo, że jak coś ma być 
n:oblone musrmy to zrobić sami. Przede wszystlcim chodzi o książki i cz.a~: 
pIsma. By zapoczątkować tę akcję, .. Kultura" {lrzekazała Dowództwu Legli 
1. 725 to~ów, które ~ostały rozdzielone przez Legionowy Wydział Opieki 
nad .Zołmer~~ (~rv!ce d~ Moral et. des ge~vres de I ~ Legion EtIangere) 
pom.l~dzy blb}lotek.I.1 szp!tale. Z hstu, Jaki otrzymahśmy z dowództwa 
Legli. Cud~~z!emskJeJ wynika, że władze francuskie docefliają w pełni cel 
nasze) akCJI I gotowe są do najżyczliwszej współpracy w tej dziedzinie. 

Spra~a jest .prosta. J~żeli m~ nie będziemy pamiętali o Polakach w L~!i 
-:- ~o ho~ o Olch będzie pamiętał. Apelujemy do organizacji, instytucJ~~ 
blbh'?t~k I ~sób p~ywatnych. W Londynie w piwnicach różnych instytUCji 
bU.!wleJą. ~slące ksIążek. Set~ ~o~ó"!" P:OChłon~ły papie~icze mł~y. angie:­
Ule. ~Iążła polska w l~dyns!Ue) .pIWDlCy to lak mzynla z amUDlCJą wr~u­
eona ~o stawu. Wszyst.ltle ks!ążki polskie wmny być w czyooej slużble. 
Ape!uJemy do naszych Czyt!:lmków by pomogli nam w tej mobilizacji z pa­
mJ~ą o ~o~ch w L7tlll, którzy w odległych zamorskich garnizonach 
są lllewątphW1e z zapolIlll1anych najbardziej zapomniani . 

x. 

7<~i4żki 

o antologiach i antologii 

. Antologie poezji polskiej nie liczą się niestety na tuziny. 
le tylko nie mamy takich "żelaznych" antologii, . j~ angiel­

~ka Palgrave's Golden Treasur')', czy choćby rÓ~Dlez zaczy~­
Ją~e wchodzić do żelaznego repertuaru antologIe Everym~n s 
LI~YaYy, Oxford Book 0/ English .Ve1'se czy nowsza Pen~uma. 
WIadomo, że u nas każde pokolenIe zaczyna .od n<?wa, WięC c<? 
d:vadzieścia lat wydaje się też nową ant<?~oglę. ~ le mamy tez 
niestety wielu antologii o węższym zakresIe, tak. Jak . - znow~ 
angielska - antologia poetów XVII wieku, . aru . tez ~tologll 
"pOezji czystej" jak francuska Thierry Maulmer (I w Dleco po­
dObnym duchu angielska The English Gala?,y 0/ Shorler Poems). 

Do antologii poezji sameg? złoteg:? WIeku zabrakłoby u nas 
Qpewne materiału. Z antologią poezJI od Kochanowskiego do 
l{OChowskiego (a więc do IiOO) po.szłoby lepi~j, ~o~ .wątpię czy 
be~ zbytniej pobłażliwości dałoby Się zebrać wlę~eJ DlZ. sto stron . 
Ą I tak lwia część miejsca zająłby KochanowskI, po Dlm Morsz-
tYn. • 

Istniała w swoim czasie antologia poezji Młodej Polski (Feld­
lllana), jej ostatnie wydanie ukazało się bodaj~e w 1.91~, była 
!>?pularna, ale dziś się już jej nie przedrukOWUJe, moze I słusz­
nic. 

Łatwiej już byłoby wyd.ać a~tol?gię polskiej .poezji ~oman­
tYCznej, o co jednak - o Ile. mi w!a~omo - n~kt ~Ię Jeszcze 
dotad nie pokusił. kCłzało Się natomiast ostatmo kilka anto-
ł ' . . . 
Ogii specjalnych, jak na przykł<l;d (wy~ana p~ ra~ pler~szy lUZ 
Przed wojną) antologia świeckiej. poezJ1 .. śre~mow.le~zneJ. Vrtela­
~Vicrczyński~, czy też antologia poezJI. anańskleJ. ~Ięk:zość 
.tworÓw zamieszczonych w tych antologiach trudno Jednak za­
hczyć do poezji. 

Można się zastanowić czy rewizja sp?jrzenia .na poezję 
Co dwadzieścia lat nie jest niezbędna. A w kazdym razie. korzyst­
na . Zarówno antologia Grydzewskiego, która ukazał3: SIę w~rót­ie .po wojnie w Londynie jak i późniejsza antol?gIa Wazyka 

Kotta ("Czytelnik" 195 I) miały pewne znaczeme odkrywcze. 
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Trudno z?ecydować, czy zadaniem antolog ii ooetyckiej ma byĆ 
odkry.wame. nowych horyzontów czy też stworzenie pewne~o 
:dzema "w!erszy które lubimy" wszyscy i które są właśnie nie­
Jako ową ze1azną antologią, do której każdy może na włas~ą 
rękę ?o.rzl7cać. ?dkryw~ne. przez siebie utwory. Taki rdzeń nl~~ 
Wątpl.I~ le Is~m~Je . ~?aje S ię pewne, że w. każdej antologii ~ez)1 
polskiej znajdzie miejsce Sępa sonet "I me miłować ciężko I !T1I' 

łować nędzna pociecha", Słowackiego "Pogrzeb kapitana Mayz­
nera" lub "Smutno mi Boże", Norwida "Bema pamięci rap­
sod". Można by ciągnąć tę listę dalej. Ale o tym za chwilę · 

Antologia W. Borowego, która ukazała się nakładem lo~­
dyńskiego "Veritasu" I) ma pewne dane na to, aby stać Się 
taką żelazną antologią, jak wspomniana wyżej Golden Treasur'j· 
Jest to drugie wydanie antolog ii, która ukazała się po raz pierw­
s~y w roku 1930. Książka w chwili śmierci prof. Borowego była 
~Iemal . zupełnie gotowa i miała się ukazać w Polsce. Dowiadu-
Je,?~ Się. o tym z przedmowy, w którą miała być zaopatrz~na 
kSlązka 1 którą przedrukowano w wydaniu londyńskim. Wyntka 
~ ?iej t~ż, że Borowy zamierzał sam napisać nową przedmoWę 
I ze kSiążkę przerobił, usuwając z niej 128 utworów, siedeJll­
naście nazwisk, w tym Daniela Naborowskiego, WincentegO 
Pola, Orzeszkową, a dodając trzydzieści sześć nazwisk, · 143 u~­
wory. Jak piszą (niedoszli) wydawcy krajowi: "drug ie wydanie 
Antologii jest naprawdę zmienione, a pierwsze nie straciło przet 
to racji bytu". 

Wydawcy londyńscy zaopatrzyli książkę w notatkę, w któ­
rej piszą, że książka w Polsce ukazać się nie mogła "ze wzglę­
dów nie trudnych do odgadnięcia". Trzeba przyznać, że wzglę­
dy te nie rzucają się w oczy od razu. Jeżeli porównamy antol~­
gię Borowego z antologią Ważyka i Kotta, którzy są bodaj ze 
obaj członkami partii, to zobaczymy że i tamta nie zawiera ta.1t 

wielkiej ilości wierszy "komunistycznych". Różnica leży moz~ 
w proporcji (14 stron Lenartowicza, tyleż Syrokomli, a tylko 
Norwida), zapewne i w zadeklarowanym założeniu. Ksiąika WiJ.­
żyka zawiera bowiem bardzo bojową przedmowę, w której m~ło 
mówi się o poezji, a wiele ° różnicach społecznych, rozwarstwie­
niu klasowym itd. Ale sama antologia jest odkrywcza, zwłaszCZ;: 
co do poezji XVII wieku (gdzie o akcentach "postępowych 
w sensie społecznym nie ma zresztą mowy, ale ciekawe jest "o~ 
krycie" arian i krypto-a ri an: Morsztynów i Potockiego). p 
tym względem antologia Borowego jes t uboższa. 

Co ważniejsze , być może , to to że przedmowa Borow~go 
jest wyznaniem wia ry w wieczne wartości poezji . Wspominając 
sprowadzenie prochów Słowackiego do Polski pisze on : " żadne 
zasługi historyczne nie mogłyby były nadać żywego tętna tyrJ1 

(I) Od Kochanows1ciego do Staffa. Antologia liryki polskiej, ułdoi~ 
Wac!a~ Borowy. Wydanie drugie, ze zmianami. Londyn 1954, nalda e 
katolickIego ośrodka wydawniczego "Veritu" . LVI i 429 s!ron in 120 (w tytli 
376 s!rac twtu) . Nakład 3.000 egzemplarzy. 
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U:o~zystościom, gdyby nie było ludzi, do których ... bezpośred­
~o ~ po prostu przemawiają sl?wa t~·ch . po~tów; g-dyby nie było 

dzl, którym \\' pewnych chwtlach zyCta, Jako wyraz własnego 
~tanu duchowego, nasuwają się na. usta słow~ : Serca nie zleczą 
Q.dne złotogłowy, albo (w zupełnej choćby mezgodzie z realny­

lh l warunkami) : 

Z tobą;! o! z tobą, gdzie białe mewy . 

k: J3,ozeszło się więc zapewn~ o dekla:ację a? ty-marksistow­
~ ą, J aką było owo" w zupełnej choćby nIezgodzie". Może i nie­
/6re :viersze zamieszczone. prz~z Bo~ow~o nie spodobały się . 
-a du~o na przY,kład No:wlda I Kr~slńsklego. Tego ostatniego 

dwa wiersze dośc antypanstwowe. P ierwszy wcale apokaliptycz-
ny: 

Syn przeciw ojcu pochu.yci za ostrze, 
Brat przeciw bratu - siostra. przeciw siostrze . 

I bić się bęf14 rodziny - wsie - grody, 
Powiaty - kraje - aż cale narody 
Odspołeczniejq - i bęf14, jak trzody . .. 

Chorować razem bęf14 wielkie mnóstwa 
Na gorszą klęskę niż klęskę ubóstwa : 
Na nieczłowieczq chorobę bezbóstwa. 

drugi, w którym widocznie doj rzano aluzje aktualne : 

0 , wiem, że Polska bój zwycięski toczy , ° ! nie zginęła i nigdy nie zginie -

Lecz my czyż ujrzym ją; w chwaly godzinie ? -
Nim słońce wejdzie, rosa wyżre oczy . 

. Obu tych wierszy nie ma oczywiście w antologii \Vażyka 
(~ Ich wartościach poetyckich można by zresztą dyskutować) . Ale 
nie ma tam też wiersza Norwida, który umieszcza Borowy, 
t~~a: zgon śp. Jana Gajewskiego, poIityczno-polskiego emigran-

Długo patreyli ludzie proste j wiary 
.Va dziwCY&iska oświaty zachodniej 
I m)'śleć śmieli, że to do pochodni 
Skradziony ogielj Bogu - bez ofiary! .. . 

p Co dziwniejsze, nie ma u \\Taź"ka i Kotta "Fortepianu Szo­
r ena", który chyba każdy z nas zaliczyłby do owego żelaznego 
\~.pertuaru poezji polskiej. Oprócz wymienionych wyżej dwóch 
\ lerszy lowackiego jeszcze trzy inne jego utwory są wspólne 



130 ANDRZEJ VINCENZ 
======================================================~~--
obu antologiom . Są to Rr;ym, Rozłączenie i TV pami~tniku ZOSI 
Bobrówny (Niechaj mnie Zosia o wierszyk nie prosi). U Grt 
dzewskiego znajdują się te same wiersze Słowackiego. Istnieje 
więc pewien żelazny repertuar. 

Z drugiej strony jasne jest dlaczego nie ma u \iVażyka i Kotta 
wiersza Do matki: 

Zadrży ci nieraz serce, miła matko n1,Oja, 
Widząc powracają;cych i ułaskawionych j 
Klą;ć b~dziesz, f;e tak twarda była na mnie zbroja 
I tak wielkie wytrwanie w zamiarach szalonych. 

Ale ostatecznie skoro się pomyśli, że działalność całej ów­
czesnej emigracji, a JUz szczególnie Słowackiego, tak niewiele 
carskiej Rosji zaszkodziła, to trudno sobie wyobrazić lepszy ho~d 
złożony "wieczystości" poezji niż opuszczenie tego właśnIe 
wiersza ,>,- antologii VVażyka i Kotta. ~lożna by, nawiązując ?o 
tego, co niedawno pisał VII "Kulturze" Paweł Hostowiec, powIe­
dzieć, że w wieczność poezji (jak i w potęgę słowa) wierzą --­
obok profesorów literatury - cenzorzy i ich współpracownicy, 
nawet jeżeli jako dobrzy marksiści twierdzą głośno co innego, 
Warto dodać, że z nowszej poezji nic się prawie nie podob~łO 
\iVażykowi i Kottowi poza Niemojewskim, Or-Otem, TetmaJe­
rem, Tadeuszem Micińskim, B. Ostrowską (I wiersz) i Staffern· 
Borowy ma tu 155 utworów pięćdziesięciu czterech poetów. Mo­
że najbardziej właśnie epoka nowoczesna zaszkodziła lJl tJ 

w oczach cenzorów, bo; 

Jak na mechanir;m przystało 
myśli masz ryte w metalu 
krą;f;ą; po tbiwnych kółkach (nigdy nie wyjdą; z tych kółek) 
jesteś system mechanicznie doskonały 
i nagle coś si~ zepsuło 

Oto płaczesz 
po kątach trlldtw r;naleźć prr;eszly tyd:i.eń 
linie proste falują; - zamiast kwadratów romby 
w kaf;dym glosie sł'ychać w całym be::7wstydzie 
Ostatecznego Dnia trąby 

Otwarz),ly si{! ocr;y niebieskie 
widzą razem witryn{! sklepową i Są;d 
przenika si~ 1lawr;ajem ilum - archalliol)' i ludzie 
chmurne morze falI/je przez ląd ... 

(Czechowicr;) 

o ile pierwsze wydanie antologii Borowego zatrzym)'w~ł~ 
się zgodnie z tytułem na Staffie, to drugie powinno by się w a 
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ściwie nazywać "Od Kochanowskiego do Baczyńskiego". Autor 
kosztem szeregu usuniętych utworów (przeszło setka) dodał 63 
strony dwudziestu trzech poetów, urodzonych po Staffie a zmar­
łych przez rokiem 1945. (Oprócz tego dodał około 80 utworów 
Wcześniejszych poetów). Tak wielki jest brak jakiejkolwiek anto­
logii poezji lat 1918-1945, a najh;psza antologi?- jaka była, wyda­
na w 1939 przez L. Frydego, Jest zapewne I w Polsce nie do 
znalezienia, że nawet i ta skromna dokładka, której miejsce 
b~łoby w jakimś dodatku-appendixie na kOl1cU książki, jest mile 
Widziana. Daje nam bowiem oprócz Czechowicza także Leśmia­
na, Zegadlowicza, Sebylę, Szenwalda. Niestety, o ile z czysto 
Oportunistycznych powodów wita się ją życzliwie, to ze wzglę­
dów bardziej zasadniczych trudno się cieszyć tą inowacją. Książ­
ka Borowego była zaplanowana w roku 1930 dobrze i celowo. 
Dodanie dwudziestu trzech poetów tę konstrukcję zwichnęło. 
\\1 roku 1930 Staff należał, wraz z Tetmajerem, do okresu już 
zamkniętego, tak jak dziś skamandryci. Ale nowa zasada, aby 
drukować tylko tych, co już nie żyją, sprawiła, że tylko drugo­
rz.ędni skamandryci (Liebert) znaleźli się w tomie, a brak Tu­
:Vlma i ·Wierzyńskiego . Być może również, że tu Borowy przy­
Ją! taki kompromis, aby nie być zmuszonym do drukowania Tu­
Wima i Iwaszkiewicza, a opuszczenia Wierzyńskiego i Lechonia. 
P~dobnie jest w antologii Czechowicz i Sebyła, a brak Brzękow­
sklego i Piętaka. A wreszcie, w granicach przyjętych przez Bo­
rowego, brak wybitnego poety Piwowara, zamordowanego w ro­
ku 1940. Tak więc struktura tego dodatku jest najzupełniej nie­
n~turalna. ie ma żadnego powodu, by umieszczać osiem wierszy 
~Ieberta (na 10 stronach), jedynie dlatego, że jest przedstawi­
cl~lem Skamandra a tylko pięć wierszy (na pięciu stronach) Leś­
Il1.lana, poety o wiele wybitniejszego . I trzy tylko wiersze Czecho­
" 'Icza . Pod tym względem kryteria przyjęte w antologii Gry­
?zewskiego były już trafniejsze, choć wybór utworów, być może 
I z powodu ówczesnych warunków londyńskich, był bardzo nie­
równy i niereprezentatywny . 

Ta niesprawiedliwość cyfrowa jest zresztą bodaj sympto­
rnem tylko. Borowy, który czuł się jak u siebie w domu w poezji 
XVIII wieku, robi wrażenie zagubionego w poezji współczesnej. 
Trzeba zapewne oddalenia, aby móc ocenić "wieczyste cechy" 
u~Woru, toteż obawiać się można, że ta część antologii Borowego 
nIe wejdzie w sklad żelaznego repertuaru poezji polskiej. 

. Być może i w przedostatnim okresie, to jest od Kaspro­
WICza do Staffa, można by się spierać z wyborem prof. Boro­
i<ego. Tak więc dziwi nieco umieszczenie aż szesnastu wierszy 

asprowicza (na 23 stronach) i aż dwudziestu dwu Staffa (co 
P~awda tylko na 13 stronach). A Słowacki ma tylko osiemnaście 
\~Ierszy na 16 stronach. Czyżbyśmy tu mieli do czynienia z "róż­
nl~ą pokoleń"? I czyżby wiersze Staffa i Kasprowicza przema­
WIały inaczej do pokolenia Borowego niż do pokolenia urodzo­
ne,\o w dwudziestoleciu? \V każdym razie wydaje mi się, że 
rnozna by zrobić zupełnie inny wybór z Kasprowicza, umieszcza-
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jąc choćby wiersz "Pamiętam te piaski nad wodą", a z "Księgi 
ubog-ich" wiersz "Rzadko na moich 'wargach" (żelazny reper­
~uar), ze Staffa zaś wiersz, który chyba już także wszedł do 
zelaznego repertuaru: "O szyby deszcz dzwoni". ~1oże jednak 
się mylę i może ktoś urodzony w 1932 uzna i te wiersze za nie­
ciekawe. Czyżby więc poezja nie była wieczna? 

A jednak z Wyspial1skiego wybrał prof. Borowy, \V przeći­
wieóstwie do Kotta i \Vażyka, dwa najbardziej nadające się do 
antologii wiersze (skoro zdecydował nie wycinać fragmentóW 
z dramatów): TVesoły jestem, wesoły oraz Pociecho moja, ty 
ksiq6eczko. 

Jakkolwiek by było, to - jeżeli pominiemy ten sporny okres 
najbliższy nas i przezornie pominięty \V antologii Ważyka i Kotta 
(są to w ogóle panowie wielce przezorni) antologia Borowego 
zawiera obok żelaznego repertuaru szereg odkryć. ie jest już 
dziś chyba odkryciem Sęp-Szarzyński: 

Pokój - szcz(!śliwość, ale bojowanie 
Byt nasz podniebny. On srogi ciemności 
Hetman i świata łakome marności 
O nasze pilno czyniq zepsowanie. 

ale jest nim ciągle jeszcze Potockiego żałosny lament. 

Gdzie si(! podziały skarby Krezusowe, 
K(!dy puścizny drogie Attalowe, 
Godne dzied::;ictwa prma świata wszego, 

Rzymu wielkiego? 

Gdzie teraz Samson i Herkulesowie, 
Gdzie Atlas, co wi(!c obłoki na głowie 
Z gwiazdami nosił, ramion nie ruszając, 

Nieba wspierając? 

TVesz1i pod ziemię, a moc ich serdeczną 
Zła śmierć tnogiłą przywaliła wieczr/4; 
Znaku ich nie masz, wszyscy zaginęli, 

jak śnieg znikn(!li. 

Oczywiście Benislawskiej nie ma u \\'ażyka (reakcja): 

,4 Ty, o Bo6c, Bo6e sprawiedliwy 
A razem Ojcze, Ojcee litościwy, 
Racz, racz ebawiennym roegreać ogniem Twoim 
Lód w sercu moim! 
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Odkrywczość Borowego nie ogranicza się do wierszy religijnych. 
Są i wiersze miłosne: 

SlO11.ce eagasl0, ciemna noc 'wstaje, 
Ze milą kochany mój si(! rozstaje; 
Swiadcz(! wami, g'wiazdy! 
Żem ja na czas ka6dy 
Przyjacielem mu była zQ!'<lJ6dy. 

Wieczór nastąpił, Hesper wychodzi; 
Ode mnie smutny miły odchodzi. 
Pohamuj twej drogi, 
Przyjacielu drogi! . . .. 
Nie odst(!puj mnie, dzlewb ubogLe1· 

Miesiąc roztoczył promień ró6any, 
A mnie opuszcza mój ukochany; 
Zosiar/. na god::;in{!, 
Powiedz mi przyczynę, 
Czemu odchodzisz biedną dziewczyn(! ? 

Blisko północy, ju6 słyszeć dewony, 
Mnie r(!k(! daje mój 1dubiony; 
Potrwaj prosz(! mało, 
j esccze nie świtało, 
Pójdziesz, gdzieć b(!deie si(! podobało. 

jutrzenka eescła, moje jedyne 
Serce w daleką śpieszy gościT/f, 
Poczekaj na chwil(!, 
Niechaj krotochwile 
Za6yj(!, z tobą gadając mile. 

Już na pół zbladły rumiane zorze, 
Przyjaciel wyseedł mój na podworze ; 
Postój, me kochanie! 
Skoro słolice wstanis, 
Odjed::;iese, k(!dy b(!dzie twe edanie ... 

(Zimorowic) 

Ale właściwie nasza poezja, poza poezją pat:i,?~yczną~ jest letnia. 
Nie mamy wiersz)' namię~ności c~y żaru rel~~IJne,g? Ja~ u )ohn~ 
Donne (poza kilkoma wlerszaml.Sępa). NIe \\azę ~lę J~dnak 
twierdzić, jak większość czytelOlków Morsztyna, ze wIersZ\! 
takie, jak 

Gorej(!, Panie; coraz wi(!ksey wstaje 
Ogiert palący wnętreności w pere stlchy; 
To Twoje dzieło bez 6adnej otuchy . 
Kona i z S~dJym sir: gościem ju6 rozsta1e. 
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są I?ieszczere, czy są, ćwiczeniami stylistycznymi. Zresztą nie ma 
to zadn~go zna<;z~nIa. Ale poza tym nasza. poezja jest właśnie 
cz~sto l!ry~zna I Jako motto mógłby jej służyć wiersz Gałczyń­
skIego; L~ryka, liryka, tkliwa dynamika, angelologia (z tym 
gorzej) i dal. 

. Skoro już mowa o wiers~ch patriotycznych, to jednym 
z pIerwszych (po. Koch.ano~vsklm) Jest Kochowskiego dosko­
nały Nagrobek m~::;nym zołmerzom ... który słusznie znalazł miej­
sce u Borowego, choć większość wydawców, o przeczulonym 
smaku, go opuszcza; 

Nie z marmuru. w m.auzolu, 
Nie w ceglanym grobie 

Ale w ot'wartym polu 
Odpoczywasz sobie. 

Tu . wra~am jeszcze na zakonczenie do poezji miłosnej, a le now­
szeJ. WIersz Rydla, który odkrył mi Borowy: 

O d Krakowa czarny las 
Nad tym lasem t~czy pas -

Ona tam daleko, 
Gdzieś za siódmą rzeka, 

Lecz Bóg t~c:::ą związał nas. -

Z kolorowych siedmiu strug 
AIost przez niebo zrobił Bóg,' 

Po t~czowym moście, 
A niołowie noście 

Serce moje do jej nóg. 

Ale ~o już raczej ~iosenka l.udowa niż wiersz, a w każdym razie 
przeJś~le do poezJI ludowej, a poezja ludowa to całkiem inna 
kwestia, którą trudno się tu zajmować . 

. Jak wspominaliŚmy, losy antologii prof. Borowego są dość 
nI~z':l'ykłe. On s~m zmarł w październiku 1950, zostawiając 
kSlązkę bez nowej przedmo~' , ale ~iezwY!de starannie przygo­
towaną do dru.ku. Ot? ~o. plS~ medoszh wydawcy krajowi: 
"Wygląd grafIczny kSlązkl chCiał autor mieć jak naj ściślej po­
dobny do pierwszego w)'d.a~ia.' .0 czym mówi notatka z 3I. I. 

1949· Szata zewnętrzna kSlązkl Jest zawsze ważna, ze względów 
estetycznych, • al~ w ~ym wypadku Antologia stanowi pewien 
wz?r pr~emysl~nIa ~azdego szczegółu w sposobie podania ma­
t:nału l!t~rackleg? I naukowe~o w druku. Odnosi się to do 
komp~zycJ1 okładki, d?boru ~zclonek, ko.lumny drukarskiej, sto­
sow~n.la kursywy, .petltu, rózneg-o rodzajU nawiasów, nawet ja­
kOŚCI I koloru papieru . \Vzór taki mógłby służyć do dyskusji na 
studiach edytorskich". 

Toteż można ',:,yrazić ~al, że -. jak piszą wydawcy londyń­
scy - szata grafIczna nic odpoWIada szacie, jakiej pragnął 
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autor i, zwłaszcza, że zastąpiono ze względów technicznych kur­
sywę drukiem rozstrzelonym. Ale oczywiście zasługa "Verita­
su", który wydał antologię w wielkim jak na poezję (szczegól­
nie na emigracji) nakładzie 3.000 egzemplarzy (I), jest godna 
podniesienia. Zasługi prof. Borowego dla . poznania poezji pol­
skiej, dawnej i teraźniejszej, są tak znane, że byłoby prawie 
nieprzyzwoitością je podkreślać. Jeżeli zaŚ pozwoliliśmy sobie 
nieco wyżej na krytykę antologii, której autor nie może już bro­
nić, to chyba właśnie - choć to się może zdawać paradoksalne 
- w duchu nie krytyki a polemiki, tak jak się dyskutuje z kimŚ, 
kta jest ciągle jeszcze żywy i obecny. 

Andrzej VINCENZ 

Jeszcze biografia śmiętych 

Krew męczeników pierwotnego chrześcijaństwa "rozpryś­
nięta po ścianach katowni i schodach gmachów publicznych" 
zbierano do ampułek błękitno-krzemiennej barwy - pisze Nor­
wid, ampułek składanych w katakumbach; i "nie była prawie 
jedna kropelka krwi wylana bez uszanowania jej i omodlenia 
braterskiego współwyznawców". 

Nikt nie zachował i zachować nie śmiał żadnej relikwii po 
ludziach pomordowanych w hitlerowskich oboz~ch śmierci. Wia­
try rozniosły ich popioły na cztery stron~ ŚWIata. 

\V liczbie tych ofiar straty żydowskIe wynoszą 6.093.000, 
czyli 73 % wszystkich Żydów europejs~i~h. Te cyfry, oraz ~vy: 
padki tamtych lat przypomina nam ks!ązka pośwlęco.na pamięcI 
Edith Stein, Żydówki niemieckiej, rodem z WrocłaWia, doktora 
filozofii, uczennicy a następnie najbliższej powiernicy i asystentki 
Busserla. 

Edith Stein ochrzciła się w 1922 roku, mając lat trzydzieści, 

(I) Antologię Kotta i Ważyka wydan<? w prol?aga!ldowo wielki I? na­
kładzie 20.000, ale innych~...POetów w kraju wydaje SIę w . n';l~ładzle od 
3.000 do 10.000. Samego Ważyka wydał w 1950 "Czytelmk w nakła­
Ozie 5.350 egzemplarzy. Widzimy, że emigracja nie ma się tu co wsty­
dzić, tym bardziej, że ubóstwo firm emigracyjnych nie p?zwala na druko­
Wanie więcej niż mogą sprzedać, a w Polsce wydawmctwa p.aństwowe 
drukują nieraz na wyrost, na koszt obywatela, płacącego podatkI czy da­
niny w naturze. I książki leżą. Przeglądam katalo&_,_,Domu książki" w War­
nawie z marca 1954. Zarówno wyb6r wierszy Ważyka z roku 1950, jak 
trzy inne jego tomilti, jak i antologia Kotta i Ważyka wydana w lutym 
1951, są ciągle na składzie. 
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wstąpiła do Karmelu w 1933 i zginęła w Oświęcimiu w 19 .. P, ja­
ko Żydówka i katoliczka. Zostało bowiem stwierdzone, że aresz­
towanie 1.200 Żydów-katolików w Holandii w sierpniu 1942 
było odwetem za niezależną postawę Episkopatu holenderskiego 
w stosunku do władz okupacyjnych .. Pośród tych Żydów-katoli­
ków, podwójnych wrogów hitleryzmu, w kilka dni później zgła­
dzonych, znalazło się około piętnastu księży, zakonników i za­
konnic .. 

Życiorys karmelitanki, napisany przez bezimienną zakon­
ni~ę francuską(I), jest wzorem tego rodzaju pracy. Skromność i 
ŚCisła rzetelność sprawozdawcza autorki, jej kultura filozoficzna, 
dobór materiałów: wspomnień rodzinnych, świadectw kolegów, 
towarzyszy, uczennic i słuchaczy, księży i profesorów, aż do 
zeznań świadków ostatnich dni jej życia w obozie przejściowym 
w YVesterbork w Holandii są splecione z fragmentami jej włas­
nych pism filozoficznych, pedagogicznych i hagiograficznych, 
które rysują ewolucję duchową filozofki-karmelitanki od feno­
menologii Husserla do filozofii św .. Tomasza aż po całkowite po­
grążenie się w doktrynę mistyczną św. Jana od Krzyża. 

Najważniejsze prace Edyty Stein nie mogły być drukowane 
za jej życia w Niemczech. \Vybór jej pism w pięciu tomach uka­
zał się więc dopiero w latach 1950-1951 w wyd. Herdera 
w Freiburg-in-Briesgau i u Nauwelaertsa w Louvain (2). Kilka 
rozpraw i studiów, począwszy od 1922 ukazało się w Rocznikach 
Husserla i po czasopismach współczesnych. Inne pozostały w rę­
kopisach jak np. tłumaczenie Listów i Dzienników Newmana, 
przed jego nawróceniem. 

Edith Stein pochodziła z ortodoksyjnej rodziny żydmvskiej. 
Jako siódme i ostatnie dziecko zamożnego kupca drzewnego 
urodziła się we Wrodawiu 12 października ISg1 roku. w wie­
czór Dnia Sądnego. W tym dniu najwyższy kapłan kładł kiedyś 
ręce na symbolicznego kozła, a obarczywszy go grzechami ca­
łego ludu, wypędzał na pustynię. Tę datę urodzenia uznała mat­
ka Edyty za dobrą dla dziecka wróżbę. 

Późniejsze nawrócenie naj młodszej, ukochanej i najbardziej 
obiecującej córki, która zdobywała już imię i uznanie w świecie 
naukowym było ciosem dla starej pani Stein; bardziej jeszcze 
przebolała wstąpienie jej do Karmelu. Ale właśnie od matki 
dziedziczyła neofitka siłę charakteru, jasność wyboru, wierność 
powziętym zobowiązaniom. 

Chowana od dziecka w surowych przepisach prawa mojże­
szowego przystosowała się Edyta bez trudu do ascezy chrześci­
jańskiej, a następnie do twardych reguł Karmelu. \Vszystko było 
w niej prostotą, jasnością i czujną uległością "'oli Bożej. 

Pani Stein umarła niezachwianie wierna jedynemu Bogu 
Ż ydowskiem u. 

(I) Edilh S/ein, par une moniale franfai3e. Ed. du Seuil, Paris 1954. 
(2) O~.ejmuj~ one Kreu.zwi~sen3chafl, Endlige~ u. ~wiges Sein, Unler­

suchungen uber d/e Wahrhe/I (mem. tłum. De Ventate sw. Tomasza z Ak­
winu) oraz Piidagogi3che SIuclien. 
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Szczególne wymowne .są świa?ectwa m!o?zieży, zwłas~cza 
uczenic i młodych zakonmc kolegium DomlDlkanek w Splrze, 
W którym Edyta spędziła osiem lat na stanowisku profesorki wyż­
szych klas i mentorki nowicjuszek zakonnych. 

"Naprawdę wszystko jej zawdzięczam~ - wyznaje. jedna 
z nich - byłyśmy jeszcze ?~rdzo młod~, a ~ednak potr:;tf!la nas 
zdobyć wszystkie, wpływ Jej pozost~wlł tez na .na~ mezatarle 
ślady. Widząc ją co ~o. dnia pogrąz~)Oą w .mod~ltwle na r.ns7:Y 
św., przeczuwałyśmy JU7: wtedy utaJ?~ą taJemmcę tego zyCla 
przemienionego wiarą. Nie pam.lę.tam J~J ~łów, które bym. mogła 
przytoczyć... Może to wina mOJeJ. ~am~ęcI ? .Ale c~ spa~Tll~t~łam 
to przede wszystkim świadectwo Jej ml1czema. DZlałame Jej po-
legało mniej na słowach aniżeli na tym czym ~yła";, . . 

"Wszystko w niej jest absol~tme prawd~lwe... pO'>"le?zl~ł 
Husserl, dowiadując się o niepojętym dla mego postanowIemu 
Edyty Stein wstąpienia do Karmelu. .. . . 

"Wpływ jej niezwykłej umysłOWOŚCI. I :vY)ąt~owego daru Ja~­
nego, zwięzłego wyrażania się w. sł?wle . I piśmIe były t.ak. wc~z: 
ki e, że spowiednik Edyty sprzeclwl.ał .Slę długo wstąpIemu Jej 
do Zakonu mimo że powołanie do zycla kontemplaCYjnego uzy­
skała chyb~ wraz 'z łaską chrztu. Dopiero kiedy zarządzenia hit­
lerowskie zamknęły jej dostęp do uniwersytetów O. Walzer, opat 
benedyktynów w Beuron, duchowy j.ej kierownik ?d 1928 roku, 
uległ jej prośbom. I wówczas, poWIada. - "p?bl:gła dO.,~ar­
melu jak dziecko, które się rzuca radośme '': obJęcl~ ~atkl : .. , 

Rozum swój i wiedzę, rozgłos uczonoścI, uznanie I przYJazn 
ludzka miłość rodziny, ból matki zostawiła Edyta u furty Kar­
melu ~ Kolonii aby zdobyć możność i wolność uwielbiania nie-
skończonej tajemnicy Bożej. ., . 

Swojej mistrzyni nowicjatu powledzl~a z prost?tą : , .. Wiem, 
że żadne ludzkie dokonania pomóc nam me mogą, Jedyme Męka 
Chrystusa; pragnieniem moim jest wziąć w niej udział". ( .. . da­
ran A nteil zu haben ist mein Verl(J-ngen.) 

Na żądanie przełożonych Edyta Stein, po. obłó~zynach Sio­
stra Benedykta od Krzyża, powróciła do. prac fllozo~lcznych, a~y 
napisać ostatnie swoje dzieło o św. J am.e od ~rzyza. pt. "W le­
dza Krzyża", ponadto skreśliła szereg blOgrafu o śWiętych swe­
go zakonu i innych. . . 

\V niedzielę Męki Pańskiej 19)9 roku przesłał.a ~rzełozoneJ 
Swego klasztoru w Kolonii następującą proś~ę na plŚr.nle : , 

" Tiech Jej Przewielebność łaska'~le mi doz~\'olr. oflaro~vac 
się Sercu Jezusa jako ofiara przebłaga Dla z:;t .pokóJ ś\\'la~a. N le.ch 
królestwo Antychrysta upadnie o ile to mozlrwe bez WOjny ŚWia­
towej i niech -nastanie naprawdę nowy ład: Chci~łaby~ ~pełnić 
tę ofiarę dziś jeszcze, bo to dwunasta go~zlDa. \Vlem, ze Jeste~ 
niczym ale Jezus tego chce. Z wezwaniem podobnym zwrÓCIł 
się iapewne w tych dnia~h d? .wiel~ innyc? ~u~z ... " . 

Ze stron tej szczupłej kSlązeczkl p~oml~nIUJe. pokÓJ, które-
go świat nie daje i światło autentycz?eJ Ś\~lętOŚCI: . 

:\limowoli nasuwa się porównaD1e Edith StelO Siostry 
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Benedykty od Krzyża z Simone Weil. Obie Żydówki, obie ob­
darzone wspaniałym umysłem, rozległą wiedzą i zdolnościami 
dialektycznymi przy żarliwym, niestrudzonym i bezkompromiso­
wym dążeniu do poznania prawdy, tylko prawdy . Obie mimo 
różnego podejścia do wiary chrześcijańskiej, były wpatrzone 
w Krzyż i Ofiarę Chrystusa. 

Siostra Benedykta nie będąc odcięta od pnia wyznania Moj­
żeszowego przyjęła chrześcijaństwo jako dopełnienie Zakonu 
a śmierć jako ofiarę przebłagania za naród swój i Kościół kato­
licki. 

Dla Simone Weil tradycje żydowskie były obce; swoją awer­
sją do Starego Testamentu objęła również Kościół jako po­
częty z ducha Izraela; Chrystusa, którego poznała na drodze 
męki i poniżenia, którego kochała, wywodziła z drogich jej reli­
gii antycznych. Różniły się też w swojej postawie wobec świa­
ta i jego spraw. Simone całym natężeniem bohaterskiej woli 
wstąpiła w walkę ze złem, przyjmując realnie i dobrowolnie jako 
swój udział całą krzywdę i poniżenie człowieka. Czuła się odpo­
wiedzialnym świadkiem swojej epoki, odpowiedzialnym za każdą 
niesprawiedliwość wyrządzoną człowiekowi, zawsze gotowa rzu­
ciś własne życie na szalę sprawiedliwości . Siostra Benedykta, 
w pokorze i poddaniu się woli Bożej, zdobyła pełnię łaski pokoju 
a wreszcie upragniony udział w ofierze Chrystusa. 

" .. .ilekroć wspomnę Ukrzyżowanie, wyznawała Simone 
Weil - w pożegnalnym liście do O. Perrin - tylekroć popeł­
niam grzech zazdrości" . 

" ... Scientia c1'ucis - wiedzy tej nie da się zdobyć w żaden 
inny sposób jak tylko na drodze istotnego cierpienia pod cięża­
rem krzyża - pisała S. Benedykta do przełożonej Karmelu 
w Echt, skąd ją Gestapo wyrwało. - Od pierwszej chwili mia­
łam to głębokie wewnętrzne przekonanie i powiedziałam z głębi 
serca; Ave Crux) spes unica 1. . .» 

Siostra Benedykta zginęła w Oświęcimiu 9 sierpnia 1942 
roku, Simone Weil umarła w Londynie, 24 sierpnia 1943 roku 
na skutek dobrowolnych wyrzeczeń j wyczerpujących jej słaby 
organizm umartwień; do końca szukała prawdy w nigdy niena­
syconym jej upragnieniu i do końca nie zgodziła się na przyję­
cie sakramentu chrztu. 

Maria CZAPSKA 

Notatki wydawnicze 

W roku 1947 Sartre poświęcił w "Les Temps Modernes" wielli art y­
hł materializmowi dialektycznemu. "Ta purytańska i kłamliwa doktryna -
pisał - niesie ze sobą nadzieje najgorętsze i najczystsze; ta teoria która 
radykalnie przeczy wolności człowieka stała się najpewniejszym narzędziem 
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j~o uwolnienia". Z tak postawionej tezy wyciąga! Sartre następujący dyle­
mat .etyczny stojący p~ed in~el~tualistą. kt~ry łączy nadziej~ lu~z~ośc.i z ko­
mUDlzmem: ZdradZIĆ w ImIę prawdy mteresy klasy UClerD1ęzooeJ. albo 
zdradzić pra;dę aby służyć !,r~le~ariatowi" . . " . " . 

To zdanie mogłoby słuzyc Jako motto WIelkIej poWlescl Slmone de 
Beauvoir. Les Mandarins (Gallimard. 1954). S~mone de Beauvoir jest żoną 
Sartre' a. Może właściwsze jest tu w głębokIm znaczeniu słowo "towa­
rzyszka". Jest ona uczennicą swego męża. pisarką dużej klasy. Ma za sobą 
POważny wkład do filozofii egzystencjalnej. zwłaszcza W wielkim dziele 
!><>Święconym psychologii kobiecej ("Le Deu~ieme . Sexe". Galli!Uard. 1950). 

"Mandaryni" (sarna ironia tytułu zapoWIada J~ gorzką śWladom?ść au­
torki) to pisarze publicyści. dziennikarze. studenCI - cały Paryż mtelek­
tualn~ W latach '1944-1949. Nad tłumem post~ci drugorzędnych ~ór':lje Ro: 
hert Dubreuilh - ledwo transponowana postac Jean Paul Sartre a I Henn 
P erron• który ma szereg cech Albert Camusa. . . 

Les Mam/arins są wielkim freski~~ obyc~aJowym po~<?l~nnego Pary~a . 
Pomiędzy "Tabou" I "R05e Rou~e • ~mlędzy . "Flore I .• ,I?eux Ma­
gots" ta młodzież - i jej starsi mIstrzowIe -. żYJą ~~~ym zycI~m nowo­
zdobytej wolności moralnej. Nie ma tu śladu ~Ipokr~l~ nI~ mil: t~z ~s~wy 
"wyzywającej". gdyż dla tej grupy ~urżuazYJna <?pmla l~t. I.Ul złI ~w:d?­
Wana. Pozostaje .. Huis 005" z tysIącem postacI. Ale lesh pOWlązaD1a 
seksualne są skomplikowane i bogate. jeśli morderstwo. a nawet zdrada na­
bierają w egzystenc}alnym świecie . wydźwięku. zależnego od k~etny~~ 
okoliczności. jeśli upadają wszelkIe kategoryczne n~kazy. tym memmeJ 
Wszystkie postacie Simone de Beauvoir żyją pod znakIem problemu etycz­
nego. wszystkie uczestniczą w jednym kompleksie winy. Ich wspólny pro­
blem jest. słowami autorki: "avoir sa conscience pour soi" - mieć. w tra­
dycyjnym słownichvie. "spokojne sumienie". Gdyż przecież łatwo jest .. po­
Zwolić sobie na drobne shupuły sumienia. które łatwo rozbroić. Ale nie 
można nigdy zapomnieć że "w tym samym czasie. we wszystkich zakątkach 
ziemi. są ludzie wykorzystywani. głodzeni. mordowani". Na tym problemie 
Polegała zawsze moralność i etyka całej lewicy. Ale komunizm - a wła­
ściwie stalinizm - skomplikował ten problem dodatkowo. 

Skomplikował. gdyż, podobnie jak Sartre. :.Mandaryni ... • znają prawdę 
o komuniŹlnie. Zdają sobie sprawę. że. 'wstępUJąc d? ~art.lI przestan~ b~ć 
Wolnymi ludźmi. a staną .się sługusamI; . że komuD1Ś<:1 Ole za.w:~aJą s~ę 
Przed żadnym kłamstwem. zadną zdradą •. zadnym oszc~ershvem. lesh ?ęd.zle 
tego wymagać linia partii; że każdą D1ez~leŻllą leWIcę - nawet. Jeśhb): 
chciała z nimi współpracować - zohydzą I oprzucą ~.łotem -'przy .plerwszeJ 
różnicy zdań. Ale to dotyczy jeszcze tylko metod 'partu. we Fr:mcll. "Man­
daryni" znają straszną prawdą o pr~esach. mo~k.lew~hch; WIedZą o .obo­
Zach lconcentracyjnych o lagrach, o ~lewoID1.ctwle; Wle~zą.-: słowamI ?~­
torki - .. że także w Z.S.S.R. ludZIe gnębIą aż do śmIercI mnych ludZI . 

I lu powstaje dylemat ~owi~ziany. ~ ?krzyku R?b~a Dubre~1h : 
.. Ah. gdyby tylko komuniści ~Ie uD1em.ożh:mah. n!!ID stanIa SIę .• .k0!RuD1sta­
m.1 '" Nostalgia "Mandarynów pozostaje D1eZmleD1?na : "ZgU~IC SIę w ł?~ 
Ole wielkiej partii. połączyć s~vą wolę z olbrzymIą wolą Z~lOr?wą :. c:0z 
~ spokój. cóż za siła , Skoro Sl~ ty!ko otworzy usta. ~rzema\'i1~ S Ię w ImIe­
nIU całej ziemi. przyszłość staje SIę ... viasnym. osobIstym ~zlełem: ,,<::a 
Vaut bien.Ia peine d' ~ncais~er bien d~ ch?~es" . Warto . przeJść do porzą~: 
tu nad WIelu rzeczamI ? NIe I "Encalsser - to raczeJ: warto nadstawlc 
grzbiet pod razy. Inna postać - tym razem komunista - wyraża podo~ą 
~yśl. w odwrotnym porządku. mówiąc: "Nie ma rzeczy na którą bym SIę 
Ole zgodził. aby nie opuści? p~rtii": ., '. . 

Centralny konflikt powIeścI WZIęty Jest memal bez zmIan z zycla. Per­
rOn _ Camus opuszcza Dubreuilh-Sartre' a w chwili gdy staje przed nimi 
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dyle.mat :, czy ogło~:ć prawdę o. sowieckim świecie koncent!acyjnym, czy ją 
zarmlczyc. D~breudh J~st .r~wm~ gł~bo~o 'prze~onany jak Perron, i jak s~­
ma autorka, ze łagry IstOleJą, ze cierpią I umierają w nich miliony ludzI, 
skazanych bez. sądu, wykreślanych ze świata żyjących przez NKWD. Per­
ron. zaprotestuJe wstęp,nym artykułem w swoim dzienniku "Espoir" (rozpO­
znaJemy tu !,Co~at ): Dubreuilh będzie milczał. 

Du~reu~lh, k~ed:t Jes~cze, ~a. po~ą~ku powieści, wierzy w możliwość 
st:vorzen~a m~zalezneJ leWICY, ~OWI.: "Nie można się powstrzymać od m)'śle-
?Ia tak Jak Się naprawdę. myśli :. nie .~J?<>Só~ wyjść z własnej skóry. Byliby­
smy .wszy~y ba~dzo złymi komums~aml . Niestety, staną Się wszyscy (z drob­
nymi. WYJą~~aml) bardzo dobrymi krypto-komunistami, wiernymi towarzy­
szami podrozy. 

Zasługą Simone de Beauvoir jest uczciwa, inteligentna analiza tego 
~roces~. Dla<;zego CI ludzi.e, szlachetni, bezinteresowni, nadzwyczaj inte­
ligentIll ulegaJą w. końcu .dla!ekt~ce. któ~ej kłams,two przej~zeli, ~gadzają się 
bez . protes~ na mesprawledh~osć I ucisk z ktorych zdaJą sobie sprawę? 
GraJą .tu rozne m~tywy. ?o pierwsze, większość robotników francuskich jest 
k?ffiunlstycz~a. Miraż soh?arnoścl z najbardz;iej upośledzonymi ziomkami jest 
mez~ykle s~lny .. Perron Jest. w roz'pa~z?, k.led'y myśli *e po jego artykule 
przec~w sowlec.bm o~zom me będzie JUZ widział robotników w granatowych 
kom~}~ezonach. kUJ;>.uJącyc~ "Espoir" w dr?dze do fapryki. I jeszcze: Nie­
nawls~ .do . burzu~zJI któ~eJ ~łamst~a wydaJą Się tym mtelektualistom jeszcze 
~ar?z.leJ ~Iebezpu:;:zne I. meUCZCl\ve od k!amMw komunist?w .. ~ewność że 
IstOleje ~Yl.k~ ~ybor .poml~dz~ dwoma zł~.Im, ~woma zbrodOlami, I że wobe<; 
tego I~~~} sWI!ldonue wybrac te zbrodme ~tore są dokonane "w imię całeJ 
lu1zk~scl . Wlara.w .'Jnowe społeczeństwo które jednak, poprzez zbrodnie, 
UCisk I ~ałsz, przyme.sle "re~olucja". Wreszcie - chorobliwa nienawiść do 
AmerykI. .Jak~?,. wu~c ~~llsz Amery.kę od Rosji ?': pyta Dubreuilh Pe~­
rona. "OC}ywlscl.e me ~ -:- odpowiada Perron, mimo że już postanowił 
protestowac przeciw SOWieckim łagrom. 

..I tak "MaJ.ldaryni" stają się ~owarzysz~i podróży. Nie wstąpią do 
partu. Zach~w.aJą złudz~le pe~neJ wolnoścI. I będą w tych warunkach 
Jeszcze bardZieJ przydatm komum storn w zewnętrznych wystąpieniach. 

. Przechodz~łe~ niedawno koło największej komunistycznej księgarni pa­
ryza. Ze zdu.m.lemem zauważyłem że. "Les Mandarins" zajmują na wystawie 
ho.n~rowe mleJs~e. Jak~o? Oto. książka mówiąca prawdę o komunizmie, 
kSlą~ przy.znaJąca .racJę wszelkim argu~ent~ >aJJ~komunistów, . którą ko­
~umscI sami polecaJą sweJ "postępoweJ klienteh? Ale przecież komU­
mstyczne. kłams~? o "sowieckim raju" jest zwyldym elementarzem dla tłu­
mu. M<.>ze cenOleJsza, dla drobnej elity, jest ta uczciwa książka która tłu­
~czy J~ można być .solidarnym. z komuni.stami ~nając całą prawdę o So­
wlet.ach I o komum~rm«:. PO\.vs~Je cala hlera<chla "użyteczności". $artre 
z~taJa pra.wdę o sowleckl~ ŚWieCie koncentracyjnym, aby nie szkodzić konIU' 
n.lsto~. SImone de ~eauvOlr mówi jak Sartre zataja tę prawdę i z kolei sta.je 
Się uzyteczna komumstom. 

Czy ~,aprawdę u~yteczna.? W. ydaje mi się że trzeba już podzielać 
"kompleks pro-kor.numstyczneJ le"."'lcy aby zaślepienie i poświęcenie "Man­
darynów .mogło nueć przekonyw~Jący odd~więk. Jeśli się jego n:e podziela, 
odczuw!l Się szacune~ dla autorki, sympatię dla jej bohaterki, Anne, żon, 
Du~rell!lha, ale ~ówmeż Ż?l ~a"to że "Mandaryni" płacą tak wysoką cen~ 
za IlUZJę "spokOJnego sumlema . 

• 
Roger St~hane mógłby być jedną z postaci w powieki Sim()(le 

de Beauvoir. Zresztą osoby które rozpoznajemy pod pseudonimami w Les 
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ł1andarins - Sartre, Camus, Koestler, Aragon - występują także w dzien­
Dlku Stq,hane' a, Fin d' une J eunesse (La Table Ronde 1954). Roger 
S~ephane odegrał dość. ważną rolę w Resistance, był ,~ięźnie.m Vichy. 
Pierwsza .cz~ść jego dZiennika, dotycząca lat w<?jny, wydana została zaraz 
po uwolmemu Paryża ("Cha9ue Homme est !Je au monde" , Sagittaire, 
1944). Młody Stephane - mIał wtedy 24 lata - stał się z dnia na dzień 
sławny . . Przedmowę d~ jeg? dzi.ennika dał wtedy komunizujący d'Astier -
a MauTlac.w "Flg~o p?swlęclł mu gorący wst~pny artykuł. Stephane nie 
by! komu~llstą! al~ Jak niemal ka~dy młody !ew!c?wy hber~ł we Francji: 
"Ole stame SIl( mgdy antykomunistą, gqyż IstnieJe tylko Jedna kategoria 
ludzi gorsza od komunistów: antykomuniści". 
. Fin d' une J eunesse opisuje lata 1944-1947. Wielką zaletą tego dzien­

nika jest absolutna szczerość autora. Nie oszczędza on swoich politycznych 
p.rz~iwników, ani swoich p'olitycznych przyjaciół. Nie oszczędza też samego 
Siebie. Całość jest ważnym świadectwem stanu duchowego i umysłowego 
całego odłamu pokolenia młody~ francuskich intelektualistów, którzy uwie­
rzyli w komunistyczny mit "Historii" - i których "Historia" rozczaro­
wała. Jest to znów zagadnienie politycznego "zaangażowania" pisarza. Ste­
phane był, razem z Claude Bourdet, jednym z twórców lewicowego i neu­
tralistycznego tygodnika "L'Observateur", który zachowując pewną niezależ­
ność stale troszczy się o ,solidarność" z komunistami. Stephane wystąpił 
z "Observateur". Dziennik jego zakończony jest post-scriptum napisanym 
o~c~ie- ".'" siedem lat po zakończeniu samego dziennika. W tym głębo­
kim I UCZCIWym eseju, określa on swój obecny stosunek do komunizmu: 
"Z pewnością, należę do "lewicy"; i wydaje mi się że, w przeciwień­
s~ie do wielu innych ludzi, rozumiem na czym to stanowisko polega : 
Wierzę że wszelki punkt widzenia który nie stanowi proklamacji absolutnej 
równości ludzi i ras jest nie do przyjęcia; nie wierzę w świętość własności 
pr~atnej. Ale. jeśli podaję w wątpliwość uprzywilejowany charakter włas­
noŚCI. prywatneJ śro1kó~ produkcji, nie potrafię przekształcić w "zasadę" 
tec~mcznych ,k~rzyścI je) <?bale~ia ani choćby przez chwilę uwierzyć, że oba­
I~me własnoscl prywatneJ pociągnęłoby za sobą skutki moralne czy meta­
fJzyczne". Stephane przestał wierzyć w mit. Ale może ten mit w ogóle 
Z>aJJikł ? - : 

T 
".Egzaltujący m~t r~~olucji ~ jej liryczne ~łownictwo .. przestalo istnieć. 

. alt Jak przestało Istnlec zbaWienne znaczenie rewoluCJI. Może rewolu­
CJa zyskała na skuteczności przez to co utraciła w swoim romantYŹmie. 
J~~ie wtajemnicz~ni to wie?zą, czy wiedzą .przynaj~!ej do czego. dążyli. 
bzls , na ZachodZie, komunizm pozostał naJskuteczmeJszym środkiem dla 
k!asy robotniczej przeciwstawienia się uciskowi. We Francji, komunizm jest 
nl~ t~le doktryną <:0 żądaniem lepszych warunków życia i godności ludzkiej ... 
~Ie Jest przypadkiem fakt, że p. Malenkow łatwiej mógłby znaleźć wspólny 
J.ęzyk . z przewódcami amerykańskimi, niż z robotniczym aktywista z Pary­
za, me Jest przypadkową swoboda z Jaką poruszają się technokraci we­
Wnątrz partii komunistycznych". 

Roger Stephane jeszcze wierzy w pozytywne strony komunizmu. Ale 
przestał wie:-zyć w możliwość - dla pisarza - służenia komunizmowi. Ideo­
logicznie książka Stephane'a pełna jest sprzeczno;ci i wahań. \Vartość jej 
- poza świadectwem - polega na wielkim talencie pamiętnikarza, czy 
reportera. Kapitalna rozmowa z Malraux, ciekawe spotkania z Koestłerem, 
~ Orwellem - te strony książki warte są wszelkich teoretycznych rozwa­
Zań . 

• 
Emmanuel d'Astier jest politykiem, bardziej niż pisarzem. Arystokrata 

z rodu admirałów i dyplomatów, d'Astier jest deputowanym "progresy\"-
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nym"! redaktorem kryptokomunistycznej "Liberation", bierze czynny udział 
w ŚWIatowym ruc~u ,,9brońców Pokoju". Francuski Dominik Horodyński 
czy. Konstanty: ŁubIeńskI. Co prawda zaczął swą "karierę" trochę wcześniej, 
zamm runął J~O burżuazyjny świat. Z kongresów "Pokoju", z kampanii 
wyb?rczych wśród ko~unistów, z przedpokoju Thoreza wraca jeszcze do 
rodzmnego d~oru w SIgue, wchodzi w gobelin swego dzieciństwa. Krewni 
ambasadorowIe, clubmani z Jockeya, admirałowie widzą w nim "karierę 
p?t~omą, al~ j~zcze godn.ą poszanowania", tłumaczą "jego szaleństwo am­
bICJą (w naJwyzszym sensIe tego słowa) wytrwałością która chce zapobiec 
zniszczeniu". p'.Astier (który w swej "powieści" występuje pod swoim 
wł.asnym 1"!azwlsklem) przeczy tym zarzutom. Daje mętne argumenty "miło­
ŚCI człowIeka". Ale na próżno by w nim szukać rozdarcia Simone de 
Beauvoir, rozpaczy Roger Stephane. Jego książka L' ete n' en linit pas 
(Julliard, 19~) osadzona jest w komunistycznej fikcji, w komunistycznym 
banale. BędzIe zapewne wydana przez "Czytelnika". 

Tradycja "czerwonych hrabiów" dziwnie upadła. Nie ma już płomien­
ny~ Saint-justów, szczodrych Mirabeau. Arystokratom, którzy westłi 
w Ich. służbę, wyznaczają komuniści rolę marginesową. Ci gładcy, obyci 
~ow~e będ~ zwykłe spełniali rolę różnego pokroju "wtyczek". Nadają 
SIę om do mIędzynarodowych kongresów do "kontaktów" z katolikami do 
~ygłaszania patriotycznych frazesów. Pełno ich w książce d·Astier. K06czy 
SIę ona zr~ztą swoist~~. apelem do zjednoczenia narodow~o: "En fin 
de compte, II faut reunll '" 

L'~te n'en linit pas. ma duże. powodzenie we Francji, zapewne przede 
wsz:rstklm. dlatego, że. Jest to kSIążka z przejrzystym kluczem. Prezydent 
A~no!, Bld.ault, Ju)es ~och :- cała galeria francuskich polityków pod ledwo 
zmlemonytll1 naZWIskamI. MImo humanitarnych motywów, autor interesuje 
się najbardzi~j polityczną kuchn.ią. Dlatego zapewne tak gładko przyjmuje 
m~skę komunIstycznego zakłamanIa. Obozy koncentracyjne, procesy moskiew­
skIe i praskie, powstanie robotników w Berlinie - d'Astier wie o tym chyba 
równie dobrze jak każdy inteligentny człowiek, komunista, centralista czy 
antykomunista. Simone de Beauvoir tłumaczyła nam mistrzowsko jak ,Man­
d.aryni" o t:rm wiedzą i jak mimo konfliktów sumienia stawiają na 'komu­
mzm. D'Asher wspomma tylko o "melancholii" Polki z przedwojennego to­
~~yst:'va,. kt?ra w Warszawi~ I?yta go z utęsknieniem o Paryż. Dlatego, 
JeslI łsl~kl SImone de BeauvOlr I Roger Stephane są analizą pewnej formY 
zakłamanIa, książka d'Astier jest zakłamaniem w akcji. 

• 
"Dziennik" Paul Leautaud znaliśmy z urywków które ukazywały się 

':'f "Merc!-l~e de"France". ! w ,N.R.F." przed wojną, w "Tab le Ronde" 
I w "ParlSIenne p~ wOJme. Obecnie b~dzie wydana całość. Pierwszy t()l1l 
Joumal Litleraile (Mercure de France, Paris 1954) dotyczy lat 1893-1906· 
Dlaczego "D~iennik Li terack.i " , w odniesieniu do tych zapisków tak szcze­
rych, .tak o~blst:rch ? ~dpowledź daje może sam Uautaud, pisząc: "Troska 
o mOJe dZIeło IIt~ackle odegrała znaczną rolę w sposobie w jakim pokie­
row~łe~ mrm ŻY<:I,~, jeśli ~ Q\!6Ie . nim ~ierowałem". A więc nie ty!e 
"dzlenmk literackI , co "dZIennIk lIterata . Ale Leautaud nie ma nlG 

z "I.ite~ata" w ~ensi? kariery. "kuchni", intrygi. Co za pogarda dla "ak?­
d~m!cklch ~klZów . l~l(1ez obrzydzenie (równoważone chęcią zdobyclB 
pIenIędzy) kiedy mu grozI jedna z pierwszych nagród Goncourt. 

Jest to oczywiście dziennik egotysty : "Mogę sil( interesować jedyn!e 
samy~ sobą .. 1 w d~atku ':'fcałe te~o nie żałuję". Ale zarazem dziennIk 
wspamałego pIsarza I człOWIeka o wleU,im uroku, pomimo pozorów oschło-
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ki i cynizmu. Oschłość wydaje mi się u niego rezultatem wielkiej UCZCI­
Wości wewnętrznej. Nie umiał on nigdy "zaprawić" miłości przyjaźni czy 
szacunku najdrobniejszym naw~t k!amstw.~m .. Chciał zaw';'e być samym 
sobą - stąd obawa przed "IdealIzmem , nIechęć do wszelkiego senty­
mi entalizmu. Jego mistrzowie - to Chamfort, Stendhal, Baudelaire, Mai­
arme. 
.. Ze zdz.iwieniem obserwuję j~ po,~ażni k~ytycy gorszą się tym pamięt­

n.lk.lem, łam~ą ręce nad "potwo.rnosclą człOWIeka. Może ~obec wizji dzi­
SIeJszego Leautaud, starego mIzantropa, otoczonego trzydZIestoma kotami, 
bezdomnymi psami, gęsiami które spacerują po biurku, ubranego jak ostatni 
"clochard" z wolteriańską mycką na głowie, ten dziennik młodego człowie­
ka, okrutnie szczery, wydaje mi się wzruszającym dokumentem ludzkim. 

• 
Nikos Kazantzaki jest zapewne najlepszym współczesnym pisarzem 

greckim. Jego powieść Alexis Zorba (plon 1954) to wędrówka po Grecji 
ze starym chłopem, mędrcem, pełnokrwistym Sokratesem. Alexis Zorba 
przypomina Henry Millera. Przetrwał, jako postać, nawet pewien estetyzm 
autora. • 

Paul Barton, to pseudonim młodego czeskiego syndykalisty, który aż 
do praskiego zamachu stanu stał na czele sekcji organizacyjnej centralnej 
rady syndykatów czeskich, starając się bezskutecznie przeciwdziałać infil­
tracji komunistycznej. Obecnie wydaje w Paryżu doskonały biuletyn poświę­
cony Czechosłowacji. Jego książka Prague II I'Heure de Moscou" (pierre 
Horay, 1954), składa się z trzech części. Pierwsza część poświęcona jest 
procesowi praskiemu z roku 1952, druga walce klanów partyjnych o władzę 
od końca wojny aż do śmierci Stalina i Gottwalda, trzecia systemowi za 
poroocą którego Kreml rządzi Czechosłowacją od założenia Kominformu aż 
do roku 1954. Autor podkreśla trzy aspekty zasadnicze życia rei}'mu : tech­
nikę "amalgamów", wewnętrzne konflikty i stosunki z Moskwą. Paul Barton 
bardzo słusznie dokumenty z procesu Slanskiego użył jako "motyw przewod­
ni" swej książki: proces ten może być uważany jako esencja komW1istycz­
nych metod. Świetnie udokumentowana i ciekawa książka zawierająca szereg 
oryginalnych interpretacji. 

(j) 

Przegląd miesięczników 

]u~osławia wydaje, po francusku, oficjalny miesięcznik pl. La RelJue 
de la Poliliąue Mondiale. W ostatnim numerze, ciekawy artykuł I. Do­
broawca, o "Walce Klas w Z.S.S.R.". 

• 
Cahiers du Sud (10, Cours du Vieux Port, Marseille) jest jednym z ..!Jch 

prowincjonalnych miesięczników łiterackich, które, podobnie jak "La Tour 
de F eu" zaczynają przewyższać poziomem "N .R.F." i inne uznane paryskie 
"revues". Październikowy numer poświęcony jest "Nowej poezji wloskiei" 

i zawiera doskonałe krytyki i tłumaczenia. 

• 
(2 

Tradycię Jarry podtrzymują Cahiers du College de la Pataphysiąue 
, rue des Beaux-Arts, Paris 6). "Patafizyka" - wszechnauka wynaleziona 
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przez profesora Faustrolla, genialną postać Jarry'ego - zawiera ~by .ab­
surdu i błyskawicznej prawdy. W yaździernikowym numerze - olśnIewający 
"Traite des Patagrarrunes" Rene Daumala. 

• 
W listo~dowym numerze La Nouvelle N.R.F. piękny tekst młodę!\o 

poety "Les Petits Choses". "Drobne rzeczy. to faktura naszych ~ni ... To 
ziarno życia, sól ziemi". Bisiaux mógłby być lirycznym potomkiem Paul 
Leautaud. 

W Arls (z 10 listopada) sensacyjny artykuł o \jenezie "Diable au 
Corps" Radigueta. Ciekawa rozmowa z p. A.. modelem Marty: "Radl­
guet był nieznośny i zarozumiały. Kiedy poznał Cocteau. stał się nic:moż­
liwy". Ale wszystko wskazuje na to że powieść Radigueta jest nIemal 
dosłowną relacją prawdziwych wydarzeń ... 

• 
W Revue de Melaphysique el de Morale ciekawe ,,\Vprowadzenie 

do filozofii sztuki': Bernarda Groethuysen •.. kt9ry w bardziej ścisłym języku 
filozoficznym stawia tezy podobne do teom Malraux. 

• 
W Revue de Paris (listopad) artykuł Andre Maurois o Emily Dickin­

son. zbyt mało znanej poetce amerykańskiej z XIX wieku. której niezwykle 
wiersze zapowiadają nieraz Mallarme. 

(j) 
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Po przeszło rocznym okresie prac przygo(owawszych ukaże się w 12 zes.zytach, 
poczynając od MARCA 1955 R. - Wydawnictwo. obejmować .będzle. 2 to­
my łącznie ok. 1.200 stron, rozmiaru IOx7ł cala, szkice, mapy, kdkaset tłustr. 
Część I. ZARYS umawia w rozdziałach ZWięzłych i syntetycznych: Geogra­
fię, Etnografię~'prehis(orię, 1000 Lat His(orii, Życie Społeczne i Gospodar­
cze, Historię Wojskowości, His/orię Kościoła Katolickiego i Innych Wyznań, 
Dzieje Emigracji Politycznych i Zarobkowych, Język, His/orix Li/eratury, 
Teatru i Muz}/ki, Historię Sztuki, Wkład Polaków do Kul/UTIJ Powszech~ej, 
Charakterysfyl(ę Kultury Polskiej. Część II. ENCYKLOPEDIA, zllUJlerG 
ok. 7.500 haseł dotyczących najważniejszych osobistości, zdarzeń historycz-

nych, nazW geografic;znych itd., ułożonych w porządku alfabetycznym 
i uzupełniających Część I. 

Wyda~n~c~o opracowan,: zostało s.pecj~lnie z myślą o Polaka~h rozsianych 
po ŚWiecie I ma za zadanie szerzeme Wiedzy o Polsce w sposob przystępny 
i zrozumiały dla k.ażdego. - Każdy zeszyt liczy 96 siron . . Cena ':> pre~u­
meracie : Sh. IOJ Frs 500, Dolarów 1.50 za zeszyt. NazwI!ka osob, klore 
nadeślą prenumeralę za 2 zeszyty (lub więcej) przed dniem ~8 11!Iego 1955 ~. 
zoslaną wymienione iW spisie Subskrybenlów-Zalożycieli (jeżeh ~~ sobie 

tego życzyły) i spis len zosianie wydrukowany W WY~aWnt~lwr~. 
Szczeg6łowe prospekty wysyłamy na żądanie. - Po wcazanlu Się 

wydawmctwa cena będzie znacznie podniesiona. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Dopiero w tych dniach doszedł mnie numer 80 .. Kultury" z artykułem 
pana Zarzewskiego pod tytułem .. Zjednoczenie bez treści", w którym ob­
szerny ustęp poświęcC!n), jest osobie prezesa Polskiego Stronnictwa Ludowe­
go pana Stanisława Mikołajczyka. Muszę stwierdzić, że artykuł ten, obok 
pewnego niesmaku, przede wszystkim wywołał moje zdziwienie. Miałem 
prawo spodziewać się, że autor niewątpliwie ciekawego, głęboko ujętego i pod 
wielu względa!Di ~łus~nego. art>,kuł~ .. fetysze i f!kcj,: emigra~ji" podejdzie 
do sprawy pohtykl Mikołajczyka rownleż w sposob Ciekawy I głębszy tym­
czasem spotkałem się w nim z powszechnie znanymi i wielokrotnie już po­
wtarzanymi zarzutami, prócz jednego nowego, stanowiącego największe .. cu­
riosum" to jest odpowiedzialności Mikołajczyka za powstanie warszawskie . 
Mam wrażenie, że gd.yby ten artykuł ukazał się jeszcze. o miesiąc później 
to obecny stan rzeczy',,:, Londynie również obci'ł~yłby oso~ę Mikołajczyka. 
W jednym tylko punkCie artykuł pana Zarzewskleg? odbiega od dawnych 
szablon6w, :a mianowicie gdy stawia sprawę wyłączme na płaszczyźnie poli­
tycznej, podkreślając z całą słusznoś~ią •. że roz~ażanie spraw. tego . rod~aju 
w atmosferze zarzutów ~a~ry moralnej Ole sp~yja .sądom spokojn:(m I obiek­
tywnym. Pan Zarzewski me uważ~ przeto Mlkołajcz.yka za ~draj.cę czy na­
Wet złego Polaka, uważa go natomiast za kalastrofalme złego l. natwnego po­
lityka. W każdym razie jest to już pewien postęp. Muszę stwierdzić, że nie 
znam osobiście prezesa Mikołajczyka, nie należałem przed wojną d.o Pol­
skiego Stronnich~a Lud.owego, nie .. ~je<:hałer:n do kraj.u, n~e wsp?łpracowa­
łem z .. rządem JednOŚCI narodowej I Ole m!ałem z .mm Ole wspolnego. Po 
zakończeniu moich funkcji jako poseł polski w Chtłe reprezentujący nasz 
Rząd na wygnaniu, i przeniesieniu się do Montevideo, ojczyzny mojej żony, 
kontynuowałem i kontynuuję alcję przeciwko reżymowi w kraju. Muszę rów­
nież stwierdzić, że na zapytanie iednego z przedstawicieli Polskiego Stron­
nictwa Ludowego poza granicami kraju, mającego bezpośredni kontakt z Mi­
kołajczykiem w pierwszych miesii!cach 1946 roku, co do ewentualnej współ­
pracy z rządem jedności narodowej otrzymałem odpowiedź będącą w6wczas 
wyrazem poglądów Mikołajczyka w sensie negatywnym. Na politykę Mi­
kołajczyka wyrobiłem sobie swój v.1asny pogląd i zanim jeszcze wszedłem 
z nim w kontakt, co nastąpiło po jego przyjeździe do Stanów, broniłem jej 
w prasie emigracyjnej wychodzącej w Buenos Aires i stano,\;ska mego do­
tąd nie zmieniłem. 
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Zanim odpowiem na poszczególne zarzuty stawiane przez pan.a Za­
rzewskiego uważam za konieczne stwierdzić, że zdaniem moim sy.~uaCja ~ol­
ski po zakończeniu wojny była tak ciężka, że wymagała akcJI. na k~lku 
frontach. Podobnież, jak uważam i uważałem, że tak zwane. różmce o~le~­
tacyjne podczas pierwszej wojny światowej miały każda s,,:,oJe uzasa~~leme 
i stanowiły coś w rodzaju wzajemnej reasekuracji tak też I w sytuacJI wy­
tworzonej w 1945 roku konieczna była przynajmniej do czasu polityka na 
dwa fronty, pol ityka rease~ura~yjna - pewne~o rod.zaju podział ról.. Pod­
czas gdy słuszne było, że Jedm przywódcy pohtyczm polscy i><?zostalt poza 
granicami kraju i tam kontynuowali politykę protestu wobec ahan!ów,. było 
również potrzebne ażeby znaleźli się politycy z dużą odwagą cywilną I od­
wagą w ogóle (gdyż znacznie wygodniej i bezpieczniej było pozostać zagra­
nicą), którzy udaliby się do kraju celem podjęcia tamże walki w imię zasad 
demokratycznych i istotnych interesów polskich przeciwko tym, którzy pod 
o~łoną ~a~':letów ro~YJski~ chcieli J:raj?wi na~ucić s":'ą wolę. T akim. wła~­
me pohtyklem był Mikołajczyk. I rożmca pomIędzy mm a pozostałymi poh­
tykami emigracyjnymi polega na tym, że ci ostatni walczyli jedynie słowa­
mi podczas kiedy ten przeszedł do czynów, poszedł sam w paszczękę lwa 
i tam nieustraszenie i bez przerwy walczył aż do chwili dopóki możliwości 
tej walki stały się zupełnie beznadziejne. Że tak było dowodem tego słowa 
pana Stefana Karbońskiego w jego niezmiernie wartościowej książce "W 
imieniu Rzeczypospolitej", który pisze: "Później, zamiast planowanej 
przez komunistów współpracy rozwinęła się pomiędzy nimi a Stronnictwem 
Ludowym zażarta walka. Po raz pierwszy w historii chłopi stanęli na czele 
narodu walcząc zażarcie z nową okupacją wspierani w tej walce przez 
wszystkie warstwy społeczeństwa. Próba sił w referendum dała w rzecz}: 
wistości olbrzymią przewagę Polskiemu Stronnictwu Ludowemu. PóźmeJ 
nastąpiła odmowa, utworzenia z komunistami bloku wyborczego i wybory 
same, w czasie których dziesiątki tys~y członków Polskiego Stronnictwa 
Ludowego przeszło przez więzienia. Tylko człowiek złej woli lub głupi, 
oceniający tę sprawę z bezpiecznego oddalenia, może nazwać to współ­
pracą z komunistami". A któż jeżeli nie Mikołajczyk stał po śmierci Witosa 
na czele tego stronnictwa. Mikołajczyk, nie zapominajmy, przez fakt zajmo­
wania stanowiska wicepremiera w rządzie jedności miał możność znacznie 
skuteczniej bronić Polaków przed komunistami i kierować stronnictwem. 

Pierwszy zarzut pana Zarzewskiego polega na. tym, że Mikołajcz~k 
rzekomo zrzekł się Lwowa i Wilna, żeby rat~wać mepodległ?ść ~o '!lu Sl~ 
nie udało. Mam wrażenie, że autor artylwłu me przeczytał kSiążki MikołaJ­
czyka pod tytułem "The rape of Poland", Sdyż w przeciwnym r.azie nie 
byłby się tak wyraził. Stanowisko Mikołajczyka do uchwał jałtańskich było 
takie same jak stanowisko czynników kierujących polityką kraj~ czyli Rady 
Jedności Narodowej. To stanowisko zostało ró.wnież w sposób J;sny ?kr.eślo­
ne przez ostatniego delegata Rządu na Kraj pana Stefana Korbonsklego, 
który brał udział w obradach Rady. "Istnieje, mówi 'pan Kor'?oński, sp?r 
na emigracji czx rada zaakceptowała Jałtę czy też ją .od~uclła. Nalezy 
stwierdzić, że Rada Jedności oświadczyła gotowość WZ1yCla z~ po.dstawę 
do rozmów mającyc~ na cel~ ~regulowa':lie ~tosun~ów po!sko-~'~Iecklch ~­
stanowień konferencji krymskieJ, WYPOwiedziała Sl~ za ulawnlemem. \JodzIe­
mia i za jak najśpieszniejszym utworzeniem rządu JednoścI narodoweJ. ~Zlla: 
no Jałtę za zło konieczne:, które Pols.kę krzY'~~~i, ale do którC?go kr~J mus! 
się zastosować. Naturalme przy takim podelsclu do Jałty me. moze .byc 
mowy o jej akceptacji ani o odrzuceniu". T a~ie też było .sta!l0wlsko ~Ik<.>­
łajczyka, kt6ry bynajmniej nie oddał Lwowa I Wilna,. ani ~Ie pog~lł Się 
z ich utratą, lecz stanął wobec faktów dokonanych I prZYJął. to . J~ko zło 
w danym momencie nieodwracalne. Ktoś, kto przeczytał ~amlętm.kl C~ur­
chilla i książkę Mikołajczyka przekona się z jaką energIą bromł Mlko-

LISTY DO REDAKCJ I 149 

łajczyk Ziem Wschodnich. To stanowis~o ~ikołajczyka w niczym nie prze­
sądziło sprawy na przyszłość, przeclwme Jest prawdopodobne, że Zachód 
gdyby mógł, chętniej by oddał Polsce z pow~otem utracone ziemie wschod­
nie niż zgodził się definitywnie na nasze granice zachodnie. T u należy pod­
kreślić niewątpliwe zasługi Mikołajczyka co do Ziem Od~skanych. On to 
w znacznym stopniu przeforsował, że na konferencji w Poczdamie nastą­
piły decyzje acz dla nas niezadawalają~e, ale. lep~ze niż można było OCLe.­

kiwać, o ile chodzi o granice zachodme. Mikołajczyk jadąc do kraju nie 
łudził się i zdecydował się na swój powrót z Ciężkim sercem, wzywany 
przez swe .s,tro~ni.ct.wo i prz~jęty przez n.aród z entuzj~~mem. Poj~hał aże: 
by wypeł11lc clęzkl ale k011leczny obowIązek: utrudmc opanowanIe PolskI 
pr~ez ~omu,:istów, próbować r~tować ~gr!,żoną. śmier!elnie !liep~d!egłość, 
a Jeżeh to Się uda - udowodOlc wobec SWlata, ze pomImO naJ daleJ Idących 
poświęceń, jakakolwiek polityka z komunistami i Rosją jest niemożliwa. 

Nie tylko Mikołajczyk, ale cały szereg najwybitniejszych polityków 
demokratycznych w krajach za żelazn" ku.~tyną próbowa.li wprow~dzenia do 
tych krajów zasad, opartych na demOKraCJI, wszyscy Więc zgod11le z teorią 
pana Zarzewskiego byli nic nie rozumiejącymi głupcami. Możliwe, że na­
wet. istnialy w tym .kieru~u pew~~ złudze,nia ale ~el z!udzenia po~z!e!al! i mę­
żowie stanu Wielkich oemokracJl, z ktorych rueKtorzy do dZISiaJ Jeszcze 
rządzą na Zachodzie. 

Bardzo łatwo jest twierdzić obecnie, że wszystko to należało przewi­
dzieć. Gdyby tak było, to niewątpliwie cała polityka światowa poszłaby 
innym torem. 

Odnośnie wyborów to właśnie one wykazały, więcej niż inne fakty, 
brak prawdziwej wolności w Polsce, co zupełnie zapoznaje autor artykułu. 
Wybory te były jedną ciężką walkI! prowadzoną przez P.S.L. przeciwko 
komunistom, i stały się tym momentem decydującym, po którym dalsza tak 
zwana walka legalna okazała się niernożliwa. Przez sam fakt jednak wybo­
rów podniósł się duch w kraju i siła oporu a poza tym stalo się widoczne 
dla świata zachodniego do cz~o dąży Rosja. Fakt ten, i kryzys w Czecho­
słowacji więcej niż cokolwiek bądź innego otworzyły oczy demokracjom za­
chodnim i to było jednym z celów polityki Mikołajczyka. Godne ubolewa­
nia jest, że Zachód ograniczył się tylko do protestów wobec tak jaskrawe­
go i haniebnego pogwałcenia postanowień podpisanej przezeń umowy jał­
tańskiej. 

W dalszym ciągu autor zarzuca Mikołajczykowi, że zamiast jechać do 
kraju powinien był pozostać zagranicą j protestować. T u rzuca się W oczy, 
że mimo niepochlebnych epitetów, jakie się dostały Mikołajczykowi, mimo­
woli wychodzi na to, że był on jedynym politykiem polskim, którego protest 
mógł odnieść pewien skut~. Czy !lutor zapomniał o innych politykach, którzy 
wszak pozostali zagranicą I zgodnIe z tezą autora nic innego nie robili tylko 
wciąż protestowali, ale te protesty widocznie nie miały dla pana Zarzew­
skiego żadnego znaczenia, dopiero protest Mikołajczyka mógł się stać "kapi­
tałem politycznym dla sprawy polskiej". Niezbyt to pochlebne dla tych 
pozostałych polityków. I zapytuję, Szanownego Autora, cóż nam dały do­
tychczas te protesty? Ja sam nic innego nie robię tylko protestuję, ale to 
nie znaczy ażebym miał uW!łżać. za idiotę tego, któ~y był zdania, że obok 
polityki protestów poza gra11lCaml kraju należy przede wszystkim zacząć od 
protestów w samym kraju i po to tam pojechał, narażając nie tylko sWQ 
wolność ale i życie. Gdyby Mikołajczyk był pozostał zagranicą powiększył­
by grono owych polityków londyńskich, którzy dzisiaj dość słabo zdają 
egzamin nie tylko wobec emigracji, ale i wobec całego kraju. Ja myślę, 
że przeciwnie, przez fakt wyjazdu do kraju i podzielenia losu Narodu w tra­
gicznym momencie przejścia z jednej ołtupacji do drugiej Mikołajczyk stwo-
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rzył sobie kapitał, który kiedyś kraj potrafi ocenić, choć emigracja nie życzy 
sobie, jak twierdzi pan Zarzewski, mieć go pośród siebie. . 

Odnośnie ujawnienia podziemia doradziłbym autorowi zapoznać Się z cy­
towaną już książką Korbońskiego oraz książką samego Mikołajczyka. Kor­
boński stwierdza zdecydowanie że ujawnienie podziemia było koniecznością· 

Wreszcie zarzut co do powstania (o ile wiem dotąd nikt takiego za­
rzutu Mikołajczykowi nie stawiał) tym bardziej mnie dziwi, że wszak nie 
tak dawno, z okazji lO-lecia powstania, ukazały się artykuły Bora-Komo­
ro",":skiego, który.nie tylko nie .wysuwoa podobnie absu.rd~ln~o zarzutu, ale 
stwierdza wyrazme, że powstame, w tych warunkach Jakte Się wytworzyły. 
stało się koniecznością, podobnież wyraża się cytowany już kilkakrotnie Kor­
boński. Trzeba było .aż dziesięciu lat, żeby ów zarzut ujrzał światło dzienne. 

Punktów co miał uczynić Mikołajczyk po swojej nieudanej misji nie 
będę szczegółowiej omawiał, gdyż albo są to rzeczy mało poważne, jak to, 
że miał on oddać się w. ręce. bezpie.ki, albo n~e odpowi~dają ~zeczywi&tości, 
jak na przykład, że Mikołajczyk me starał Się ratowac ludZI podczas gdy 
wiadomo, że dzięki niemu tysiące ludzi zostało zwolnionych z łagrów, wię­
zień bezpieki i aresztów lub że nie napisał książki, przeciwnie, napisał 
i z tej książki wynika, że próba jakiegoś modus vivendi z komunistami za­
wiodła. Jakąż jeszcze ksi.gkę miał napisać Mikołajczyk skoro swoją książkę 
zatytułował "Gwałt nad Polską" ? Czy miał ukorzyć się przed politykami 
londyńskimi, których obraz tak pięknie kreśli sam autor w drugiej części 
swego artykuł~ ? Książka Mikołajczyk~ była przetłumaczona ,n<l: s~ereg języ­
ków obcych I wywolała duże wrażeme w całym wolnym sWlecle. Co by 
było przyszło z konfliktu ze sprzymierzeńcami, którzy byliby nad nim prze­
szli do porządku dziennego, przyznam się, nie rozumiem. Co do Rosji, to 
wszak wiadomo, że ta wszelkimi sposobami sprzeciwiała się przyjazdowi 
Mikołaicz~ka do Polski; j~ż to ~o wskazuje w czyim interesie leżało, 
żeby me Jechał, a następme uwazała go za swego zdecydowanego wroga 
i wiadomo, że jednym z argumentów komunistycznych ażeby w żadnym 
wypadku nie dopuścić do zwycięstw·a P.S.L. w wyborach była obawa, ja­
kie stanowisko zajmie Rosja. 

Zarzut, że dzięki Mikołajczykowi Zachód uznał Bieruta jest wysoce 
naiwny. Znając, jak znamy, całą politykę Zachodu, nie można mieć naj­
mniejszej wątpliwości, że {>rędzej czy później, może dwa miesiące póź~iej. 
Zachód uznałby jakikolwiek rząd w Polsce. bez względu na to. czy Miko­
łajczyk byłby do Polski pojechał, czy nie. Przecież tenże Zachód umał 
wszystkie rządy krajów za żelazną kurtyną. 

Przez swój wyjazd do Polski Mikołajczyk dodał otuchy pogrążonemu 
w naj głębszej rozterce Narodowi polskiemu; pozostawienie w tym momen­
cie Narodu własnemu losowi po przejściach powstania i tragedii Jałty byłoby 
wpłynęło wysoce ujemnie na jego psychikCC i ułatwiło znacznie zaprowa­
dzenie reżymu komunistycznego w kraju. lJziałalność jego i jego stmn­
nictwa odroczyły ostateczne skomunizowanie Polski. które rozpoczęło się 
po jego ucieczce. o kilka lat i przyczyniły się do utrwalenia odporności 
narodu. szczególnie chłopów. którzy do dnia dzisiejszego są ciężkim orze­
chem do zgryzienia dla reżymu. Jeżeli nawet można by dfskutować czy 
krok jego był słuszny czy nie. to należy lojalnie uznać. że by podyktowany 
najgłębszą troską o losy Polski i że politycy. którzy dzisiaj odrzucają współ­
pracę z ~ik?łajczlki,em. a któryc~ dot~chczasowy. bilans. pracy na emigracji 

jest raczej mkły (byc może bez Ich WIDY) uzurpUją sobie prawa. które na­
eżą do całego Narodu i wyrządzają swoim stanowiskiem krzywdę sprawie 

polskiej. wymagającej istotnego złączenia wszystkich elementów którym dobro 
Polski leży na sercu. 

W końcu jest dla mnie niezrozumiałe. jaki cel miał autor w publiko­
waniu tego artykułu przez odświeżanie tak zwanej sprawy Mikołajczyka. który 
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wszak po swoJeJ ucieczce z kraju współpracował przez dłu"i czas z Kon­
gresem Polonii w Stanach. a ponadto ze sl!onnictwami. któr~ podpisały tak 
zwany akt zjednoczenia. Przecież ch~ba 01«: leży w interesie sprawy pol­
skiej pogłębianie j~szcze .w.ięcej ro~dźw!~ków I chaosu jaki zapanowoal ostatnio 
w ośrodkach akCJI polskIej na e!mgracJl. 

Władysław MAZURKIEWICZ 
były długoletni poseł R.P. w krajach AmerYk/PołudnioWej. 

Montevideo. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze. 

Podziwiając zawsze zdrowy rozsądek i ~ealizm .. Londyńczyka" zasko­
czony jestem że i on uległ tak rozpowszechnionej w polskim Londynie mo­
dzie !.bezpartyj~ości". przyłączając się do ch~ru ty~! ~tórzy odmawiają 
stronructwom pohtycznym prawa do występowama w umenlu społeczeństwa.. 

Argument brzmi: 95 procent ogółu emigracji nie należy do żadnej partii 
~litycz~ej. Z te~o rzekomo wynika że ~.reprezen!acja partii"po!~y.cznych" 
cieszy Się poparciem 5 procent społeczenstwa enugracYJnego . Wysuwając 
słuszny skądinąd postulat wyborów .. Londyńczyk" najwyraźniej zakłada, że 
wybrani zostaną ludzie nie mający z partiami nic wspólnego. 

Wydaje mi się, że emigracja nie zasługuje na taką ocenę. gdyż jeśliby 
ją uznać za słuszną. to trzeba by dojść do wniosku. że emigracja polska jest 
jakimś dziwolągiem politycznym. niepodobnym do żadnego innego społeczeń­
stwa demokratycznego. 

Istotnie. nie znam przykładu społeczeństwa. którego nawet 50 procent. 
nie .~ówią<: już o 95, ~ie po~aJiłoby zmieścić się w ramach istniejących 
partu. Przt;:Jrzałem.ostatDlo WYniki wyborów w różnych krajach w roku 1953. 
Otóż w WiękSZOŚCI tych krajów niez,ależni nie dostali ani jednego mandatu: 
w A.ustralii. ą:mii. Po.ł.u~iowej Afryce. Niemieckiej Republice Związ­
koweJ. Norwegl.l .. Island~1 I v.:e Włoszech. Tylko w Japonii zdobyli 4 pro­
cent. W Austm tzw .. hg<l: mezale.żnych. uzyskała ~rawdzie 10.8 procent, 
ale pod tą nazwą kryje Się wyrazny kierunek pohtyczny, mianowicie byli 
hitlerowcy. Jednym słowem w społeczeństwach demokratycznych ludzi do 
tego stopnia bezpartyjnych. by nie głosowali na istniejące partie. jest bar­
dzo a bardzo mało. 

Czy znaczy to. że wszyscy należą do partii? Bynajmniej. Wszędzie 
w kraj.ach demo.kratyczny~ ilość ludzi należących do stronnictw i płacących 
4ładkt. st~no~1 t2'.lko O1~znaczn~ ułamek tych. którzy w wyborach stron­
mctwa popieraJą. Toteż nikomu me przyszłoby na myśl oceniać popularności 
np. M.R.P. we Francji po ilości członków. 

Ci •. któ!"ly odnoszą się negatyw~ie .do wszyst~ich istniejących partii. za­
zwyczaJ dają wyraz swemu nastawIemu przez mebranie udziału w wybo­
rach. Ale takich wyborów. w których wyborcy głosowaliby przeciw wszyst­
kim istniejącym partiom. jeszcze nie było. 

Sądzę że nie ~yłoby inaczej na emigracji. W wyborach do których 
stanęłyby ugrupowania należące do Tymczasowej Rady Jedności Narodo­
wej bodaiż.e każdy Polak na emigracji znalułby takie które by mu odpo­
wiadało. Nawet bezpartyjni mają swoją Grupę Społec~ą. 

Można sprzeczać się. która z .partii ma większe poparcie. a która mniej­
~e. Natomiast trud~o jest kwestionować że wspólna reprezentacja wszyst­
kich ugrupowań __ pohtycznych przemawia w imieniu olbrzymiej większości 
społeczeństwa. W~bory wykażą jedynie jak wygląda na emigracji popular­
ność każdego z Dlch. 
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Trzeba zresztą pamiętać że wybory na emigracji nie byłyby normal­
nymi wyborami. Londyńczyk twierdzi, że wszyscy którzy płacą na Skarb 
Narodowy muszą mieć jednakowy wpływ na kontrolę nad Skarbem w dro­
dze wyborów. Ale płatnicy Skarbu rozsiani są po całym świecie. Czy ma­
my więc przyjąć, że liczna rzesza Polaków w Australii wyśle swoich kilku 
reprezentantów do nowej reprezentacji, tak samo Polacy z Argentyny. i z Ka­
nady itd. Wpływy ze Skarbu ledwie starczyłyby na przejazdy I W najlep­
szym razie emigracja rozsiana po świecie mogłaby wybrać do tej reprezen­
tacji ludzi zamieszkałych w Wielkiej Brytanii, głównie w Londynie. T ym­
bardziej więc trudno byłoby sobie wyobrazić wyb6r niezależnych, lokalnych 
działaczy, znanych bezpośrednio wyborcom. 

W praktyce wybory zapewne ograni~ą się do Wielkiej Bry:tan.ii .. Ąle 
wyłoniona z niej reprezentacja miałaby mmejszy tytuł do prz.emay.'lam,,: Iml~­
niem całej emigracji, niż reprezentacja obejmująca wszystkie kierunki poI.­
tyczne. 

Trzeba by szukać rozwiązania które by te wyjątkowe okoliczności uwzględ­
niało. Społeczeństwo emigracyjne ma pełne prawo do zabrama głosu w spra­
wach publicznych. Polonia brytyjska, a tak samo Polonia francuska, austra­
li/ska itd. m"że wylonić w drodze wyborów swoje przedstawicielstwo, któ­
re by.miało poważną rolę do odegrania. 

Może to czy inne stronnictwo obawiać się wyborów, ponieważ liczy się 
z możliwością, iż wykazałyby jego słabości. Są inne, które wyborów nie 
boją się. Ale żadne wybory nie zmienią faktu że re!{>rezentacja obejmująca 
w s z y s t k i e ugrupowania jest reprezentacją całego narodu. 

Łączę wyrazy poważania. 
Aleksander BREGMAN 

Londyn. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Dziś dopiero na koniec świata doszła .. Kultura" 9/ 83. P. Mieroszewski 
zajmuje się tam naszym kryzysem politycznym i rozbudową organizacyjną 
Polonii w diasporze. 

Z zupełnej gmatwaniny pojęć i nadmiaru władz J. Mieroszewski widzi 
wyjście szeros:ie ale wykonanie wydaje się proponowane nieszczęśliwie. 

Organizacyi!Je powiązanie dziesięciu milionów ludzi - jednej trze­
ciej obywateli Państwa z 1939 roku - to zadanie o wiele ważniejsze niż 
londyńskie rozgrywki, kto Polskę na Zachodzie będzie reprezentować ? 

Pracę tę wykonać tylko może nowa organizacja związana ze wszyst­
kimi istniejącymi, a zwłaszcza: w oparciu o Polonię amerykańskę . Nie 
może to być (sądzę !) Skarb Narodowy, dotąd nie wszędzi e popularny, 
miejscami ze wz8!ędów politycznych zwalczany, teraz dzielący się na ko­
misje finansujące Prezydenta ~ Rząd, Triumwirat i Egzekutywę, a wreszcie 
wyczekujące .. na wyklarowanie sytuacji" np. w Austral ii. 

Polonię mogą stworzyć tylko ludzie młodzi dosłownie i mlodz! duche~, 
nie przywiązani biurokratycznie do form, kt6rych nie wypełnia Się treścią. 
Starzy, ze swoim państwem fikcji, legalizmu bez szacunku dla prawa, 
z oczekiwaniem jutrzejsze/o od dziesięciu lat wojny jako recepty na wuystkie 
polskie i światowe doleg iwości, z na~ykami. la~ kt6re mi~ęły, .gadulstw~m 
bez czynu, a czrnem w uchwale - WielkOŚCI tej sprawy me POJmą, a WI~ 
nie wykonają. Bezdusznym tlumem urzędników zapełnią nowe .. szczyty' 
organizacyjne: utkwią w mrzonkach o przeszłości. 
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Przez analogię przypominam sobie czerwiec 1946 rok. Ppłk. dypl.Jedzi­
niak p'rzyleciał do Ancony dla organizowania S.P.K. Dowódca Korpusu 
zg~zd się. 'Yielu. starszyc:h ofi~erów ~rzyjęło ten . pomysł jako ... rozbicie 
WOJska. Rozwlązame Pols~ch Sił ?broJnych by!o JUŻ przez rząd brytyjski 
zadecydowane, serdeczne I.sty premiera z zalecelJlem powrotu do kraju, rOL­
d~ne ż?!nierzom .. Na ?dprawie Sztabu ~orpusu miałem przedstawić ko­
mec:~osc zorg,,:"lzowa,ma S.P.K. Bylo Jednak n.ad nami błękitne niebo 
~talll, opal~~e ! ~ miarę otyłe, ,dobro?ytem. zwyclęzc6w tryskające twarze 
I ta pewnosc Siebie rozlana wokoł, ktorą daje mundur, czołgi i działa za­
parkowane w ~orządku, wozy sz.tabowe przed gma~em. Kiedy patrzylem 
po .tych .postacla~ w ocz,ach u).rzale~, dobrze !lI1 znane, odbicie wiary 
w Jutrzejsze .. Tito u bram italII, WOjna z ROSJą murowana". Straciłem 
kontenans i choć nie sięgam do kieszeni po słowa, mówiłem blado bo to 
było przeciw ich i mojej własnej naturze, kołyszącej się w ułud~ie SIlU 
o szpadzie w Italii, wtedy naszej. 

Fikcja trwałości naszego ma.lego wojska, już zadekretowanego na do­
browolno-przymusowe roboty cywtlne dla Anglosasów, była niemniejsza niż 
fikcja Państwa dla ludzi wciągniętych w i~o orbitę. Ci ludzie wieku prze-­
szłego nie zrealizują Polonii w diasporze. Muszą się znaleźć inni ! 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku. 

Australia. 

• 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze 

S. żOCHOWSKl 

Nadzwyczaj interesujący artykuł Londyńczyka. w nr 10/84 pisma Pa­
n6w skłania mnie do dwóch uwag : 

~ndyńczyk zaniepokojony jest ~żliwoś~ią. że 5~ społeczeństwa emi­
gracYJnego reprezentowanego w parhach po h tycznych ma zarządzać Skar­
bem Narodowym, do ~t6rego płaci r6wnież 9S~ bezpartyjnych. Czy Lon­
dyńczyk uważa,. że v.;ększy procent był .. udziałow~em" w partiach poli­
tycznych w KraJu, ktore zarządzaly, przez uchwalanie budżetu, funduszami 
państwowymi ? 

Druga sprawa to wybory kt6re uważane są przez wszystkich jako naj­
idealniejsze rozwiązanie. Nie zaprzeczając temu chciałbym podkreślić że 
wybory miałyby rację bytu na emigracji jedynie przy następujących dwóch 
możliwościach : 
. ,. - Wybrani we wszystkich krajach emigracji przedstawiciele mie-­

I.by zagwarantowane fundusze na wyjazd, chyba co najmniej 6-tygodniowy 
do Londynu ab.J wzi~ć osobisty. udział w .sesji. Pomysł udzielania pisem­
nrch pełnomocmct;v, JUŻ naturalflle bez udzIalu wyborc6w, uważam la. chy­
biony. 

Czy tego rodzaju finansowanie wyjazd6w w naszych warunkach jest 
możliwe, mam duże wątpliwości. 

2. - W każdym kraju działają niejako sekcje Rady, mającej siedzibę 
w Londynie, omawiają nadsyłane tematy i przesyłają uchwały do Londynu. 
Jest to droga bardzo żmudna, nie dająca możliwości przedstawiania wza­
jemnego argument6w za i przeciw. 

. Jeżeli weźmiemy jeszc.ze ~d uwaj!!I(, że ułoż~ie. program6w partyj 
poI.tycznych - poza. skrajnymi : katoI.cką czy sOCjaI.styczną - sprawi 
~ardzo dużo klopotów Ich przyw6dcom, bo czyi programy te nie zmalały do 
Jednego celu uzyskania niepodleglości i walki z komunizmem, to spostrze­
Żemy jak trudną sprawą jest kwestia wybor6w. 

Moim skromnym zdaniem, referendum jest w naszych warunkach środ-
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leiem o v.:iele I?raktyczniejszym. W sprawach zasadniczych, od czasu do 
cz.a.su, zasięga Się zapomocą referendum opinii ogółu emigracji, która wypo­
wi~da ~~oje zdanie, będące wiążącym dla władz kierujących polity.ką na 
emigraCJI. 

Łączę wyrazy szacunku. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze ! 

Aleksander W ASUNG 
(Genewa) 

Zabawny, uczony i żarliwy artykuł Jana Tokarskiego pt. Powrót świę­
tych (nr 84 i 85) utwierdził mnie w przekonaniu, że - za prze~)(oszeniem 
Ojca Bocheńskiego - .E.rawda jest "względna". 

Boć wszystko, co Tokarski mówi o arcyludzkości świętych jest zgodne 
z !zeczywistością i. szlachetne w intencji, ale w sumie daje fałszywy i szko­
dliwy obraz, skutkiem przerysowania cech nieistotnych a niedorysowania istot­
nych. 

Oczywiście, Tokarski namalował taki obraz w celu pedagogicznym : 
~Ia walki z dewocyjną czułostkowością. Popełnił tu jednak pomyłkę polega­
jącą na tym, że owa czułostkowość przestała już dawno być wadą główną 
katolickiej (z przekonań, nie metryki) inteligencji polskiej i pokutuje jeszcze 
tylko w sercach pobożnrch starszych pań i nielicznych duchownych. 

Dlatego ten artyku spełniłby bardzo dodatnią rolę w jakimś Dzwonku 
Niedzielnym, ale nie w "Kulturze" za której pośrednictwem dotrze przede 
wszystkim do na~, do tych ."intelektualnych", "walczących", rzekomo no­
woczesnych katolików, co Się tak kochamy w połajankach, bojkotach, wie­
szaniu psów, mieszaniu z blotem, ciskaniu gromów i odsądzaniu od czci 
i wiary - wszystko w imię ... niesentymentalnej miłości. 

Kto wiele kocha - temu wolno może wierzgnąć czasem i przeciw po­
korze, .i przeciw skrom~ości, i przeciw ~przejmości, i przeciw słody~zy. Na­
szym Jednak, potwornie samolubnym l oschłym sercom te wlaśnle cnoty 
i cnotki trzeba najgoręcej zalecać. Bo inaczej gotowiśmy uwierzyć, że nasze 
małostk?w~ gniewy s~ świętym gniewem, nasza głup'ia nietolerancja służbą 
prawdZie I walką z mdyferentyzmem, nasza chorobliwa próżność - zdro­
wym przeświadczeniem o wŁasnej - pożal się Boże - wartości ! 

Proszę przyjąć wyrazy głębokiego poważania. 
Michał SAMBOR 

Londyn. • 
Szanowny Panie Redaktorze ! 

P. Jan Tokarski w essayu "Powrót świętych" pisze: " •.. święty Mę­
czennik kanterburski oddał życie za to, aby Kościół był wolny i od władzy 
świeckiej niezależny ". 

Wydaje mi się to odwrotnym przedstawieniem faktów. Zamordowanie 
św. ~omasza Becketa, podobn!e jak zabójstwo św. Stanisława Szczepa­
nowsklC~!!o przez Bolesława Smlałego - to lrrwawe ilustracje walki, jaką 
t~zyli ówcześni królowie i cesarzowie nie o podporządkowanie sobie Ko­
ŚCIOła, ale o to, by władza świecka była wolna i od Kościoła niezależna. 

Łączę wyrazy poważania. 
H. KLEINERT 
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Szanowny Panie Redaktorze, 

,"YI związku z mo!m opo~iadanier.n w październikowym numerze "Kul­
tury pt. Kf!TTIbl!fantkj prostuję omyłki zas~łe przy przepisywaniu artykułu: 

I) łączmczkl w kanałach szły co SO (me ISO) osób jako przewodniczki. 
. 2) Powstańcy z Czerniakowa szli kanałami na Mokotów ado śród-

mieścia przebijali się górą - ulicami. ' 
3) Matki poległych w U.S.A. mają odznakę Gold (nie Silver) Star. 

Z poważaniem 

New York. 
Zofia W A ŃKOWICZOW A 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

· W numerz~ październikowym "Kultury" Łobodowski prostuje omyłkę 
Jaka zakra~.ła ~Ię do mego artykułu "O .roli awangardy", w którym błędni~ 
~~e~, I~ plerw~ym tomem Zagórskiego było ,.Przyjście wroga". Za­
gorski I~totnle zadebiutował .tomem "O~~rze Mostl(. ale ukazał się on w roku 
1933. ,Jak podałem w mej chronologll poetyckiej tego okresu. "Przyjście 
wroga zostało wydane w roku 1934. 
· .Łobodowsk.i u;,aża swe d.wa pierwsz~ tomy za iuvenilia. Nie mogłem 
Ich Jednak pommąc w tym rysie chronologicznym; w przeciwnym razie Ło­
bodowski mógłby mieć do mnie słuszną pretensję. 

.Sprostowanie .~an!y w n~erze 9 "Kultury". wyjaśniające. iż Gide 
u~ażaJ. ,,~ryd?na. ~Ie za najlepszą a!e za najważniejszą książkę_\V niczym 
me z~ema mej opmll. Jest ono dla Glde'a. raczej obciążające. W okresie. 
~dy Się ona uk~ał~, było to równoznaczne z wyważaniem otwartych drzwi 
I by!oby .dla qld«: "': ~rz~dą,. gd~by potomność miała go ocenić na pod­
stawie tej "naJwaZllleJszeJ kslążkl. 

Łączę wyrazy poważania. 

Amelie-Ies-Bains. 
Jan BRZĘKOWSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze ! 

. JakoJilister "chudzi!l0wej" Cresovii ~ętnie wyba~ Miłoszowi je_go 
nl.enaWlsc do korporacYJ. Wybaczam za lego gorącą miłość do Almae Ma­
tIlS. za to czułe, pełne synowski~o przywiązania wspomnienie o Niej 
· Arrykul o Buj,!!ckim świetny. Szczególnie to zakończenie - "Powiedz, 
ze to me wszystko . 

Z niecierpliwością czekam na zapowiedziany hymn na cześć Rożka 
Ąle nie Alfreda, tylko Adolfa. takie bowiem już paskudne imię temu łacin~ 
nikowi, galileuszowi. entuzjaście Owidiusza. Osterwy i innych Offenbachów 
(Pamiętam go w "Baronie Cygańskim") na chrzcie św. nadano. 

I nie Zygmunt Nagórski. a Teodor - późniejszy wiceprezydetlt miasta 
Wilna. był jednym z założycieli. a później seniorem Klubu Włóczęgów. 

Wyrazy głębolciego szacunku łączę. 

Buenos Aires. 
Bohdan KA WECKI 
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Szanowny Panie Redaktorze, 

Nie. dziwię się, że list mój ~ dnia 12. 10. br. nie został umieszczony 
~ ostatnim numerze Kultury, porueważ o to nie prosiłem. Natomiast byłem 
nieco zaskoczony wzmianką Redakcji o moim liście, o którym nie wiedzia­
łem, że. d~sz~ł do Redakcji, w sprawie artykułów pana Mieroszewskiego 
w fO~le JakIegOŚ post-scr~ptum do listu (ale czy to był list?) pana Ula­
towskIego {str. 154~. -?zanuJę. poglądy pana Ulatowskiego, wysoko cenię jego 
artykl;lły o sztuce I Cles~ę SIę jego przyjaźnią. Ale bynajmniej nie podzie­
lam Jego !?Oglądów po!ltycznych, przynajmniej nie w całości, i list mój 
pokFywa! SIę tylko 2 niektórym i zastrzeżeniami p. Ulatowskiego - jak to 
stwlerdz~łem '!I o,głoszonym .. artykule" z którym Szanowny Pan Redaktor 
chce mme zWlązac. 

Uwaga o moim liście wydaje mi się niedość, że nieścisła, ale wr~ 
wprowadzająca czytelnika w błąd. 

Poza tym z listu mo~go bynajmniej nie wynikało, że list był pisany 
'!I. Paryżu, czy nawet z ~aryża ~ys~any. Miesz!=n na głuchej prowincji 
I Jestem pr~fesorem KolegIum JezUIckIego w Amlens, sam będąc Jezuitą .. 

WresZCIe, muszę zaprotestować przeciwko porównywaniu z listem E.. U. 
tonu mojeg.~ .listu,. który był. zaopatrzony w nagłówek .. Szanowny Panie 
R~akt~)[le . I napIsany w tOnie uprzejmym dla Pana i dla .. Kultury", któ­
reJ - Jak pIsałem - pragnę pozostać przyjacielem, mimo rozczarowań uwa-
żanych przez mnie za epizodyczne. ' 
. Byłbym Panu naprawdę wdzi~czny, poniew.rl nazwisko moje ukazało 

SIę w Pańskim piśmie, za sprostowanie tych przeoczeń czy omyłek i łączę 
wyrazy szacunku i poważania. 

Amiens. 
Ks. Jan M. SZYMUSIAK, T. J. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Z prawdziwym zadowołooiem znalazłem na wstępie ostatniego numeru 
.. Kultury" zestawienie hojnych ofiar pienil(żnych na przyszły jej dom. Tym 
bard~iej zaskoczyło mnie ~amieszczone o kilkadziesiąt stron dalej Oświad­
czenl.e Ze~ołu. St.reszczaJąc. rzecz krótko wynika: zeń, że należy zarzucić 
lega!lzm, . ze stronmc~a J?OlItyczne na uchodźstwIe są mało wartym prze­
żytkIem I że "oboWIązkIem każdego logicznie myślącego emigranta jest 
wstrzymać się z płaceniem jakichkolwiek opłat na Skarb Narodowy" (n.b. 
czy "płacenie opIat" nie jest wykolejeniem się z kolein poprawnego stylu 
polskiego ?). 

Pragnąłbym w związku z tym równie kategorycznym jak nieoczeki,~a­
nym oświadczeniem postawić "Kulturze" parę pytań: 
. I) Tak nazwana w Oświadczeniu .. fikcja legalizmu" czyli innymi słowy 

CIągłość prawna p<0s~va na obc~yźnie . stanowi - nawet pomijając mo­
ralną stronę zagadnienia - zdanIem w!elu poważnych Polaków i cudzo­
ziemców atut niepośledniej miary w rękach naszej emigracji. Czy bezinte­
re~~n~ wyrzecze~ie się tego atutu na sku~ek zrozumiałego odruchu zniecier­
plIWIenia lub cho.cby I~totnych sporów dZlel~cyc~ c~asowo strażników sym­
bolu, byłoby polItycznIe wskazane? Wydaje mI SIę że każdy. kto prze­
myśl~ł historię ostatniej wojny na pytanie to musi odpowiedzieć nega­
tywnIe . 

. 2) Zespół nie może się zgodzić "na niekontrolowaną gospodarkę ani 
nommatów. ani delegatów stronnictw wyznaczanych przez prezesów urzę­
dujących 16-ty rok z mandatu krajowego". 
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Czy wolno wiedzieć z kogo się sldada i z c~jego mandatu urzęduje 
oraz feruje tak stanowcze wyroki sam anonimowy Zespół? 

3) Oświadczenie or.zeka dalej, .że "wpł~ty należy podjąć dopiero, gdy 
Skarb Narodowy zostanie przeorganizowany I oparty na zasadach demokra­
tycznych gwarantujących kontrolę władzom wyłonionym przez płatników 
na drodze wyborów". 

Czyż tego samego kryterium nie należałoby zastosować do ofiar na 
~~<;:z domu ,.I~ultury" i d~ przedpłaty c~asopis~a ? ~.dybym szedł po 
lmu rozumowania Zespołu oswladcz)'łbym ze ,kazda IniCjatywa czy akcja 
w tym kierunku znajdzie moje pełne poparcie". 

4) Jak wiadomo wszystkim Polakom, śledzącym przejawy życia emi­
gracyjne~o, ~i~ansuje. Skarb Nar<;><łow~, poz:," . placówkami ~yplomatycznymi, 
C;hyb,,;. rue.P,Ozą~anynu bo. sta~o~lącyrru własm.e. realne oblIcze "fikcji lega­
II~mu ~łówOle mstytu~Je oswla~owe, mło?l.lezow7, propagandowe jak to 
blbliot~I •. szkoły, obozy wakacYJne, rozs.ł!,snle !:'";dlOwe w Madrycie. Czyż 
zapeWnIenIe dachu nad głową .. Kulturze ma ISC w parze z zaniechaniem 
wszelkich innych form walki o też ważną. choć pisaną przez małe .. k", 
polS'ką kulturę? 

Pismo św. powiada że .. wiele jest przybytków w domu Ojca mego". 
Wolno każdemu budować swój własny dom czy nawet kapliczkę. Ale nie 
wolno przy tej sposobności nawoływać do rozbiórki chat czy świątyń 
okolicznych. 

Łączę wyrazy prawdziwego poważania. 

K. D. MORA WSKI 

Nasz poglqd na legalizm farmowaliśmy wielokrotnie i nie zamierzamy 
na tlJTTl miejscu pCJWtarzać wszystkich argumentów w tej sprawie. Odnośnie 
punktów 2) i 3) pragniemy podkreślić, że dopóki Europa nie jest w całości 
skomunizoWana jest r~eczą niepCJWażną porównywać prywatne pismo jakim 
jest .. Kultura" z publIczną instyfucjq jaką jest Skarb Narodowy. W woln/Jm 
świecie zespół redakcyjny miesięcznika nie musi być ani przez nikogo mia­
nowany ani przez nikogo wybierany a każdy współpracownik sprawuie 
swaje funkcje jedynie z "mandatu" zaufania redaktora. Te zasadl/ ob~ 
wiązują w całej prasie zachodniej z wyjątkiem pism komunisfycznyc·h. 

Jakkolwiek prawo do anonimu przysługuje po tej stronie "żelaznej kur­
tyny" zarówno autorom jak i zespołom redakcyjnym, to jednak nazwiska 
członków Zespołu nie były nigdy tajemnicą i wielokrotnie je podawaliśmy 
- m. in. w n-rze 12/50 "Kultury", w związku z listem do redakcji p. Jana 
Chomęckiego, dobrego znajomego ambasadora Morawskiego. 

Odnośnie punktu 4) wydaje nam się że żadne ;: pism polskich me 
pOŚWięciło Skarbowi NarądCJWemu tyle miejsca, uwagi i troski co .. Kul­
tura". Nie jest prariJdq, że dqżymy do zburzenia Skarbu Narodolvego. PrallJ­
dq jest natomiast, że prfTgniemy zainicjCJWać akcję, która by zmusiła obecny 
zarząd tej instytucji, czy jej .. opiekunów", do podjęcia elementarnych reform 
które sq niezbędnym warunkiem spopularyzowania idei Skarbu Narodowego 
i oparcia jego istnienia o solidny fundament. 

Na marginesie: Ambasadar wymienia UJ pkt. 4) instytucje, które Skarb 
Narodowy "glównie" finansuje. Szkoda że nie wymienił pozostałych. 

Jerzy GIEDROYC 
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RESUME EN LANGUE FRANCMSE 

Le generał DE GAULLE et la Maison ({ Plon» nous ont autonse a 
puhlier la traduction de larges extraits du premier volume des « Memoires 
de Guerre}). Nous avons choisi les pages concernant l a Pologne et les 
Polon ais. Mais aussi des passages dont l'actuali te est plus profonde 
pour nous, en tant qu 'emigration politique : ceux qui concernent l'aui­
tude d'un homme de grand caractere, qui ne sert que son pays et qui 
- seul et depourvu d'atouls - devient, en exil, l'allie de grandes 
puissances qui menent le com bat conłre l'envahisseur de sa patrie. 

Anatol MUHLSTEIN, qui adressa en 1940 une lettre ouverte a ses 
amis fran!,(ais aux Etats-Unis en les invitant a comhattre dans les rangs 
de la France Lihre pluto t que dans des armees alliees etrangeres, DOng 
pade de l'ensemhle du premier volume des memoires de de Gaulle. 

Fernand TOURRET nous donne une esquisse de technologie atomique. 

De Manes SPERBER, une analyse de la situation presente de la 
litterature fran~aisc. 

Czeslaw MILOSZ nous parle, dans ses « Notes de Lecture» de re­
centes traductions russes et polonaises de la poesie etrangere, et du 
poe te bilingue polono-fran!,(ais Marian Pankowski. 

Dans le « Journal» de Witold GOMBROWICZ, une estbetique, une 
physiologie, une sociologie de la femme polonaise (non depounues 
d'amertume ... ). 

Jnliusz MIEROSZEWSKI etudie la question des armements allemands 
ous l'anglc des interets profonds de la Pologne. 

La CHRONIQUE ANGLAISE est encore consacree au.'!: divers aspecls 
de la crise politique de l'emigration polonaise. 

Une LETTRE DE POLOGNE nous est parvenue par le delour de 
la Cbine communiste et de l'Inde. Elle est ecrite par UD intellectuel 
qui etuit un marxiste militunt uvant la guerre. NOlre correspondant 
nous donne une image saisissante de la vie en Pologne. Maia ce qui 
fruppe duvantage, c'est une anulyse pessimiste, sobre et originale, de la 
situation mondiale vue de Varsovie. C'est dans un anarchisme actiI. 
vecu et repandu individueIIement, que notre correspondant voit l'ultime 
untidote contre des {Ieaux qui clepassent la te politique internationale.» 

« KULTURA» entreprend une enquete : «( En quelle mesure le sy3timle 
economique et sociał etabli en Pologne de 1944 a 1954 devrait-il. et 
pourrait-il etTe change en cas d·une liberation.,. 
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ENGLISH SYNOPSIS JS9 

Stanislaw ZARZEWSKI donne une analyse eeonomique et politique 
de l'europeanisation de la Sarre. 

La REVUE ALLEMANDE contient une etude de bibliographies polo­
naises en Allemagne apres la guerre. 

Jan KLONOWICZ note, avee humour, les deboires d'un emigre avec 
les rouages burcaucratiques d'un Etat en exil. 

Une abondante revue de livres polon ais et etrangers eomplete le 

present numero. 

ENGLISH SYNOPSIS 

General DE GAULLE has authorized us to puhlish the translation of 
large extraets nom the fust volume ol his «War Memoirs D. We have 
chosen pages eoneerning Poland and the Poles. But also other extraets, 
which have an even deeper acluality lor us, politieal ewes: those 
concerning the attitude of a man ol great eharacter who hecomes -
alan e and without any assets - the exiled a11y ol great powers waging 
the war against the invader of his country. 

Anatol MUHLSTEIN revues the first volume of de Gaulle's memoirs. 

Fernand TOURRET gives an outline of atomie teehnology. 

By Manes SPERBER an analysis ol the present situation of nench 

lilerature. 

Czeslaw MILOSZ speaks, in his «Notes ol a reader D, about recent 
russian and polish lranslations of loreign poetry. 

The diary of Witold GOMBROWICZ eontains a somewhat hitler 
« profile)) of lhe polish woman ... 

Juliusz MIEROSZEWSKI studies the question ol german rearm­
amt'nt Irom lhe point of vi ew of deep polish interests. 

The ENGLlSH CHRONI CLE is ance more eoncerned with the poJi­
lil.',.1 crisis of lhe polish emigralion. 

\ LETTER FROM POLA TD reaehed us through China and India. 
It is writlen by an inlelleclual ol marxisl lormation. Our correspondent 
gi,""c~ a vivid image of life in Poland, and a surprisingly sober and ima­
ginat;,"e piclure ol lhc wodd situalion seen horn Warsaw. 

KULT RA aaks its reauers lo answer the lollowing queslion: u In 
tt·hat mea5Ure is it desirable and passibłe to change - in tlle event 
of a liberation - the economic and sociał system established in Poland 
be'u:een 191 j, and 1954?» 
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Stanisław ZARZEWSKI gives an economic and sociał anaIysjs o! 
the European stalus ot the Sasr. 

Thc GERMAN REVIEW contains a study of polish bibliographies 
lU Germany after the war. 

J an KLONOWICZ notes, humorously, the adyentures of a polish 
emigre with the red tape of a sta te in exile. 

A r ich chronicle oI books and reviews, połish and foreign, compłetes 

the iasue. 

POLSKIE SŁOWO NA OBCZY~NIE 
ROZPOCZYNAJĄC DRUGIE DZIESIĘ.cIOLECIE 
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NAGRODA ZWIĄZKU PISARZY POLSKICH NA OBCZYŹNIE 
NA ROK 1954 

Tom VII Biblioteki "Kultury" 

STEFAN KORBOŃSKI 

I IE OLITEJ ... 
Jak powstało Polskie Państwo Podziemne? - Jakie były wewnętrzne 
konflikty pomiędzy Politycznym Komitetem Porozumiewawczym, Do­
wództwem Armii Krajowej i Delegaturą Rządu? - Jakie były formy 
łączności' pomiędzy Krajem i Rządem w Londynie? - Czy były 
formy ~spólpracy polsko-niemieckiej w Kraju pod okupacją? - Czym 
była "Walka Cywiłna"? - Skąd czerpała swe informacje radiostacja 
"Swit" ? - Jaka jest prawda o podziemnym wymiarze sprawiedli­
wości? - Jaka była rola armii ludowej Żymierskiego? - Dlaczego 
Berling popadł w niełaskę? - Jaki był stosunek polskich władz 
podziemnych do komunistów? - Jakie były losy tajnej misji Retin­
gera? - Dlaczego Kiero'!'nik Walki Cywilnej dowiedział się o wy­
buchu Powstania przypadkiem? - Jakie były pierwsze kroki Miko­
łajczyka po powrocie do Polski? - Jak wyglądały stosunki w U.B.? 

Na te pytania odpowiada książka Korbońskiego. 

Cena egzemplarza wynosi : 1.250 frs (dol. 3 .50; sh. 25) 

• 
NAGRODA ZWIĄZKU PISARZY POLSKICH NA OBCZYŹNIE 

NA ROK 1953 . 

T om VI Biblioteki "Kultury" 

CZESLA W STRASZEWICZ 

Z B C l H G I ZD 
Cena egzemplarza: 650 frs (13 sh., 2 doL) 

Zamówienia moina nadsyłać do Redakcji "Kultury" 
l, av, Corneille, MAISONS LAFFITIE (S.-et-O.). France 

oraz do Przedstawicielstw. 

(jena ISO Irs. 
I1mlDlDIa RIOH~RD. Paria-1S' 

• 
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